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WIEK

SOCJALIZMU
I

KOMUNIZMU

ID R Z E K R O C Z Y L IS M Y  tedy próg stulecia. K tóż 
zdoła uch y lić  rąbka ta jem n icy, uk ryw a ją ce j 

■wiek nowy? Co on nam  przyniesie? Ś w it nowych 
m yś li, now ych ideałów , czy zm ierzch coraz głębszy, 
zamęt coraz większy? Czy zgrzyt bron i, huk dział, 
czy też odgłos od dawna pożądanego a dotychczas 
spow in ię tego w p ro je k ty  poko ju  wszechśw iatowe­
go?... C o fn ijm y  się sto la t  wstecz. Ileż to wówczas 
et aw iano horoskopów, ileż w y g ła ­
szano przepow iedn i! M ów iono, iż 
św ia t nasz, a raczej us tró j jego w a li 
się w  gruzy. W skazywano, na czło­
w ieka , k tórego działalność drżeniem  
prze jm ow a ła  całą Europę. Uważano go za narzędzie 
p ró by  i  doświadczeń, za rękę, k tó rą  siła wyższa 
k ie ru je . N ie m inę ło  la t  dwadzieścia od te j c h w ili, 
z całej w ie lkośc i owego człow ieka pozostało ty lk o  
wspom nienie, k tó re  pod skalpe lem  k ry ty k i p rzy ­
b ra ło  rysy  w ięcej na tu ra lne , w ięcej ludzkie . 
U b ieg ły  w ie k  rozpoczynano w ie lk im i w strząśn ię­
c ia m i- Czas pokazał, iż w strząśnienia te n ic nie 
zm ien iły , że wszystko idzie  daw nym  torem , 
a droga, k tó ra  m ia ła  być drogą postępu, okazała 
i ię  raczej m anowcem  błędnym , męczącym dla 
wędrowca, ale n ie  w iodącym  go do celów w ym a­
rzonych. Dziś, po p rze jrzen iu  stu la t  ubiegłych, je ­
d n i za trzym a li się na drodze b ie rn i, obojętn i, ze 
zw ątp ien iem  oglądający się w stronę przyszłości —  
Inn i, porzuciwszy ideały, pośw ięc ili całą swą siłę, 
energię na zwiększenie swych zasobów. T y lk o  ga r­
stka uczonych p racu je  nad dociekaniem  do źródeł 
p ra w d y  i  ze sm utk iem  stw ierdza, że do źródeł tych  
daleko, ta k  daleko, że naw et n a jw y trw a lszye h  
C hw ilam i zw ątp ien ie  ogarnia. T ak zaczynamy w iek  
nowy. Początek wcale nie zachęcający — dalszy 
ciąg w  ręku  O patrzności.“

Z zainteresowaniem  pochylam y się nad s ta rym i, 
po żó łk łym i k a rtk a m i roczn ików  prasy w arszaw ­
sk ie j, oddającej m yś li i  nastro je  k las rządzących 
pa prze łom ie w ieku. W  num erze następnym , w  d ru ­
g im  num erze ze stycznia ro ku  1901 tenże „W ę d ro ­
w iec“  ta k  żegnał odchodzący w ie k  X IX :

„Rozpoczął się wśród h u ku  dz ia ł genialnego K o r­
sykanina, u łoży! się na w ieczny spoczynek wśród 
huku dział, m ordu jących Boerów... Dzia ła Napole­
ona rozsiew ały oprócz śm ie rc i nowe idee — działa 
angie lskie walczą g łów n ie w  im ię  hand lu  i prze­
m ysłu. T ransw a lsk ie  kopa ln ie  złota i d iam entów  
są hasłem, w yp isanym  na sztandarach A lb ionu...
Rozpoczął się (w iek X IX ), oprom ien iony z łoc is tym i 

m arzen iam i rom a n tyków ; skonał 
żegnany ha lucynac jam i dekaden-
tów... Na dw ie, w yraźn ie  odcinające
się od siebie po łow y rozpada się 
w iek X IX :  pierwsza, aż do ro ku  

1850 m nie j w ięcej, była  bohaterską, rom antyczną, 
uduchow ioną; druga odw róc iła  się z pogardą 
od dążności p ierwszej, nazwawszy je  m rzonka­
m i. Od roku  1850 zpraktyczn ia ła  ludzkość na 
wszystk ich polach. Z p rak tyczn ia ła  filo zo fia , od­
rzuciw szy wszelkie spekulacje m etafizyczne, za­
sk lep iła  się w  ciasnych ram ach tzw . pozytyw izm u. 
Z p rak tyczn ia ła  poezja zanurzyw szy się po same 
uszy w  zm ysłowości n a tu ra lizm u ; zprak tyczn ia ła  
po lityka , dla k tó re j „s iła  przed praw em “ stała się 
jedyną  gw iazdą przewodnią... N asta ł ra j d la  
w szystk ich  chciw ców  i  spekulantów... O garnę li 
bank i, fa b ry k i, ko le je  żelazne, opanow a li prasę 
m iast w iększych, nagina jąc ją  i  w yzysku jąc dla 
swoich celów ; do pa rlam en tów  naw et w c isnę li 
się, by działać na prawodaw stw o... O koło roku  1880 
zaczęła się reakcja  oasamprzód na po lu hand lu  
i  przem ysłu. Szybko po sobie idące „k ra c h y “ , bank­
ru c tw a  różnych banków  i  przedsięb iorstw , zbudo­
wanych na lo tnych piaskach speku lac ji, w y trzeź­
w iły  umysły... Okazało się, że to, co m ia ło  się stać 
b łogosław ieństw em  ubogich, ja k  zapow iadały ode­
zw y spekulantów , s łużyło ty lk o  n ie w ie lk ie j liczb ie  
jednostek niesum iennych... Handel i przem ysł 
w zbogacił ty lk o  pewną szczupłą liczbę n a js p ry t­
n ie jszych, na jprzebieg le jszych, na jcyn iczn ie jszych  
w yzyskiw aczy, rzucając ubogim  czarny chleb ro ­
botnika... Po d ług ich  eksperym entach ośw iadczyła 
w iedza, że n ic n ie  w ie, skargą „ig n o ra b im u s “  skoń-
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czył się okres złudzeń f ilo z o f ii pozytyw nej... B an k­
ru tem , przyzna jącym  się do porażki, zstąp ił w ie k  
X IX  do grobu.“

p o Z A  T Y M I ża lam i i  b iadan iam i roz legały się 
i  inne głosy. Rzecz charakterystyczna , że je ś li 

rządzący, panu jący i  zarabia jący p rze m aw ia li 
z g łębok im  pesym izmem, to gnębien i i  w yzysk iw a­
n i p rzem aw ia li głosem pe łnym  w ia ry , nadzie i 
i  s iły :

„ X I X  stulecie skończyło się. W  tym  ub ieg łym  
stu lec iu  robo tn icy  angielscy, francuscy i in n i w y ­
s tą p ili do w a lk i o swe praw a i  prze lew ając k re w  
swą obficie , zdobyli wolność i  polepszenie bytu . 
W  ty m  stu lec iu  robo tn icy  polscy rozpoczęli w a lkę  
z w yzyskiem  i  uciskiem , a p ion ie rzy  w a lk i te j 
w zn ieś li sztandar m iędzynarodowego socja lizm u 
i  p a d li z rę k i kata w  obronie tego sztandaru. 
W  ślad za n im i poszły masy robocze polskie i  l i ­
tew skie, prowadząc niezm ordowaną w a lkę  z w y ­
zyskiw aczam i i  ty rana m i, cie rp iąc w  w ięzieniach, 
Sybirze, katordze, ginąc od k u l karab inow ych. 
W  ty m  ub ieg łym  stu leciu  zbudził się do w a lk i p ro ­
le ta r ia t żydowski, obecnie na jdz ie ln ie jszy nasz to ­
warzysz. Rozpoczęli energiczną w a lkę  bracia  robo t­
n icy  rosyjscy i  ło tewscy. I  zachw ia ł się w  swych 
posadach w róg nasz — cara t ro sy jsk i; z jedne j 
s trony  idąc na ustępstwa, skracając dzień roboczy; 
z drug ie j strony, szukając obrony w  szubienicach 
i  katordze... I  oto w stępu jem y w  nowe, dw udzie­
ste stulecie w  gronie towarzyszy, walczących n ie ­
m a l na całej k u l i z iem skie j. Dążym y w ięc w  tym  
now ym  stu lec iu  w y trw a le , so lida rn ie  z naszym i 
b ra ćm i wszystk ich k ra jó w  i narodowości do us tro ­
ju  socjalistycznego. W alczym y energicznie pod 
czerw onym  sztandarem m iędzynarodowego soc ja li­
zmu, ręka w  rękę z rob o tn ikam i całej Rosji... A g i­
tu jm y , organ izu jm y się, s tra jk u jm y , urządza jm y 
m anifestacje . W ystępu jm y śm iało, u fn i w  nasze 
s iły  i  zwycięstwo pod hasłem „P ro le ta riusze  w szys t­
k ic h  k ra jó w  łączcie się!“  Dwudzieste stulecie p rzy ­
niesie nam  to, czego nie dało dziew iętnaste: w o l­
ność po lityczną, socja lizm .“

T ak przem aw ia ło  k ie row n ic tw o  p a r ti i ro b o tn i­
czej, zarząd g łów ny S oc ja ldem okrac ji K ró lestw a 
Polskiego i  L itw y .

Oba te głosy obrazu ją rzeczyw istość prze łom u 
dwóch w ieków . Rzeczywistość im peria lizm u , będą­

50 LAT X X  W IEKU
POD K O N IE C  BIEŻĄCEG O  M IE S IĄ C A  

K O Ń C ZY  SIĘ P IERW SZA POŁOW A  

BIEŻĄCEGO W IE K U . W Z W IĄ Z K U  

Z T Y M  N IN IE JS Z Y  NUM ER  „ PRO BLE­

M ÓW “  PO ŚW IĘCAM Y PRZEG LĄD O W I 

ROŻNYCH D Z IE D Z IN  N A U K I I Ż Y C IA  

W M IN IO N E J PO ŁO W IE STULEC IA .

REDAKCJA

cego — według słów  Len ina — „przededniem  re­
w o lu c ji socja listycznej p ro le ta r ia tu “ .

D w ie  w o jn y  im peria lis tyczne, dw ie  w o jn y  nowe­
go typu  i  cha rakte ru  rozpoczynają ten okres. 
P ierwsza — to w o jna Stanów Zjednoczonych 
z H iszpanią w roku  1898, poprzedzona aneksją 
w ysp  H aw ajsk ich , dokonaną rów nież przez Stany 
Zjednoczone. W  rezu ltacie  te j k ró tk o trw a łe j w o j­
ny  Stany Zjednoczone zagarn ia ją  W yspy F il ip iń ­
skie, P orto  R ico i  Guam, a Kuba, walcząca o swą 
wolność z h iszpańskim i okupantam i, zostaje uza­
leżniona od USA. K uba nosiła wówczas m iano 
„c u k ie rn ic y  św ia ta“ , p roduku jąc  rocznie przeszło 
m ilio n  ton cukru , t j .  połowę ogólnej p ro d u k c ji 
św ia tow e j.

R O K U  1899 W ie lka  B ry ta n ia  rozpoczęła w o j­
nę z dw iem a rep ub lika m i p o łu d n io w o -a fry - 

kań sk im i, T ransvaalem  i  O ranią, założonym i przez 
ho lenderskich osadników. Ta w o jna  ostatn ia m ia ła  
szczególnie zaciekły i o k ru tn y  charakter. S tanow i 
ona n ie jako zapowiedź metod, k tó re  m ia ł następnie 
im p e ria lizm  rozw ija ć  i udoskonalać. Wówczas to 
dowództwo angie lskie zastosowało po raz p ierw szy

W  ubiegłym stuleciu robotnicy angielscy, francuscy i inni wystąpili do w alki o pra­
wa przelewając obficie swą krew. Rycina przedstawia historyczną masakrę robotni­

ków bristolskich z r. 1831.
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W h is to r ii system obozów koncen tracy jnych , w  k tó ­
ry c h  zam knię to ponad sto tysięcy B urów , n ie  t y l ­
ko  mężczyzn, ale także kob ie t i  dzieci. S m ie rte l- 
noć w śród dzieci w  obozach tych  dochodziła 
do 50%.

Obie te w o jn y  dlatego nazwać można w o jn a m i 
nowego typu , iż w iąza ły  się one nie  z no w ym i zdo­
byczam i ko lon ia lnym i, ale b y ły  w a lką  o posiadanie 
te ry to r ió w , będących ju ż  w  cudzym  ręku. W iek  
X I X  zakończył bow iem  okres zdobyw ania nowych, 
„d o  n ikogo“  n ie  należących obszarów. T ak ich  ob­
szarów n iem a l ju ż  n ie  było.

W  la tach  osiem dziesiątych i  dziew ięćdziesiątych 
cała A fry k a  została podzielona m iędzy A ng lię , 
F ranc ję  i  W łochy, p rzy  czym k ró l b e lg ijs k i dopu­
szczony został do spó łk i, zagarn ia jąc część Konga. 
Podobny los spo tka ł A zję , gdzie A n g lia  i  F ranc ja  
d z ie liła  się łu p a m i z carską Rosją, a także ju ż  
i  z Japonią, zdobywającą Formozę i  walczącą 
o w p ły w y  na K ore i.

S łynny  incyden t z ro ku  1898 ko ło  w iosk i Faszoda, 
leżącej na po łu dn iu  Sudanu, dowodził, że do­
tychczasowe zagarn ian ie te ry to r ió w  ko lon ia lnych  
przeradzać się będzie w  w a lkę  m iędzy państw am i 
im p e ria lis tyczn ym i. Zagarnąwszy E gipt, W ie lka  
B ry ta n ia  s tłu m iła  powstanie m ahdystów  i  sięgnęła 
po Sudan. W łaśn ie pod Faszodą, na po łudnie od 
C hartum u odbyło się spotkanie w o jsk  angielskich, 
dowodzonych przez K itchenera , i  ocąiziału fra n ­
cuskiego, dowodzonego przez kap itana  M archand. 
Incyd en t załagodzono, n iem n ie j stanow i on dowód 
now e j zm iany i  nowego uk ład u  stosunków w  św ię­
cie im peria lis tycznym , związanego z podziałem  
ryn kó w , k o lo n ii i  s tre f w p ływ ó w .

Koniec w ie ku  X IX  i  początek X X  — to okres 
grupow an ia  się europejsk ich państw  im p e ria lis tycz ­
nych  do m ającej, nadejść, i  do p rzygotow yw anej, 
decydującej ro zg ryw k i. Nowe, ogłoszone w  W er­
salu, gdy w  P aryżu  panowała Kom una, cesarstwo 
n iem ieck ie  zaw iera w  1879 r. sojusz z A us tro -W ęg ra - 
m i, a w  ro ku  1882 do sojuszu tego przyłącza ją się 
W łochy i  w  ten sposób powstaje T ró j przym ierze. 
Z  d rug ie j s trony F rancja  łączy się sojuszem z Ro­
sją  w  la tach  1891— 1893. A ng lia  zachowuje począt­
kow o stanow isko odrębne, m ając zarówno sprzecz­
ne in te resy z Rosją w  A z ji, ja k  i  z F ranc ją  w  A f r y ­
ce, obserw ując jednocześnie p iln ie  i  z n iepokojem  
coraz ba rdz ie j rosnącą konku renc ję  n iem ieckiego 
przem ysłu  i  hand lu, ja k  rów nież rozbudowę n ie ­
m ie ck ie j f lo ty . Poparcie udzielone Japon ii przez 
A n g lię  w  roku  1904 jes t osta tn im  w ro g im  krok iem  
A n g li i przeciw ko carsk ie j Rosji. N iebawem  A ng lia , 
związana od ro ku  1904 przym ierzem  z F rancją , 
rozszerzy to  przym ierze w  ro k u  1907 na Rosję.

W  ten sposób zasadnicze pozycje państw  im pe­
ria lis tyczn ych  do w o jn y  zostały ju ż  obsadzone. 
W  te j wa lce n ie w ą tp liw ie  zasadniczym b y ł antago­
n izm  angie lsko-n iem iecki, k tó ry  wreszcie zadecydo­
w a ł o w ybuchu  pierwsze j w o jn y  św ia tow e j. Oczy­
w iśc ie  n ie  należy n ie  doceniać ta k ich  elementów, 
Jak konku renc ja  A ustro -W ęg ie r i  R os ji na B a łka ­
nach, ja k  dążenie N iem iec do oderw ania od R os ji 
U k ra in y , P o lsk i i  K ra ju  Nadbałtyckiego, dążenie 
R o s ji do rozb io ru  T u rc ji i  podboju D a rdane li oraz 
Konstantynopo la , wreszcie dążenie ka p ita lis tó w  
francusk ich  do oderw ania od N iem iec zasobnego 
w  w ęgie l i  żelazo Zagłębia Saary oraz odzyskania 
u traconych w  ro ku  1871 p ro w in c ji A lz a c ji i  L o ta ­
ry n g ii.

Jednym  z powodów dążenia państw  k a p ita l i­
stycznych do nowego podzia łu  te ry to ria ln ego  św ia­
ta  b y ły  zm iany zachodzące w  ich  gospodarce, w y ­
suwanie się now ych państw  kap ita lis tycznych  na 
czoło, ja k  np. S tanów Zjednoczonych w  początkach 
w ie ku  X X , a za n im i Niem iec, w yprzedzających 
w  w ie lu  zasadniczych dziedzinach p ro d u k c ji W ie l­
ką B ry tan ię . Te sprzeczności stanow ią jedną z za­

sadniczych cech im p eria lizm u , okresu d y k ta tu ry  
tru s tó w  i  m onopoli, d y k ta tu ry  k a p ita łu  finansow e­
go. O dbywająca się bow iem  w  ow ym  okresie kon ­
cen trac ja  kap ita łu , tw orzenie się m iędzynarodo­
w ych  tru s tó w  i  k a r te li nie ty lk o  nie osłab ia ło w a l­
k i  w ew ną trz  obozu kap ita lis tycznego, ale p rzec iw ­
nie, zaostrzało, dotychczasową zaś konku renc ję  
hand low ą zam ien ia ło w  konku renc ję  m iędzy pań­
stw am i, k tó ra  m usia ła  w  rezu ltac ie  doprowadzić 
do o tw arc ia  okresu w ie lk ich  wojen. B y ło  to zw ią­
zane rów nież z tym  now ym  okresem, cha rak te ryzu ­
ją cym  się ju ż  n ie  wyw ozem  gotowych w yrobów  
przem ysłow ych czy też p ro du k tó w  ro lnych , ale 
dążeniem ka p ita lis tó w  do w yw ozu samych k a p i­
ta łów , do poszukiw an ia now ych terenów  dla  in w e - 
s tycy j . i nowej, tańszej s iły  roboczej.

'T A K  W IĘ C  pozornie zw ycięsk i i  s ilny  k a p ita lizm  
w kracza ł w  w ie k  X X  pełen w ie lk ic h  n iepoko­

jó w  i  niepewności, w idząc osiągnięte ju ż  granice 
swych m ożliw ości rozw o jow ych  i  o r ien tu jąc  się 
w  narastan iu  now ych s ił społecznych, w ys tęp u ją ­
cych coraz ja w n ie j, s iln ie j i o tw a rc ie j do w a lk i
0 nowy ustró j, ca łkow ic ie  p rzeciw staw ny nie  ty lk o  
kap ita lizm o w i, ale i w pew nym  sensie ustro jom  
poprzednim . Rzecznikiem , g łosicielem  i  b o jo w n i­
k iem  tego nowego us tro ju  by ła  klasa robotnicza, 
k tó re j broń po lityczną, broń uśw iadom ienia o za­
sadniczych procesach po litycznych i  społecznych, 
narzędzie rozum ien ia h is to r ii dała nauka M arksa
1 Engelsa. Jedną ze sprzeczności kap ita lizm u  by ło  
to, że w raz ze swym  rozw ojem  n iós ł on rozw ój 
swego, na jb a rdz ie j zażartego, zasadniczego prze­
c iw n ika  — rozw ój liczebny p ro le ta ria tu .

P rzełom owy okres w  h is to r ii kap ita lizm u , zbie­
ga jący się z prze łom em  w ieku , przed klasą rob o t­
n iczą s taw ia ł nowe zadania: dostosowania swej 
ta k ty k i i  swej s tra teg ii do nowych w a runków , 
stw arza jących m ożliwość przeprowadzenia re w o lu ­
c j i  socja listycznej, ja ko  n - j  na jb a rdz ie j rea lny. S ta­
w ia  przed klasą robotniczą zagadnienie zbudowa­
n ia  p a rtii,  k tó ra  by um iała , chciała i  m ogła p ro­
wadzić ją  do zw ycięsk ie j w a lk i. P a rtie  socja l-de- 
m okratyczne, k tó re  u tw o rz y ły  się i rozw inę ły  
w  d rug ie j po łow ie  w ie ku  X IX , skupione w  D rug ie j 
M iędzynarodówce, przeżarł oportun izm , re fo rm izm , 
zw iązał je  z ustro jem  kap ita lis tycznym , opętał k re ­
tyn izm em  parlam enta rnym , bzdu rnym i teo riam i 
o „w ra s ta n iu  w  socja lizm “ , op ierając ich dzia łanie 
na in teresie w ąskie j, przekup ionej przez k a p ita li­
stów g rupy a rys to k ra c ji robotniczej. O piera jąc się 
na tym  w yna tu rzen iu  ruchu  robotniczego, burżua- 
z ja  pragnęła przedłużyć swój żyw o t i swoje pano­
w anie, odgania jąc w idm o re w o lu c ji socja listycznej. 
W  tym  w łaśnie czasie do w a lk i o odrodzenie ru ­
chu robotniczego w ystępu je  Len in , pode jm ując 
n a jp ie rw  w  ska li rosy jsk ie j, a następnie m iędzy­
narodow ej w a lkę  o pa rtię  robotniczą nowego typu . 
P ierw szym  krok iem  do utw orzen ia ta k ie j p a r ti i 
staje się „ Is k ra “ . W okó ł tego pisma według p ro je k ­
tu  Lenina skupić się ma praca na jba rdz ie j w y p ró ­
bowanych działaczy i kom ite tó w  loka lnych , k tó ­
ry c h ' w y s iłk i nie by łyby , ja k  do owego czasu, od­
osobnione, ale łączy łyby  się w  w ie lk ich  w ys iłkach  
wspólnych, p rzygotow ując decydujące uderzenie 
w  cara t i  kap ita lizm , w ychow u jąc p raw dz iw ych  
wodzów po litycznych  p ro le ta ria tu .

W  broszurze „Co rob ić “  o piśm ie ta k im  Len in  na 
prze łom ie w ieków  pisał:

„P ism o to sta łoby się cząstką o lbrzym iego m iecha 
kow alskiego, rozdm uchującego każdą isk rę  w a lk i 
k lasow e j i oburzenia ludowego do rozm ia rów  po­
wszechnego pożaru. Dokoła te j jeszcze bardzo 
n iew inn e j i  jeszcze bardzo samo przez się n ie w ie l­
k ie j, lecz regu la rne j i w  ca łym  znaczeniu słowa 
ogólnej spraw y można by by ło  system atycznie do­
bierać i  szkolić stałą arm ię  w ypróbow anych bo­
jo w n ików ... Oto o czym pow inn iśm y m arzyć.“
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"P  N O B LE M  przygotow ania rew o lu cy jn e j p a rtii,  
■*- tw orzące j kad ry  przyszłe j soc ja lis tycznej rew o­
lu c ji,  b y ł wówczas marzeniem. Len in  staje w  obro­
nie  owego m arzenia, cy tu jąc  słowa znanego ro s y j­
skiego pisarza, P isarewa:

„R ozdźw ięk rozdźw iękow i n ie rów ny. M oje  m a­
rzenie może wyprzedzać n a tu ra ln y  bieg w ypadków , 
a może też zbaczać na ta k ie  to ry , na k tó re  n a tu ra l­
ny bieg w ypadków  n igdy  nie  może zaprowadzić. 
W  p ierw szym  w ypadku  m arzenie n ie  wyrządza 
żadnej szkody; może naw et pow strzym yw ać 
i  wzmagać energią człow ieka pracy. W  tak ich  m a­
rzeniach nie  ma nic, co by w ykosz law ia ło  lu b  pa­
ra liżow a ło  s iły  do pracy. N aw et w prost p rzec iw ­
nie. G dyby człow iek b y ł zupełnie pozbaw iony zdo l­
ności m arzenia, w  ten sposób gdyby nie m ógł od 
czasu do czasu wybiegać naprzód i w  w yobraźn i 
przyg lądać się ca łkow item u i wykończonem u obra­
zow i tego tw oru , k tó ry  do­
p ie ro  zaczyna kszta łtow ać się 
w  jego rękach — gdyby tak  
by ło , to absolutn ie  n ie  mogę

w yobraz ić  sobie, co pobudzałoby człow ieka do 
przedsiębrania i doprowadzania do końca w ie lk ich  
i  męczących prac w  dziedzin ie sztuki, na uk i i  życia 
praktycznego. . Rozdźwięk pom iędzy m arzeniem  
a rzeczyw istością nie wyrządza żadnej szkody, 
je że li ty lk o  osoba, marząca poważnie, w ie rzy  
w  swoje m arzenia, je że li uważnie p rzyp a tru jąc  się 
życiu , porów nyw a swe obserwacje ze sw ym i zam­
ka m i na lodzie i  w ogóle sum iennie p racu je  nad 
urzeczyw istn ien iem  swego m arzenia. Jeżeli po­
m iędzy m arzeniem  a życiem są ja k ie k o lw ie k  p u n k ­
ty  styczne, to wszystko jes t w  porządku.“

Len in  b y ł człow iekiem , którego m arzenie o zbu­
dow aniu  p a r ti i robotn icze j nowego typu , m arzenie 
przeprowadzenia re w o lu c ji socja listycznej i  zbudo­
w ania socja lizm u m ia ło  nie ty lk o  pewne p u n k ty  
z życiem styczne, ale całe z życiem by ło  związane. 
Potęga w o li i  potęga um ysłu  Len ina  doprow adziła  

do rea lizac ji, do przekształce­
nia  tych w szystk ich  m arzeń 
w  rzeczywistość. Na d ru g im  
zjeździe Socjalno -  dem okra-

Scena z dziejów Komuny Paryskiej (Obraz 
O. F. du Faura).



tyczne j P a r t i i R obotn iczej R o s ji w  ro k u  1903 roz­
poczęło się budow anie p a r t i i bo lszew ick ie j w ed ług  
tasad wskazanych przez Len ina, w ed ług  zasad 
(fo rm u ło w a n ych  w  sposób następu jący w  tejże 
la m e j broszurze p t. „Co ro b ić “ :

„T w ie rdzę , że 1) żaden ruch  re w o lu c y jn y  n ie  m o­
te ’ być trw a ły  bez mocnej i  zachow ującej ciągłość 
o rgan izac ji k ie row n icze j; 2) że im  szersza jest m a­
sa żyw io łow o  wciągana do w a lk i... ty m  bardzie j 
nieodzowna jes t potrzeba ta k ie j o rgan izac ji i  ty m  
m ocniejsza pow inna być ta organizacja...^ 3) że taka  
organ izacja  pow inna składać się g łów n ie  z ludz i, 
na jm u jących się zawodowo dzia ła lnością re w o lu c y j­
ną; 4) że w  k ra ju  absolutystycznym  im  bardzie j 
eacieśnim y skład te j o rgan izac ji do ta k ic h  ty lk o  
członków, k tó rz y  zawodowo za jm u ją  się dz ia ła lno­
ścią re w o lu cy jn ą  i  o trzym a li zawodowe przygoto­
w an ie  w  sztuce w a lk i z p o lic ją  po lityczną, ty m  
tru d n ie j będzie „w y ło w ić “  taką  organizację, i 
5) ty m  szerszy będzie skład ludz i, zarówno spo­
śród klasy, robotn icze j, ja k  i  spośród innych  klas 
społeczeństwa, k tó rzy  będą m ie li możność brać 
Udział w  ruchu  i  czynnie w  n im  pracować.“

H is to rycznym  dziełem  Len ina by ło  zbadanie i od­
k ry c ie  m onopolistycznego s tad ium  kap ita lizm u , 
8 w ięc ty m  sam ym  przedłużenie prac _ M arksa 
i  Engelsa, um oż liw ien ie  k lasie  robotn iczne j w łaśc i­
w e j oceny i  zajęcia w łaściw ego stanow iska w  okre­
sie im p eria lizm u . „Zasługa Len ina — m ó w ił S ta lin  
do pierwsze j am erykańsk ie j de legacji robotn icze j 
8 więc i  to, co nowe u Lenina, polega tu  na tym , 
śe op iera jąc się na podstaw owych tw ie rdzen iach 
„K a p ita łu “  da ł on uzasadnioną, m arks is tow ską 
analizę im p e ria lizm u , ja ko  osta tn ie j fazy k a p ita ­
liz m u , obnażając jego ran y  oraz u ja w n ia ją c  w a­
ru n k i jego n ieu n ikn io ne j zguby.“

S tra jk  ro b o tn ikó w  ba k ijsk ich , przeprowadzony 
w  g ru dn iu  1904 roku  pod k ie row n ic tw e m  B a k ij-  
ekiegó K om ite tu  B o lszew ików  „s ta ł się sygnałem  do 
s ław nych w ystąp ień  s tyczn iow o -lu tow ych  w  całej 
R o s ji“  (S ta lin). R ew oluc ja  rosy jska ro ku  1905, k tó ­
ra  zn a la z ła . ta k  żyw y oddźw ięk na ziem iach po l­
skich, s tw orzy ła  fo rm ę w ładzy rew o lu cy jn e j w  po­
staci rad, fo rm ę d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , będącej 
n ieodzow nym  w a run k iem  złam ania w ładzy burżu- 
az ji. l ik w id a c ji ka p ita lizm u  i  budow y u s tro ju  so­
cja listycznego. W  oparc iu  o doświadczenia te j re ­
w o lu c ji Len in  fo rm u ło w a ł w  pracy pt. „D w ie  ta k ­
ty k i soc ja ldem okrac ji w  re w o lu c ji dem okra tycz­
n e j“  następujące wskazania, k tó re  m ia ły  po n ie ­
w ie lu  la tach znaleźć swoje zastosowanie i  zostać 
sprawdzone skutecznie w  p raktyce :

„M a rks izm  uczy pro le ta riusza n ie  odsuwania się 
od re w o lu c ji bu rżuazy jne j, nie obojętności wzglę­
dem n ie j, n ie  pozostaw iania je j k ie row n ic tw a  w  rę ­
kach b iirżu a z ji, lecz przeciw n ie : ja k  na jenerg icz- 
niejszego udzia łu, ja k  na jb a rdz ie j stanowczej w a lk i 
o konsekw entny p ro le ta r ia ck i dem okra tyzm , o do­
prowadzenie re w o lu c ji do końca.“

Jest to stanow isko, k tó re  następnie w  roku  1917 
pozw o li k la s ie  robotn icze j R os ji na zbudowanie 
sojuszu z m asam i ch łopsk im i i  na przeprowadzenie 
Ewycięskie j w a lk i o przekształcenie re w o lu c ji b u r­
żuazy jne j w  rew o luc ję  socjalistyczną, k tó re  prze­
p row adzi klasę robotn iczą R os ji i  ca ły lu d  ro s y j­
sk i od lu tego 1917 ro ku  do październ ika 1917 roku.

n o  CZERW CA 1914 ro ku  w sto licy Bośni, Sara- 
■¿O jew ie , H a w rito  P rin c ip , członek serbskie j o r­
gan izac ji na rodow e j, zam ordow ał austriackiego na­
stępcę tronu . Incyd en t ten sta ł się dla im p e r ia li­
stów  pretekstem  do rozpętan ia w o jny , początkowo 
europejskie j,, przekszta łconej następnie w  w o jnę 
św iatową, w ie lką  św ia tow ą w o jnę  im peria lis tyczną .

W  początkow ym  układzie  s ił m iędzy państw am i 
Im pe ria lis tyczn ym i zaszły te ty lk o  zm iany, iż  W ło ­
chy przeszły na stronę E n tenty, a następnie p rzy ­

łączyła się do n ich  rów n ież  Japonia i  S tany Z je d ­
noczone A m e ry k i Północnej. Po stron ie  im p e r ia li­
stów  stanął rów n ież ich  w e w nę trzny  so juszn ik —  
p a rtie  socja ldem okratyczne, prowadzone przez p rzy ­
wódców, k tó rz y  na śm ierć i  życie zw iąza li się 
z kap ita lizm em .

W  ten sposób złamane zosta ły uchw a ły  szeregu 
z jazdów  i  ko n fe re n c ji m iędzynarodow ych, naw e t 
uchw a ły  D ru g ie j M iędzynarodów k i, zalecające 
p rzeciw staw ien ie  się p a r t i i robo tn iczych w o jn ie  
w yw o ła ne j przez im p e ria lis tó w . Zam iast owego 
przec iw staw ien ia  się p rzyw ódcy D ru g ie j M iędzy­
na rod ów k i popa rli, każdy w  swoim  k ra ju , każdy 
po sw o je j l in i i  fro n tu  wojennego, p o lity k ę  „sw o ich “  
im p e ria lis tó w  i  w o jnę  im peria lis tyczną . W eszli do 
rządów, sta jąc się naganiaczam i m ięsa arm atn iego 
i  o rgan iza to ram i zb ro jeń dla celów, n ie  m ających 
n ic  wspólnego z in te resam i k lasy  robotn icze j i  z 
in te resam i ludu , a wszystko —  z in te resam i m ię ­
dzynarodow ych k a r te li i  trus tów .

Oznaczało to  fa k tyczn y  koniec D ru g ie j M ię dzy­
na rodów ki. Rozpoczęła się w  ruch u  robo tn iczym  
w a lka  o pow o łan ie now ej M iędzynarodów ki, w y ­
zw olonej z pęt zdrady w ew nę trzne j i  zaprzedania 
się k a p ita lizm o w i. Rozpoczęła się w a lka , k tó re j ce l 
L e n in  o k re ś lił ja ko  „przekszta łcenie w o jn y  im pe­
r ia lis tyczne j w  w o jnę dom ową“ . O kreśla jąc p ie rw ­
szą w o jnę  św ia tow ą ja ko  w o jnę  n iesp raw ied liw ą , 
gdyż celem je j by ło  dążenie do u ja rzm ien ia  obcych 
narodów  i  zagarnięcia cudzych k ra jó w , Le n in  sku ­
p ia ł w okó ł siebie i  w okó ł p a r t i i bo lszew ick ie j 
w szystkie , p ra w d z iw ie  in te rnac jona lis tyczne  elę- 
m enty w  ruch u  robotn iczym . K on fe renc je  w  Z im - 
m erw aldz ie  (1915) i  w  K ie n th a lu  (1916) p rz y c z y n iły  
się do porozum ienia ze sobą w szystk ich  zdrow ych 
od łam ów  europejskiego ruchu  robotniczego, n ie  
opanowanego gangreną socja l-szow in izm u i  s tw a­
rzającego m ożliwość odrodzenia się ruch u  ro b o tn i­
czego.

Jednocześnie w  toku  w o jn y  Len in  opracow uje te ­
oretyczne i  tak tyczne p rzesłanki przyszłe j re w o lu ­
c ji. Obala on m ienszew ickie te o ry jk i o n iep rzygo- 
tow a n iu  R os ji do re w o lu c ji socja listycznej, s tw ie r­
dzając m ożliwość zw ycięstw a socja lizm u w  je d n ym  
z k ra jó w  kap ita lis tycznych . Jednocześnie L e n in  
i  S ta lin  da ją  ruch ow i robotn iczem u teoretyczne 
uzasadnienie łączności w a lk i k lasy robotn icze j k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  z w a lką  wyzw oleńczą lu d ó w  
w  ko lon iach i k ra ja ch  zależnych. W  ten sposób te ­
ren w a lk i z im peria lizm em , w ie lk ie  pole h is to rycz­
ne b itw y  o przyszłość ludzkości, o przyszłość św ia ­
ta, zostaje rozszerzone. W a lka  ta toczy się ju ż  n ie  
ty lk o  w  m etropo liach im p eria lizm u , ale we wszyst­
k ich  częściach św iata, gdzie ży ją  ludzie  uc iskan i 
i  gnębieni przez im p e ria lizm , uc iskan i pod wzg lę­
dem gospodarczym, po litycznym , na rodow ym  i  k u l­
tu ra ln ym .

T U Ż  R E W O LU C JA  rosy jska roku  1905 odbiła  się 
J  szerokim  echem w kra jach  zależnych, ożyw ia ­
jąc  i  nadając nową treść ruch ow i w yzw olen ia  na­
rodowego w  Chinach, T u rc ji,  P e rs ji i innych k ra ­
jach. C h ińsk i ruch powstańczy z ro ku  1900, zw a­
n y  pow stan iem  bokserów, ruch  zorgan izow any 
przez ta jn e  stowarzyszenie „ Ih o ts iu a n “  („P ięść 
w  im ię  poko ju  i sp raw ied liw ośc i“ ), zostaje pogłę­
b iony przez Sun-Jat-Sena, w ie lk iego  re p u b lika n in a  
i  rew oluc jon is tę . M im o  zd ław ien ia  tych  re w o lu c y j­
nych ruchów  narodow ych s ta ły  się one posiewem 
dla dalszej w a lk i, k tó ra  m ia ła  rozgorzeć następnie 
coraz w iększym  i  coraz s iln ie jszym  p łom ieniem .

W ojna coraz w iększym  ciężarem spadała na b a r­
k i mas pracu jących w szystk ich  k ra jó w . P ow odo­
w a ło  to s ta ły  w zrost n iezadowolenia i  bun tu  za­
rów no  w  masach poza fron tem , ja k  i  wśród żoł­
n ie rzy  na froncie . Sytuacja, w  k tó rą  w p ro w a d z ił 
Rosję carat, spowodowała w ybuch re w o lu c ji lu to ­
w e j ro k u  1917. B urżuazja, popierana przez miensze-
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w ikó w , dążyła do ocalenia u s tro ju  kap ita lis tyczne ­
go w  R osji i  do u trzym an ia  R os ji we fronc ie  
państw  w o ju jących  —  przez poświęcenie cara i  je ­
go k lik i.  K lasa robotnicza pod wodzą p a r t i i bolsze­
w ic k ie j,  pod wodzą p a rtii,  k tó ra  stać się um ia ła  
je j „rozum em , honorem  i  sum ien iem “  (Lenin), dą­
żyła do przekszta łcenia re w o lu c ji bu rżuazy jne j 
w  rew o luc ję  socjalistyczną, k tó ra  by n ie  zm ienia ła 
ty lk o  jedną fo rm ę w yzysku  i  ucisku na inną, ale 
k tó ra  by zniweczyła raz na zawsze sam 
w yzysk i  ucisk. Rady robotnicze, ch łop­
skie i żołn ierskie , dzia ła jące obok burżu- 
azyjnego Rządu Tymczasowego, sta ją  się 
organem  i  zalążkiem  nowej w ładzy : dy ­
k ta tu ry  p ro le ta ria tu , uzyskując pe łn ię  
w ładzy  w  dniach zwycięstwa paźdz iern i­
kowego.

R ew olucja  P aździern ikow a m ia ła  i  ma 
znaczenie n ie  ty lk o  dla ludów , zam ieszku­
jących  obszar dawnej ca rsk ie j R osji. F a k t 
zw ycięstw a, pierwszego w  h is to r ii, k lasy 
robotn icze j, fa k t obalenia po raz p ierw szy 
u s tro ju  kap ita lis tycznego na obszarze 
obe jm ującym  szóstą część pow ie rzchn i 
k u l i  z iem skie j n ie  m óg ł n ie  w yw rzeć de­
cydującego w p ły w u  na kszta łtow an ie  się 
stosunków  w  świecie w  okresie następ­
nym .

„Z w yc ię s tw o  R e w o luc ji Paździe rn iko­
w e j — pisał S ta lin  na dziesięciolecie 
Paździe rn ika  — oznacza g ru n tow ny  prze­
łom  w  h is to r ii ludzkości, g ru to w n y  prze­
łom  w  losach kap ita lizm u  światowego, 
g ru n tow ny  prze łom  w  ruchu  w yzw o leń­
czym p ro le ta r ia tu  światowego, g ru n tow ny  
prze łom  w  sposobach w a lk i i  fo rm ach 
organ izacji, w  życiu codziennym  i t ra d y ­
cjach, w k u ltu rz e  i  ideo log ii mas w yzy ­
sk iw anych  całego św iata. O to g łówna 
przyczyna, dla k tó re j R ew olucja  Paździer­
n ikow a je s t rew o lu c ją  o charakterze m ię ­
dzynarodow ym , św ia tow ym .“

O pracow ując to zagadnienie w  czterech 
punktach , S ta lin  w  swoim  a rtyku le ' w ska ­
zuje:

1) iż znaczenie R ew o luc ji P aździe rn iko­
w e j polega na p rze rw an iu  fro n tu  św ia to ­
wego im p e ria lizm u , na obalen iu  bu rżua z ji 
im p e ria lis tyczn e j w  R os ji i  na postaw ie­
n iu  po raz p ierw szy w  dzie jach ludzkości 
u w ładzy  socjalistycznego p ro le ta r ia tu ;

2) że R ew olucja  Październ ikow a podw a­
ży ła  im p e ria lizm  nie ty lk o  w  jego m etro ­
po liach, ale rów nież i w  k ra ja ch  k o lo n ia l­
nych  i  zależnych. W ie lk im  dziełem  Rewo­
lu c j i  P aździe rn ikow e j, obok dzieła obale­
n ia  kap ita lizm u , jest przeprowadzenie 
w  ZSRR re w o lu c ji n a rod ow o -ko lon ia l- 
nych, n ie  w  im ię  nacjonalizm u, lecz w  im ię  
in te rna c jon a lizm u , co spowodowało w y ­
zwolen ie, rozw ój, podniesienie na n ie ­
zw yk le  w ysok i poziom życia ludów  do­
tychczas uciskanych. Ten p rzyk ład  m usi 
m ieć i  ma w  rzeczyw istości o lb rzym i 
w p ły w  na ruch wyzw oleńczy w  k ra jach  
ko lon ia ln ych ;

Lenin podejmuje najpierw  w skąJj 
rosyjskiej, a następnie międzynaro­
dowej walkę o partię robotniczą no­

wego typu.

3) że R ew olucja  Październ ikow a „pos taw iła  pod 
znakiem  zapytania samo is tn ien ie  kap ita lizm u  św ia­
towego ja ko  całości“ . Jednocześnie R ew olucja  ta 
stw orzy ła  potężny i  ja w n y  ośrodek św iatowego ru ­
chu rew olucyjnego. Sam fa k t is tn ien ia  państwa 
radzieckiego w p ływ a  decydująco na skup ian ia  się 
s ił an tykap ita lis tyczn ych ;

4) że R ew olucja  Październikowa posiada re w o lu ­
cy jne s k u tk i w  um ysłach i w  ideo log ii k lasy robot-



kład

niczej. Jest ona bow iem  zwycięstwem  m arksizm u 
nad re form izm em , le n in izm u  nad socja ldem okra- 
tyzm em .

r | 'E  P R Z E S Ł A N K I pozw a la ją  S ta lin o w i s tw ie rdz ić : 
-* „N as tąp iła  era upadku kap ita lizm u .“

Jest to oczyw iście pojęcie w  ska li h istoryczne j. 
Socja ldem okracja  p rzy  zakończeniu i  po zakończe­
n iu  p ierwszej w o jn y  św ia tow e j pomogła raz jeszcze 
ka p ita liz m o w i ura tow ać się, un iknąć jeszcze w ię ­
kszej k lę sk i n iż ta, k tó rą  zgotował m u p ro le ta ria t 
Rosji. Im p e ria lizm  przy pomocy socja ldem okra tów  
z d ła w ił rew o lu c ję  w  Niemczech, w  Polsce, na W ę­
grzech i  w  innych  k ra ja ch ; izo low ał, w  szczególno­
ści p rzy pomocy po lsk ie j bu rżuaz ji i  je j pepesow- 
skich pom ocników , rew o luc ję  n iem iecką od rew o­
lu c ji  rosy jsk ie j, ocala jąc w  ten sposób jeszcze na 
pew ien czas k a p ita lizm  w  po łudn iow e j, wschodnie j 
i  środkow ej Europie.

N ie udało się ty lk o  im p e ria lizm o w i zd ław ić sa­
mego ogniska buntu, n ie  udało się zd ław ić  Rewo­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j— m im o w szystk ich  prób 
zb ro jne j in te rw e n c ji, m im o in te rw e n c ji oddzia łów  
zb ro jn ych  czternastu państw  z w o jskam i am ery­
kańsk im i, ang ie lsk im i, fra n cu sk im i i  ja po ńsk im i na 
czele. N ie udała się próba in te rw e n c ji, polegająca 
na złączeniu a taku P iłsudskiego z a takam i od ze­
w n ą trz  popieranych band b ia łogw ardy jsk ich .

G dy to  w szystko zaw iodło, burżuazja n ie  przesta­
je  pracować nad tym , by m łode państwo radziec­
k ie  leg ło  w  gruzach. Przez t rz y  la ta  jedno z p a ry ­
sk ich  p ism  reakcy jnych  zamieszcza codziennie k a ­
lendarzyk , na k tó ry m  odlicza d n i w ładzy bolsze­
w ic k ie j,  zapow iadając je j ry c h ły  koniec. K a lenda­
rzyk  m u ria ł zostać w końcu z likw id o w a n y . O kaza­

ło  się, że w ładza radziec­
ka w yka zu je  n ie  spoty­
kaną trw a łość i  siłę.

Rozpoczyna się okres 
w a lk i ze Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  przy  pom o­
cy izo la c ji gospodarczej 
i  po lityczne j, p rzy  pom o­
cy oszczerstw, d yw e r­
s ji, sabotażu i  szpie­
gostwa, sięgających do 
pomocy wszelkiego ro ­
dzaju odchyleń p a r ty j­

nych, ześlizgujących się na tu ra ln ą  rzeczy ko le ją  
na pozycje im p eria lis tycznych  agentur. N ie zrozu­
m iem y n igd y  napięcia te j w a lk i, s iły  naporu  św iata 
im peria lis tycznego na państwo radzieckie, gdy n ie  
będziem y stale pam ię ta li, co by ło  i  co jest jeszcze 
nada l s taw ką w te j walce — o co się ona toczy. 
N ie  by ło  w  h is to r ii us tro ju  ani k lasy  panu jące j, 
k tó ra  by swe pozycje i  swą w ładzę oddawała do­
brow o ln ie . U s tró j ka p ita lis tyczny  dz ięk i rozw o jo w i 
tech n ik i, dz ięk i ro zw o jo w i k o m u n ik a c ji zaw ładną ł 
ca łym  św iatem . D la  panowania swojego s tw o rzy ł 
na jpotężnie jsze f i la ry  po lityczne, ekonomiczne, 
k u ltu ra ln e  i  propagandowe. O piera się na potędze 
k a p ita łu  finansowego, na potędze państw  i  rządów, 
k tó re  są jego ekspozyturam i, na potędze wojska, 
sądów, p o lic ji, w ięzień i w yw iadów , na sile oszustw 
sw o je j prasy, rad ia , sw o je j nauk i, ośw iaty, sztuki. 
N ie  było~ w h is to r ii ludzkości k lasy  społecznej, k tó ra  
by m ia ła  w ięcej do stracenia n iż bu rżuaz ja ; i  nie 
by ło  k lasy  społecznej, k tó ra  by  posiadała w iększe 
s iły , ś rod k i i  m ożliw ości dla u trzym an ia  sw o je j 
w ładzy, swoich pozycji, istn ie jącego stanu rzeczy. 
Stąd ogrom  tego napięcia w a lk i, stoczonej przez 
Zw iązek R adziecki w  p ierw szym  okresie jego is t­
n ien ia  i  we wszystk ich następnych, poprzez nap ię­
cie w a lk i z h itle ryzm em  w  d ru g ie j w o jn ie  św ia to­
w e j i  w  dzisiejszej w a lce o pokój.

Jak pow iedzie liśm y, po pierwsze j w o jn ie  św ia to ­
w e j k a p ita lizm o w i udało się przy pomocy socja l­
dem okrac ji u trzym ać swe panowanie w  pozosta­
łych  częściach św iata i w  Europie. N iem n ie j je d ­
na k  an i pierwsza w o jna  św iatowa, an i t ra k ta t w e r­
salski, an i inne późniejsze tra k ta ty , an i L iga  N a­
rodów  nie rozstrzygnę ły  żadnej z w ew nę trznych  
sprzeczności u s tro ju  kap ita lis tycznego. Początkowa 
powojenna s tab ilizac ja  ka p ita lizm u  okazała się 
złudną. K ryzys  św ia tow y ro ku  1929 dow iód ł raz je ­
szcze, iż k a p ita lizm  nie  jes t zdolny do dalszego 
organ izow ania s ił p ro du kcy jnych  ludzkości, do k ie ­
row an ia  nią, że przesta ł ju ż  dawno być s iłą roz­
w o jow ą  i postępową, że dla dobra ludzkości m usi 
być z d rog i je j usunięty.

A le  jednocześnie pokazało się także, że swego 
panowania gotów jest on b ron ić  .w sze lk im i środ­
kam i, n ie  w yrzeka jąc się oczyw iście zaprzeczenia 
idea łów  swej m łodości, lib e ra liz m u  i  u s tro ju  pa r- 
lam entarno-dem okratycznego. Faszyzm to n ic  in ­
nego, ja k  ostateczna próba po litycznego wzm ocnie­
n ia  się im peria lizm u , wzm ocnienia się w walce 
z coraz bardzie j rosnącym i s iłam i k lasy ro b o tn i­
czej, to  n ie jako  zapobiegawcza kon trre w o lu c ja . Te­
m u faszyzmowi,, a przede w szystk im  faszyzm ow i 
n iem ieckiem u, wyznaczono ro lę  zbudowania potęgi 
m ilita rn e j, p rzy czynnym  poparc iu  innych  państw  
im peria lis tycznych . Potęgi, k tó ra  by zagrozić m ogła 
is tn ie n iu  państwa radzieckiego i  k tó ra  by zd ław iła  
w szystk ie  dążenia k lasy  robotn icze j, w szystkie  dą­
żenia postępowe nie ty lk o  w  Niemczech, ale i  w  
całe j Europie.
( '  A Ł A  O BSZER NA k ro n ik a  ustępstw, czynionych 

J przez państwa zachodnie faszyzm ow i ja po ń ­
skiem u w  A z ji,  w łosk iem u w  A fryce , n iem ieckiem u 
i  w łosk iem u w  Europie, k ro n ika  zaw iera jąca atak 
Jap on ii na Ch iny, a tak W łoch na A b isyn ię , zabór

Drzeworyt O. Sachnowskiej „Ko­
bieta w rewolucji 1905 r.“. Przy- 

współczesnego drzeworyt- 
nictwa radzieckiego.
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A u s tr ii i  Czechosłowacji przez N iem cy, ob łudną 
n ie in te rw e nc ję  w  h iszpańskie j w o jn ie  dom ow ej, 
aneksję A lb a n ii przez W łochy — to n ic innego, ja k  
k ro n ik a  w ie lk ic h  wyrzeczeń i  ustępstw  ze s trony  
państw  zachodnich dla faszyzmu. Ustępstwa te do­
konyw ane b y ły  n ie je dn okro tn ie  z w ie lk im  samo­
zaparciem  się, z przekreśleniem  w łasnych in te re ­
sów. W szystko oczyw iście w  im ię  zasady naczelnej: 
że faszyzm ra tu je  k a p ita lizm  w  ogóle, że faszyzm 
obraca się przeciw ko Z w ią zkow i Radzieckiem u, 
p rzec iw ko  klasie  robotn icze j i  p rzeciw ko socja liz­
m ow i.

Jednocześnie gdy rozk ład  kap ita lizm u , jego de­
generacja postępowały szybko naprzód, na w ie lk ic h  
obszarach byłego państwa carów  dokonyw ało  się 
o lb rzym ie  dzieło budow y nowego ustro ju . G dy k r y ­
zys trząs ł św ia tem  kap ita lis tycznym , gdy spadała 
p rodukc ja  i  rosło bezrobocie, Zw iązek Radziecki 
rea lizo w a ł swą pierwszą pięcio la tkę . W  la tach 
1830— 1933 p rodukc ja  przem ysłow a w  ZSRR w zra ­
sta dw ukro tn ie , a jednocześnie w  Stanach Z jedno­
czonych spada do 65%. W  Z w iązku  R adzieckim  
dokonuje się w ie lk ie  dzieło uprzem ysłow ienia k ra ­
ju , a jednocześnie przebudow y ro ln ic tw a , oparcia 
ro ln ic tw a  o- zasady gospodarki ko le k tyw n e j. W  ten 
sposób św ia t uzysku je n ie ja ko  p lastyczny obraz te­
go, co da je m u kap ita lizm , i  tego, co m u niesie 
socjalizm . W  gigantyczne j ska li można dokonywać 
i  każdy uczciwy obserw ator dokonuje porów nania 
m iędzy ty m i dwom a us tro jam i, z k tó rych  jeden 
staje się coraz bardzie j przeszłością, a d ru g i coraz 
bardzie j teraźnie jszością i  przyszłością.

Y \ f E W N Ę TR ZN E  sprzeczności kap ita lizm u  po raz 
w tó ry  w trąca ją  św ia t w  odmęt s trasz liw e j 

w o jn y .’ Są one siln ie jsze od w szystk ich  chęci m o­
nach ijsk iego porozum ienia, k tó re  C ham berla inow ie  
pragną rea lizow ać jeszcze w  to ku  w o jny . H itle r , 
rozzuchw alony przez swych panów, zryw a smycz, 
na k tó re j go trzym a li, przekraczając granicę m oż li­
w ych  dla n ich  ustępstw. P ragnie zagarnąć i  zagar­
n ia  całą n iem a l Europę, a w  szeregu .k ra jó w  b ram y 
sto lic  o tw ie ra  m u burżuazja m iejscowa, m ie jscow i 
faszyści, bez w ahania oddający swe na rody w  n ie ­
w o lę  h itle ryzm u . W reszcie w  roku  1941 uderza na 
Zw iązek Radziecki. I  tu ta j napo tyka na tę jedyną 
w  św iecie siłę, k tó ra  chce i  może go zwyciężyć, 
doszczętnie zniszczyć, zdobyw ając B e rlin  i  za tyka ­
jąc  sztandar państwa socjalistycznego na B ram ie  
B randenbursk ie j.

W ejście do w a lk i Z w iązku  Radzieckiego w  toku  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, w ie lka  w o jna  w obronie 
ojczyzny, k tó rą  naród radzieck i stoczył i  zakończył

zwycięstwem , zm ien iła  zasadniczo cha rak te r w y ­
darzeń. W alka narodu radzieckiego s ta ła , się 
na tchn ien iem  jęczących w  h itle ro w s k ie j n iew o li 
ludów , podnoszących sztandar bu n tu  p rzeciw ko 
oku pa n tow i i  rodz im ym  zdra jcom . H is to ria  euro­
pejskiego ruch u  oporu, k tó rem u  przew odziły  pa rtie  
kom unistyczne, dowodzi raz jeszcze, iż na obecnym 
etapie h is to rycznym  jedyn ie  klasa robotnicza, sku­
p ia jąca p rzy sobie najlepsze w a rs tw y  narodu, może 
is to tn ie  stawać w  in te res ie  narodu, podczas gdy 
burżuazja gotowa jes t — i  czyn i to —  zdradzać i po­
rzucać te in te resy w  każdej c h w ili, gdy je j in te resy  
są zagrożone. Stąd pow iązania bu rżua z ji k ra jó w  
okupowanych z h itle ryzm em , bądź w  fo rm ie  ja w ­
ne j ko labo rac ji, bądź w fo rm ie  ta jnego, ale n ie ­
m n ie j in tensyw nego w spółdz ia łan ia . To wszystko 
n ie  zapobiegło klęsce faszyzm u i  jego ostatecznemu 
rozgrom ien iu

M im o  wszystk ich m anew rów , m im o trw a n ia  
z bron ią  u nogi i. obracania w ten sposób wszyst­
k ic h  n iem a l s ił h itle ro w sk ich  na Zw iązek Radziec­
k i,  k a p ita liśc i w raz z H itle re m  w  w o jn ie  te j po­
n ieś li nową klęskę. Ostateczny b ilans s tra t i  zys­
k ó w  kap ita lizm u  nie jes t dla niego wesoły. Fa­
szyzm n iem ieck i zostaje zniszczony. Zw iązek Ra­
dziecki wychodzi z w o jn y  wzm ocniony, a dz ięk i 
w yzw o len iu  przezeń szeregu k ra jó w  E uropy  po­
w s ta ją  w  n ich  ustro je  dem okrac ji ludow e j. Po­
w sta ją  nowe państwa pod w ładzą k lasy  ro b o tn i­
czej, gdzie ka p ita lizm  zostaje z likw id o w a n y , a roz­
poczyna się budow n ic tw o socjalistyczne.

B udow a tych  państw, ich  sukcesy po lityczne i  go­
spodarcze s ta ły  się m ożliw e je dyn ie  w  oparc iu  
o siłę i  doświadczenia Z w iązku  Radzieckiego. Ruch 
robo tn iczy tych k ra jó w  oparł się na doświadcze­
n iach radzieckich, a w  szczególności na dośw iad­
czeniach W szechzw iązkowej K om unis tyczne j P a r t ii 
(bolszew ików). Rozłam w  ruchu  robotn iczym , doko­
nany i  po d trzym yw any przez socja ldem okrację , 
został z likw id ow a ny , a nowe, zjednoczone pa rtie  
robotnicze, op ierając się na zdobyczach i  t ra d y c ji 
p a r t i i kom unistycznych, pow sta ją  ja ko  pa rtie  no­
wego typ u  — ja ko  czołowe oddzia ły k lasy  ro b o tn i­
czej, prowadzące na w zór W K P (b) na rody swoje 
do socjalizm u.

Do tego gorzkiego swego ob rachunku dodać m u­
szą im p e ria liśc i w ie lk ą  d la  siebie stra tę  — zw ycię­
stw o ludow e w  Chinach, z likw id ow a n ie  swej w ła ­
dzy nad k ra je m  o ludności stanow iącej czw artą  
część całego zaludnien ia  k u li z iem skie j. Dodać m u­
szą jednocześnie to wszystko, co dzieje się w  in ­
nych k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  zależnych, w Indone­
z ji, w  Y ie tnam ie. na F ilip in ach , na M a la jach , w  In -

28 czerwca 1914 r. w Sarajewie 
członek serbskiej organizacji na­
rodowej Haw riło  Princip zamor­
dował austriackiego następcę 
tronu. Incydent ten stal się dla 
imperialistów pretekstem do roz­

pętania wojny światowej. 
Rycina przedstawia aresztowanie 

zamachowca.
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diach i  B urm ie . Stara A z ja  p łon ie  im  w  rękach, 
ich  oparcie w ysuw a im  się spod nóg, w idm o końca 
k a p ita lizm u  sta je  się coraz bliższe.

To wszystko, co w  okresie pow o jennym  przedsię­
bierze im p e ria lizm ; próba skup ien ia  swych s ił pod 
kom endą jednego z państw  (Stanów Z jednoczo­
nych) przy  pom ocy „P la nu  M a rsh a lla “ , P ak tu  A t ­
lan tyck iego  itp ., in te rw e n c je  zbro jne w  G re c ji i na 
K o re i, oparcie się w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  o g ru p k i 
zdradzieck ie j, m ie jscow ej bu rżuaz ji, żałosna próba 
d y w e rs ji w  obozie socja lizm u, dokonana p rzy po­
m ocy T ito , próba ożyw ienia h itle ryzm u  w  N iem ­
czech Zachodnich w  now e j fo rm ie , ale w  ty m  sa­
m ym, celu — w szystko to razem wzięte stanow i 
obraz jeszcze jedne j m ob ilizac ji, pospolitego rusze­
n ia  osta tn ich ju ż  kap ita lis tycznych  rezerw.

Są to  s iły , k tó ry c h  lekceważyć nie  należy. Są to 
jednocześnie sil.y, k tó re  n ie  posiadają przed sobą 
żadnych h is to rycznych pe rspek tyw  —  oprócz je d ­
n e j: w łasne j zguby i  w łasne j śm ierci. Jeśli bow iem  
ju ż  przed pó ł w ie k ie m ' k a p ita liz m  w kracza ł w  ten 
no w y  okres h is to ryczny pełen n iepoko ju  o p rzy ­
szłość, to wszystko, co pierwsza połowa w ie ku  X X  
przyn ios ła , na pewno do rozw ian ia  tego n iepoko ju  
n ie  m ogło się przyczyn ić. Z je d n e j s trony ta m o­
b iliza c ja  pod kom endą am erykańską znowu n ie  
rozstrzyga i  n ie  znosi w ew nę trznych  sprzeczności 
całego obozu im peria lis tycznego. Tzw . pomoc m a r-

sha llowska czy też zbro jen ia , służyć 
m ające w zm ocnien iu kap ita lizm u , albo 
odda la ją  ty lk o  k ryzys  w  Stanach Z je d ­
noczonych,. a os łab ia ją  ka p ita liz m  gdzie 
in dz ie j, albo, też znowu pow odują ogól­
ne obniżenie stopy życiow ej, bezrobocie 
i  nędzę mas, zaostrzając w a lkę  k laso­
wą,. podniecając jeszcze bardziej; w y ­
s iłk i k lasy robo tn icze j i  w szystk ich  
uc iskanych lu d ó w  w  k ie ru k u  zasadni­
czej zm iany stosunków.

Pesym izm , poczucie b ra ku  w y jśc ia , 
sartrow skie , egzystencja łistyczne po­
czucie „zam kn ię tych  d rz w i“  ogarn ia 
naukę i  sztukę k ra jó w  ka p ita lis ty c z ­
nych, gdy część tw ó rcó w  je j n ie  um ie 
u jrzeć jedynego w yjśc ia , ja k ie  da je  
obalenie k a p ita liz m u  i budowa soc ja li­
zmu. Zagadnien ie energ ii atom owej 
s ta je  się w  te j sy tu a c ji na jb a rdz ie j 
charakterystyczne dla  im p e ria lizm u . 
K a p ita liz m  nie  p o tra f i ju ż  użyć tego 
o lbrzym iego odkryc ia  tak , ja k  p o tra f ił 
n iegdyś zastosować maszynę parow ą 
czy też elektryczność. W id z i on w  ener­
g ii atom owej jedyn ie  narzędzie p o li-  
tyczno-w ojennego szantażu, a n ie  um ie  
i  n ie  chce użyć te j energ ii dla doko­
nania nowego w ie lk iego  skoku w  roz­
w o ju  s ił p ro du kcy jnych  ludzkości. S ta­
ło  się tak, ja k  to w y n ik a  z owych n ie ­
śm ia ło p rze jaw ianych  w ą tp liw o śc i i  n ie ­
po ko jów  prasy w arszaw sk ie j sprzed 
pó ł w ieku . O kazało się, że now y w iek , 
w ie k  X X  nie  będzie ju ż  — a to dziś, 
w  jego po łow ie, s tw ie rdz ić  m ożemy 
z całą pewnością — należał do k a p ita ­
lizm u .

A \ /  ID Z Ą C  niszczejący, upadający, gn i- 
'  '  ją cy  kap ita lizm , ludzkość nie  odda­

je  się żalom i  rozpaczy. Z ręby nowego, 
gmach nowego w zniesiony jes t ju ż  zu­

pe łn ie  w yraźn ie . Przez 33 la ta  dzielące nas od 
p ierw szych s trza łów  „A u ro ry “  do s trza łów  osta t­
n ich  na cześć k o le jn e j roczn icy R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, dokonane zostało dzieło stworze­
nia  nowego u s tro ju : u s tro ju  zniesienia w yzysku 
człow ieka przez człow ieka, u s tro ju  wyzw ala jącego 
najpotężnie jsze s iły  ludzkie , pozwalającego na n ie ­
ograniczony rozw ó j. Jest to n ie  ty lk o  w ie lk i roz­
w ó j przem ysłow y, n ie  ty lk o  w ie lk i rozw ój p ro ­
d u k c ji ro ln icze j, ale je s t to  s tworzenie now ych  
dziedzin dz ia ła lności lu d z k ie j, jes t to dążenie do 
przekszta łcenia w a run ków  życia człow ieka, prze­
kształcenia p rzyrody , przekszta łcenia zarówno psze­
n icznego 'k łosa, ja k  i  zam ienien ia pu s tyn i w  żyzne 
obszary. Jest to przekszta łcanie życia człow ieka 
sku tk iem  zacierania s tw orzonych przez poprzednie 
ustro je  różn ic m iędzy m iastem  i  wsią. Jest to s tw a­
rzan ie w a ru n kó w  dla zaspakajan ia w szystk ich  po­
trzeb ludzk ich , jes t to budowa kom unizm u.

Siła Z w iązku  Radzieckiego, siła państw , k tó re  
p rzy  jego pomocy i  pod jego opieką bu du ją  socja­
lizm , polega na tym , że oga rn ia ją  one w ie lką  h i­
storyczną perspektyw ę, w  k tó re j upadek k a p ita l i­
zm u jes t n ieu n ikn io ny . D latego też Zw iązek R a­
dzieck i i  państwa w o kó ł niego skupione p rzec iw ­
s taw ia ją  się w raz  z na rodam i innych  k ra jó w  za­
m ia rom  im p e ria lis tó w  szukania ra tu n k u  w  trzec ie j 
w o jn ie . Trzecia w o jna  św ia tow a w  pe rspektyw ie
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im p e ria lis tyczn e j — to fa ta  m organa ja k ie jś  drog i, 
k tó ra  m ogłaby rzekom o prow adzić gdzie indz ie j n iż 
de zniszczenia kap ita lizm u , a doprow adziłaby do 
tego samego. A le  ta droga an i Z w ią zkow i Radziec­
k iem u, an i żadnemu z k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j, 
an i żadnemu na rodow i n ie  jes t potrzebna. D latego: 
w a lka  o pokój. D latego w a lka  o rozw ój ludzkości 
w  jedynym , h is to ryczn ie  uzasadnionym  k ie ru n ku , 
w  k tó ry m  w o jna  m ogłaby spowodować w ie lk ą  ilość 
s tra t i  o fia r, ale .nie m ogłaby niczego zm ienić.

C  Y T U A C JA  w  św iecie nie jes t ta sama co w  ro -  
^  k u  1914, an i naw et ta sama co w  ro ku  1939. 
W iek  X X  rośnie i mężnieje, a w raz z n im  i  lu d z ­
kość i  klasa, k tó ra  ją  przez ten w ie k  do wspa­
n ia łe j przyszłości p row adzi — klasa robotnicza. 
Sprzeczności kap ita lizm u , nadzie je im p e ria lizm u  
mogą k ie row ać na rody w  k ie ru n k u  w o jny . A le  są 
ju ż  w  św iecie s iły , k tó re  im  w yraźn ie  w skazu ją  
drogę inną : drogę poko ju . C harak te r i treść nasze­
go w ieku , w ieku  X X , zostały ju ż  określone:

„Nasz zapał i  nasz tw órczy w ys iłe k  —  m ó w ił 
Jakub  Berm an na Kongresie PZPR — pom nożony 
przez w ys iłe k  in nych  poko jow ych narodów, przez 
w a lkę  k lasy  robotn icze j w  k ra ja ch  k a p ita lis tycz ­
nych, p rzekreś li ro jen ia  im p e ria lis tó w  o tym , aby 
w ie k  X X  sta ł się „w ie k ie m  am erykańsk im “ . W iek  
X X  n ie  będzie w iek iem  W a ll S treetu. W iek X X  bę­
dzie w iek iem  Len ina i  S ta lina . W iek X X  będzie 
d la  P o lsk i w iek iem  ro z k w itu  i zwycięstwa poko ju .“
. P ochy lam y się raz jeszcze nad p raw dą starych 

pożó łk łych  k a rt. Pochylam y się nad słow am i, k reś­
lo n y m i przez tych, k tó rzy  rozpoczynali dzieło, ja ­
k ie  nam  w  szczęściu w o lności danym  jest p ro w a ­
dzić da le j:

W  odezwie na 1 m aja  1901 ro ku  Zarząd G łów ny 
S oc ja ldem okrac ji K ró les tw a  Polskiego i  L i tw y  p i­
sał m .i.

„P ie rw szy  dzień m aja  w  now ym  w ieku, p ierw szy 
dzień miesiąca wiosennego w  w ieku  m łodym , 
w  w ieku  nadziei... Z licznych  nazw, ja k ie  nadano 
w ie k o w i X IX ,  na jb a rdz ie j może w yczerpu jącą jest

Rewolucja, która zmieniła oblicze świata
(Obraz A. Jermołajewa „Październik 

w Moskwie“).

nazwa — w ie k u  burżuazji... Szereg w ie lk ic h  w yn a ­
lazków  da ł ludzkości w ie k  X IX ,  lecz któż skorzy­
sta ł z tych  w yna lazków , kom u p rzypad ły  w  udzia­
le te plany? N ie  ogółow i, n ie  w ie lk ie j masie ludzi. 
T y lk o  garści n ie licznych... M ilio n y  i  m ilia rd y  na­
gromadzone w  rę ku  n ie liczne j ga rs tk i, przepych 
i  rozkosz bajeczna m ocarzy kap ita łów , wzrasta jące 
bez prze rw y zyski, zdobyte bez tru d u , panowanie 
b ru ta ln e  k a p ita łu  nad św iatem , a z d ru g ie j s tro ­
n y  szara nędza, praca ciężka, ja ką  n igdy nie  b y ­
w a ła , ru jn u ją ca  s iły  ludz i, w trąca jąca m ilio n y  do 
m og iły  w  kw iec ie  w ie ku  — oto spuścizna, ja ką  zo­
s ta w ił po sobie w ie k  X IX .  Lecz nie, da ł on nam  ro ­
bo tn ikom , nam  wydziedziezon-'"-'-' n m  n iew o ln ikom  
k a p ita łu  i  nędzarzom skarb w ie lk i. T ym  skarbem  — 
m yś l socja listyczna, poczucie jedności i  solidarności. 
T ym  skarbem  — przekonanie, że rozw ój ka p ita liz m u  
doprow adzić m usi do nowego p rzew rotu , z którego 
będzie korzysta ła  ju ż  n ie  garstka  w yzyskiw aczy, 
lecz ludzkość cała. T ym  skarbem  — organizacja 
robotnicza, organizacja po lityczna i fachowa. Tak, 
w ie k  X IX  w idz ia ł, czego nie w id z ia ł żaden w iek  
przed n im : t łu m y  wydziedziczonych, so lida rn ie  w y ­
stępujących jako  w ie lka  arm ia m iędzynarodow a, 
idąca na bój przeciw  uciem iężeniu, przeciw  w yzy ­
skow i, przeciw  w szelk iem u uc iskow i po litycznem u 
i  ekonom icznem u.. I  oto zb ro jn i doświadczeniem  
odniesionym  w w a lkach  bezustannych, zb ro jn i w ie ­
dzą, ja ką  zdobyła nauka socjalistyczna, w stępu jem y 
w  w iek  now y i  ten w iek  nowy, w iek  X X , przyn ie­
sie nam  zwycięstwo. Z b liżam y się szybko do roz­
w iązania. K lasa kap ita lis tyczna  s trac iła  ju ż  w ia rę  
w  siebie i  swoje posłannictw o. Jeżeli przed stu la ­
ty  w ie rz y li jeszcze ludzie, że k a p ita lizm  może p rzy ­
nieść szczęście ca łe i ludzkości, to  dziś te j w ia ry  
n ik t  ju ż  nie żyw i. Jedynym  argum entem  k lasy pa­
nu jące j pozostała ju ż  ty lk o  — przemoc.

U trac iw szy  w ia rę  w  siebie, św ia t kap ita lis tyczn y  
w ie rzy  ju ż  ty lk o  w  siłę b ru ta lną , p o lic ję  i  wo jsko, 
w  bagnet i kartacz. Lecz siła w  ostatecznym po ra­
chunku m usi być po stron ie  naszej, po stron ie  m i­
lionow ych  mas... S iłą  naszą, potęgą naszą wszech­
mocna w ia ra  w  idea ł socja listyczny, w ia ra  w  po­
stęp bez końca, w ia ra  w  szczęście ludzkości. Tak, 
w ie k  X X  będzie og lądał żn iw o tego, co posiał 
w ie k  X IX :  żn iw o p ro le ta ria tu , żn iw o socja lizm u.“



Dr LEOPOLD INFELD
P rofesor f iz y k i teoretycznej 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

A u t o r  a r t y k u łu  przez szereg  
l a t  by ł  p ro feso rem  f i z y k i  teo­
re ty c z n e j  na u n iw e rsy tec ie  w 
T oro n to  ( K a n a d a ) .  Przed k i l ­
ku  m ies iącam i z rezygnow a ł  
z tego s tanow iska  i  p o w ró c i ł  do 
k r a ju .  Jest  au to rem  w ie lu  p rac  
n aukow ych ,  ks iążek p o p u la r ­
nych , powieści „W y b ra ń c y  bo­
gów...“  i td .  Przez k i lk a  la t  
w s p ó łp ra co w a ł  z E in s te inem .  
N a  l ł  Ś w ia to w y m  K ongres ie  
O brońców Poko ju ,  k tó ry  w  
u b ie g ły m  m iesit fcu o b radow a ł  
w  W arszaw ie ,  p ro f .  I n fe ld  zo­
s ta ł  w y b r a n y  do Ś w ia to w e j  
P a d y  P o k o ju  i  wszedł w  sk ład  
B iu r a  R a d y  ja k o  jeden z w ice ­

przewodniczących.

G
D Y  M Ó W IM Y  o nauce p ie rw ­
szej po łow y naszego w ieku, gdy 
zastanawiamy się nad n a jw ię k ­
szym i je j osiągnięciam i i gdy 
pole naszego w idzenia pragnie­

m y zwęzić do f iz y k i i  techn ik i, to jak iż  obraz 
rzuca nam się w  oczy? Samolotów lecących 
z prędkością większą niż głos, aparatów 
te lew izy jnych , e le k tro w n i przepotężnych, 
wszystkiego tego, co pomysłowość in żyn ie r­
ska w ym yś lić  i skonstruować zdołała.

Chociaż ta w yb u ja ła  technika rzuca się 
na jbardz ie j w  oczy, to jednak pozostaje ona 
w ty le  za nauką. To tw ierdzen ie  nie jest 
tak  proste, ja kb y  się wydawało, i aby je 
u w ypuk lić , m usim y rozróżnić technikę po­
ko jow ą i technikę wojenną.

W jednej części św iata technika poko jo ­
wa zwolna ku le je  za nauką, bo pow strzy­
m u je  je j k ro k  żądza zysków, bo n a jw ię k ­
szy w ys iłe k  najtęższych g łów  sk ierow any

jest gdzie indze j: na to ry  
przygotow ań w ojennych. 
W  inne j części św iata 
techn ika stara się szybkim  
k ro k ie m  podążać za nau­
ką, ale i  tam  pozostaje 
w  ty le . Dlatego, bo tech­
n ika  zawsze musi pozosta­
wać w ty le  za nauką; a!e 
jeszcze bardzie j dlatego,
że wojna, zniszczenia sta­

ra ją  się k ro k  je j zahamować.
W państw ie socja lis tycznym  technika jest 

na usługach ludz i pracy. Jej dalekosiężnym 
celem jest uw o ln ien ie  ludzkości od prze­
kleństwa: „w  pocie oblicza twego będziesz 
pożywał chleba...“  Technika jest zastosowa­
niem  znanych w nauce praw  fiz y k i dia ce­
lów  u ty lita rn y c h . G dyby w tej ch w ili, w yo­
braźm y sobie, nauka nagle stanęła na pun­
kcie  m artw ym , to jednak technika m ogłaby 
się jeszcze rozw ijać może przez la t trz y ­
dzieści, może przez la t pięćdziesiąt. Wresz­
cie m usia łaby i technika uschnąć, bow iem  
żyw otne soki czerpie z nauki.

Pom yślm y, d la  przyk ładu , o w ie lk ich  p la ­
nach budowy kanałów  i źródeł energii e lek­
tryczne j w Zw iązku Radzieckim . Będzie to 
prawdopodobnie najw iększy dotychczasowy 
w ys iłe k  techniczny w h is to rii c y w iliz a c ji 
lu d zk ie j. W ykonanie tego planu będzie w y ­
magało gigantycznego w^ysiłku o rgan izacyj­
nego, w ie lk ie j pom ysłowości inżyn ie rsk ie j,
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Samoloty lecące z niewiarygodną 
prędkością, przepotężne elektrownie 
i w ogóle wszystko to, co pomysło­
wość inżynierska wymyślić i skon­
struować zdołała, opiera się na zdo­
byczach fizyki. Ale z drugiej strony 
fizyka rozw ija się w kierunku za­
potrzebowań wysuwanych przez 

technikę.

jes t jednak jednostronny, to jest ty lk o  od 
nauki zasadniczej do techn ik i skierowany. 
Prawdą jest również, że nauka w yrasta  
z potrzeb u ty lita rn y c h ; geometria, astrono­
mia, mechanika, term odynam ika, nauka
0 elektryczności z tak ich  potrzeb u ty l i ta r ­
nych częściowo w yros ły , Z tak ich  potrzeb 
człow ieka w yrós ł zarówno wynalazek ognia 
ja k  i w yzw olen ie  energ ii atomowej.

A le  skoro raz już prawa zasadnicze, z po­
trzeb u ty lita rn y c h  wyrosłe, są znane, to po­
tra fią  one potrzeby techn ik i na dłuższy czas 
zaspokoić. Owe prawa stanowią skarb, k tó ­
ry  technika szybciej lub  w o ln ie j w yczer­
puje. W państw ie socja listycznym  szybciej
1 dlatego w państw ie socja listycznym  szyb­
ciej również m usim y nowe skarby nauk i 
zasadniczej gromadzić.

W przeszłości technika wojenna by ła  po­
tężnym  bodźcem dla rozw o ju  nauki. Jedy­
nie w  ustro ju , którego najwyższą troską 
jes t dobro człow ieka pracy, technika w y ­
twórcza, nie zaś technika wojenna, staje się 
coraz to s iln ie jszym  bodźcem dla rozw o ju  
nauki. W tak im  ustro ju  technika podsuwa 
nauce coraz to nowe zagadnienia i z tych  
zagadnień oraz ich rozw iązania w yrasta  
pogłębiona znajomość i  zrozum ienie naszego 
św iata materialnego. Technika w u s tro ju  
socja listycznym  w yko rzys tu je  szybko te no­
we rozwiązania, bo nie ma tu  tych, k tó rzy  
by  w y k u p ili patent w  obawie, że now y w y ­
nalazek zabije ich starośw ieckie metody 
p ro d u kc ji; bo n ik t n ie boi się tu nadpro­
d u k c ji lub  bezrobocia. W  ustro ju , którego

sprawnej koordynac ji. A le  nie będzie ono 
wym agało jednej rzeczy': odkryc ia  nowych 
praw  fiz y k i. Zasadnicze praw a przyrody, 
na k tó rych  się ten p ro je k t opiera, znane 
już  b y ły  w  drug ie j połow ie X IX  w ieku. N ie 
znaczy to, by p ro je k t ta k i n ie w ym agał 
pracy teoretycznej, zastosowania znanych 
p raw  do bardzie j skom plikow anych w arun­
ków, ale równania zasadnicze, na k tó rych  
się ten p ro je k t opiera, rów nania mechani­
k i, hyd rodynam ik i, e lektryczności, znane są 
od dawna.

T Ą H D Z IM Y  więc, że technika, nawet naj- 
* * bardzie j w yra finow ana  i rozw in ię ta  

technika współczesna, n a  o g ó ł  pozostaje 
w  ty le  za nauką. Nauka z a s a d n i c z a ,  
t j .  odkryc ie  nowych praw  f iz y k i w p ływ a  
i  ksz ta łtu je  technikę, ale jest to proces 
o d ług im  zasięgu czasowym. Proces ten nie
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troską jest dobro człow ieka pracy, p ra k ty ­
ka w ytw órcza  stanow i źródło now ych i ży­
wych pom ysłów.

Technika rodzi się z nauki zasadniczej 
i  ze swej s trony na tę naukę w p ływ a. Z w y ­
magań techn ik i rodzi się częściowo nauka 
zasadnicza, k tó ra  te wym agania przez pe­
w ien czas zaspokaja. Po pewnym  okresie 
gromadzą się nowe wym agania, k tó re  stają 
się now ym  bodźcem dla nauki zasadniczej. 
Oto proces w  grubszych zarysach nakreślo­
ny, dz ięk i k tórem u rozw ija  się nasze pozna­
nie św iata m ateria lnego i dzięki k tó rem u 
ludzkość uczy się opanowywać s iły  p rzy ­
rody.

JE Ś LI zapytam y teraz, ja k ie  są najw iększe 
zdobycze naukowe pierwszej po łow y na­

szego w ieku, to tych zdobyczy nie w  tech­
nice szukać należy. Technika bow iem  od-

zw ierc iad la  przeszłość raczej n iż te raźn ie j­
szość nauk i zasadniczej. Szukać m usim y 
tych  na jw iększych zdobyczy w  fizyce, k tó ra  
przyszłość technice wyznacza.

Z w yk le  rozróżnia się pom iędzy fizyką  
d o ś w i a d c z a l n ą  a t e o r e t y c z n ą .  
To rozróżnienie jest, do pewnego stopnia 
p rzyna jm n ie j, pow ierzchowne i  sztuczne. 
Każdy dobry fiz y k  doświadczalny jest ró w ­
nież fizyk ie m  teoretycznym . D obry  fiz y k  
teore tyczny rów nież m usi być w  c iąg łym  
kontakc ie  z w yn ika m i f iz y k i doświadczalnej.

F izyk  teore tyczny u s iłu je  poznać i ściśle 
sform ułow ać prawa rządzące św iatem  ma­
te ria ln ym . Glebą, na k tó re j jego praca w y ­
rasta, jest doświadczenie. Owocem jego 
pracy teoretycznej jes t odkryc ie  nowych 
fak tów  doświadczalnych, dotychczas niezna­
nych. N a jw yższym  celem f iz y k i teoretycz­
nej, osiągalnym  ty lk o  w  gran icy, jes t pełne 
poznanie św iata materia lnego.

M yś li teoretyczne Faradaya, M axw e lla  
oparte b y ły  na prostych faktach doświad­
czalnych. Z n ich  w yros ła  teoria  e lek trycz­
ności, a z n ie j w yros ła  e lektro techn ika  
współczesna. Faraday, w  m łodości chłopiec 
in tro lig a to rsk i, b y ł jednym  z tych  bardzo 
n ie licznych, k tó ry  przez szereg szczęśliwych 
p rzypadków  do ta rł do pracow n i naukowych 
i  osiągnął najwyższe zaszczyty. Doświadcze­
n ia  jego b y ły  n iezm iern ie  proste, ale m yś li 
jego w yb ie g ły  o stulecie naprzód.

Zadajem y sobie w ięc pytan ie , czy w  obec­
nej fizyce  teoretycznej zna jdu jem y zalążki 
m yś li, k tó re  w  przyszłości przekształcą tech­
n ikę ; czy zna jdu jem y w  n ie j z iarna nowych 
idei, k tó re  w p łyną  na technikę tak, ja k  p ra ­
ce Faradaya, M axw ella , H ertza w p łyn ę ły  na 
techn ikę d rug ie j po łow y X IX  w ieku  i na 
pierwszą połowę naszego stulecia.

Jakie  są w ięc zasadnicze idee w  fizyce 
teoretycznej naszego w ieku?

N ie trudno  na to py tan ie  odpowiedzieć. 
O dpow iedzi różnych fizykó w  b y ły b y  rów no- 
brzm iące. D w ie  teorie  odegrały ro lę  zasad­
niczą:

t e o r i a  k w a n t ó w ,  
t e o r i a  w z g l ę d n o ś c i .

Zobaczym y za chw ilę , że pom im o p rosto ty  
te j odpow iedzi n ie jes t ona zupełnie ścisła 
i  że będziemy ją  m usie li skorygować.

B Y D W IE  teorie  na rodz iły  się w  X X  
w ieku . Teoria  kw an tów  w  r, 1900, teo­

r ia  względności — w  pięć la t później. O by­
dw ie  teorie  sięgnęły daleko poza skrom ny

W  państwie socjalistycznym  
technika jest na usługach 
ludzi pracy. Jej dalekosiężnym  
celem jest uwolnienie ludzko­
ści od przekleństwa: „w pocie 
oblicza twego he iziesz pożywał 

Chleba."



zakres fak tów  doświadczalnych, z k tó rych  
w y ro s ły ; obydw ie teorie  okazały się znako­
m ity m i przew odn ikam i w  odkryc iu  fa k tó w  
nowych, nieznanych; obydw ie  teorie  pogłę­
b iły  n iezm iern ie  zrozum ienie i opis naszego 
św iata m ateria lnego.

Nieścisłość naszego sfo rm u łow an ia  polega 
na tym , że nie należy m ów ić ty lk o  o dwóch 
teoriach, t j .  o te o r ii kw an tów  i te o r ii względ­
ności. N a jw iększy postęp osiągnięty został 
przez współdziałan ie i splecenie obydwóch 
te o rii. Synteza ty c h  dwóch teo rii, k tó re  
z początku w io d ły  żyw ot oddzielny, w yda ła  
bogate owoce; zapłodnią one teorię f iz y k i 
i  technikę na resztę naszego stulecia.

Teoria  kw antów  już  w  trzynaście la t po 
swoich narodzinach w ta rgnę ła  poprzez p ra ­
ce N ielsa Bohra we w nętrze atom u i  odsło­
n iła  przed nam i praw a rządzące m aterią. 
Ten sukces, ja k  każdy zresztą postęp w  nau­
ce, w yrasta  z przeszłości. Zw iązany on jes t 
z w ie lk im  czynem naukow ym  Mendelejewa. 
Jego prace o d k ry ły  analogie i  różnice po­
m iędzy p ie rw ias tkam i. S łynna tab lica  M en­
delejewa, k tó ra  w  sposób nieoczekiwany 
g rupu je  pewne p ie rw ias tk i, postaw iła  nowe 
py tan ia  przed p rzysz łym i pokolen iam i f iz y ­
ków  i chem ików. Teoria kw an tów  odpowie­
działa na w ie le  z tych  pytań, chociaż nie na 
wszystkie, bo nie ma w  nauce praw  osta­
tecznych. Chociaż nauka zbliża nas coraz 
bardzie j do poznania św iata materialnego, 
chociaż coraz lep ie j i  dokładn ie j św iat ten 
odzw ierciedla , to jednak stawia, ona przed 
nam i coraz nowe i coraz trudn ie jsze pytan ia .

Tak w ięc teo ria  kw an tów  —  począwszy 
od roku  1913 —  us iłu je  z powodzeniem 
znaleźć i  s fo rm u ło ­
wać praw a rządzące 
atom am i. Odpowiada 
ona na pytan ia : J a­
k a  jest s tru k tu ra  
atomu? J a k  zbu­
dowana jes t z ele­
m enta rnych  cząstek 
materia?

Jeszcze 25 la t te ­
m u sądzono, że is t­
n ie ją  ty lk o  dw ie  ele­
m entarne cegie łki, z 
k tó rych  ca ły nasz 
św ia t m a te ria lny  jest 
zbudowany: lekk ie
e lek trony  —  elemen­
ta rne  naboje elek­
tryczności u jem nej 
i ciężkie p ro ton ;/ 
e lem entarne naboje 
e lektryczności do­
da tn ie j, k tó re  w ystę ­
pu ją  ty lk o  w  w ew ­
nę trzne j części ato­
mu, zwanej jądrem .

Ten obraz atomu, składającego się z c iężkich 
p ro tonów  i  z le kk ich  e lektronów  krążących 
w oko ło  jądra, okazał się zb y t uproszczony. 
D a ł nam jednak na ogół tra fne  odpowiedzi 
na w ie le  py tań : Ja k i jes t charakte r p rom ie ­
n iow an ia  wysyłanego przez świecące atomy? 
Co to są s iły  chemiczne? Jak zm ien ia ją  się 
l in ie  w idm ow e w  po lu  e lektrycznym , a ja k  
w  polu m agnetycznym? Oto p rzyk ła d y  p y ­
tań, na k tó re  teoria  kw antów , p rzy jm u ją c  
is tn ien ie  dwóch ty lk o  cząstek e lem entar­
nych, odpowiada na ogół poprawnie . S iła  
te o r ii kw an tów  polegała na tym , że odpow ie­
dzi, k tó re  nam dała, zgodne b y ły  (na ogół) 
z doświadczeniem.

Na ogół możemy z jaw iska dotyczące ato­
mów podzie lić na dw ie  g rupy. Takie, za k tó ­
re odpowiedzialna jest zasadniczo pow łoka 
e lektronów , i takie, za k tó re  odpowiedzialne 
jes t zasadniczo jądro . N aw et i dwadzieścia 
pięć la t temu um ie liśm y (na ogól) w y tłu m a ­
czyć zjaw iska, za k tó re  odpow iedzia lna jest 
pow łoka e lektronów .

W ostatn ich dwudziestu pięciu latach na­
rós ł z niesłychaną, coraz bardzie j zwiększa­
jącą się szybkością nawał poznanych fak tów  
doświadczalnych, za k tó re  odpowiedzialne 
jest jądro . Co w ięcej, coraz subtelnie jsza 
techn ika doświadczalna wykazała, że nie ma 
z jaw isk, k tó re  jedyn ie  od pow łok i e lek tro ­
nowej zależą. W opisie n iektó rych  z jaw isk  
jąd ro  może odegrać ro lę  małą, ale nie jest 
ona n igdy zerową. Tak w ięc fizyka  ostatn ich 
dwudziestu la t stoi pod znakiem  zagadnień 
jąd row ych . F izyka  teoretyczna dzisia j u s iłu ­
je  zastosować teorię  kw an tów  do zagadnień 
s ił jąd row ych.

Fizyka ostatnich 20 lat stoi 
Pud znakiem zagadnień jądro­

wych.



PO C Z Ą T K I f iz y k i jąd row e j sięgają 
w  przeszłość. Ojcem, a raczej m atką 

te i dziedziny lest M aria  Skłodowska, k tó ra  
wspólnie ze swym  mężem P io trem  Curie  
o d k ry ła  polon i rad i badała z jaw iska p ro - 
m ieniotwórczości. Z punk tu  w idzenia f iz y k i 
doświadczalnej fizyka  jądrow a to na jw aż­
nie jszy i najciekawszy rozdzia ł f iz y k i w spół­
czesnej. Dzisia j w iem y, że cegiełek, z k tó ­
rych wszelka m ateria  się składa, jes t w ięcej 
n iż  dw ie. W iem y, że w  s truk tu rze  jądra  
m e z o n y  odgryw a ją  ro lę  ważną; ze są 
to cząstki o masie w iększej aniżeli masa 
e lektronu, a m niejszej aniże li masa protonu.
Z punktu  w idzenia f iz y k i teoretyczne] ten 
rozdzia ł f iz y k i jądrow e j jest m nie] p iękny 
aniżeli inne, w  k tó rych  również stosujemy 
teorię  kw antów . Jakie są te elementarne 
cząstki, z k tó rych  jądro  atomu jest zbudo­
wane? Jak jest z tych cząstek elemen­
ta rnych  zbudowane jądro? Oto pytan ia , na 
któ re  teoria ciągle jeszcze daje mgliste, n ie­
zupełnie jeszcze zadowalające odpowiedzi. 
W te j dziedzinie fizyka  doświadczalna znacz- 
n ie wyprzedza teorię. Nauka —  juz od la t 
dwudziestu —  czeka na nowe idee, k tó re  by 
uporządkow ały o lb rzym ią  dziedzinę znanych 
faktów . Teoria z trudem  i n ieudo ln ie prze­
dziera się poprzez gąszcz zarejestrowanych 
zw iązków doświadczalnych. N iewielka^ w  
tym  pomoc, że fa k ty  te mnożą się z dniem  
każdym. Jakżeż możemy bez przewodnie j 
myśl i teoretycznej rozróżnić k tó re  z n ich  
są ważne, a któ re  nie? Doświadczalna fizyka  
w  dziedzinie jądra_ już do jrza ła  dla nowych 
rew o lucy jnych  idei.

W dziedzinie f iz y k i jąd ra  jeden fa k t za­
sadniczy w y b ija  się ponad wszystkie inne: 
i s t n i e j e  m o ż l i w o ś ć  z a m i a n y  
j e d n e g o  p i  e r  w  i a s t k a  n a  i n -  
'n y i T en fak t, znany od czasu odkryc ia  
p ie rw ias tków  prom ien io tw órczych , p o tw ie r­
dzony został przez coraz większą liczbę do­
świadczeń, przez coraz dłuższą lis tę  Pie r" 
w iastków , podlegających na tu ra lne j lub 
sztucznej transm utac ji. Czego przyroda do­
konyw a samorzutnie w zjaw iskach prom ie­
niotwórczości, to m y możemy osiągnąć 
w  naszych pracowniach, bom bardując jądra 
pociskam i, p row oku jąc gw ałtow ne zderzenie 
jąder, w k tó rych  się te jądra  rozpadają, tzn. 
w  k tó rych  jeden p ie rw iastek zam ienia się 
na szereg innych:

W zrozum ieniu tych faktów , tzn. w  zasto­
sowaniu teo rii (tak ie j, jaką posiadamy), ro lę 
zasadniczą odegrała nie ty lk o  teoria kw an­
tów . Obok te o rii kw antów  rolę zasadniczą 
odegrała teoria  względności.

M echanika klasyczna, mechanika oparta 
na prawach Newtona, zawodzi we w nętrzu 
atomu; miejsce je j zastępuje tw ó r naszego 
w ieku, m erhan ika kwantowa.

D y m itr  M ende le jew  (w  r. 1871) i  fo tokop ia  
wczesnego w ia r ia n tu  jego genialnego 

układu periodycznego p ie rw ias tków .

Podobnie mechanika klasyczna zawodzi, 
gdy opisać p ra g n ie m y  ruch dwóch ciał, k tó ­
rych  prędkość względna jest tego samego 
rzędu co prędkość św iatła. Mechanikę new - 
tońską należy w tym  w ypadku zastąpić me­
chaniką względnościową, m echaniką E in ­
steina.

ABY zrozumieć g łębiej budowę atomu, 
aby zrozumieć zjaw iska jądrowe, m u­

simy do opisu tych z jaw isk stosować nie teo­
rię kw antów , ale raczej teorię  kw an tów  
względnościową, tzn. syntezę te o rii kw antów  
i teo rii względności. Ten now y prąd w f iz y ­
ce teoretycznej rozpoczął się dopiero 22 la ta  
temu pracam i D iraca i jest jeszcze daleki od 
wyczerpania lub  nawet od osłabnięcia. Prze­
ciwnie, wzrasta on ciągle na sile. Chociaż 
teoria  jądra  i teoria wzajemnego oddzia ły­
wania pomiędzy atomami a prom ien iow a­
niem  daleka jest od doskonałości, to jednak 
w ie lk i postęp, ja k i osiągnąć zdołano, zaw­
dzięczamy plecionce tych dwóch te o rii: 
kw an tów  i względności. Ona to posunęła 
naprzód nasze poznanie s tru k tu ry  jądra, 
atomu, praw  transm utac ji p ie rw iastków  
i ona doprowadziła do odkryc ia  i doprowa­
dzi w  przyszłości do zużytkow ania energi: 
atom owej.

G dybym  m ia ł spośród wszystkich m yśl 
teoretycznych, spośród w ie lu  tru d n yc t 
i skom plikow anych równań, k tó ry m i operu­
je  fizyka  współczesna, w ybrać jedno, na j­
prostsze i najważniejsze, w yb ra łb ym  wzói 
następujący:

hv =  E —  mc2
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A lbert Einstein w  ros* 
mowie z Ireną Jnliot- 

Curie.

S łow am i: 1. Każ­
dej ilośc i energ ii od­
pow iada pewna czę­
stość, ta k . że stała 
P lancka pomnożona 
przez tę częstość 
rów na się te j ilośc i 
energii.

2. Energ ia  posiada 
masę i  masa repre­
zentuje energię. M a­
sa (wyrażona w  gra­
mach) pomnożona 
przez kw a d ra t p ręd­
kości św ia tła  (w y ra ­
żonej w  centym e­
trach  na sekundę) 
rów na się energ ii (w yrażonej w  ergach,.

P rzy toczy liśm y —  w  jednej l in ijc e  dwa 
rów nania. Jedno z n ich

E =  m c2
to zasadniczy związek w yn ika ją cy  z te o r ii 
względności (szczególnej) i  po tw ie rdzony 
n iez liczonym i doświadczeniam i w  dziedzinie 
budow y jąd ra  atomowego. M ów i ona nam, 
że masa, zwyczajna masa, jest o lb rzym im  
składem energ ii. Że m oglibyśm y pędzić 
przez d łu g i czas w ie le  okrętów , samolotów, 
gdybyśm y u m ie li masę ołówka, k tó ry m  sło­
wa te piszę, zam ienić na energię. W  roku  
1905 E inste in  w yw n ioskow a ł, że tak ie  zużyt­
kow anie  masy jako  skarbn icy energ ii jest 
t e o r e t y c z n i e  m ożliwe. W czterdzie­
ści la t później okazało się, że —  do pewnego 
stopnia p rzyn a jm n ie j —  przem iana masy na

energię jest p r a k ­
t y c z n i e  m ożliwa. 
Tę energię będziemy 
m og li w  przyszłości 
zużytkow ać na roz­
sadzanie gór, na bu­
dowanie źródeł ener­
g ii d la uprzem ysło­
w ien ia  k ra jów , pod­
niesienia ich  dobro­
b y tu  i  podwyższenia 
stopy życiow ej ich 
obyw ate li. Czy zna j­
dzie się k ra j, k tó ry  
p ie rw szy zechce tę 
energię zużytkować 
na palenie, burzenie 

m iast, zab ijan ie  rodzin, na tru c ie  dziesiąt­
ków  tys ięcy lu d z i p rom ien io tw ó rczym i ga­
zami?

Pow róćm y do fiz y k i.  Nasze rów nanie  za­
sadnicze ma jeszcze drugą stronę. B rzm i 
ona:

E = " ' hu
Jeżeli poprzednia część naszego rów na­

n ia  (E =  m c2) w yros ła  z te o r ii względności, 
to  ta część rów nan ia  należy do te o r ii kw a n ­
tów . L ite ra  h, zwana stałą P lancka, jest n ie ­
jako  stemplem wskazującym , że dane ró w - 

‘ nanie w yros ło  z te o r ii kw antów . G dzieko l­
w ie k  i k ie d yko lw ie k  tę stałą h w id z im y , tam  
w iem y, że zna jdu jem y się w  dziedzin ie teo­
r i i  kw antów .

Jeżeli pierwsza, ta względnościowa część 
naszego rów nan ia  pow iedzia ła nam, że m a­

sa i energia —  to są 
w łaśc iw ie  dw ie  naz­
w y  na to samo, to ta  
równość m ów i nam, 
że z każdą energią 
związana jest pewna 
częstość drgań.

To odkryc ie  p ro ­
stego zw iązku po­
m iędzy częstością a 
energią doprow adzi­
ło  (m iędzy in n ym i) 
do dwóch w niosków , 
obydwóch p o tw ie r­
dzonych doświadcze­
niem. O dkryc ie  fo to - 
e fektu  przepow ie­
dzianego przez E in ­
steina w  roku  1905 
i  odkryc ie  fa li e lek­
tronow e j przepow ie-

Fizykę jądrową zapoczątkowały prace M a rii Skło­
dowskiej Curie i je j męża Piotra Curie.
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dziane przez L u d w i­
ka de B rog lie  w ro ­
k u  1925 —  to dwa 
w ie lk ie  tr iu m fy  f iz y ­
k i  teoretycznej na­
szego stulecia,

Z fa lą  o pewnej 
częstości w iąże się 
pewna ilość energ ii; 
fa la  jes t rozb ita  na 
tak ie  porcje  energii.
W  przypadku św ia­
tła  ta cząstka ener­
getyczna nazywa się 
fo lonem . Na odw rót: 
z ro jem  e lektronów  
w iąże się pewna czę­
stość, tak  że ró j e lektronów  zachowuje się 
ja k  fa la. E lek tron  jest w ięc tą cząstką; na 
ta k ie  cząstki fa la  e lektronow a jest rozbita. 
D z iw ne jest, że aż la t dwadzieścia dz ie li da ty 
odkryć  tych  dwóch tak  ideowo pokrew nych  
z jaw isk.

W ym ien iliśm y n iektó re  na jbardz ie j zasad­
nicze m yś li w fizyce teoretycznej naszego 
w ieku . Te idee dom inu ją  dzisia j nad naszą 
nauką o p rzyrodzie  m artw e j.

Czy ta nowa fizyka , oparta  na te o r ii 
względności i  te o r ii kw antów , w ta rgnę ła  
w  technikę i zm ien iła  ją? Tak, ale n iew ie le . 
K om órka  'fo toe lek tryczna  (aby dać jeden 
ty lk o  przyk ład), k tó ra  jest p rak tycznym  za­
stosowaniem z jaw iska fotoe lektrycznego 
E inste ina, odgryw a pewną ro lę  w  technice. 
A le  te j ro l i  n ie można porównać z tą, jaką 
odegrała i odgryw a prądnica, k tó ra  jest za­
stosowaniem te o r ii e lektryczności ubiegłego 
w ieku .

W P ŁY W  te o r ii współczesnej na technikę 
współczesną is tn ie je , ale jest jeszcze 

n ie w ie lk i. N ic  w  tym

E =  mc3, czyli genialne prawo Alberta Einsteina.

Jach tak ich  ja k  
szybko przejść od

n ie  opóźnią tego roz­
w o ju , to przyszłe la ­
ta będą sta ły pod 
znakiem  energ ii ato­
m owej. Tam, gdzie 
monopole n ie są 
przeszkodą, t a m ,  
gdzie w  grę nie 
wchodzą in teresy k i l ­
ku  w łaśc ic ie li kopal­
n i węgla, ropy na fto ­
w e j, tam  w pe łn i 
rozw in ie  się zastoso­
wanie techniczne e- 
n e rg ii atom owej. O- 
degra ona szczegól­
n ie  ważną rolę w kra- 

C hiny, k tó re  pragną 
us tro ju  feudalnego do 

u s tro ju  socjalistycznego. W  tych  kra jach, 
w  k tó rych  z powodu gospodarki rabunkow ej 
obcych i nieobcych najeźdźców n ie  ma ani 
przem ysłu, ani dostatecznie rozw in ię tych  
środków kom un ikacy jnych , w tych  k ra jach  
stw orzyć będzie można szybko nowe po­
tężne ośrodki energ ii atom owej. Ich fu n k ­
cjonow ania n ie  trzeba zasilać c iąg łym  do­
wozem węgla lu b  na fty . Będą m ogły one 
is tn ieć w  stosunkowo izo low anych obsza­
rach, przetw arza jąc energię atomową na 
energię cieplną lub  na energię prądu elek­
trycznego, k tó ra  z ko le i obracać będzie ko ła  
maszyn w ytw órczych . Tak będzie może już  
w  ciągu najb liższych dziesięciu lu b  dw udzie­
stu la t; energia atomowa stanie się tym , 
czym węgiel, ropa na ftow a jest dzisia j. M oż­
liw ośc i w ykorzys tan ia  s ił p rzy rody  dla roz­
w o ju  techn ik i ludzk ie j są niezmierzone.

P rzytłaczająca większość ludz i na świecie 
pragn ie  pokoju. Czy m ożliw e jest, aby by ło

inaczej? Czy m ożli-
n ie  ma dziwnego. 
Technika kroczy po­
w o li za nauką. D z i­
siaj w yzysku je  ona 
dopiero w  pe łn i nau­
kę ubiegłego w ieku. 
A le  jeże li w olno się 
nam baw ić w  p ro ­
roctwa, to pow iem y, 
że technika d rug ie j 
po łow y naszego w ie ­
ku  będzie stała pod 
znakiem f iz y k i współ­
czesnej, tak  jak  tech­
n ika  współczesna stoi 
pod znakiem  f iz y k i 
dziew iętnastego w ie ­
ku.

Jeżeli czyny zło­
w rog ich  szaleńców

„Atomowe“ wydanie „drzewa wiadomości dobrego 
i złego.“

we jest, aby w ię k ­
szość lu d z i pragnęła 
w o jny , t j .  śm ierci 
żon, dzieci w łasnych 
lu b  żon i dzieci b liź ­
nich? W ola poko ju  
zwycięży. A  w tedy  
przed św iatem  stanie 
prob lem  użycia ener­
g ii atomowej dla roz­
w o ju  przem ysłu, dla 
zapewnienia ludziom  
dobrobytu , dla zdję­
cia z ich barków  cię­
żaru nadm ierne j p ra ­
cy fizycznej. I w te ­
dy reszta stulecia 
stać będzie pod zna­
k iem  rosnącego szczę­
ścia ludzkości.
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Najdonioślejsze 50 lat w dzieją cii 
fizyki i chemii

FIZYKA I CHEMIA 
ZMIENIAJĄ ŚWIAT

G
D Y B Y S M ' ?  w  ciągu
drug ie j po łow y bieżącego 
w ieku  ty lk o  nieznacznie po­

g łę b ili naszą wiedzę o przyrodzie , gdyby 
liczba now ych poważnych osiągnięć nauko­
wych, k tó re  przyniosą leżące przed nam i 
dziesięciolecia, by ła  nawet bardzo skromna, 
to i  wówczas bogaty dorobek odkryć  i  w yn a ­
lazków , now ych te o rii naukowych i  rea liza­
c j i  technicznych, k tó re  zawdzięczamy okre­
sowi ub ieg łych la t pięćdziesięciu, zapewnia 
dwmdziestemu stu leciu  przydom ek w ieku  
nauki. Zdobyte w iadom ości i  poznane fa k ty  
nie ty lk o  rozszerzyły n iepom iern ie  nasze ho­

ryzo n ty  um ysłowe, ale —  co na jw ażn ie j­
sze —  z łoży ły  się w  sumie na potężne narzę­
dzie dalszego opanowania p rzy ro d y  przez 
człow ieka.

Zapoczątkowana w  w ieku  X V I I  nauka n o ­
woczesna, jako natu ra lna  nadbudowa n o ­
w ych fo rm  p rodukcy jnych , przez praw ie  200 
la t rozw ija ła  się w  atmosferze doniosłych 
osiągnięć praktycznych, wyprzedzających 
znacznie teorię. Najw iększe osiągnięcie tego 
okresu —  maszyna parowa —  znacznie w ię ­
cej przyczyn iła  się do dalszego rozw o ju  
nauki, n iż późniejsza nauka przyczyn iła  się 
do udoskonalenia te j p ierwszej pom yślanej

>: ■

812



Dr IGNACY ZŁOTOWSKI
Profesor chem ii ją d ro w e j 
U n iw ers . Jag ie llońskiego

przez człow ieka rac jona lne j p rze tw orn icy 
energii. Już tysiące maszyn parowych słu­
ży ły  ludziom  w  różnych kra jach, gdy m łody 
uczony francusk i Sadi-Carnot uzasadnił do­
p ie ro  teoretycznie przebieg zachodzących 
w  każdej maszynie procesów term odyna­
m icznych kładąc w  ten sposób podw aliny 
pod współczesną energetykę. A  w ie le  jeszcze 
ła t m inęło, zanim  obserwowane w  maszynie 
parow ej przem iany energetyczne u ję te  zo­
s ta ły  w  ram y ścisłych zasad te rm odynam ik i. 
Podobna jest h is to ria  innych  zdobyczy nauk i 
tego okresu. O dkrycie  przez p rak tyka  ekspe­
rym enta to ra  Faradaya podstawowych praw  
in d u k c ji e lektrom agnetycznej wyprzedziło  
p raw ie  o 30 la t teoretyczne opracowanie tego 
zjaw iska przez M axw ella . A  uzyskanie na 
początku X IX  w ieku  pierwszego syntetycz­
nego zw iązku organicznego było zw iastunem  
mającej powstać w  umysłach ludzk ich  do­
p iero po w ie lu  latach konsekwentnej te o rii 
połączeń chemicznych.

Lecz w  m iarę postępu w iedzy obok p ra k ­
ty k i,  prowadzącej do doniosłych uogólnień 
teoretycznych, nauka teoretyczna zapładnia- 
ła niejeden um ysł badacza eksperymentatora 
czy technika. Na przełom ie ubiegłego i bie­
żącego stulecia zaczęła się szybko zacierać 
wszelka lin ia  podziału nie ty ik o  pomiędzy 
nauką teoretyczna a doświadczalną, ale ró w ­

nież pomiędzy nauką podstawową a stosowa­
ną. Osiągnięcia technologiczne staw ały się 
w  coraz w iększym  stopniu zarówno narzę­
dziem  ja k  i  rezu lta tem  badań naukowych. 
D la zaspokojenia potrzeb nowych gałęzi 
technologii konieczne by ło  zapoczątkowanie 
licznych  now ych k ie runków  badań podsta­
wowych, a te z ko le i w skazyw ały coraz 
częściej drogę do nowych i n ieoczekiwanych 
zastosowań praktycznych.

Skonstruowanie samolotu dało początek 
aerodynamice, k tó re j wspania ły rozw ój do­
prow adził do urzeczyw istn ienia przelotów  
z prędkością większą od prędkości głosu. 
Lecąc ze wschodu na zachód człow iek jest 
dziś w  stanie wyprzedzić nadążający za n im  
czas. Budowa potężnych s iln ików  i  tu rb in  
pchnęła na nowe to ry  term odynam ikę, 
a piękne prace z dziedziny te rm odynam ik i 
doprow adziły m iędzy in n ym i do poznania 
zupełnie nowego obszaru z jaw isk w  pobliżu 
tem pera tu ry  zera bezwzględnego. P raktycz­
ne w ykorzystan ie  odkrycia  fa l rad iow ych dla 
te lekom un ikac ji przez uczonego rosyjskiego 
Popowa stało się w raz z w ynalazkiem  lam py 
e lektronow e j punktem  w yjścia  całej nowej 
dziedziny nauki, zwanej e lektron iką . A  osiąg­
nięcia e le k tro n ik i teoretycznej i doświad­
czalnej u to row a ły  drogę do zrealizowania 
tak  n iezw yk łych  pom ysłów ja k  ka lku la to ry  
elektronowe, rozwiązujące w  m gnien iu oka 
na jbardz ie j złożone zadania matematyczne, 
dla k tó rych  rozwiązania metodami rachun­
kow ym i n ie  starczyłoby całego życia człow ie­
ka, czy też generatory m ikro fa low e, p rzy 
pomocy k tó rych  zdołano poznać subtelne 
szczegóły budowy jąder atomowych oraz 
przeniknąć n ie jedną z dotychczasowych za-

P R A K T Y K A  W Y P R Z E D Z IŁ A  
TE O R IĘ

James W att, jego maszyna parowa 
i Sadi-Carnot, który w wiele lat 
później stworzy! teorię silnika cie­
plnego (twórcą pierwszej na świę­
cie maszyny parowej był Rosjanin 

Iw an  Połzunow —  17G3 r.).
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gadek Drogi M lecznej i  przestrzeni m iędzy­
p lanetarnych.

To coraz ściślejsze powiązanie badań pod­
stawowych z p rak tyką  zadecydowało o do­
m inu jącym  znaczeniu nauki w pierwszej po­
łow ie  bieżącego stulecia. Nauka przestała 
być celem samym w sobie. Poznawanie i opa­
nowanie przyrody stało się in tegra lną  częścią 
gospodarczego, społecznego i politycznego ży­
cia narodów.

Na czoło nauk, k tó re  w yw a rły  przemożny 
w p ły w  na rozwój naszej w iedzy o przyrodzie 
w ciągu ubiegłych la t pięćdziesięciu, wysu­
w a ją  się bezsprzecznie dw ie: fizyka  i chemia. 
A by sobie uzm ysłow ić skalę osiągniętego 
w  tych dwu dziedzinach postępu, wystarczy 
ty lk o  pomyśleć, że zw yk ły  egzamin dok to r­
ski z f iz y k i czy chem ii s tanow iłby dziś nie 
lada trudność dla k tóregoko lw iek z ko ry fe u ­
szy przyrodoznawstwa, dzia ła jących pod 
koniec X IX  stulecia. Natom iast jako w y ­
m ow ny dowód ro li i znaczenia tego postępu 
w  gospodarce św iatow ej posłużyć może na­
stępujący szereg danych produkcyjnych . 
W okresie od roku  1900 do 1950 zużycie 
energii e lektryczne j wzrosło praw ie sto razy, 
przy czym w roku  1900 na w yprodukow anie 
1 k ilow atgodziny energii e lektryczne j zu­
żywano około 3 kg węgla, obecnie zaś zuży­
wa się niecałe 0,5 kg. P rodukcja ropy na fto ­
w ej zw iększyła się w tym  samym okresie 
z 20 m in. ton do 500 m in.ton. A ilość pojaz­
dów mechanicznych zaopatrzonych w s iln ik i 
spalinowe wynosiła w  całym  świecie w  roku 
1900 nieco w ięcej niż 20 000, obecnie zaś oce­
niana jest na 65 000 000. Wreszcie w  roku 
obecnym wyprodukow ano w różnych k ra ­
jach św iata około m iliona  ton syntetycznego 
kauczuku i  co na jm n ie j ty leż wszelkiego

rodzaju mas plastycznych, k tó rych  przed 50 
la ty  w ogóle nie znano.

W szystkie te osiągnięcia i w iele, w ie le 
innych, k tó rych  samo w yliczenie zajęłoby 
nie jedną stonicę d ruku , sta ły się m ożliwe 
dzięki rew olucyjnem u przewartościowaniu 
na jbardzie j podstawowych pojęć fiz y k i i che­
m ii, tkw iących  nieraz głęboko korzen iam i 
w nauce w ie lu  ubiegłych stuleci.

\ A T  ROKU 1900 wśród czołowych uczonych 
* * św iata b y li jeszcze tacy, k tó rzy  podda­

w a li w wątp liw ość istn ien ie  w o lnych ato­
mów. Dopiero d ług i szereg prac doświadczal­
nych i teoretycznych, zapoczątkowany doko­
nanym i w ostatnich latach ubiegłego stulecia 
epokowym i odkryc iam i z dziedziny z jaw isk 
wewnątrzatom owych, a przede w szystk im  
okryc iem  przez M arię Skłodowską i P io tra  
Curie zjawiska prom ieniotwórczości, dopro­
wadził wreszcie do de fin ityw nego  po tw ie r­
dzenia nieciągłości otaczającej nas m a te rii 
drogą badań nad rucham i Browna, przepro­
wadzonych niezależnie od siebie przez A lb e r­
ta E insteina (1904) i M ariana Sm oluchow- 
skiego (1906). Nieomal równocześnie ze zdo­
byciem  przekonywających dowodów nie­
ciągłe j budowy wszystkich w ystępujących 
w  przyrodzie cia ł nauka wzbogaciła się 
o jeszcze bardziej rew elacyjne odkryc ie  
z obszaru przem ian energetycznych. Jak w y ­
kazały prowadzone przez Plancka badania 
nad rozkładem  energii w w idm ie  prom ienio­
wania ciała czarnego, nieciągłość cechuje 
rów nież wszystkie przem iany energetyczne. 
W ystępowanie pojedynczych kw antów  ener­
g ii znalazło rych ło  piękne potw ierdzenie 
w  pracach Einsteina nad z jaw iskiem  foto- 
e lektrycznym  oraz nad własnościam i te r-
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P R A K T Y K A  W Y P R Z E D Z IŁ A
TEO R IĘ

P raktyk eksperymentator Faraday 
odkrył podstawowe prawa indukcji, 
a w 30 lat później teoretyk M ax ­
w ell opracował teorią tego zjawiska. 
Na ilustracji w środku — sporzą­
dzony przez Faradaya zwój z drutu. 
Faraday posługiwał się tym pierście­
niem w doświadczeniach, przy po­
mocy których odkrył indukcję elek­
tromagnetyczną. Dalej w idzimy sche­
mat doświadczenia Faradaya. Przy 
zamykaniu i otwieraniu obwodu 
pierwotnego wyłącznikiem, między 
końcami zwoju wtórnego przeska­
ku ją  iskry elektryczne wytwarzane  

przez napięcie indukowane.

m icznym i cząsteczek chem icznych i kryszta­
łów , a k ilk a  ła t później now y ten pogląd 
został z powodzeniem zastosowany przez 
Bohra do uzasadnienia trw a łośc i proponowa­
nego modelu s tru k tu ry  atom owej. Wreszcie 
za udowodnieniem  panującej w  przyrodzie  
powszechnej nieciągłości po jaw iła  się donio­
sła konsekwencja szczególnej te o rii względ­
ności, wskazująca na prostą zależność 
matematyczną pomiędzy ilością zw yk łe j 
masy i równoważną je j ilością, energii. Zależ­
ność ta, stanowiąca ścisłe matematyczne 
sform ułow anie leżącej u podstaw m ateria­
lizm u  dialektycznego tezy, że energia jest 
ty lk o  jedną z fo rm  występujące j we wszech- 
świecie m aterii, by ła  punktem  w yjśc ia  całej 
o lb rzym ie j już  dziś gałęzi w iedzy o przem ia­
nach jąder atomowych.

O dkryc ie  zjaw iska prom ieniotwórczości 
w ykazało niezbicie, że n iektóre  p ie rw ias tk i 
chemiczne ulegają w  pewnych w arunkach 
rozpadowi. Lecz dopiero w  roku  1919 udało 
się zrealizować po raz pierwszy przem ianę 
jednego p ie rw ias tka  trw a łego w  inny . Bom­
bardując zw yk ły  azot cząstkami a lfa  w ysy­
ła n ym i przez preparat radowy, R u therfo rd  
zam ien ił n ie w ie lk ą . liczbę atomów azotu 
w  atom y tlenu. W ten sposób obalono osta­
tecznie panującą n iepodzielnie w  przyrodo­
znaw stw ie  ubiegłego stulecia metafizyczną 
zasadę niezmienności p ie rw iastków  chemicz­
nych. Jednocześnie zaś zapoczątkowana 
rów n ież w  roku  1919 technika spektrog ra fii 
masowej dostarczała, coraz w ięcej dowodów, 
że wszystkie p ie rw ia s tk i chemiczne stano­
w ią  w  rzeczywistości mieszaninę dw u lub 
w iększej liczby odmian atom owych o bardzo 
zb liżonych do siebie własnościach chemicz­

nych, ale o różnych masach. Odm iany te 
nazwano izotopam i danego p ierw iastka.

Rok za rok iem  powiększała się ilość różne­
go rodzaju reakc ji jądrow ych, k tóre  zdołano 
zrealizować z poszczególnymi izotopam i d łu ­
giego szeregu p ierw iastków . Człow iek prze­
sta ł być b ie rnym  obserwatorem przyrody. 
Zaczął ją  systematycznie zm ieniać dla swo­
ich celów. Iście epokowym  w te j dziedzinie 
wydarzeniem  by ło  dokonane w  roku  1933 
przez m ałżonków Jo lio t-C u rie  doniosłe od­
kryc ie , że nawet własności p rom ien io tw ó r­
cze nie są przyw iązane do n ie liczne j g rupy 
p ie rw ias tków  chemicznych, lecz stanowią 
zupełnie powszechną własność m aterii. W  cią­
gu niespełna sześciu miesięcy po ogłosze­
n iu  w yn ikó w  pierwszych doświadczeń nad 
przem ianą zwykłego g lin u  w  p rom ien io tw ó r­
czy izotop innego p ierw iastka — fosforu, 
w  różnych laboratoriach badawczych o trzy ­
mano ponad 75 nieznanych przedtem  odmian 
prom ieniotw órczych zw yk łych  p ie rw iastków  
chemicznych. A  dziś liczba ich sięga już n ie ­
omal tysiąca.

D zięki odkryc iu  prom ieniotwórczości w zbu­
dzonej uzyskaliśm y całą gamę wszelkiego 
rodzaju substancji prom ieniotwórczych, k tó ­
re  znalazły już  liczne zastosowania w  bada­
niach naukowych, w  procesach przem ysło­
w ych oraz przede w szystkim  w  medycynie 
d la skutecznej w a lk i z nowotw oram i. Ze 
względu na stale rosnące zapotrzebowanie na 
izotopy prom ieniotwórcze konieczne było  
konstruow anie coraz potężniejszych insta la ­
c j i  dla uzyskania dostatecznie in tensyw nych 
s trum ien i obdarzpnych znaczną energią ato­
m owych pocisków bom bardujących. D la 
osiągnięcia tego celu nie w ystarczały już 
urządzenia w  ska li labo ra to ry jn e j. Nauka
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o przemianach jąd row ych  przeniosła się do 
w ie lk ich  budynków  zaopatrzonych w  najno­
wocześniejsze insta lacje  przemysłowe. Za­
wiązana na tym  odcinku współpraca pomię­
dzy uczonym i i inżyn ie ram i zacieśnia się 
coraz bardzie j i  wyciska swoiste piętno na 
całym  dalszym rozw o ju  te j nowej gałęzi 
wiedzy.

Patrząc dziś na zdobycze f iz y k i i  chem ii 
jądrow e j, stanowiące bezsprzecznie szczyto­
we osiągnięcia współczesnej nauki, możemy 
śmiało stw ierdzić, że są one przede wszyst­
k im  rezulta tem  wspania łych rea lizac ji tech­
nicznych na dwu odcinkach: w yk ryw a n ia  
pojedynczych cząstek elem entarnych czy 
kw antów  energii oraz nadawania tym  cząst­
kom  o lbrzym ich zasobów energii, nieodzow­
nych dla przeniknięcia w  głąb s tru k tu ry  
atomowej. Potężne cyk lo trony, betatrony 
czy synchrotrony, zdolne do w ytw arzan ia  
s trum ien i atom owych pocisków bom bardu­
jących o energiach sięgających setek m ilio ­
nów, a nawet m ilia rdów  e lektronow o ltów , 
pozw o liły  człow iekow i zgłębić wnętrze jąder 
atom owych w szystkich p ie rw iastków  che­
m icznych i  przeprowadzić setki przeróżnych 
przem ian jądrow ych. Natom iast dwa genia l­
ne w  swej prostocie przyrządy badawcze —  
komora W ilsona i  lic zn ik  G e igera -M iille ra—  
u m o ż liw iły  szczegółowe odcyfrowanie me­
chanizmu tych  wszystkich przemian.

T )O D  KO N IEC  roku  1938 katalog rodza- 
-*■ jów  przem ian jąd row ych  pow iększył się 
o zupełnie nowy typ  reakc ji, polegający na 
rozszczepieniu jąder n iek tó rych  p ie rw ias t­
ków  ciężkich (np. uranu) na dw ie  praw ie  
równe części, z równoczesnym wydzie leniem  
o lb rzym ie j ilości energii użytkow ej. Zale­
dw ie k ilka  la t wytężonej pracy zespołowej 
w  różnych ośrodkach badawczych świata 
z udziałem fizyków , chem ików, inżyn ie rów , 
biologów i lekarzy doprowadziło do zrealizo­
wania w  postaci tzw. stosu uranowego p ie rw ­
szego w  dziejach generatora energii atomo­
wej. P ierwszy stos atomowy posiadał zn iko­
mą moc około 0,5 wata, dziś jednak is tn ie ją  
już stosy rozporządzające mocą m ilionów  
k ilow atów . Człow iek zdobył nowe potężne 
źródło energii, którego zużytkowanie do ce­
lów  pokojowych jest w  stanie zaspokoić za­
potrzebowanie mocy mechanicznej wszyst­

k ich  k ra jó w  świata przez k ilk a  tysięcy la t. 
Lecz stosy atomowe są nie ty lk o  generatora­
m i energii. Stanowią one w ie lk ie  fa b ry k i 
chemiczne, w ytw arza jące w  fo rm ie  p roduk­
tów  ubocznych rozszczepienia m ate ria łu  ato­
mowego, se tk i różnych izotopów prom ien io­
tw órczych w  ilościach gram owych lub  k ilo ­
gram owych, a tym  samym po cenach będą­
cych d robnym  u łam kiem  rynkow e j ceny ra ­
du. Ponadto stos atom owy sk ie row a ł uwagę 
uczonych na możliwość otrzym ania odmian 
atomowych, za jm ujących w  tab licy  Mende- 
le jewa miejsca poza uranem, uważanym  do 
niedawna za najcięższy w ystępu jący w  p rzy ­
rodzie p ie rw iastek chemiczny. Do ch w ili 
obecnej udało się już w yodrębnić p ie rw ia ­
s tk i o liczbach porządkowych do 98, p rzy 
czym n iektó re  z n ich ja k  np. p lu ton, ozna­
czony liczbą porządkową 94, o trzym u je  się 
na skalę przemysłową.

Równolegle z prowadzonym i w  pracow­
niach naukowych badaniam i nad rozszcze­
pieniem  p ie rw iastków  cięższych na lżejsze, 
zdobywano coraz w ięcej dowodów na po­
tw ierdzenie h ipotezy astrofizycznej, że 
w  gwiazdach źródłem  energii jest proces od­
w ro tn y  —  synteza p ie rw ias tków  cięższych 
(przede w szystkim  helu) z najlżejszego wodo­
ru. W ten sposób nie ty lk o  potw ierdzono raz 
jeszcze zmienność p ie rw iastków  chemicz­
nych, ale udowodniono, że p raw ie  wszyst­
k ie  występujące w  otaczającej nas p rzy ro ­
dzie odm iany atomowe są w yb itn ie  n ie trw a ­
łe. Zarówno p ie rw ia s tk i bardzo lekk ie  ja k  
i  bardzo ciężkie w ykazu ją  w yraźną  tenden­
cję —  pierwsze drogą syntezy, a drug ie  d ro ­
gą procesu rozszczepienia —  do przekszta ł­
cania się w  p ie rw ias tk i o średnim  ciężarze

' f

P R A K T Y K A  W Y P R Z E D Z IŁ A  
TE O R IĘ

Skonstruowanie samolotu dało 
początek aerodynamice, która 
pozwala dziś człowiekowi, gdy 
leci ze wschodu na zachód, 
wyprzedzić czas. Po lewej 
stronie Otto L ilien thal w  1894 
roku skacze na jednej z p ierw ­

szych „maszyn“ latających.
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- - 1:: -



Polacy: M aria  Skłodowska swymi badaniami nad promieniotwórczością 
i M arian  Smoluchowski badaniami nad ruchami Browna definityw nie  

udowodnili nieciągłość materii.

atomowym. P rzy czym oba te rodzaje prze­
m ian cechuje w yb itn ie  dodatn i e fekt energe­
tyczny, k tó ry  zgodnie z rów naniem  rów no­
ważności Einsteina jest rezu lta tem  zatra ty  
bardzo drobnej ilośc i zw yk łe j masy b io rą ­
cych udzia ł w  om aw ianych reakcjach jąder 
atom owych. Rozgraniczone sztucznie od sie­
bie w  nauce X IX  stulecia dwa św ia ty  —  
św ia t energ ii i  św ia t m a te rii, z la ły  się osta­
tecznie w  jedno. W iedza przyrodnicza po­
tw ie rd z iła  m a te ria lis tyczno -d ia lek tyczny po­
gląd na otaczający nas św iat. P rzem ianam i 
w  przyrodz ie  rządzą nie dw ie  rzekomo od 
siebie niezależne zasady: zasada zachowania 
masy oraz zasada zachowania energii, lecz 
jedna wspólna zasada nadrzędna: praw o za­
chowania m aterii.

U jaw nione przez fizykę  naukowe po tw ie r­
dzenie św iatopoglądu marksistowskiego nie 
ogranicza się byna jm n ie j do zagadnień 
zmienności i jedności otaczającej nas p rzy ­
rody. Dokładne poznanie z jaw isk w ew nątrz- 
atom owych wykazało, że dla pełnego opisu 
zachowania się w  przyrodzie  cząstek ele­
m entarnych nieodzowne jest równorzędne 
przyp isyw anie  im  własności ko rpusku la r- 
nych i fa lowych. Istotn ie, n ie można ująć ca­
łego nagromadzonego w  te j dziedzinie ma­
te ria łu  doświadczalnego w  jedną logicznie 
powiązaną całość bez przyjęcia  te j we­
w nętrzne j sprzeczności d ia lektyczne j. Należy 
p rzy ty m  zaznaczyć, że stw ierdzenie fa lo­
w ych własności swobodnych e lektronów  do­
prow adziło  rych ło  do stworzenia nowej i od­
dającej już  dziś tak  cenne usług i człow ieko­
w i dziedziny nauk i i techn ik i, jaką  jest op­
tyka  elektronowa. Wreszcie dla w y tłu m a ­
czenia z jaw isk zachodzących we w nętrzu 
atomów należało zastąpić mechanikę k la ­

syczną, opartą na graniczącym  z fa ta lizm em  
determ in izm ie  mechanistycznym, mechaniką 
kwantową, która zakładając statystyczny 
charakter wszystkich z jaw isk  daje nam opis 
p rzyrody uw yda tn ia jący szerokie m ożliwości 
człowieka, jeże li chodzi o w p ływ  na bieg 
wydarzeń.

Równocześnie z odbywającą się w ie lką  re­
w o luc ją  w  dziedzinie na jbardzie j podstawo­
wych pojęć i  te o rii fizycznych rozpoczynał 
się zwycięski pochód chemii, k tóra  w  opar­
ciu o osiągnięcia f iz y k i teoretycznej i do­
św iadczalnej zm ierzała do ca łkow itego un ie­
zależnienia człowieka od surowców na tu ra l­
nych.

Na czoło osiągnięć chem ii w  ciągu la t os­
ta tn ich  wysuwa się bezsprzecznie w yodręb­
nienie wszystkich brakujących do niedawna 
p ie rw iastków  w  tab licy  Mendelejewa pomię­
dzy wodorem i uranem. Jak się okazało, 
p ie rw ia s tk i te są prom ieniotw órcze i albo 
w  ogóle nie w ystępu ją  w przyrodzie w  sta­
n ie  natu ra lnym , albo ty lk o  w  znikom ych ilo ­
ściach. Natom iast można je  otrzymać, i to 
nawet w  pokaźnych ilościach —  w  stosie 
uranowym . N iem nie j doniosłym  by ło  w y ­
odrębnienie p ie rw iastków  leżących w  ta b li­
cy Mendelejewa poza uranem. O trzym yw a­
ny również w  stosie uranow ym  p ierw iastek 
transuranow y —  p lu ton  pozw o lił na zapo­
czątkowanie serii prac nad o trzym aniem  da l­
szych p ie rw iastków  te j kategorii. P rzy czym 
własności chemiczne i fizyczne tych  ciężkich 
p ie rw ias tków  syntetycznych odpowiadają 
dokładn ie ich  rozmieszczeniu zgodnie z zasa­
dą periodyczności, leżącą u podstaw k la s y fi­
k a c ji Mendelejewa.

F izyka atomowa dała też chem ii s ilną  pod­
budowę teoretyczną w  postaci e lektronow e j
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te o rii wartościowości, t>--mocrrc.oj w sposób 
przekonywający i ko .ia ju w e .lt.iy  znaczenie 
tych m artw ych  kresek, k tóre  przez ty le  dzie- 
s i& iiiów  la t s tanow iły  osnowę czysto mecha- 
n is t j cznego modelu s tru k tu ry  zw iązków 
chemicznych. N ie dość na tym . S tatystyczna 
mecnanika kwantowa wskazała, ja k  cały ten 
o lb rzym i zasób wiadomości zdobytych przez 
fizykę  doświadczalną odnośnie do odległości 
m iędzy atomowych i sił wewnątrzcząsteczko- 
wycn można w ykorzystać p rzy zastosowaniu 
te rm odynam ik i chemicznej w  p raktyce 
technologicznej. A gromadzone stale dane 
term odynam iczne pozw o liły  wreszcie na 
przekształcenie całej chem ii, a w  szczegól­
ności tecooologii chemicznej, z nauk i czysto

nowoczesnych metod fizycznych s tru k tu ry  
na tu ra lnych  surowców, ja k  kauczuk, drzewo 
czy bawełna, doprow adziły  do opracowania 
licznych metod o trzym yw an ia  wszelkiego 
rodzaju syntetycznych w łókien, mas p la ­
stycznych i  żyw ic, k tó re  n ie ty lk o  zastępują, 
ale n ierzadko przewyższają swoim i w łasno­
ściami występujące w  przyrodzie  p ro to typy  
naturalne. D rug im  w ie lk im  działem  dz is ie j­
szej technologii chemicznej jest synteza ty -  
sięcy różnych zw iązków organicznych, d la  
k tó rych  surowcem w y jśc iow ym  jest ropa 
naftowa. Dale j rozległe prace teoretyczne 
i  doświadczalne nad reakc jam i pow ierzch­
n io w ym i pozw o liły  na o lb rzym i postęp 
w  dziedzinie procesów ka ta litycznych ,

opisowej, oparte j g łów n ie  na o lb rzym ie j i lo ­
ści obserwacji i pom iarów, w  w yraźn ie  s k ry ­
stalizowaną dyscyplinę, stanowiącą konsek­
wentne powiązanie teo rii z doświadczeniem. 
Chem ik technolog jest dziś w  stanie p rzew i­
dzieć przebieg znacznej liczby reakc ji che­
m icznych i należy ufać, że n iedługo p o tra fi 

w  ten sam sposób przew idyw ać wszystkie 
szczegóły dotyczące ich k ine tyk i.

TT RUDNO byłoby w  ramach jednego a r ty -  
- ku łu  om ówić choćby pobieżnie wszyst­

k ie  zdobycze technologii chemicznej w  cią­
gu ostatnich la t pięćdziesięciu. W ym ien im y 
ty lk o  najważniejsze. Przede w szystkim  szyb­
k i rozwój chem ii związków wielkocząstecz­
kow ych oraz dokładne zbadanie za pomocą

a w  szczególności na rozw ój metod o trzym y ­
wania syntetycznego pa liw a  ciekłego. W re­
szcie systematyczne badania fizyków , chem i­
ków  i biologów nad poznaniem budow y 
zw iązków  fiz jo log iczn ie  czynnych u to row a­
ły  drogę do masowej p rodukc ji szeregu p ro ­
duktów , któ re  zadecydowały o postępie 
współczesnej m edycyny. Cenne syntetycz­
ne środki lecznicze, w itam iny , horm ony czy 
an tyb io tyk i, o trzym yw ane na skalę przem y­
słową, stanow ią dziś główną broń w  walce 
z grożącym i cz łow iekow i chorobami.

A le  człow iek wciąż nie ustaje w  swoich 
w ys iłkach  opanowania p rzyrody. W ęgiel, 
stanow iący jeszcze dotąd główne źródło 
energii przem ysłowej, staje się pow oli coraz
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cenniejszym surowcem chemicznym. A w y­
korzystanie praktyczne energii atom owej 
um oż liw i w całej pełn i w łaściwe zużycie te­
go wspaniałego surowca, przygotowywanego 
przez przyrodę w ciągu d ług ich  okresów geo­
logicznych. Lecz myśl ludzka sięga jeszcze da­
le j. Badania nad fotosyntezą każą przew i­
dywać, że i ten podstawowy proces przem ia­
ny m aterii w przyrodzie zdołamy zreprodu- 
kować w labora torium  i tym  samym u to ru ­
jem y może drogę do syntetycznego o trz y m y ­
w ania węgla z CO2 w pow ie trzu . U m iem y 
wszak dziś o trzym yw ać już nawet syntetycz­
ne horm ony roślinne, a w rozległych bada­
niach nad w irusam i docieram y do w y jaśn ie ­
nia trap iące j od w ieków  um ysły ludzkie  za­

gadki przejścia z obszaru p rzyrody m a rtw e j 
do św iata is to t żywych.

Zupe łn ie  nowe horyzonty odsłon iły  przed 
technologią chemiczną potężne stosy atomo­
we. Z jednej s trony w y ło n iła  się konieczność 
opracowania metod fa b ryka c ji licznych ma­
te ria łów  o nie spotykanym  przedtem stopniu 
czystości, w zw iązku z czym rozw inę ły  się 
też n iezw ykle  czułe metody m ikroana lizy, 
posługujące się na jbardzie j p recyzy jnym i 
metodam i fizycznym i, jak  spektrografia  ma­
sowa lub wskaźniki prom ieniotwórcze. Jed­
nocześnie zaś powstał nowy dzia ł chem ii 
zwany radiochemią, k tó ry  obejm uje wszel­
kiego rodzaju przem iany zachodzące w ma­
teria łach pod działaniem  s ilnych s trum ien i 
e lektronów , neutronów , protonów , deutonów,

cząstek alfa czy fotonów. Każda z tych czą­
stek w yw o łu je  powstanie w m ateria le  bom­
bardowanym  pewnej liczby jonów, a w y­
tworzone jony powodują najrozm aitsze zmia­
ny s truk tu ra lne , do zryw ania wiązań i prze­
mieszczania atomów w cząsteczkach włącz­
nie. W ten sposób cząstki jon izu jące ka ta li­
zują liczne procesy o znaczeniu przem ysło­
w ym  oraz — co najciekawsze — zm ienia ją 
własności mechaniczne, cieplne i e lektryczne 
c ia ł stałych, a w pierwszym  rzędzie czystych' 
m eta li i stopów.

Prace nad w yzw oleniem  energ ii atom owej 
z uranu p rzyczyn iły  się do zapoczątkowania 
technologii fluo ru , n iezw yk le  ciekawego

P R A K T Y K A  W Y P R Z E D Z IŁ A  
TE O R IĘ

Praktyczne zastosowanie przez Po­
powa fal radiowych stworzyło nową 
dziedzinę nauki — elektronikę teo­
retyczną, która umożliwia (przy 
pomocy radioteleskopów) przenika­
nie zagadek przestrzeni kosmicznej. 
Środkowe ilustracje przedstawiają 
pierwszy na świecie odbiornik (za­
demonstrowany przez Popowa ? ma­
ja  1895 r.) oraz radiostację Popowa 

na wyspie Hogland.

i  cennego, a dotąd p raw ie  zupełnie zapozna­
nego p ierw iastka chemicznego. Jak się bo­
w iem  okazało, jedynym  ła tw o lo tnym  połą­
czeniem uranu, nadającym się do przem ysło­
w e j separacji izotopów tego p ie rw ias tka  ce­
lem  otrzym ania czystego uranu 235, jest f lu ­
orek. Lecz operowanie zw iązkam i flu o ru  
by ło  zawsze bardzo u trudn ione  ze względu 
na szczególną łatwość, z jaką p ie rw iastek 
ten atakuje większość m ateria łów , używa­
nych do w yrobu aparatury labo ra to ry jn e j 
lu b  przem ysłowej. Trudności te rozw iązał 
przem ysł mas plastycznych, k tó ry  zdołał 
w yprodukow ać k ilka  m ateria łów  bardzo od­
pornych na działanie zw iązków fluo ru . 
I  w  ten sposób zagadnienia w yrosłe  na g run ­
cie p ra k ty k i p rodukcy jne j um o ż liw iły  w ie lk i
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W zór ten potwierdził fundamentalną tezę 
materializmu dialektycznego, że energia 

jest jedną z form materii.

k ro k  naprzód w  dziedzinie chem ii teoretycz­
ne j i doświadczalnej.

Wspomnieć też wypada o szerokich per­
spektywach, ja k ie  chemia dzisiejsza odsłania 
przed m etalurg ią. Zostaw iając za sobą w iek  
s ta li i żelaza wkraczam y śmiało w  epokę 
m e ta li lekk ich . C iężkie s iln ik i i  maszyny że­
lazne zastępujemy coraz częściej le k k im i 
kons trukc jam i ze stopów g linu , magnezu czy 
bery lu . Przy czym najważniejsze jest to, że 
w  przeciw ieństw ie do bardzo ograniczonych 
ilości w ydobyw anej ru d y  żelaza posiadamy 
w  skorupie ziem skiej nieograniczone w prost 
zasoby m eta li lekk ich .' G lin  w ystępuje 
w  każdej g lin ie  i w  większości m inera łów  
i  skał, natom iast n iewyczerpanym  źródłem  
magnezu jest woda mórz i oceanów.

Jak w idzie liśm y, zdobycze fiz y k i i chem ii 
pozwalają już  dziś w  dużej m ierze na w y ­
równanie w ystępującej na k u li ziemskiej 
w ie lk ie j n ierównom ierności w  zaopatrzeniu 
poszczególnych k ra jó w  w  surowce na tu ra l­
ne. Lecz najw iększe zwycięstwo nad p rzy ­
rodą odniosły obie te nauk i w  dziedzinie 
energetyki. Zaspokojenie zapotrzebowania 
energ ii jest dla każdego k ra ju  czynn ik iem  
decydującym  o jego przyszłości. A  tym cza­

sem źródła energii rozmieszczone są na k u li 
z iem skie j w  ten sposób, że 94% węgla i 83% 
ropy na ftow e j zna jdu je  się na północ od 20° 
szer. półn., gdy tymczasem reszta św iata mo­
że czerpać energię p raw ie  jedyn ie  z n iere­
gu larnych spadków wodnych. Poznane przed 
zaledwie stu la ty  podstawowe prawa ener­
ge tyk i s ta ły  się n ie ty lk o  podwaliną współ­
czesnego przyrodoznawstwa, ale także no­
woczesnego przem ysłu i ro ln ic tw a . Wspania­
ły  rozw ój e lektro techn ik i, s iln ikó w  spalino­
wych, radia i innych  zdobyczy technicznych 
zm ien ił radyka ln ie  charakter całego życia 
gospodarczego i ku ltu ra lnego  na świecie. 
A le  n ie wszyscy ludzie mogą dziś jeszcze 
z tych dobrodzie jstw  nauk i i  techn ik i ko­
rzystać z powodu niedostatecznego zaopa­
trzenia w ie lk ich  połaci k u li ziem skiej 
w  energię. Dopiero w yzw olenie w  skali prze­
m ysłowej energii z wnętrza atomów, będące 
ukoronow aniem  d ługo le tn ich  upa rtych  w y ­
s iłków  w ie lk iego ogólnoświatowego zespołu 
uczonych i techników , wskazało drogę ku  
zapewnieniu w szystkim  ludziom  na świecie 
dobrobytu  m ateria lnego i świetności k u ltu ­
ra lne j. Zasoby znanych obecnie rodzajów  
paliw a atomowego m ogłyby w ystarczyć na 
pokryc ie  zapotrzebowania energetycznego 
w szystkich k ra jó w  przez w ie le  tysięcy lat. 
A  jak ie  dalsze m a te ria ły  atomowe zdołamy 
jeszcze wyzyskać jako źródło energii —  
przyszłość dopiero pokaże.

Lecz ten sam k ilog ram  pa liw a atomowe­
go, k tó ry  może opalać nasze mieszkania, po­
ruszać m otory  w  fabrykach, pędzić szybko­
bieżne lokom otyw y, s ta tk i i  samoloty, prze­
nosić wiadomości z jednego krańca k u li 
ziem skiej na d rug i, może w  zbrodniczych 
rękach stać się narzędziem gw a łtu  i zniszcze­
nia. Toteż w ykorzystan ie  praktyczne energii 
atomowej wykazało aż nadto w yraźn ie  róż­
nicę pomiędzy stosunkiem  do nauk i w  ustro -

Córka odkrywczym n a t u r a l n y c h  pierwiastków promie­
niotwórczych M arii Skłodowskiej, Irena Joliot-Curie i je j 
mąż Fryderyk Joliot-Curie stworzyli naukę o s z t u c z n y c h  

■pierwiastkach promieniotwórczych.



ju  socja listycznym  i kap ita lis tycznym . Gdy 
w  Zw iązku Radzieckim  opracowywane są 
gigantyczne p lany wyzyskania nowych po­
tężnych źródeł energ ii z wnętrza atomów dla 
podniesienia stopy życiowej w szystkich na­
rodów  państwa socjalistycznego, im peria liśc i 
amerykańscy koncentru ją  wszystkie w y s iłk i 
w  k ie ru n ku  w ytw arzan ia  coraz w ym yś ln ie j­
szych rodzajów  bron i atomowej. Obowiąz­
k iem  każdego uczonego jest przeciwstaw ić 
się tym  zbrodniczym  planom oddania wspa­
n ia łych  zdobyczy nauki na usługi w o jny. 
„W kracza jąc w  epokę energii atomowej na­
rody  świata liczą na to, że uczeni złożą swo­
je  osiągnięcia na o łta rzu wolności i nie po­
zwolą w ykorzystać nauki po m yśli elemen­
tów  faszystowskich w k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych .“  Ten podniosły apel nestora chem ików 
radzieckich, profesora Zie lińskiego, znalazł 
ju ż  odzew w  szerokich kręgach uczonych na 
świecie. Gdyż ty lk o  zwycięstwo w a lk i
0 trw a ły  pokój, prowadzonej dziś przez 
w szystkich ludzi dobrej w o li pod przewodem 
Zw iązku  Radzieckiego i k ra jó w  dem okracji 
ludow e j, zapewni pełne w ykorzystan ie  owo­
ców geniuszu i pracy człow ieka dla dobra 
całej ludzkości.

*

■p R Z E B IE G L lS M Y  w  skrócie na jw ażn ie j- 
-*• sze osiągnięcia f iz y k i i chemii, dokonane 
w  ciągu ostatnich la t pięćdziesięciu. W idzie­
liśm y, ja k  obalone zostały raz na zawsze sta­
re  teorie metafizyczne, panujące niepodziel­
n ie  w  przyrodoznawstw ie do końca ubiegłe­
go stulecia, oraz ja k  ich miejsce zajęły po­
jęcia i h ipotezy świadczące niezbicie o słusz­
ności m ateria lis tyczno-d ia lektycznego poglą­
du na św iat. Energię uznano za form ę ma­
te r ii.  Udowodniono n ie trw a łość i zmienność 
p ie rw ias tków  chemicznych. W ykazano do­
świadczalnie możliwość przem iany energii 
w  zw yk łą  masę oraz zw yk łe j masy w  ener­
gię. Uzasadniono dualistyczny charakter 
z jaw isk w ew nątrzatom owych. I  wreszcie ze­
rwano z m echanistycznym  determ inizm em
1 zastąpiono go d ia lektyczną zależnością p rzy ­
czynową pomiędzy obserwatorem i przed­
m iotem  badań. Ponadto rozwój nauki 
w  ub ieg łym  półw ieczu w ykaza ł w  sposób 
przekonyw ający doniosłość m etodolog ii 
m arksis tow skie j w  pracy badawczej. W ie l­
k ie  osiągnięcia dzisiejszej f iz y k i i chem ii 
w yros ły  na gruncie ścisłego powiązania ze 
sobą różnych dyscyp lin  naukowych. Postęp 
w  jednej dziedzinie um ożliw ia ł nowe zdoby­
cze w  innej. Prace naukowe coraz tru d n ie j 
by ło  u jąć w  ram y poszczególnych gałęzi w ie ­
dzy. Dla rozwiązania większości zagadnień 
stojących przed nauką i techniką konieczne 
by ło  stworzenie w arunków  ja k  najszerzej 
po ję te j pracy zespołowej. A le  równocześnie 
w  m iarę postępu w iedzy teoretycznej i  p rak-

Nestor chemików radzieckich M iko ła j 
Zieliński wystosował apel do uczonych na 
całym świecie, by nie pozwolili wykorzy­

stać nauki do celów zbrodniczych.

tycznej zarysowywała się coraz w y b itn ie j­
sza specjalizacja. Tak że stojący obecme 
przed nam i gmach współczesnego przyrodo­
znawstwa jest w  istocie rezu lta tem  w ie lk ie ­
go zbiorowego w ys iłku  w yb itn ie  w yspecja li­
zowanych grup badawczych. N iem nie j cha­
rakte rystyczną cechą wszystkich osiągnięć 
f iz y k i i chem ii od roku  1900 jest ich n a tu ra l­
ne powiązanie z p raktyką . Nauka podstawo­
wa i stosowana sta ły  się dwoma nierozłącz­
n ym i elem entam i w iedzy przyrodn icze j. 
A  badania naukowe sta ły  się in tegra lną  czę­
ścią gospodarki narodow ej każdego k ra ju . 
Stojąc dziś u progu P lanu Sześcioletniego, 
którego realizacja u to ru je  Polsce Ludow ej 
drogę do socjalizmu, w in n im y  szczególnie 
pamiętać o p ięknych słowach w ie lk iego  
uczonego rosyjskiego Mendelejewa, że „z ia r­
no, zasiane na po lu nauki, dojrzewa dla do­
bra narodu“ .
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MATEUSZ T. MILEWSKI

y  A  K IL K A  D N I kończy się pierwsza po łow a 
^  X X  w ieku . W szystko, co stan ie się po u p ływ ie  
tych  k i lk u  dn i, przysz ły  h is to ry k  będzie k w a li f i ­
ko w a ł: w  d ru g ie j po łow ie  X X  w ieku... Data jest 
prze łom ow a i usposabia do re fle k s ji.

K ie d y  obe jrzym y się wstecz, s ta ra jąc się rzu tem  
oka objąć m in ione  dzie je  ludzkości, s tw ie rdz im y, 
że gran ice w ie kó w  czy pó łw ieków , na k tó re  czło­
w ie k  po dz ie lił swe dzie je  d la  ła tw ie jsze j o rien ta ­
c ji,  rzadko bardzo w iążą się z ja k im iś  zasadniczy­
m i zm ianam i życia. T rudno  o p rzyk ład  jakiegoś 
prze łom u w  życiu ludzkości, rozpoczynającego się 
dok ładn ie  z początkiem  nowego stulecia . O siągnię­
cia człow ieka, jego b y t m a te ria ln y , um ysłow y czy 
rozw ó j społeczny idą  naprzód sw oją w łasną, nie 
uzależnioną od ka lendarza drogą. I  dz is ia j lu d z ­
kość w  sw ym  w ie lk im  m arszu nie  ogląda się na 
daty.

A  je dn ak  zam ierzenia i  osiągnięcia k ilk u n a s tu  
osta tn ich m iesięcy pozw a la ją  przypuszczać, że tym  
razem  prze łom  w  życiu  zacznie się w raz z prze ło ­
mem  w ieku , k tórego druga po łow a będzie ra d y ­
ka ln ie  różna od pierw sze j. D latego to w  te j c h w ili, 
żegnając p ierw szą po łow ę X X  w ieku , możemy 
śm ia ło powiedzieć, że żegnamy d ług ie  w ie k i pano­
w ania P rzy rod y  nad C złow iekiem , a zaczynam y 
now y okres w  h is to r ii ludzkości: panowania Czło­
w ieka  nad P rzyrodą.

C złow iek czerpie z p rzy ro d y  wszystko, co m u 
jes t do życia potrzebne. W ystarczy w strzym ać od­
dech na m inu tę , żeby się o ty m  na tychm iast prze­
konać. A le  darm o i  bez w y s iłk u  dostaje cz łow iek 
od p rzy ro dy  ty lk o  pow ie trze  do oddychania. Już 
zdobycie wody, k tó ra  jes t d ru g im  niezbędnym  do 
życia elementem, jes t w  pew nych środow iskach 
geograficznych przedm iotem  bardzo złożonej gospo­
da rk i, a często łączy się z w iększym  w y s iłk ie m  n iż  
zdobycie pożyw ienia.

Żeby jeść — trzeba pracować, żeby pracow ać — 
trzeba jeść. T ak ie  jes t życie. Życ ie  — to praca; 
op iera się ona na sta łe j p rzem ian ie  m a te rii, na 
bezustannej zam ianie jedne j postaci energ ii w  in ­
ną; przem iany te odbyw a ją  się w  bardzo sko m p li­
kow ane j fab ryce chem icznej, p racu jące j dw adzie­
ścia cztery godziny na dobę. Energię potrzebną do 
w yko n yw a n ia  pracy o trzym u je  cz łow iek w  fo rm ie  
pokarm ów , k tó re  spala w  sw oim  organizm ie. N ie 
jes t sprawą przypadku , że w artość odżywczą po­
ka rm ó w  m ie rzy się je dnos tkam i ilośc i ciepła, czy li 

.k a lo r ia m i. K ie dy  m ó w im y  na p rzyk ład , że łyżka  
m iodu  zaw iera 100 k a lo r ii,  znaczy to, że m iód u tle ­
n iony, a w ięc spalony w  naszym organizm ie, w y ­
zwala energię ciep lną rów ną  stu ka lo rio m , k tó ra  
z ko le i służy do w yko nyw a n ia  pracy tego o rg an i­
zm u Podstaw ow ym  sk ła dn ik ie m  naszych p o ka r­
m ów  są zw iązk i w ęgla : tłuszcze, w ęglow odany (cu­
k ie r, m ąka) i  b ia łk o  (m leko, mięso). B ia łko  jes t 
zasadniczym  elem entem  w szystk ich  narządów  na­
szego cia ła, różn iącym  się od w ęg low odanów  i t łu ­
szczów przede w szys tk im  tym , że zaw iera azot.

K O M U N IK A T  Z  
C z ł o w i e k a  z 
p r o g u  d r u g i e j

Cała energia, ja ką  da je cz ło w ie kow i pokarm , do­
sta je  się do jego o rgan izm u za pośrednictw em  św ia ­
ta  roślinnego. N aw et mięso, k tó re  jadam y, to mięso 
zw ie rzą t roś linożernych. C uk ie r, b ia łk o  i  tłuszcze 
potrzebne do życia lu d z i i  zw ierząt są zw iązkam i 
węgla, azotu, w odoru, fos fo ru  itd . Pom im o o lb rz y ­
m iego rozw o ju  nauk i, postępu te c h n ik i i  daleko 
posuniętego opanowania s ił p rzyro dy , cz łow iek nie 
nauczył się jeszcze p rzy jm ow a ć  z pow ie trza i w ody 
tych  niezbędnych do życia p ie rw ia s tkó w  i drogą 
syntezy prze tw arzać ich na pokarm ,

N ie p o tra f i tego zrob ić an i kom órka  organ izm u 
ludzkiego, an i zwierzęcego. Może tego dokonać je ­
dyn ie  zielona roś lina  p rzy  pom ocy c h lo ro filu . Ro­
ś lina  czerpie wodę z gleby, dw u tle n e k  węgla z po­
w ie trza , a c h lo ro fil poch łan ia  p rom ien ie  słoneczne

822



P O L A  W A L K I  
P r z y r o d ą  na  
połow y stulecia

i  p rzy  ich  pom ocy przekszta łca cia ła  nieorganiczne, 
n ie jada lne  na cuk ie r, b ia łko  i  tłuszcze. To w span ia­
łe z jaw isko , k tó rem u  zawdzięczam y życie na Z iem i, 
nazywa się fotosyntezą.

P rom ien iow an ie  słoneczne je s t g łów n ym  źród łem  
życia na Z ie m i Bez słońca nie  by łob y  roś lin . A  że 
cz łow iek i  zw ierzęta w iodą  pasożytniczy żyw o t 
na św iecie roś linn ym , bez Słońca nie  by łob y  też 
lu d z i i  zw ierząt. N ie by łob y  życia.

P rom ien iom  Słońca zawdzięcza Z iem ia  cztery 
c zyn n ik i eko log iczne*, niezbędne dla życia ro ś lin : 
św ia tło , ciepło, w ilgo ć  i  glebę. Ś w ia tło  je s t koniecz­
ne d la  fo tosyntezy. Bez ciepła n ie  by ło b y  życia na

* E k o lo g ia  — n a u k a  o w p ły w ie  ś ro d o w is k a  n a tu ra ln e g o  
n a  o rg a n iz m y  ro ś lin n e  i  z w ie rz ę c e .

Ż E G N A M Y  D Ł U G IE  W IE K I P A N O W A N IA  
P R ZY R O D Y  N A D  C Z Ł O W IE K IE M , A  Z A C Z Y ­
N A M Y  N O W Y  O KRES W  H IS T O R II L U D Z K O ­
Ś C I: P A N O W A N IA  C Z Ł O W IE K A  N A D  P R Z Y ­
RO DĄ. S TO S U N E K  C Z Ł O W IE K A  DO P R Z Y ­
RO DY Z M IE N IA  S IĘ  W  M IA R Ę  RO ZW O JU  
S IŁ  W Y TW Ó R C ZY C H , W  M IA R Ę  TEGO, J A K  
D Z IĘ K I SW EM U R O Z U M O W I W Y Ł A M U J E  
SIĘ  C O R A Z B A R D Z IE J  SPOD P A N O W A N IA  
P R ZY R O D Y . P R ZE C H O D ZĄ C  STO PN IO W O  ZE 
S T A N U  C A Ł K O W IT E J  OD N IE J  Z A L E Ż N O ­
ŚCI DO JEJ O P A N O W A N IA  I  P O D P O R Z Ą D ­
K O W A N IA  S W O IM  PO TR ZE B O M , A  D Z IS IA J  
M O Ż E M Y  JU Z  P O W IE D Z IE Ć  — N A W E T  DO 

JEJ K S Z T A Ł T O W A N IA .

Z iem i. Ilość ciepła, ja k ie  Z iem ia  o trzym u je  od 
Słońca w  ciągu ro ku , s tarczy łaby do stop ien ia  w a r­
s tw y lodu , po k ryw a jące j całą pow ierzchn ię naszej 
p lanety na grubość 36 m etrów . N atom iast we­
w nętrzne ciepło Z iem i m ogłoby w  ty m  sam ym  cza­
sie stopić n a jw yże j w a rs tew kę  grubości 7,4 mm, 
G dyby Siońce nagle przesta ło św iecić, m orza zam ie­
n iły b y  się w  lód, a a tm osfera w  c iek łe  pow ietrze. 
Życie zostałoby zamrożone na zawsze, a m a rtw a  
Z iem ia k rąży łab y  w  przestw orzach ja k  je j  tow a­
rzysz Księżyc.

Różnice w  ogrzew aniu p ro m ien ia m i s łonecznym i 
pow ie rzchn i lądów  i  oceanów w y w o łu ją  potężne 
p rądy pow ie trzne i  m orskie , przesunięcia o lb rzy ­
m ich mas pow ie trza i  w ody, co łącznie z położe­
niem  lądów  i  rzeźbą ich  pow ie rzchn i decyduje 
o tem peraturze pow ie trza  i  wody, o s ile  i k ie ru n k u  
w ia tró w , o ilośc i opadów atm osferycznych —
0 tych  w szystk ich  czynn ikach, k tó re  sk łada ją  się 
na to, co nazyw am y k lim a tem .

IYTIE M A  praw dopodobn ie drugiego czynn ika , k tó -
1 ’  r y  by m ia ł ta k  decydu jący w p ły w  na życie ludz­
kie , ja k  ilość wody, k tó ra  spada na Z iem ię w  po­
staci deszczu. Każde dziecko w ie, że ro ś lin y  nie 
mogą żyć bez w ody, ale stanowczo za m ało lu dz i 
zdaje sobie sprawę z tego, ja k  niszczący w p ły w  na 
krążenie w ody m iędzy atm osferą i pow ie rzchn ią  
Z ie m i w y w ie ra  rabunkow a gospodarka człow ieka. 
W oda je s t n ieodzow nym  czynn ik iem  fotosyntezy. 
R oś liny  czerpią wodę z g leby korzen iam i i  w yp a ­
ro w u ją  liśćm i. Jeden słonecznik przepuszcza np, 
przez swoje tk a n k i oko ło 200 kg w ody w  ciągu 
jednego lata. Dla w yhodow ania  jedne j tony  z iarna 
albo paszy gleba, k tó ra  ją  rodzi, m usi dostać od 
200 do 2000 ton wody, zależnie od dz ia łan ia  innych  
czynn ików  ekologicznych.

Różnice ilośc i opadów atm osfe rycznych w  róż­
nych m iejscach pow ie rzchn i Z iem i są o lb rzym ie  
i  zależą przede w szystk im  od ogólnej c y rk u la c ji 
a tm osfe ry ; odległość od m orza i wzniesien ie nad 
jego poziom są czynn ikam i w tó rn ym i. Podczas gdy 
np. w  Para w  B ra z y lii deszcz pada codziennie po 
po łu dn iu  z taką  dokładnością, że czas dz ie li się tam  
na dwa okresy: „p rzed  deszczem“  i  „po  deszczu“ , 
to  na Saharze opady p o ja w ia ją  się raz na k ilk a  
albo na k ilkanaśc ie  la t, a gdy przychodzą, są to na 
ogół naw a łn ice  ta k  potężne, że ich s k u tk i do z łu ­
dzenia p rzypom ina ją  nasze na jw iększe powodzie. 
M iędzy  ty m i dw om a k ra ń c o w y m i p rzeciw nościam i 
is tn ie je  o lb rzym ia  gama w a ru n kó w  pośrednich, sta­
now iących p rzedm io t badania k lim a to lo g ii.

W  k lim a tach , gdzie w ięce j w ody spada w  postaci 
deszczu, n iż  może je j w yparow ać, część odp ływ a 
po pow ie rzchn i Z iem i, tw orząc rz e k i i  s trum ien ie , 
część zaś wsiąka w  podłożę. W  k lim a ta c h  tych  m ię ­
dzy m in e ra ła m i a wodą przebiega ją reakc je  che­
m iczne, sku tk ie m  czego naw e t na jtw a rdsze  ska ły  
u lega ją  zw ie trzen iu . Na p roduktach  zw ie trzen ia  
ska ł osied la ją  się roś liny , ich szczątki u lega ją  roz-
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Promieniom Słońca zawdzięcza Zie­
mia cztery czynniki ekologiczne, 
niezbędne dla życia roślin: światło, 

ciepło, wilgoć i glebę.

k ła d o w i i  zam ien ia ją  się w  próchn icę; w  ten spo­
sób pow sta je  gleba — m ieszanina substancji m ine­
ra ln ych  i organicznych, k tó ra  s tanow i podłoże ży­
cia roślinnego.

G lebę okreś lić  można ja ko  w y n ik  dz ia łan ia  k l i ­
m atu  na podłoże geologiczne, ja k o  w y n ik  bardzo 
złożonego procesu, przebiegającego w  w ie rzchn ie j 
w a rs tw ie  skorupy  ziem skie j. Na proces ten składa 
•się fizyczne i  chemiczne w ie trzen ie  skał, rozk ład  
m a rtw ych  c ia ł św iata roślinnego i  zwierzęcego oraz 
bardzo bu jne  życie biologiczne roz licznych grzybów , 
w odorostów  i  ba k te rii. Dość powiedzieć, że w  je d ­
nym  gram ie gleby ży je  k ilkadz ies ią t tys ięcy wodo­
rostów  i  grzybów  oraz k ilk a  m ilio n ó w  różnych 
b a k te r ii.  Z gleby czerpią ro ś lin y  wodę i  w szystk ie  
niezbędne dla ich życia p ie rw ia s tk i z w y ją tk ie m  
węgla, a przede w szystk im  azot. G leba i  k lim a t 
w a ru n k u ją  szatę roś linną  o o lb rzym ie j różnorod­
ności i bogactw ie form .

N a tu ra lna  szata roś linna  by ła  rezu lta tem  wza­
jem nego oddz ia ływ an ia  na siebie wszystk ich s ił 
p rzyrody. Potrzebne do życia p rzedm io ty ludzie  
p ie rw o tn i czerpali z otaczającej p rzy ro dy  i b y l i 
ca łkow ic ie  od n ie j zależni. Ż y li ze zbieractw a i  p ry ­
m ityw nego łow iectw a. B y li tak  n ie liczn i i  rozp ro ­
szeni na niezm ierzonych obszarach puszcz leśnych, 
że m n ie j na rusza li rów now agę s ił p rzyro dy  n iż  je d ­
na wycieczka szkolna, k tó ra  spędziła parę godzin 
w  rezerwacie Puszczy B ia łow iesk ie j.

Dopiero dziesięć czy p iętnaście tys ięcy la t tem u 
zaczynają b łyskać pierwsze jaśnie jsze p ło m y k i cy ­
w iliz a c ji.  Jako sposób zdobyw ania żywności obok 
zb ieractw a i  m yś lis tw a  po jaw ia  się ro ln ic tw o , ho­
dow la  i  pasterstwo Spośród o lb rzym ie j rzeszy ssa­
ków , p taków  i  ow adów  cz łow iek poddał swej w o li 
te, k tó re  m og ły  dostarczyć m u pożyw ienia, w e łny  
albo s iły  m ięśni, potrzebnej m u do up raw y ro li. 
Spośród tysięcy rozm a itych  tra w , z ió ł i roś lin  za­
czął s topniowo up raw iać k ilkase t ga tunków , k tó re  
s łu ży ły  m u za pożyw ienie albo dostarczały w łókna  
na ubranie. W  życie ludzkości wkracza now y czyn­
nik,^ decydu jący o je j dalszym  rozw o ju  — praca. 
W  ślad za pracą z ja w ia ją  się pierwsze zw iastuny 
k u ltu ry  i c y w iliz a c ji — udoskonalen ie narzędzi 
i  in d y w id u a ln y  podzia ł pracy. S topniow o pow sta ją  
sz tuk i i  rzem iosła : garncarstw o, tkac tw o  i  obróbka 
m e ta li; n a jp ie rw  nieżelaznych, potem  —  żelaza.

Z obróbką żelaza ludzkość w chodzi w  nową epo­
kę — żelazną, k tó ra  trw a  do dnia dzisiejszego 
i  z każdym  rok iem  sta je  się coraz ba rdz ie j żelazna 
■{żelazo na raz ie  ty lk o  w  m a łym  stopn iu  zaczyna

być w yp ie ra ne  przez le k k ie  stopy). 
Jednym  z p ierw szych i  na jb a rdz ie j 
epokow ych w yna lazków  epoki że­
lazne j b y ła  k o n s tru kc ja  pługa, k tó ry  
p o z w o lił na lepszą upraw ę ro li,  
w iększą p ro du kc ję  środków  żyw ­
ności, szybszy p rzy ro s t n a tu ra ln y  
ludnośc i i  w iększą koncen trac ję  na 
m a łym  obszarze ziem i. S iek iera że­
lazna u ła tw iła  karczow anie lasu, 
budowę dom ów i  ca łych osad. Czło­
w ie k  sta ł się osiad ły. P łu g  i  s iek iera  
żelazna zam ien ia ją  p o w o li lasy na 
po la uprawne.

Zależnie od środow iska geogra­
ficznego p lem iona lu d zk ie  dzie lą się 
na m yś liw sk ie , pasterskie i  ro ln icze ; 
następu je p ierw szy w ie lk i społeczny 
podzia ł pracy. Wszędzie tam , gdzie 

is tn ia ły  m ożliw ości d la  ro zw o ju  ro ln ic tw a , ludz ie  
zam ien ia ją  niepewność i  t ru d y  ło w ów  na spokój 
życia osiadłego. Podczas gdy na o lb rzym ich  ob­
szarach stepowych koczu ją pasterze ze sw o im i 
stadam i, w  do linach rzek u p ra w ia ją  ziem ię 
ro ln icy . Rzeka nie  ty lk o  dostarcza u rodza jne j 
i  w ilg o tn e j g leby dla up ra w y  roś lin , ale ró w ­
nocześnie s łuży ja k o  a rte ria  kom u n ikacy jn a . 
W a lka  z żyw io łem  w odnym  i  opanowanie go d la  
celów  iry g a c ji by ło  je dn ym  z na js iln ie jszych  bodź­
ców  cyw iliza cy jnych , k tó ry  przez k o le k ty w n y  w y ­
s iłek  s tw o rzy ł społeczeństwo. W  do linach H uang- 
Ho i  Jang-tse -k iangu , In d u  i  Gangesu, E u fra tu  
i  T ygrysu, a wreszcie N ilu  pow sta ją  pierwsze czte­
ry  w ie lk ie  k u ltu ry  ludzkości. W  M ezopotam ii 
i  Egipcie pow sta ły  praw dopodobn ie pierwsze m ia ­
sta i  św ią tyn ie , sztuczna iryg ac ja  g leby oraz orga­
n izacje  społeczne, k tó re  m og ły  ju ż  pretendować do 
m iana k u ltu ry .

H is to ria  ludzkości - -  to w  dużej m ierze dzie je 
zdobyw ania coraz nSwych obszarów pod uprawę, 
rozw o ju  narzędzi pracy, nieustannego postępu 
technicznego i  społecznego. Cały rozw ó j społeczny 
człow ieka je s t w y n ik ie m  jego w zrasta jące j w ładzy  
nad s iłam i przyrody. P rzyroda jest dla człow ieka 
je d yn ym  źródłem , z k tórego czerpać może ś ro d k i 
niezbędne do życia ; sposób zaś ich  zdobyw ania je s t 
podstaw ow ym  m otorem  rozw o ju  społecznego. Cała 
dzia ła lność gospodarcza człow ieka — zarówno daw ­
na p rym ityw n a , ja k  i  dzisiejsza, n iezm ie rn ie  skom ­
p likow an a  — w y n ik a  z prostego fa k tu , że ez łbw iek  
m usi jeść i  pić, m ieszkać i  ub ierać się, m usi zaspo­
ko ić  uczucie giodu i pragn ien ia , zbudować sobie 
dach nad głow ą i  o k ryć  odzieniem  nagie ciało.

Stosunek człow ieka do p rzyrody  zm ienia się 
w  m ia rę  rozw o ju  s ił w y tw órczych , w  m ia rę  tego, 
ja k  dz ięk i swemu rozum ow i w y ła m u je  się coraz 
bardzie j spod panowania przyrody, przechodząc 
stopniow o ze stanu c a łko w ite j od n ie j zależności do 
je j opanowania i  podporządkow ania swoim  po trze­
bom, a dz is ia j możemy ju ż  powiedzieć — naw e t do 
je j kszta łtow an ia . Przez dziew ięćdziesiąt dziew ięć 
procen t czasu swego is tn ien ia  cz łow iek dysponow ał 
je d yn ie  s iłą w łasnych m ięśn i; moc m ięśni dorosłe­
go mężczyzny dochodzi m aksym a ln ie  do jedne j 
dziesią te j kon ia  mechanicznego. U parc ie  je dn ak  
i  konsekw entn ie  dążył cz łow iek do tego, żeby swoje 
słabe s iły  powiększać, żeby najcięższą pracę prze­
rzuc ić  na b a rk i p rzyrody , żeby siebie uniezależnić, 
a przyrodę u ja rzm ić . O sw oił zw ierzęta pociągowe, 
w yn a la z ł uprząż i  ja rzm o, b lo k  i  dźw ign ię , w ia tra k
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ł  m ły n  wodny, a wreszcie w yn a la z ł maszynę pa­
row ą. Potem  przysz ły : elektryczność, s iln ik  spa li­
nowy, energia atomowa.

'M  A S Z Y N A  parow a z rew oluc jon izow a ła  p ro d u k - 
c ję  przem ysłow ą i  s tw orzy ła  now y us tró j spo­

łeczny — k a p ita lizm  Na usług i postępu oddane zo­
s ta ły  o lb rzym ie  s iły  p rzy ro dy  i  cała potęga nauk i. 
C yw ilizac ja  m ate ria lna  wybucha jasnym  p łom ie ­
niem , k tó ry  w  b łyskaw icznym  tem pie obe jm uje  ca­
łą  pow ie rzchn ię  Z iem i. R e w o luc ji p rzem ysłow ej to ­
warzyszy ko losa lny p rzyros t ludności i  masowa 
em igracja  z Europy do k ra jó w  zam orskich. E m i­
grac ja  nabiera cha rak te ru  w ę d ró w k i lu dó w  o roz­
m ia rach  n ie  spotykanych dotychczas w  dzie jach 
św iata, E urope jczycy coraz in te nsyw n ie j ko lon izu ją  
nowe, słabo zaludnione ziemie, od k ry te  pod ko ­
niec X V  i  w  c iągu  X V I  w ieku. Za lu dźm i w ę d ru ją  
ro ś lin y  up raw ne: pszenica podb ija  p re rie  A m e ry k i, 
pam pasy A rg e n tyn y  i  ró w n in y  A u s tra lii;  z iem niak 
i  kuku rydza  —  Europę.

A le  w p ły w  re w o lu c ji przem ysłow ej na ro ln ic tw o  
b y ł znacznie głębszy Przez tysiące, la t  ludzkość nie 
postąp iła  an i k ro k u  na drodze podniesienia w y d a j­
ności gleby. Za je d yn y  sposób pow iększania ilośc i 
Chleba uważano za jm ow anie pod upraw ę nowej, 
n ie  wyczerpanej jeszcze ziem i. Od zarania pisanej 
h is to r ii poprzez całe średniow iecze odnoszono się 
do nauk przyrodn iczych  lekceważąco. Sprawa 
u p ra w y  ro l i n ie  by ła  przedm iotem  badań nauko­
w ych . C h ińskie  p róby nawożenia odpadkam i czy 
zwyczaj In d ia n  zasilan ia g leby fosforem  przez za­
kopyw an ie  ry b  bogom na o fia rę  — m ia ły  cha rak­
te r  lo k a ln y  i zabobonny.

R ew olucja  w  ro ln ic tw ie  zaczyna się od ro ku  1810, 
k ie dy  po w ie lu  la tach żm udnych dociekań Justus 
L ie b ig  op u b liko w a ł swą pracę, w  k tó re j udow od­
n ił,  że do życia ro ś lin  poza pow ie trzem  i  wodą n ie ­
zbędny jes t azot, fosfor, potas, w apń i  inne p ie r­
w ia s tk i, że roś lina  czerpie je  z g leby —  czy li w y ­
kazał, dlaczego gleba długo użytkow ana ubożeje 
i  ja k  je j b ra k i uzupełniać. Na drodze w yzyskania 
m ożliw ości posiadanej, z iem i ludzkość w ykona ła  
o lb rzym i k ro k  naprzód. Na fundam encie założonym 
przez L ieb iga  rozbudow a ł się ca ły gmach nowoczes­
ne j chem ii ro lne j i  pow sta ł o lb rzym i przem ysł 
sztucznych nawozów, da jący nowe m ożliw ości w y ­
żyw ienia. N a u k i ro ln icze, k ry ją ce  się dotychczas 
w s ty d liw ie  w  cieniu, za ję ły  wreszcie zaszczytne 
m iejsce w  służbie ludzkości.

Jeszcze na początku X IX  w ieku  up raw ien ie  za- 
gona ziem i w ym agało tak iego samego w y s iłk u  ja k  
za czasów p ierw szych faraonów . A le  dz ięk i w yn a ­
lez ien iu  maszyn ro ln iczych  ludzkość jednym  sko­
k ie m  nadrab ia  czas stracony: kom ba jn  ma w y d a j­
ność 160 razy w iększą n iż  praca człowieka* tra k to r  
w y k o n u je  pracę dz ies ią tków  ko n i czy wo łów . Dzię­
k i  kolosa lnem u postępow i tech n ik i, dz ięk i coraz 
"większej liczebności i  potędze narzędzi, człow iek 
coraz pe łn ie jszą d łon ią  czerpie bogactwa na tura lne, 
stające się n iezbędnym i czynn ikam i gospodarowa­
nia. W ysta rczy w ym ien ić  w ęgie l, ropę naftową, 
a ostatn io rudę u ranu  do p ro d u k c ji energ ii ato­
m o w e j. .

Należy jednak up rzy tom n ić  sobie, że m im o o l­
brzym iego postępu w iedzy i te ch n ik i zaledwie oko- 
1° 7% pow ie rzchn i lądów  zajęte jest pod upraw ę 
i  że stan ten jest od w ieków  na ogół n iezm ienio­
ny. . Człow iek up raw ia  dotychczas n iem a l jedyn ie  
te reny na jła tw ie jsze , to jes t te, k tó re  m ają na tu ­
ra lne  w a ru n k i ekologiczne, na jb a rdz ie j sprzyja jące

Słonecznik w ciągu lata przepuszcza 
przez swoje tkanki około 200 kg 

wody!

up ra w ie  roś lin . C z łow iek zm ienia ten obszar, zm ie­
n ia  coraz g ru n to w n ie j i  szybciej, ro la  jego jest 
je dn ak  na ogół niszczycielska i  dewastacyjna. N a j­
jaskraw szym  tego przyk ładem  jest gospodarka zie­
m ią  w  Stanach Z jednoczonych. K a p ita liz m  p rze j­
dzie do h is to r ii ja ko  ustró j, k tó ry  zniszczył ko lo ­
salne skarby p rzyrody, zadał p rzyrodzie  rany, z k tó ­
rych  całe w ie k i będzie się m usia ła  leczyć.

Sposób, w  ja k i rozm a ite  skupiska lu dzk ie  zdo­
b yw a ją  dzis ia j pożyw ienie, i  rodza j tego pożyw ie­
nia  jes t n iesłychan ie różnorodny, bo zależny od 
stopnia rozw o ju  społecznego i  środow iska geogra­
ficznego. P o rów na jm y Eskim osów żyw iących się 
je dyn ie  mięsem i  rybam i, a frykań sk ich  P igm e jów  
z lasów I tu r ii.  k tó rzy  zadow ala ją się owocami, ko­
rzonkam i, p tas im i ja ja m i i  t łu s ty m i gąsienicam i, 
m ieszkańca A u s tra lii,  polu jącego z bum erangiem  
na kangury, i  nowoczesnego ro ln ik a  radzieckiego, 
wsiewającego se lektyw ne zia rno w  glebę, u p ra w ia ­
ną mechanicznie i zasilaną sztucznym i nawozam i.

Opis drogi, ja ką  człow iek od zb ieractw a p ie rw o t­
nego doszedł do dzisiejszej, wyposażonej w  bogatą 
techn ikę  gospodarki ro lne j, oraz is tn ie jących w  te j 
c h w ili systemów gospodarki w ym aga łyby  osobne­
go, bardzo obszernego dzieła. O gran iczym y się tu ­
ta j do kró tk iego  om ów ienia na jb a rdz ie j nowoczes­
nego ro ln ic tw a  św iata, do gospodarki, w  k tó re j na 
przestrzeni obe jm ujące j około Ve pow ie rzchn i Z ie­
m i upraw ę ro l i p la n u je  się cen tra ln ie , gdzie stosuje 
się na jba rdz ie j zmechanizowaną je j uprawę, gdzie 
obok udoskonalonych hodow lą se lektyw ną starych 
ro ś lin  m yśl ludzka p ro du ku je  nowe ga tunk i, gdzie 
zm ienia się stare i  tw o rzy  nowe środow isko geo­
graficzne, gdzie wreszcie dokonu je  się n a jn ie p ra w ­
dopodobniejszego, zdawałoby się, przeobrażenia — 
zm iany k lim a tu .

P raw a przyrody  są wieczne. Jeżeli cz łow iekow i 
udaje się przy pomocy pa ry  poruszać ko ła  lokom o­
ty w y , a przy  pomocy spadającej wody w ytw a rzać  
prąd e lektryczny, to dlatego, że poznał pewne p ra ­
wa p rzyrody  i  nauczył się je  w yzyskiw ać.
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A b y  um ie ję tn ie  w yzyskać życioda jne środow isko 
przyrodnicze, należy dobrze zrozum ieć is tn ie jące 
w  na turze zw iązk i i  to, że zm iana jednego z ele­
m entów  k ra job ra zu  pow oduje  przeobrażenia wszyst­
k ic h  pozostałych. Należy ściśle przestrzegać w ska­
zań f iz jo ta k ty k i,  n a u k i badającej stosunek cz łow ie­
ka do przyrody, stosunek gospodarki lu dzk ie j do 
ca łokszta łtu  kra job razu . C złow iek ja k o  is to ta  bez­
pośrednio zależna od szaty roś linn e j je s t  bezpo-. 
średnio i  pośrednio uzależniony od k lim a tu  i  gleby. 
Dewastacja szaty roś linn e j może w ięc doprowadzić 
do g łębokich zm ian k lim a tu  i  gleby, do zniszczenia 
czy przeinaczenia środow iska natura lnego, k tó re  
jes t lu d zk im  podstaw ow ym  źródłem  życia.

A T T IE L K A  rew o lu c ja  październ ikow a przeobraziła  
’  zasadniczo dawną s tru k tu rę  ekonomiczną 

i  społeczną, w n ikn ę ła  we w szystkie  dz iedziny ży­
cia, zm ieniła  ca łkow ic ie  stosunki agrarne, a naw et 
stosunek człow ieka do p rzyrody. Na teren ie K os ji 
pow sta ło  ro ln ic tw o  nowe, jedyne w  swoim  rodza­
ju  — oparte  na g ru n tow ne j znajom ości p ra w  p rzy ­
rody, pozwalające na nadanie m u odrębnej nazw y 
ro ln ic tw a  socjalistycznego. W  m yśl do k tryn , k ie ru ­
jących ca łokszta łtem  przeobrażeń radzieckich, na 
bazie doświadczeń przeszłości i  dokładne j znajom o­
ści w łaśc iw ych środow isku w a run ków  geograficz­
nych pow sta ła  nowa' nauka stosowana, w p row a­
dzana w  życie na ogrom nych obszarach, dająca 
możność w yzyskan ia  coraz now ych zdobyczy tech-

rów now agę s ił p rzyrody , pow oduje  wysuszenie 
g leby i  pow ie trza  i  pow o lną zam ianę żyznych te ­
renów  na ja ło w e  pustynie .

W  paźdz ie rn iku  1948 ro ku  Rada M in is tró w  ZSRR 
i  K C  W K P  (b) pow zię ły  uchw ałę o bezwzględnej 
ochronie is tn ie jących  pasów leśnych w zd łuż rzek 
i  po toków  oraz o założeniu leśnych pasów w ia iro -  
ch ronnych na bezleśnych : terenach po łudn ia , 
o w prow adzen iu  traw o -po lnych  płodozm ianów,
0 budow an iu  z b io rn ikó w  w odnych celem zapew­
n ien ia  w ysokich  i  sta łych u rodza jów  stepowym
1 pó łstepow ym  obszarom eu rope jsk ie j części ZSRR. 
Na obszarach tych  zna jdu je  się około 80 tys ięcy  
kołchozów  — o obszarze 120 m ilio n ó w  ha z iem i, 
rodzącej m ilio n y  ton  z ia rna i  k u ltu r  teehncznych .

Przede w szystk im  powstaną cztery pasy leśne łą ­
czące U ra l z M orzem  K asp ijsk im , z czego dwa po 
obydw u brzegach W ołg i, a dwa pozostałe na 
wschód od n ie j. Odstępy m iędzy pasam i będą w y ­
nos iły  od dw udziestu do czterdziestu k ilo m e tró w , 
szerokość pasów —  od k ilk u  do k ilk u n a s tu  km, 
łączna ich  długość — ponad 5 tys ięcy km. T ak po­
wstan ie na jw ażnie jsza tama, ham ująca uderzenia 
w ia tró w  wschodnich. M iędzy g łó w n ym i pasami leś­
n y m i zostaną założone wąskie pasy o znaczeniu lo ­
ka lnym , k tó re  p o k ry ją  gęstą siecią całą po łu dn io ­
w ą część k ra ju . Łączna ic h  pow ie rzchn ia  w y n ie ­
sie oko ło 6 m ilio n ó w  ha.
■ W prow adzenie tra w o -p o ln ych  p łodozm ianów  
opracowanych na podstaw ie naukow ych  badań w y-

Uprawa roli w X IX  w. niewiele różniła się od uprawy za czasów faraonów; m a­
szyna rolnicza zmieniła od razu bieg rzeczy.

nicznych i o tw ie ra jąca  przed człow iek iem  n ieogra­
niczone m ożliwości rozw o ju  gospodarczego. Przez 
trzydz ieśc i t rz y  la ta , k tó re  u p łyn ę ły  od w ie lk ie j 
re w o lu c ji październ ikow e j, nauka radziecka teore­
tyczn ie  i  em p iryczn ie  przygo tow yw a ła  się do w p ro ­
wadzenia w  życie w ie lk iego p lanu  przeobrażenia 
p rzyrody . F akt, że ogłoszenie i  p rzystąp ien ie  do 
re a liza c ji tego p lanu  zbiega się z po łową X X  w ie ­
ku , czyn i tę datę datą prze łom ową w  h is to r ii go­
spodarczej św iata.

N a jw iększą bolączką radz ieck ie j gospodarki ro l­
ne j jes t fa k t, że na ju rodza jn ie jsze obszary stepowe 
nawiedzane śą przez dw ie  k lę sk i żyw io łow e : posu­
chę i  erozję w odną i pow ie trzną, k tó re  są sku tk iem  
wysuszających w ia tró w  wschodnich, tzw . sucho- 
w ie jó w . O kresy posuchy pow tarza ją  się m n ie j w ię ­
cej regu la rn ie  co k ilk a  la t. W  przec iw ieństw ie  do 
posuchy nękającej periodycznie i gw a łtow n ie , ero­
zja  dzia ła stale i  bez p rze rw y  i  ja k  ra k  toczy po­
w ie rzchn ię  ziem i.

Nauka radziecka udow odniła, że odpow iednio za­
łożone skup ien ia  leśne mogą zapobiec d e s tru k c y j­
nem u dz ia łan iu  w ia tró w . Lasy bow iem  stanow ią 
ochronę wód podskórnych, pow odują  w ydatne pod­
n iesienie w ilgo tności pow ie trza, w  lecie m agazy­
n u ją  duże ilośc i wody, a na wiosnę pow odują  opóź­
n ien ie  ta ja n ia  śniegu. D z ięk i ty m  w łaściw ościom  
las je s t na jlepszym  sprzym ierzeńcem  w  walce 
o w ysokie urodzaje. W yniszczenie lasów  zakłóca

b itn ych  agronom ów rosy jsk ich : Dokuczajewa, K o - 
styczewa i  W iliam sa, p ra w id ło w e  stosowanie naw o­
zów organicznych i  m ine ra lnych , sieć se lekcyjnych 
nasion przystosowanych do w a ru n kó w  loka lnych , 
rozbudowa systemu irygacy jnego  przez w yk o rz y ­
stanie lo ka ln ych  ścieków  wód, zbudowanie 44 ty ­
sięcy sztucznych s taw ów  w  g łębokich  ja rach  ste­
powych, mechaniczna upraw a ro l i —  wszystko to 
ulepszy s tru k tu rę  gleby, pow iększy w  n ie j zapas 
w ilg o c i i  sk ła dn ików  odżywczych, wzbogaci szatę 
roś linną  i  w  rezu ltac ie  doprow adzi do g ru n tow ne j 
zm iany w a ru n k ó w  k lim a tycznych .

Praca nad założeniem pasów leśnych posuwa się 
szybko naprzód. W  ciągu dwóch la t od powzięcia 
h is to ryczne j decyz ji zalesiono ju ż  w  ZSRR z górą 
1 m ilio n  ha ziem i. D z ięk i zastosowaniu nowego 
gniazdowego sposobu sadzenia lasów m etodą Ł y ­
senki tem po w ykonan ia  p lanu  znacznie wzrosło. 
We w szystk ich  tych  planach i  zabiegach p ro du kc ja  
drew na odgryw a ro lę  drugorzędną. Ich  cel zasad­
n iczy — to dz ia łan ia  pośrednie, stw arza jące ja k  
na jb a rdz ie j pom yślne w a ru n k i d la  p ro d u k c ji ro l­
n iczej.

O lb rzym i obszar A z ji Ś rodkow ej i  Kazachstanu, 
obdarzony w y ją tk o w o  dogodnym i w a ru n ka m i c ie p l­
nym i, posiadałby ogrom ne m ożliw ości rozw o ju  
up ra w  przem ysłow ych i  ro lnych . B ra k  m u jedyn ie  
wody. O pady atm osferyczne nie  są wystarcza jące, 
a obecne zapasy w odne dla  iry g a c ji są w  dużym
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stopn iu  ju ż  w ykorzystane. Na samej N iz in ie  T u rań - 
sk ie j czeka na wodę 25 m ilion ów  ha, k tó re  po trze­
bu ją  około 300 km sześciennych w ody rocznie. Szu­
ka jąc  te renów  z nadw yżką wody uczeni radzieccy 
z w ró c ili uwagę na obszar zachodniej S yberii. K o ry ­
ta m i rzek i O bi i  Jen is je ju  sp ływ a rokroczn ie  do 
Oceanu Lodowatego 900 km sześciennych nadw yż­
k i w odnej, k tó ra  jest bezpow rotn ie  stracona dla ce­
ló w  gospodarczych; stąd na rodz iła  się m yś l prze­
rzu tu  w o lnych  wód sybe ry jsk ich  do Z lew iska A ra l-  
sko-K asp ijsk iego , gdzie mogą być w yko rzystane 
z m aksym a lnym  rezu lta tem .

Schemat prac technicznych przedstaw ia się 
w  sposób następu jący: na O bi w  okolicy, w s i B ie- 
łogo rje  p ro je k tu je  się wzniesien ie tam y  wysokości 
oko ło 80 m; s tw orzy się w  ten sposób zb io rn ik  
o pojem ności 4 500 km sześciennych. Woda spię­
trzona przez tam ę roz le je  się w  górę rzek i O bi i je j 
dop ływ ów  aż do dz ia łu  wód m iędzy zachodnią Sy­
berią  a N iz iną  A ra lsko -K a sp ijską , to jest do tzw. 
B ram y T u rga jsk ie j. Przez B ram ę T urga jską  w yko ­
pany zostanie sam ospławny kana ł o średnie j głębo­
kości 40, a m aksym alne j 75 m, d ług i na 930 km. 
Cały trak t, w odny od B ram y B ie ło go rjew sk ie j do 
M orza K asp ijsk iego będzie m ia ł długości 4 000 km, 
z czego 1 800 przez jeziora , m orza i  sztuczne roz le­
w iska, 950 przez Suche ko ry ta  daw nych rzek i 1 250 
przez kana ły . Łączny spadek na p ro je k to w an ym  
szlaku będzie w ynos ił 90 m, co zostanie w y k o rz y ­
stane dla  celów energetycznych.

O ZPO CZĘCIE budow y kana łu  stanow i prze ło­
m ową datę w  h is to r ii c y w iliz a c ji, ponieważ 

tu ta j po raz p ierw szy została użyta dla celów po­
ko jow ych  energia atomowa. K an a ł T u rg a jsk i po łą­
czy Ocean Lodow aty  z M orzem  K a sp ijsk im  w ie lką  
m ag is tra lą  wodną, dostępną dla s ta tków  m orskich. 
P rzerzucenie wód sybe ry jsk ich  na po łudn iow y stok 
B ram y T u rg a jsk ie j um o ż liw i naw odnien ie około 
25 m ilio n ó w  ha g ru n tu  w  Kazachstanie, U zbek i­
stanie i  T u rkm e n ii. N aw odnien ie ziem i oraz s tw o­
rzenie o lb rzym ich  zb io rn ików  wodnych w yw rze 
poważny w p ły w  na suchy k lim a t tam te jszy, co 
łącznie z założeniem pasów leśnych pozw o li zakoń­
czyć w a lkę  z suchow ie jam i i  kolosa ln ie  wzbogaci 
szatę roślinną. Zw iększenie w ilgo tnośc i pow ie trza 
dodatn io  w p ły n ie  na wodonośność rzek A z ji Ś rod­
kow e j i  U ra lu , co z ko le i podniesie ich  wartość 
dla e le k tro w n i wodnych.

In n y  p lan p rze w id u je  budowę K an a łu  T u rkm e ń - 
skiego. R epub lika  Turkm eńska —  to obszar pó łto ra  
raza w iększy od P olski, którego jednak znaczną 
część za jm u je  piaszczysta pustyn ia  K a ra -K um . W y­
ją tk o w o  suche pow ietrze, p raw ie  zupełny b ra k  sza­
ty   ̂roś linne j, po ryw is te  w ia try , szczególnie wscho­
dn ie suchow ieje — wszystko to razem spraw ia, że 
W ędrowne p iask i pu s tyn i są w  c iąg łym  ruchu, za­
sypu ją  d rog i i  kana ły , pola i  osiedla. W  s ta lino w ­
skie j epoce przeobrażania p rzyrody  o tw ie ra ją  się 
Przed dz ie lnym  ludem  tu rkm eń sk im , którego dzie­
je  — to h is to ria  w a lk i o wodę, zupełn ie nowe m o­
ż liw ości norm alnego rozw o ju  gospodarczego. 
U chw ała Rządu Radzieckiego p rzew idu je  zbudo­
w anie  potężnego kanału, k tó ry  połączy m ie jsco­
wość Tach ja-tasz nad A m u-D a rią  z K rasnow odz- 
k iem  nad M orzem  K asp ijsk im . K an a ł T u rkm eń sk i 
o długości 1 ICO km będzie osią now ej sieci iry g a ­
cy jn e j, k tó ra  naw odn i z górą 8 m ilion ów  ha.

W  plan ie  budow y K a n a łu  Turkm eńskiego zazna­
czone jes t w yraźn ie  jego po tró jne  zadanie: naw od­
n ien ie  pustyn i, stworzenie nowej m ag is tra li w od­
nej, k tó ra  połączy M oskwę z re p u b lik a m i środko- 
W o-az ja tyck im i, i  zm ianę k lim a tu .

H odow la  jes t jedrią  z na jw ażn ie jszych pozyc ji 
w  gospodarstw ie T u rkm e n ii. K oń  tu rkm eń sk i i ow ­
ca ka ra ku łow a  cieszą się św ia tow ą sławą. H odow lę 
Prowadzi się obecnie n iem a l je dyn ie  na pastw is­

kach na tu ra lnych , a b ra k  w ody ham uje  oczyw iście 
je j rozw ój. Naw odnien ie 7 m ilio n ó w  ha pastw isk 
zw iększy znacznie bazę paszową R e p u b lik i T u rk - 
m eńskie j i  będzie potężnym  bodźcem do rozw oju 
in tensyw ne j hodow li. Pogłow ie owiec, byd ła  roga­
tego i  w ie lb łą dów  w zrośnie k ilk a k ro tn ie .

P ro je k t K ana łu  Turkm eńskiego p rze w id u je  środ­
k i zaradcze przeciw ko burzom  p iaskow ym . W zdłuż 
kana łów , w o kó ł m iast oraz na świeżo naw odnio­
nych ziem iach zasadzi się gęste , pasy leśne, k tó ­
rych  zadaniem będzie un ie ruchom ien ie  w ę d ro w ­
nych piasków. Ogólna pow ierzchn ia pasów w yn ie ­
sie około 50 tys ięcy ha.

Jeszcze in ny  p ro je k t p rzew idu je  nawodnien ie po­
łudn iow e j U k ra in y  i północnego K ry m u . Ź ród łam i 
zaopatrzenia w  wodę będzie zb io rn ik  powyżej 
Dnieprogesu i  now y ogrom ny zb io rn ik  zap ro jekto ­
w any w  Kachówce nad D nieprem . Cały system na­
w a dn ia jący , o dw u kanałach g łów nych i  sieci k a ­
na łów  pomocniczych obejm ie swym  zasięgiem ob­
szar o pow ie rzchn i z górą 3 m ilio n ó w  ha na tere­
nach, gdzie n ie  w ystarcza jące opady atm osferycz­
ne nie  pozw a la ły  na ca łkow ite  w yzyskanie wspa­
n ia łe j gleby. N aw odnien ie tych  najbogatszych gleb 
na świecie, posiadających w y ją tk o w o  korzys tny  k l i -

Nauka radziecka udowodniła, że odpowie­
dnio założone skupienia leśne mogą zapo­
biec destrukcyjnemu działaniu wiatrów.

mat, przyn iesie o lbrzym ie  korzyści gospodarcze. 
Dane z pó łnocno-krym skich  s tac ji dośw iadczalnych 
są zupełnie rew elacy jne: z jednego hęi zbierano 
28 q bawełny, 80 zboża, 100 — 150 w inogron i owo­
ców po łudn iow ych i  400 q ja rzyn . P ro je k t p rze w i­
du je  dwa systemy naw adnian ia : g raw itacy jny , 
czy li ściekowy, i m echaniczny, polegający na w y ­
tw a rza n iu  sztucznego deszczu przy użyciu energii 
e lektryczne j.

N a jba rdz ie j jednak gigantyczne dzieło zaplano­
wano na W ołdze W ołga — najd łuższa rzeka E uro ­
py, przecina z północy na po łudnie p raw ie  całą 
europejską część ZSRR; ciągnące się po obu je j 
brzegach ró w n in y  — stepy i  upraw ne pola — od 
w ieków  c ie rp ią  na posuchę, m im o b liskości potęż­
nej rzeki, a to na skutek nadm iernego parow ania  
i  dzia łan ia  gorących w ia tró w , swobodnie h u la ją ­
cych po bezleśnych obszarach. Przeprowadzone 
w  la tach przed i  pow ojennych prace iryg acy jn e  
częściowo un iezależniły urodzaje od te j k lęsk i, 
ostatecznie jednak groźbę posuchy usuną dopiero 
obecne prace nad przeobrażeniem  przyrody.

P lany  tych prac p rze w id u ją  budowę na W ołdze 
dwóch na jw iększych na świecie e lek trow n i, k tó rych  
roczna p rodukc ja  energ ii e lek tryczne j przewyższy
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R eprodukcja  s tro-iiey z no­
ta tn ik a  M iczu rin a  z r. 1061.

szego i  ba rdz ie j żyznego n iż  cała nawodniona d o li­
na N ilu , gdzie iryg ac ja  ma tys iąc le tn ią  tradyc ję . 
Z b io ry  pszenicy z te renów  naw odnionych przew yż­
szą zb iory Kanady, będą dwa razy w iększe niż zbio­
ry  F ra n c ji i  cztery razy w iększe niż A rge n tyny .

Znając rozm ach budow niczych socja lizm u może­
m y być pewni, że w szystk ie  zam ierzenia, o k tó rych  
m ów iliśm y  w yże j —  to dopiero początek. Że za 
n im i pó jdą inne  p lany, k tó re  przyn iosą ludzkości 
nowe tereny upraw ne i  ta k ie  podniesienie w y d a j­
ności gleby, że ostateczny rezu lta t będzie się ró w ­
n a ł od k ryc iu  now ych kon tynen tów . P am ię ta jm y
0 tym , że ludzie  radzieccy nie ty lk o  zdobyw ają  
dz ies ią tk i m ilio n ó w  ha now ej z iem i pod upraw ę 
roś lin , ale jednocześnie coraz in te nsyw n ie j i  na co­
raz w iększą skalę zm ien ia ją  same roś liny .

P ie rw szym  „tw ó rc ą “  now ych roś lin  b y ł L u th e r 
B u rbank , „ k a l i fo rn i js k i czarodzie j“ , k tó ry  drogą 
doboru i  k rzyżow an ia  p róbow a ł doskonalić, uszla­
chetniać is tn ie jące i  stwarzać nowe, nieznane ga­
tu n k i drzew  i  krzew ów , owoców i w a rzyw , k w ia ­
tó w  i  roś lin . A le  B u rb an k  zabra ł do grobu ta je m ­
nicę swoich „cza rów “ , a jego ogród został sprze­
dany z lic y ta c ji.

Prace B urbanka nie  w zbudz iły  szczególnego za­
in te resow an ia w  am erykańskich  ko łach naukow ych, 
znalazły natom iast gorących zw o lenn ików  w  Z w iąz­
k u  Radzieckim . M etody B urbanka  b y ły  em piryczne
1 oparte na in tu ic ji,  a n ie  na poważnych badaniach 
naukow ych. W szystkie  te b ra k i uzupe łn ił, a osiąg-

R O Z U M IA ŁE , że w yko rzystan ie  zasobów w od­
nych na ta k  o lb rzym ią  skalę m ożliw e jest ty lk o  

w  k ra ju  socjalizm u, gdzie is tn ie je  gospodarka p la ­
nowa i nie ma p ryw a tn e j w łasności środków  p ro ­
d u k c ji. G igan ty  na W ołdze oraz urządzenia hyd ro ­
techniczne na K ana le  T urkm eńsk im , na U k ra in ie  
i  w  pó łnocnej części K ry m u  um ożliw ią  łącznie na­
w odn ien ie  o lb rzym ich  obszarów, dochodzących do 
26 m ilio n ó w  ha, czy li terenu dz ies ięc iokrotn ie  w ię k -

energię, ja k ą  da ją  w szystk ie  e lek­
tro w n ie  w łoskie , szwedzkie i  szw a j­
carsk ie  razem wzięte. W  pob liżu  
K u j by szew a i  S ta ling radu  wzniesie 
się dw ie  ogrom ne zapory, k tó re  
znacznie spiętrzą poziom wód rzeki.
Spadające z zapór masy w ody będą 
obraca ły tu rb in y  o średnicy 9 m, 
napędzające dw ie  e lek trow n ie , któ^ 
ty c h  produkc ja  osiągnie 20 m il ia r ­
dów . k ilow a tgodz in  rocznie. M oc 
rzek i-o lb rzym a, dotąd p raw ie  nie 
użytkow ana, stanie się potęgą, od­
daną na usług i człow ieka. L iczby 
„d a ró w  W o łg i“  b rzm ią  w p ros t fa n ­
tastyczn ie : naw odn i się 14 m ilio n ó w  
ha suchych g ru n tów ; powstaną ty ­
siące k ilo m e tró w  l i n i i  w ysokiego 
napięcia, ze le k try fiko w a n ych  ko le i, 
m ag is tra lnych  kana łów . K orzyści, 
ja k ie  przyn iesie  w ie lka  W ołga, będą 
setk i razy  w iększe n iż  te, k tó re  p rzy ­
nosi Dniepr.

G igantyczna zapora ku jbyszew ska 
sp ię trza jąc poziom w ody s tw orzy 
o lb rz y m i rezerw uar, zwany „M o ­
rzem  K u jbysze w sk im “ . Jego d łu ­
gość w yniesie 500 hm, a głębokość 
u m o ż liw i żeglugę sta tków  o w ie lk im  
tonażu. Zdolność przepustowa w o ł-  
żańskie j m a g is tra li w odnej będzie 
czterdz iestokro tn ie  w iększa od l in i i  

' ko le jo w e j. U rzeczyw istn ien ie  tych  
gigantycznych zam ierzeń będzie dzie­
łem  o nieznanych na św iecie roz­
m iarach. A b y  zbudować zespół sta- 
lin g ra d zk ich  urządzeń w odnych 
łącznie z kanałem  m ag is tra lnym , 
trzeba będzie w ykonać 600 m ilion ów  
mX i abót ziem nych i u łożyć 7 m il io ­
nów  łn-3 betonu i  żelazo-betonu. P rzy 
budow ie  na jw iększe j w  Europie 
e le k tro w n i wodnej — Dnieproges — 
w ykonano około 2 m ilio n ó w  m 3 
rob ó t ziem nych i  ułożono 1 200 ty ­
sięcy mx betonu. Przy budow ie 
kujbyszew skiego węzła wodnego 
rozm iar robót ziem nych dojdzie do 150 m ilion ów  ms.

Roboty przy  budow ie e lek trow n i-g iga n tów  ju ż  
rozpoczęto, a ich tem po jes t w p ros t n iepraw dopo­
dobne. O bydw ie  m a ją  być w  p e łn i uruchom ione 
w  przeciągu p ięc iu  la t. C a łokszta łt e fektów  gospo­
darczych, k tó re  e lek trow n ie  dadzą po ukończeniu, 
tru d n y  jest w p ros t dzis ia j do objęcia myślą. E le k ­
tro w n ie  wodne dostarczają tan ie j mocy napędowej 
i  p rzyczyn ia ją  się do wszechstronnego rozw o ju  go­
spodarczego obsług iw anych obszarów. E le k tro w n ie  
wodne są zautom atyzowane i  w ym aga ją  bardzo 
n ie liczne j obsług i lu dzk ie j. D a ją  o lb rzym ią  oszczęd­
ność pa liw a  w  stosunku do e le k tro w n i cieplnych. 
A by  uzyskać p rzy pomocy e le k tro w n i c iep lnych tę 
samą ilość energ ii, ja ką  dadzą g igan ty  wołżańskie, 
trzeba by spalać rocznie 500 m ilio n ó w  ton pa liw a, 
to jes t 100 tysięcy pociągów po 50 wagonów każdy. 
G dyby te pociągi ustaw ić jeden za drug im , długość 
ich  w yn ios łaby  25 tysięcy km, t j .  przeszło połowę 
długości rów n ika  ziemskiego.
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n ięc ia  znacznie rozszerzył i  rozbudow a ł „ ro s y js k i 
czarodzie j“ , Iw a n  M iczu rin . M iczu rin  od k ry ł, że 
w  m łodym  w ie ku  życia ro ś lin y  cechy dziedziczne 
są „rozchw iane “ , podobnie ja k  cechy cha rak te ru  
u dziecka; że drogą śm ia łych  koncepcji w  doborze 
pa r rodzic ie lsk ich , drogą krzyżow an ia  genera tyw - 
nego i  wegetatywnego, drogą świadomego oddz ia ły ­
w an ia  czynn ikam i eko log icznym i można w  roś lin ie  
pewne cechy dziedziczne rozw inąć, inne p rz y tłu m ić  
lu b  usunąć; że, je dn ym  słowem, roś linę  można ta k  
samo w ychow ać ja k  dziecko, z k tórego może w y ­
rosnąć albo pożyteczny członek społeczeństwa, albo 
nicpoń, k tó ry  całe życie będzie pasożytem.

M ic z u rin  w yhodow a ł przeszło 300 now ych ga tun­
kó w  roś lin , zam ienia jąc krzew y dz ik ie  na rodzące 
wspan ia łe  owoce i  jagody, S ławna jest m iczu rin o w - 
ska słodka ja rzęb ina  i  k rzyżów ka W iśni i  czerem­
chy, D rogą krzyżow an ia  dz ik ich  ro ś lin  pó łnocy 
z p o łu dn iow ym i ga tunkam i ow ocow ym i w yp ro d u ­
ko w a ł w ie le  odm ian, odznaczających się w ie lką  od­
pornością na zimno, szybkością do jrzew an ia, wspa­
n ia ły m  sm akiem  i  ob fitością  owocowania. Bardzie j 
znane m iczu rinow sk ie  k rzyżó w k i to: cy tryna  z g ru ­
szą, cy tryna  z p igwą, m alina  z jeżyną, kapusta 
z ja rm użem , pszenica i  żyto z perzem, z iem n iak 
z bu lw ą itd .

M iczu rin  zostaw ił całą p le jadę uczniów, na czele 
k tó re j sto i dziś jego na jzdo ln ie jszy następca —  
T ro fim  Łysenko. M etoda Łyse nk i polega na ekspe­
rym e n ta ln ym  oddz ia ływ an iu  na nasienie i  roś linę

czynn ika m i eko log icznym i ja k :  c iepło i  z im no, 
św ia tło  i  w ilg o ć , co pozwala na dość dowolne k ie ­
row an ie  okresam i ro zw o jo w ym i roś lin , um ożliw ia  
w a lkę  z su row ym  k lim a tem , z k ró tk im i okresam i 
w egetacji, ch ron i p lony przed żarem po łudn ia  
i  m rozam i północy. D z ięk i tym  m etodom  ro ś lin y  
upraw ne w ę d ru ją  coraz da le j na północ — kapusta, 
b ru k ie w , rzepa i  z ie m n ia k i d o ta r ły  ju ż  do koła pod­
biegunowego, a rzodk iew ka naw e t do lodow atych  
wysp Spitzbergenu.

Jeden z uczniów  M iczu rina , M ik o ła j Cycyn, 
skrzyżow ał pszenicę z plagą naszych pól, na jz ło - 
ś liw szym  chwastem  —  perzem. W  ten sposób uzy­
ska ł nową odm ianę w ie lo le tn iego zboża o bogatym  
ziarnie , k tó re  raz wysiane odnaw ia się co roku  
z korzen i ja k  by lina  i  o tw ie ra  n ieograniczone mo­
ż liw ości zwiększenia plonów.

O m aw ia jąc powyżej stosunek człow ieka do p rzy ­
rody za jm ow a liśm y się g łów n ie  stosunkiem  czło­
w ieka do roś lin  lądow ych. W  ty m  m ie jscu m usim y 
jednak zaznaczyć, że uczeni różnych .k ra jów  w po­
szuk iw an iu  now ych źródeł środków  żywności zw ró­
c il i ju ż  uwagę na inne m ożliwości.

R ośliny lądow e zużyw ają  na produkc ję  zw iązków  
odżywczych: węglowodanów , b ia łka  i  tłuszczów 
ty lk o  n ieca ły  1% św ia tła  słonecznego, k tó re  na nie  
pada. Stąd m aksym alna wagowa wydajność z 1 ha 
(lucerna) w ynos i oko ło  10 ton. W odorosty m ają te 
same zdolności fotosyntezy co ro ś lin y  lądowe, a je d ­
nocześnie zdradzają w iększe m ożliw ości rozw ojowe.

Plany radzieckie przewidują budowę na Wołdze dwóch największych na święcie 
elektrowni, których roczna produkcja energii elektrycznej przewyższy energię, jaką 
dają wszystkie elektrownie włoskie, szwedzkie i szwajcarskie razem wzięte. Gigan­

tyczne prace już rozpoczęto.
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Obecnie opracow uje  się m etody sk łon ien ia  w odoro­
stów  do lepszego w yko rzys tan ia  i  uży tkow an ia  
energ ii p rom ien i słonecznych. Uczeni spodziewają 
się, że wodorosty będą m ogły dać do 200 ton paszy 
dla  bydła, a może nawet pożyw ienie dla ludzi, 
z jednego ha p ły tk ie j w ody m orsk ie j. P rzy tym  nie^ 
m a i jedyne surowce i  narzędzia potrzebne do te j 
p ro d u k c ji — to woda m orska, pow ie trze  i  św ia tło  
słoneczne.

A  chemia? K tóż m ia łb y  odwagę w ypow iedzieć 
opin ię, że chemia nie rozw iąże zagadnienia syntezy 
niezbędnych do życia sk ła dn ików  bez pomocy ch lo­
ro filu ?  N ie zapom inając o wdzięczności dla św iata 
roślinnego za dostarczanie nam  pokarm ów , n ie  m o­
żemy pow strzym ać się od uwagi, że ro ś lin y  prze­
ja w ia ją  dużo nieudolności i  „d z iw a c tw a “ . P ow ie­
trze  zaw iera około 78% azotu, a ty lk o  0,03 dw u ­
t le n k u  węgla. „D z iw a c tw o “  roś lin  polega ha tym , 
że nie czerpią azotu z pow ie trza, a muszą go czer­
pać z gleby, n ie  czerpią węgla z gleby, a muszą go 
czerpać z pow ietrza. Można się spodziewać, że czło­
w iek  będzie p ro du kow a ł sk ła d n ik i odżywcze ba r­
dz ie j rac jona ln ie : będzie czerpał azot z pow ietrza, 
ja k  to ju ż  obecnie, ro b i do syntezy zw iązków  n ie ­
organicznych, a w ęgie l z ziem i, ta k  ja k  przy  syn­
tezie innych a rtyku łów .

Z ^P O T R Z E B O W A N IE  na środk i żywności jes t 
ograniczone i  stosunkowo ła tw e  do usta lenia. 

W ystarczy pomnożyć ilość lu dz i przez ilość k a lo r ii 
i o trzym am y przeciętną dziennego spożycia. Nato­
m iast zapotrzebowanie człow ieka na różne fo rm y  
energ ii jes t nieograniczone. Ilość zużywanej energ ii 
na g łowę ludności jest jednym  z na jlepszych wskaź­
n ik ó w  stopy życiowej, a w iem y, że nasze dążenie 
do podniesienia stopy życiowej jes t nieograniczone. 
W iem y, że k ra je  boga­
te — to k ra je  uprzem y­
słowione, a k ra je  b ied­
ne — to k ra je  gospodar­
czo zacofane 

Energia e lektryczna 
ma zdecydowaną w yż­
szość nad in n y m i fo r­
m am i energii. Energia 
m aszyny parow ej może 
być  przenoszona ty lk o  
na odległość k ilk u  m et­
ró w  — na długość pasa 
transm isy jnego , podczas 
gdy energię e lek trycz­
ną można przesyłać na 
se tk i k ilom e trów . M a­
szyna parowa zmusza 
do kon cen tra c ji prze­
m ysłu , energia e lek­
tryczna  pozwala na jego 
decentra lizację . Energia 
e lektryczna może do­
trzeć do na jb a rdz ie j za­
pad łych wsi, przez co 
stwarza zupełnie nowe 
m ożliw ości ich n ieogra­
niczonego gospodarcze­
go i ku ltu ra lneg o  roz­
w o ju , Energia e lek trycz ­
na pozwala na w yzy ­
skanie spadku wody i  
up rzem ysłow ien ie  k ra ­
jó w  pozbaw ionych wę­
gla i  rop y  na ftow e j.

A le  naw et w  k ra ja ch  posiadających węgie l w o­
da płynąca jes t je dn ym  z na jw iększych  skarbów  
p rzyrody, bo e lek trow n ia  wodna p ro du ku je  energię 
od sześciu do siedm iu razy ta n ie j n iż e lek trow n ia  
cieplna. O to jeszcze jeden z powodów, dla k tórego 
w  Z w iązku  Radzieckim  budu je  się h y d ro -g ig a n ty  
in im o że k ra j ten posiada najbogatsze na św iecie 
zioza węglowe. O bfitość tan ie j energ ii e lek tryczne j 
doprow adzi do niesłychanego ro z k w itu  przem ysłu 
i  ro ln ic tw a , do podniesienia dobrobytu  szerokich 
mas ludności, przeistoczy ra d yka ln ie  b y t w si i  m ia ­
sta i  z lik w id u je  odwieczne przeciw ieństw a m iędzy 
n im i.  ̂Zaoszczędzony w ęg ie l będzie zużyty w  hu t- 
n ic tw ie  i  pozw o li na w ydatne  podniesienie p ro du k­
c j i  żelaza i  s ta li w  naszej epoce żelaznej. Zostanie 
uzy ty  ja ko  surow iec w  b łyskaw iczn ie  ro zw ija ją cym  
się przem yśle chem icznym.

E le k try f ik a c ja  — to uprzem ysłow ien ie  k ra ju , to 
w ydatne podniesienie stopy życiow ej, to szczęście 
ludzkości. E le k try f ik a c ja  —  to duża ilość opadów 
atm osferycznych i duża ilość w ody w  naszych 
rzekach. A  ja ka  je s t ro la  szaty roś linn e j w  u trz y ­
m an iu  rów now ag i s ił p rzyrody, w  u trzym an iu  
no rm a lne j c y rk u la c ji w ody  m iędzy atm osferą a po­
w ierzchn ią  ziem i, nie po trzebu jem y chyba po w ta ­
rzać.

O czywiście energia atom owa użyta dla celów  po­
ko jow ych  może zastąpić z czasem e lek trow n ie  w od­
ne, k tó re  w  przyszłości, ja ko  zapom niane i  bezuży­
teczne zaby tk i, będą może ty lk o  na tchn ien iem  dla  
poetów i m alarzy, ta k  ja k  obecnie stare opuszczone 
m ły n y  nad rzeką.

Śmieszne by łob y  sądzić, że energia atom owa jes t 
osta tn ią fo rm ą energ ii, ja ką  cz łow iek u ży tku je  d la

swych celów. D opóki ro ­
dzaj lu d z k i będzie is t­
n ia ł, dopóty będzie po­
szuk iw a ł coraz to no­
w ych  i  potężniejszych 
źródeł energ ii. Żegna­
ją c  p ierwszą połowę 
X X  w ieku  m usim y zdać 
sobie sprawę, że ży jem y 
na sam ym  początku po­
stępu technicznego, że 
od pierwszego w yna laz­
ku^ człow ieka — u m ie ję t­
ności rozniecania i uży t­
kow an ia  ognia — dz ie li 
nas około 200 tys ięcy la t, 
od w yna lez ien ia  m aszy­
n y  parow ej — niecałe 
200 la t, a energ ii atom o­
w e j — około 5 la t, Że 
postęp techniczny nie  
je s t p ro po rc jon a lny  do 
czasu, że ludzkość idzie 
naprzód i że tempo tego 
m arszu rośnie n ieustan­
n ie ; że dz is ia j c y w iliz a ­
cja  wzrasta .bardziej w  
ciągu jednego roku  n iż  
daw n ie j w  ciągu la t 
tysiąca. Tego nas uczy 
h is to ria  i  w szystk ie  na u ­
k i przyrodnicze, a po­
tw ie rdzen ie  tych słów  
nasi n a jm ło ds i C zy te ln i­
cy znajdą w  g ru dn io ­
w ym  num erze „P ro b le ­
m ów “  w  ro ku  2 000.

Jeden z uczniów Miczurina, M iko ła j Cycyn, 
skrzyżował pszenicę z płagą naszych pól, naj- 
złośłiwszym chwastem — perzem. W  ten sposób 
uzyskał nową odmianę wieloletniego zboża o bo­
gatym ziarnie, które raz wysiane odnawia się 
co roku z korzeni jak  bylina i otwiera nie­
ograniczone możliwości zwiększenia pionów.
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Ludw ik Pasteur. Odo Bujwid.

0
Z E S Ć D Z I E S I Ą T  p i ę ć

l at  m ija  od h is toryczne j c h w ili 
odkryc ia  przez genialnego uczonego, L u d w i­
ka Pasteura, szczepionki przeciw  w ściek liź­
n ie  —  pierwszego na świecie środka b io lo ­
gicznego przeciw  te j strasznej, do owego 
czasu nieuleczalnej chorobie 
lu d z i i zw ierząt. C hw ila  ta 
wypisana jest z ło tym i g ło­
skam i n ie  ty lk o  w  h is to r ii 
nauki, lecz także w dziejach 
zmagań człow ieka z p rzy ro ­
dą, w h is to r ii opanowywania

wścieklizną

Prof. dr JÓZEF PARNAS
doctor honoris causa A kad em ii Med. 
W et. w  B rn ie , sekretarz k o m is ji 
Med. Wet. PA U , członek sta ły  k o m i­
s ji ekspertów  Ś w ia tow e j O rgan izac ji 

Z d row ia  N arodów  Z jedn.

żyw io łów  n a tu ry  przez rozum człow iekaK 
przez naukę dialektyczną.

W owych czasach ucisku człowieka, ty ra ­
n ii, n iskiego stanu zdrow ia i h ig ieny, w n ie­
w ie le  la t zaledwie po zniesieniu pańszczy­
zny —  w całej Europie, a szczególnie 

w Rosji carskiej, w  A z ji, 
A,fryce, Am eryce szalała 
wścieklizna. Obraz częsty za­
cofanej w si —  to w ściek ły  
pies, kot, lis, w ilk  — a po­
tem  dziesią tk i o fia r, ludz i 
i zw ierząt pokąsanych — dla
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k tó rych  ra tunku  nie było. Wśród straszli­
w ych  męczarni, w pe łn i świadomości, lu ­
dzie i zw ierzęta g inę li na wściekliznę, zwa­
ną wówczas „w odow strę tem “ .

Pasteur szukał ocalenia dla . tych nie­
szczęsnych ludzi. W zwłokach padłych psów 
szukał w inow ajców  — b a k te rii. N ie by ło  
ich. A le  przesącz zaw iesiny tka n k i nerwo­
w e j — w o lny  od bakte rii — zakażał zw ie­
rzęta i powodował typowe ob jaw y wście­
k lizn y , Pasteur zrozum iał, że jest jak iś  
czynn ik chorobotwórczy, n i e w i d z i a l n y .  
C zynn ik ten o trzym a ł nazwę v irus f i l t -  
rable. Ówczesny stan w iedzy i techn ik i nie 
pozw o lił zbadać go bliżej.

Logiczna myśl i genialna in tu ic ja  bada­
cza skierowała Pasteura na drogę zastoso­
wania tkank i m ózgowo-rdzeniowej w ca­
łości jako skupienia zarazka w ściek lizny — 
do o trzym ania szczepionki zapobiegawczej.

i tkankach, dzięki czemu us tró j staje się 
odporny i zdolny do obrony, zdolny do 
zniszczenia jadow itego, chorobotwórczego, 
śmiercionośnego w irusu wścieklizny,

Dalsze badania stw ierdza ją  w ie lką  zdol­
ność a d a p t a c j i  w irusu  w śc iek lizny 
i kom pletne j zm iany własności b io logicz­
nych i m ikrob io log icznych . Wówczas rodz ił 
się in s tynk tow n ie  m iczurin izm  w m ik ro ­
b io log ii. Tzw. ,.w irus u liczn y “  (v irus de 
rue), w ięc w irus  pobrany ze zmarłego psa —  
przeszczepiony do mózgu k ró lika  i pasażo- 
wany na k ilk u  k ró likach  — zm ienia się na 
v irus  f ix e  — „w iru s  usta lony“ , m ający n a j­
wyższą zjadliwość dla k ró lika  — ale praw ie  
żadnej dla psa i człowieka. I oto v irus f ixe  
staje się źródłem szczepionki, używ anym  
po dzień dzisiejszy w całym  świecie.

Na wieść o odkryc iu  szczepionki, ze 
wszystkich stron zjeżdżają do Paryża męż-

C ia lka  Ncgriego.

Pies, w ie rny  p rzy jac ie l człow ieka, i  k ró ­
l ik  z łoży ły  o fiarę nauce, stając się modelem 
badań i eksperym entów Pasteura i całej 
p le jady  następców. Uwieczniono te szla­
chetne zw ierzęta na freskach okala jących 
grobow iec w ie lk iego uczonego w  Ins ty tuc ie  
Pasteura w Paryżu,

Pasteur m im o swego idealizm u — to 
w części jeden z prekursorów  d ia lektyczne j 
b io log ii. „N ie  czekać na dobrodzie jstwa 
p rzy ro d y  lecz brać je rozumem ludzk im  
i  nauką tak podszedł Pasteur do św iata 
drobnoustro jów , groźnych dla ludzi i zw ie- 
rząt. Tkankę nerwową zw ierzęcia zmarłego 
na wściekliznę, pełną groźnego zarazka, 
zm ienia Pasteur przy użyciu czynnika c iep l­
nego i fizycznego (suszenia) na dob ro tliw ą  
szczepionkę, pełną ujarzm ionego w irusu  
w ściek lizny, posłusznie rozw ija jącego się 
w  ustro ju  zaszczepionym, wywołu jącego 
ogromne bogactwo przec iw cia ł w k rw i

czyźni, dzieci i kob ie ty  pokąsane przez 
wściekłe zw ierzęta — aby u Pasteura m a - 
leźć ocalenie. Sensacją Paryża są wówczas 
liczne g rupy Rosjan, chłopów wsi u ra lsk ich  
i  sybery jsk ich , proszących w ie lk iego  uczo­
nego o szczepienie zapobiegawcze. Nauka 
ra tow ała  tych ludzi. Jeden z w ie lu  po lskich 
uczniów In s ty tu tu  Pasteura, Odo B u jw id , 
tw o rzy  w k ra ju  —  w K rakow ie  — p ierw szy 
zakład pasteurowski, aby lep ie j i z b liska 
nieść pomoc ludziom  zagrożonym przez 
wściekliznę.

T D A D A N IA  i sukcesy Pasteura zapocząt­
kow a ły  usilne dążenia uczonych do 

opanowania tej zoonozy.
W ys iłk i jednych poszły w k ie runku  me­

to d yk i wczesnego i praw id łow ego r o z p o ­
z n a n i a  w ściek lizny u psa, k tó ry  w Euro­
pie jest g łów nym  siewcą tej choroby. Psy 
zakażają się przez pokąsanie. W ścieklizna
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w ystępuje u psa w 3 postaciach k lin ic z ­
nych: typow ej (szałowej), cichej i a typo­
w ej. Postać szałowa jest najczęstsza u psów 
mało in te ligen tnych , podwórzowych. Postać 
cicha zdarza się najczęściej u psów in te li­
gentnych, szkolonych. Postać atypowa w y ­
stępuje czasem u psów szczepionych prze­
c iw  wściekliźnie. Szybkie i p raw id łow e 
rozpoznanie choroby u psa ma ogromne zna­
czenie ze względu na ochronę ludzi i ko­
nieczność najwcześniejszego szczepienia za­
pobiegawczego.

Należy pamiętać, że szczepienie ludz i 
pokąsanych, polegające na dwudziestu za­
strzykach 2 cm3 zaw iesiny tka n k i nerw o­
w ej, zmieszanej z osłabionym  lub  zab itym  
w irusem , z dodatkiem  środka dezyn fekcy j­
nego, w ięc karbo lu  — nie jest byna jm n ie j 
obojętne dla organizm u Czasem, k iedy ra ­
n y  są b lisko g łow y lub mają charakter dar­
ty , g łęboki —  wymagane są w p ierwszych 
dniach szczepienia jeszcze większe daw k i 
szczepionki, a to zwiększa niebezpieczeń­
stwo k o m p l i k a c j i .  U osób chorych, 
zwłaszcza na gruźlicę, u kob ie t ciężarnych 
i  dzieci trzeba dużego zastanowienia się, 
czy należy szczepić — co na tu ra ln ie  wiąże 
się z koniecznością szybkie j, p raw id łow e j 
diagnozy zachorowania psa (lub innego 
zwierzęcia).

S tw ierdzenie w śc iek lizny u psa i innych  
zw ie rzą t przebiega czasem zbyt pochopnie. 
Z b y t też pochopnie k ie ru je  się czasem ludz i 
na szczepienia. Tu i ówdzie powstaje po 
prostu  p s y c h o z a  podejrzewania wście­
k lizn y , doprowadzająca do masowych szcze­
pień ludzi. A le  są też w ypadki, gdzie 1 e k -  
c e w a ż y  s i ę  pokąsanie przez zw ierzęta 
chore i podejrzane, nie szczepi się ludzi, co 
kończy się trag iczn ie  — śmiercią. D latego 
też izo lacja i obserwacja chorego psa, p ra ­
w id łow e  i wczesne rozpoznanie przez leka­
rza w e te ryn a rii jest podstawowym  elemen­
tem  w a lk i z wścieklizną.

O dkryc ie  przez N e g r i e g o  c i a ł e k  
swoistych, w ew nątrz kom órek nerw ow ych 
mózgu —  pomogło niesłychanie w diagno­
styce w ściek lizny. Otóż w mózgu (szczegól­
n ie  w  rogu Ammona) zw ierząt zm arłych  na 
wściekliznę w ystępują typow o barw iące się, 
owalne cia łka w ew nątrz kom órek nerw o­
wych, Nazywam y je  c ia łkam i Negriego. Są 
to skupienia w irusu, ograniczone s tru k tu ­
ra ln ie  przez plazmę kom órkową. U zwierz;-1 
zab itych b rak często cia łek Negriego Dla­
tego też nie należy zabijać psów chorych, 
a czekać, trzym ając je w k la tce izo lacyjne j, 
na śm ierć naturalną. Obecność cia łek Ne­
griego stw ierdza w ściekliznę B rak tych cia­
łek  n i e  w y k l u c z a  jednak w ścieklizny.

Dla celów rozpoznawczych szczepi się 
k ró lik i podoponowo. N iestety, trzeba czekać 
tygodnie, a czasem i d łużej na pierwsze

Zaszczepiony wścieklizną kró­
lik  na stole laboratoryjnym.

Otwarcie mózgu królika.

Wyjęcie mózgu.
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ob jaw y w ściek lizny. Stw ierdzono, że okres 
w ylęgan ia  w śc iek lizny może trw ać  do roku, 
zarówno u ludz i ja k  i zw ierząt.

Duży postęp w  rozpoznaniu w śc iek lizny 
stanow i w prowadzenie m y s z y  do badań. 
M yszy szczepi się tkanką mózgową zw ie­
rzą t zm arłych podoponowo; ob jaw y w ystę ­
pu ją  do k ilk u  dni. W prowadzenie przez 
W iśniowskiego (K raków ) p e n icy lin y  i  strep­
tom ycyny, jako środków u trzym u jących  
m a te ria ł szczepienny w  stanie bezbakte ry j- 
nym , n ie  naruszając w irusu  —  ulepszyło

Włożenie mózgu do kolbki z pereł­
kami szklanymi (perełki te służą do 

rozbicia mózgu).

Przecięcie kości pacierzowej.

jeszcze bardzie j m etodykę rozpoznania cho­
roby na myszce. O statn io c h o m i k  p o l ­
n y  „k o n k u ru je “  z myszką, jako  model tych 
badań.

Tak w ięc d iagnostyka w śc iek lizny zrob iła  
poważny k ro k  naprzód, skracając czas w y ­
czekiwania i popraw ia jąc precyzję  rozpo­
znania na korzyść zdrow ia człow ieka. P ie r­
w otna  szczepionka Pasteura uległa znacz­
n ym  m odyfikac jom  ulepszającym. W w y n i­
ku  w y ją tko w o  licznych prac m am y dziś do 
dyspozycji różne t y p y  s z c z e p i o n k i ,

ja k  Semple‘a, Ferm iego, Umeno-Doi, n ie­
m iecką In s ty tu tu  Kocha itd . Na razie uży­
w am y w Polsce szczepionkę Semple‘a, ro ­
bioną na tkance mózgo-rdzeniowej k ró li­
ków, Wymaga ona dwudziestu zastrzyków. 
Szczepionka niem iecka stosowana jest dw u­
k ro tn ie  w dawkach w iększych. W  p rzypad­
kach ciężkich pokąsań g łow y —  ma dawać 
w y n ik i najlepsze szczepionka Pasteura.

T T JE M N Ą  stroną tych  szczepionek jest 
^  obecność tka n k i nerw ow ej, k tó ra  p rzy  
dw udziestokro tnym  zastosowaniu daje cza­
sem ob jaw y a n a fila ks ji i a lle rg ii, z k tó rych  
na jgroźn ie jszym  jest n i e d o w ł a d  l ub 
p o r a ż e n i e  części ciała. Należy sądzić, 
że i sam w iru s  żyw y może dawać te ob ja­
w y, co nazywać można atypową p o s z c z e -  
p i  e n n ą wścieklizną. Dużym  osiągnię­
ciem w te j dziedzinie jest opracowanie me­
tody stw ierdzan ia  i usuwania ze szczepion­
k i  c i a ł  p a r a ł  i t o g e n n y c h .  Takie  
szczepionki są już  obecnie produkowane 
i  zabezpieczają przed porażeniam i typu  
a llergo-b ia łkow ego. N iem nie jszym  sukCe-’ 
sem naukow ym  la t ostatn ich jest ópraeo- 
w anie tzw. t e s t u  b e z p i e c z e ń s t w a  
szczepionki, polegającego na w ye lim inow ać, 
n iu  szczepionek za s ilnych  w irusow o drogą 
k o n tro li na serii myszek. Tą drogą ogran i- 
czym y n ie w ą tp liw ie  ilość ko m p lika c ji pora- 
żennych do m in im um , a może do zera. 
W  reszcie k o n t r o l a  s k u t e c z n o ś ć  V  
w akcyny  na myszach lu b  chom ikach zezwa­

la ostatnio e lim inow ać z obiegu szczepionki, 
k tó re  nie chronią us tro ju  przed zakażeniem. 
Przedtem  m ie liśm y czasem serie zupełnie 
bez efektu. G inę li w tedy ludzie  m im o 
szczepienia.

Dalszy postęp — to prace Ramona nad 
w p ływ em  p rom ien i nad fio łkow ych  na w i­
rus. D oprow adziły  one do anaw irusu — sub­
s tanc ji zupełnie niechorobotwórczej, ale po­
siadającej zachowane własności odporno­
ściowe. Powstała nowa szczepionka anaw i- 
rusowa —  obecnie w ypróbow yw ana w USA.
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Jeszcze w iększy postęp, w prost epokowy, 
to  uzyskanie przez Koprow skiego w z r o ­
s t u  w i r u s u  w śc iek lizny na em brion ie  
ja ja  kurzego. Dotąd operowaliśm y ty lk o  
w irusem  w tkance nerw ow ej. Obecnie za­
czynam y operować czystym  w irusem , k tó ­
ry  n ie w ą tp liw ie  ju tro  u jrz y m y  w obrazie 
m ikroskopu elektronowego; p rzy  pomocy 
u ltra w iró w k i będziemy go m og li koncentro­
wać i potem absorbować na w odoro tlenku  
g linu . Oto droga p ro d u kc ji szczepionki czy­
stej, droga k ilkudz ies ięc iu  la t badań.

W ścieklizna człow ieka i zw ierząt jest 
w  c h w ili obecnej dalej nieuleczalna. Od 
dawna w y s iłk i badaczy szły w k ie ru n ku  
leczenia w ściek lizny. W szystkie le k i zaw io­
d ły . Pozostaje ty lk o  szereg środków nasen­
nych, k tóre  mają za zadanie u lżyć choremu 
w  te j strasznej męczarni. Czy może się zdą­
żyć przypadek samouleczenia —  nie w ia ­
domo. Na sesji poświęconej w ściekliźn ie , 
zorganizowanej przez In s ty tu t M ik ro b io lo g ii 
i  Epizoocjo log ii U n iw e rsy te tu  M a rii C urie- 
S kłodow skie j w  L u b lin ie  —  m ów ił o tym  
d r  Radomski. Próbowano dotąd w ie le razy 
o trzym ać surow icę p rzeciw w ściek liznow ą 
d la  celów zapobiegawczych i leczniczych. 
W szystkie prace b y ły  bez rezu lta tu .

Tym  w iększy sukces i  zasługa K o p ro w ­
skiego, k tó ry  w  ostatn im  czasie uzyskał 
drogą w ydzie len ia  f ra k c ji a i y g lo b u lin y  
i  zagęszczenia ich —- wysoko wartościową

s u r o w i c ę  p r z e c i w  w ś c i e k l i  ź- 
n i e. Stosuje się ją  zarówno p ro fila k tycz ­
nie, obok szczepionki, jako  też są próby 
zastosowania leczniczego. Wreszcie badacze 
hinduscy robią próby z a n tyb io tyka m i i ja k  
podają, uzyska li już pewne w y n ik i. Chodzi 
tu  o a n ty b io ty k i pochodzące z b, subtilis , 

M iczurinow ska epidem iologia radziecka 
podkreśla w ie lk ie  znaczenie zapewnienia 
specja lnych w arunków  zewnętrznych oso­
bom poddanym w akpynacji przeciw  wście­
k liźn ie . M am y u nas w ypadk i zachorowań

na w ściekliznę m im o szczepienia —  osób 
p ijących  w  czasie szczepienia a lkohol, cięż­
ko pracujących itp . W ZSRR —  każda oso­
ba szczepiona przebyw a w  szpita lu, jest 
kon tro low ana przez lekarza, specjalnie ży­
w iona. Ta metoda h o s p i t a l i z a c j i  
daje św ietne w y n ik i.

Zw raca się szczególną uwagę na r e z e r ­
w u a r  w i r u s u  w ściek lizny. N ie ty lk o  
pies i ko t odgryw a ją  tu  rolę główną; w k ra ­
jach m uzułm ańskich ko t odgryw a większą 
ro lę  od psa. W A m eryce P o łudn iow e j no-

Wyciągnięcie rdzenia.

Wypychanie rdze­
nia pacierzowego.

sic ie lam i i siewcami w irusu  są nietoperze, 
w am p iry , skorp iony, kleszcze.

W A fryce  i A z ji szczególną ro lę  odgry­
w ają  w ilk i,  lisy, szakale, hieny. U  nas po 
w o jn ie  m ie liśm y w ypadki w śc iek lizny za­
niesionej przez w ilk i,  lisy . Tak samo g ryzo­
nie: myszy, szczury, chom iki, k ró l ik i  dz i­
k ie  —  mogą odgrywać rolę rezerwuaru.

A le  w naszym k lim acie  g łów ny rezerw uar 
stanow ią psy. L i k w i d a c j a  w ś c i e ­
k l i z n y  wśród psów —  to główna droga 
do uw o ln ien ia  ludz i od te j choroby. Są
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Cztery stadia sporządzania szcze- Gotowa szczepionka,
pionki.

(Zdjęcia z Państwowego Zakładu Higieny w Warszawie wykonane przez Agencję A Pl)

3 m etody lik w id a c ji w ściek lizny u psów: 
a) drogą rygorów  sanitarnych, b) drogą 
masowych szczepień, c) drogą kom binow a­
nia rygo rów  san ita rnych  i szczepień.

METODA pierwsza stosowana u nas przez 
cały okres 1919 —  1939 nie dała żad­

nych rezu lta tów , w'prost przeciwnie, wście­
k lizn a  doszła do rozm iarów  n ie  spotyka­
nych nigdzie w  Europie poza Rum unią, 
W ęgram i i Jugosławią.

Stosowanie samych szczepień zaczęto 25 
la t temu. Metoda ta daje lepsze od p ie rw ­
szej rezu lta ty , ale nie daje ca łko w ite j l ik w i­
dac ji w ściek lizny.

Zastosowanie m etody kom binowanej na 
Węgrzech dało św ie tny  w y n ik  —  praw ie  
ca łkow itą  likw id a c ję  w śc iek lizny w  ciągu 
k ilk u  la t.

Na Zjeździe Polskiego Tow arzystw a M i­
krob io logów  i Epidem iologów w  W arszawie 
(1947) przedstaw iałem  w  referacie p rogra­
m ow ym , p l a n  w a l k i  z w ś c i e k l i  z- 
n ą drogą masowych rokrocznych szczepień 
psów i  drogą stosowania ustawowych rygo­
ró w  sanitarnych. P lan znalazł k ry ty k ó w  
m. i. ze s trony Państwowego Zakładu H i­
g ieny. W jesien i tego roku  jako  pełnomoc­
n ik  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a dla spraw 
ochrony zw ie rzą t i roś lin  —  zarządziłem 
akcję, k tó rą  przekazano w  ręce doświadczo­
nego znawcy w ściek lizny, pro f. dra S. Le -

geżyńskiego (K raków ). Państw ow y In s ty tu t 
W e te ryn a ry jn y  w  Puławach zaczął masową 
p rodukc ję  szczepionki dla psów. Ulepszenie 
wprowadzone do p ro d u kc ji przez dra M ar­
tin a  Kapłana konsulenta F.A.O. w  Warsza­
w ie, polegające na zostosowaniu specjal­
nych a p a r a t ó w  h o m o g e n i z u j ą ­
c y c h  masę w irusową, otrzym aną z móz­
gów owiec zakażonych —  pozw oliło  zw ięk­
szyć bezpieczeństwo w akcyny i un iknąć 
masowych ko m p likac ji, jak ie  spowodowały 
w  1948 r. szczepienia psów w Warszawie. 
Badania profesora U n iw ersy te tu  W arszaw­
skiego, A. Stryszaka, w ykaza ły , że przyczy­
ną tych  ko m p lika c ji by ła  zbyt silna szcze­
pionka, źle rozbita.

Tak w ięc w latach 1948, 1949 i 1950 sto­
sujem y w  Polsce masowe szczepienia psów. 
Jak to re fe row a ł na wspomnianej wyżej 
lube lsk ie j sesji naukowej, poświęconej 
wściekliźn ie , d r Janowski z Puław  —  w y ­
n ik i tych szczepień są bardzo dobre.

Tak w ięc po k ilkudz ies ięc iu  la tach zma­
gań z wścieklizną ludz i i zw ierząt doszliśmy 
do stanu o p a n o w a n i a  e p i d e m i i  
i  m o ż l i w o ś c i  j e j  p e ł n e j  l i k w i ­
d a c j i .  W ramach p lanu sześcioletniego, 
w  ramach budow n ic tw a fundam entów  so­
c ja lizm u  m usim y uw o ln ić  Polskę od wście­
k liz n y  —  i usunąć z k l in ik  i szp ita li w idm o 
człow ieka konającego na w ściekliznę — 
sm utną pozostałość kan ita lis tycznego po­
rządku i  burżuazy jne j służby sanitarne j.

836



■łmheiczesKa j.  p rowyszüTnnost Bellona  science progress 4tóSniii*'jftCANtQ vsPO PULAm i
■ LA HATH!IS PRZEGLĄD SOCJOLOGICZNY SCIENCE ILLUSTRATED URANIA- MAGAZINE OT SCIENCE .$ 
9IBSTHIK AKADEMII NAUK MEANDER TECHNIKA MOLODIOZY SCIENCE NEWS LETTER KOSMOS i i i  
ENDEAVOUR RUCH FILOZOFICZNY WIADOMOŚCI CHEMICZNE PAŃSTWO I PRAWO FUNDAMENTA M 
‘MEANDER PR1RODA URANIA. LA NATURE PRZEGLĄD FILOZOFICZNY ARGOS PRZEGLĄD KOSMOSÆ?

GEOGRAPHICAL. UEÇANIQUE POPULAIRE. JTOKRUG ŚWIĘTA RUCH MUZYCZNY SCIENCE ET VIE S i*
■ PRERGLĄD GEOGRAFICZNY ARGUS. TECHNIKA MOLODIOZY. PRZEGLĄD CHEMICZNY ACTA PHYSICS 
.ATONES ROCZNIKI CHEMII. SCIENCE NEWS LETTER. ACTA SOC1ETATIS BOTAN1CORUM POLONIAK. SC
PRZEOLAI^JSOCRAFICZNY PRIKODA. ZYCIE NAUKI. LA NATURE PRZEGLĄD SOCJOLOGICZNY WOF

BŚWIAT MEANDtWPRIRODA URANIA LA NATURE PRZEGLĄD F1LOZC 
RUCH FILOZOFICZNY CEOCRAPHICAL MECANIQUE POPVLAIR 

• ET VIE ADVANCEMENT O r SCIENCE PRZEGLĄD GEOGRAF 
AD CHEMICZNY. ACTA PHYSICA POLONICA. ATOMES R C l.lf j* , t f  
JC1ETATIS BOTANICORUM POLONIAE SCIENCE PROGRESS. \  
A. tr c tk  NAUKI LA NATURE PRZEGLĄD SOCJOLOGICZNY I»  W 

BIOLOCY. URANIA PRZEMYŚL CHEMICZNY ARGUS NATU łP  ,
Z- fITIPte AMERICAN RUCH MUZYCZNY GEOCRAPHICAt. MACAZ.%.g- %
< éHCZESKAJA PROMYSZLENKOST BELLONA SCIENCE PROGRESSV' ( 
T V<TtJR* PRZEGLĄD SOCJOLOGICZNY SCIENCE ILLUSTRATED u l d  
: ■' JUR AKADEMII NAUK MEANDER TECHNIKA MOLODIOZY SC.eÆ T  

$»VOt/R RUCH FILOZOFICZNY WIADOMOŚCI CHEMICZNE .
* * • ^ 1 «  PRIROCA URANIA LA NATURE PRZEGLĄD FILOZOFICZNY 
■:&'*X<:.WICAU-ÏMECANIQUE POPVLAIRE,.WOKRVG SWirTS FM

€■ ̂ ŚtKLAiRE. : ? 
IENCI W& 

^ ^ T R  KOSMOS GEO 
WG FUNDAMENTA MAT!}. 
PRZEGLĄD. KOSMOS, fil) 
SCIENCE ET VJfJjs '

P ó ł
wieku

„P ra w d a “  1.1,1950 r .

T A K  przez mgłę przypom inani sobie 
* narodziny wieku —  ogrom ny napis 
„ X X “  na wystawach modnych skle­
pów, rozważania dorosłych na tem at 
„h is to ryczne j da ty“ , poprzebieranych 
w  cudaczne s tro je  „ko lędn ików “ , toa­
sty noworoczne.

Na rogach zaśnieżonych uliczek 
s ta ły  nieruchom o pokry te  szronem 
dorożkarskie konie; w przegrzanych 
pokojach domów Zamoskworieczja 
ch rapa li kupcy i kupcowe; w kosza­
rach fabrycznych, wśród sm rod li­
wych oparów i dymu ciężkim snem 
spali robotnicy. H u lak i w ie lkom ie j­
skie, handlarze, łowelasy, ro tm is trze  
żandarm erii i adwokaci, siwowłosi 
fa b ryka n c i i  eleganckie studenciki, 
synkowie bu rżuaz ji, śpieszyli do „J a ­
ru “  lub do „S tr ie ln y “ , aby oblać po­
czątek w ieku. W  p iw ia rn iach  przy 
Dużej i M a łe j B ronne j studenci p ili

I L J A  E R E N B U R G

wino, p rze k rzyk iw a li się aż do 
ochrypnięcia w zawziętych dysputach 
i  śpiewali „Z dalekiego, dalekiego 
k ra ju “ . Samotna ku rs is tka  całą noc 
aż. do św itu  czytała książkę Czerny- 
szewskiego. Uśm iechając się łagod­
nie, Czechow m ów ił do p rzy jac ió ł, że 
niebo roz iskrzy  się gw iazdam i i 
wkrótce wszystko się zmieni.

Z dala od Moskwy, we wsi sybe­
ry js k ie j Szuszenskoje, W łodzim ierz 
Lenin wyznacza! d rog i przyszłości. 
Noc spędził bezsenną: opracowywał 
plan pierwszej gazety robotniczej 
„ Is k ra “ ; być może pow tarza ł p rzy 
tym  w  m y ś li: „Z  is k ry  rozgorzeje

W iek ten przejdzie do historii 
jako wiek komunizmu.

płom ień...“  Rosja m ilczała. Jedynie 
nie liczni dom yśla li się, ja k ie  uczucia 
k ry ją  się w je j sercu.

Na dźwięk słowa „R o s ja “  zachod­
n io -europe jsk i bourgeois uśmiechał 
się. W prow adzały go w pewne zakło­
potanie zarówno milczenie tego za­
gadkowego k ra ju  ja k  i jego ogromne 
rozm ia ry  oraz opow iadania o jak ichś  
tam  „n ih ilis ta c h “ . W iedzia ł on, że 
w R osji żyje s łynny i dziwny pisarz — 
hrabia To łs to j. A le  bourgeois zachod­
n io-europe jsk i n iezbyt in teresował 
się lite ra tu rą , o wiele bardzie j z a j­
m owały go procenty od pożyczek, peł­
n i b ra w u ry  Kozacy, syberyjskie  fu ­
t ra  i  s łynny na ca ły św ia t kaw io r.

\ \ J  ESOŁO w ita li nowy wiek przed- 
’  ’  staw iciele p lu to k ra c ji... W lu ­

ksusowych restauracjach Paryża, 
Londynu, B e rlina  i Nowego Jorku



Trzy lata pozostaje Lenin na wygnaniu we  wsi Szuszenskoje w guberni jenisjej- 
skiej. Za nim przybywa tu zesłana również jego wierna towarzyszka w alki, N. 
Krupska. Lenin poświęca wiele czasu pracy naukowej, studiuje klasyków m arksi­

zmu, pisze szereg artykułów  i dzieł.

s trze la ły  ko rk i. Co śmielsi m arzy li 
o innych w ystrza łach : toczyły się 
spory o ostatn ie kaw a łk i to rtu , 
F ra n c ja  s ta rła  się z A n g lią  w Su­
danie. Japonia połknęła Koreę. W ło­
si rzuca li łakome spojrzenia na A b i­
synię. A m erykan ie  zagarnęli wyspy 
Oceanu Spokojnego. Jedni zapew­
n ia li, że wkrótce zacznie się w o jna 
m iędzy F ra n c ją  i A ng lią , in n i m ó- 
w ili,  że N iem cy napadną na A ng lię , 
a może nawet i na Rosję.

W  A n g lii tematem ożywionych 
rozmów by ły  w a lk i na kontynencie 
a frykań sk im , gdzie K urow ie  s taw ia li 
zacięty i desperacki opór. Gentleme- 
n i londyńscy lito w a li się nad losem 
młodego_ W instona C hurch illa , k tó ry  
dostał się do n iewoli Burów . Gen- 
tlem eni uczcili N ow y Rok nowym 
w ynalazkiem : w trą c ili do obozów 
koncentracyjnych żony i dzieci B u ­
rów.

N ie chcąc oddać pa lm y pierwszeń­
stwa A ng likom , A m erykan ie  s p a lili—  
dla upam iętn ien ia  nowego wieku — 
k ilka  wsi na F ilip in a c h : pacy fiko ­

w a li ludność F ilip in , k tó ra  urządziła 
powstanie, nie chcąc zrozumieć, ja k i 
to dla n ie j w ie lk i zaszczyt dostać się 
pod bu t wspaniałom yślnych ja n ke ­
sów.

Z Chin nap ływ a ły  niepokojące 
w iadomości: drapieżcy podzie lili o- 
grom ny k ra j na s fe ry  wpływów. Lud 
powstał i powstanie to, znane w h i­
s to r ii pod nazwą „pow stan ia  bokse­
rów “ , rozpoczęło się w przededniu 
nowego w ieku. Dyplom aci p row adzili 
rokow ania na tem at wspólnego zdła­
w ienia powstania. Na stanowisko na­
czelnego dowódcy ekspedycji karnych 
typowano fe ldm arsza łka Valdersee. 
Co do konieczności uśm ierzenia Chin 
zgadzali się wszyscy: pruscy ju n -  
k rzy  i francuscy radykałow ie, M iko ­
ła j Romanow i londyńscy gentlem e- 
n i, sam ura je  i businessmeni chica­
gowscy,

_ Wszyscy oni m ogli się jeszcze 
zjednoczyć dla prowadzenia w o jny. 
A le  nie mogli się ju ż  zjednoczyć dia 
osiągnięcia pokoju. W  Hadze zebrała 
się kon fe renc ja  międzynarodowa.

Dyplom aci pe rorow ali o konieczności 
ograniczenia zbrojeń. Poprzestano na 
rozmowach —  zbro jen ia  ros ły  w da l­
szym ciągu.

Św iat pieniądza w ydaw ał się nie­
zachwiany. Co praw da od czasu do 
czasu na ulicach m iast francusk ich  
szyby drża ły  od dźwięków M iędzy­
narodówki i od salw w ystrza łów  pa- 
cy fika to rów . A le  francu sk i bour­
geois w iedział, że w rządzie zasiada 
obok „s o c ja lis ty “  M ille randa  również 
i generał G a llife t, k tó ry  u to p ił Pa­
ryską Komunę w morzu k rw i. F ra n ­
cuski bourgeois czuł jeszcze trw a ły  
g ru n t pod nogami. M ógł się jeszcze 
oburzać na koła wojskowe, k tóre 
skazały niewinnego D reyfusa. M óg ł 
bić brawo poetom, k tó rzy  w ychw a la li 
i  opiewali „n ieporządk i“ : w ie rzy ł 
bowiem, że wprowadzone przez niego 
porządki są wieczne. Co praw da 
Liebknecht i Bebel m ów ili o wzro­
ście liczby g łosów . oddanych na so- 
c ja l-dem okra tów . A le  każdy szanują­
cy się Bürger był przekonany, że lu ­
dzie, k tó rzy  głosowali na Liebknechta
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i  Bebla, pó jdą bez szemrania na 
wojnę, aby walczyć za sprawę kaize- 
r a  i K ruppa . W praw dzie w  A n g li i 
Utworzono nową p a rtię : P a rtię  P ra ­
cy. A le  m aklerzy g ie łdy nie w ą tp ili,  
że labourzyści będą osłan ia li im pe­
r iu m  rów nie go rliw ie  ja k  sam Joseph 
Cham berla in. Co praw da, od. czasu 
do czasu wybuchały w Am eryce 
s tra jk i.  Śm iałkow ie pro testow a li 
przeciwko świeżo upieczonemu „ T r u ­
stow i S talowem u“ , ale businessmeni 
w ie rzy li święcie w dolary, i  w człowie­
ka, k tó ry  m ia ł tych dolarów n a jw ię ­
cej -— w przewodniczącego ,,T ru s tu  
Stalowego“  M r. Johna P ierponta 
M organa.

W szystkie  te w idm a przeszło­
śc i: cesarze i  handlarze bydłem, ban­
k ie rzy  i  kolonizatorzy', sędziwa k ró ­
lowa W ik to r ia  i m łody k ró l bawełny, 
k rw a w y  su łtan  A bdu l H am id i  fa ­
b ry k a n t śmiercionośnych a rm a t 
Schneider, francuscy ren tie rzy  i  m a r­
szałkowie szlachty w  guberniach ro ­
sy jsk ich, m ora liśc i z domów publicz­
nych i apostołowie hum an itaryzm u 
z urzędów ko lon ia lnych —  wszyscy 
ci ludzie p o w ita li N ow y Rok z u fn o ­
ścią.

W spom inając' o tym , ja k  poskro­
m ił burzę 1848 ro k u ,: F ranciszek Jó­
zef sądził, że nić ju ż  nie zagraża je ­
go apostolskiem u. im perium . Gazeta 
„F ig a ro “  pisała, że Ó ile  w iek X IX  
b y ł epoką „kom unistycznych podże­
gaczy i  aktów  te rrorystycznych , to 
w iek X X . stanie się' erą ha rm on ii 
m iędzy pracodawcam i i  robo tn ika ­
m i“ .

: N a ulicach sto lic europejskich uka­
za ły się ha łaśliw e samochody, pło­
sząc konie i  przynosząc businessme- 
nom nowy zapał i nową inwencję. 
Zola oświadczył, że „now y środek ko­
m u n ika c ji zbliży narody m iędzy sobą 
i  zażegna niebezpieczeństwo w o jn y “ . 
F o rda  zaś interesowało nie zbliże­
nie m iędzy narodam i, lecz zwiększe­
nie zysków, organizow ał więc sery jną  
produkcję  nowych maszyn. Kom pa­
n ia  Edisona zoproponowała rządom 
k ilk u  stanów niezwykle hu m an ita rny  
wynalazek —  krzesło elektryczne. 
Ludzie in teresu rozp raw ia li o żelbe­

tonie, o k in em a to g ra fii, o ta je m n i­
czym te le g ra fie  bez d ru tu , o mode­
lach lata jącego apara tu . Nowy wiek 
niósł, z sobą obietnicę nowych zy­
sków.

Godzina 12 w yb iła  w  opactwie 
W estm insteru i  w Pałacu Zim owym , 
w  luksusowych apartam entach Johna 
P ie rponta  M organa i w „C a fé  de 
P a ris “ , gdzie po s ila li się giełdziarze 
paryscy, i w  m oskiewskiej „S tr ie l-  
n ie“ . „W znoszę toast za pomyślność 
nowego w ieku“ —  w yk rzykn ą ł kaizer 
W ilhe lm . „Z a  pomyślność nowego 
w ieku“  — - ry k n ą ł G orem ykin, „Z a  
pomyślność nowego w ieku“  —  skan­
dował rzeczowym tonem busihess- 
mena M r. John P ie rpon t M organ.

. Gzy też dom yśla li się, na czyją cześć 
wznoszą toasty?

ś w ia t, k tó ry  w ydaw ał się przed­
staw icielom  pieniądza niewzruszony, 
zatrząsł się w posadach ju ż  w po­
czątkach w ieku. W ydarzenia 1905 
roku  w ykazały, że naród rosy jsk i nie 
kupczy sumieniem, że nie ma n a j­
mniejszego zam iaru g łup ich  i chci­
wych obszarników zastąpić przez 
chciwych i g łup ich  fab rykan tów . 
Ś w ia t nie zrozum iał te j przestrogi.

W ciąż jeszcze dz ie lili między ścbą 
łakome kąski, dz ie lili i  w żaden spo­
sób nie m ogli podzielić. K a iżer 
ostrzy ł sobie zęby na M aroko i spo­
z ie ra ł chciw ie na U kra inę . W aszyng­
ton zagarn ia ł w. ręce A m erykę Ł a ­
cińską. F ranciszek Józef szczególnie 
um iłow a ł sobie Bośnię. W ybuchła 
w o jna  tureeko-w łoska, ą wkrótce po 
n ie j —  pierwsza w o jna bałkańska, 
wkró tce potem —  druga w o jna ba ł­
kańska, a wreszcie —  w o jna  św ia­
towa. Szarpana przez zaborców P o l­
ska, z ru jnow ana Belg ia  i F ranc ja , 
k tó re  s ta ły  się gościńcem dla żoł- 
dactwa, s trasz liw a b itw a  o Verdun, 
zbroczone rosy jską k rw ią  śniegi 
K a rp a t, 8 m ilionów  zmarnowanych 
is tn ień  ludzkich —  tak  oto rozpo­
częli nowy wiek.

A J  Y  —  N IE  tra c iliś m y  czasu na 
układanie swego kalendarza; 

m am y inne trosk i. P ierwszy rok  
p raw dziw ie  nowego w ieku nazywamy

skrom nie siedemnastym rokiem  X X  
stulecia . Począwszy ód tego jes ien­
nego dn ia św ia t rozb ił się na .dwie 
części: na św ia t pieniądza i  na św ia t 
pracy.

U s iłow a li . zdław ić repub likę ra ­
dziecką. Szli na Moskwę z północy 
i  po łudnia, ze wschodu i  zachodu. 
P rzym ie ra jąca  głodem, zbroczona 
k rw ią  Rosja oparła się zwycięsko 
atakom. In s p ira to r w yp raw y  W in - 
ston C h u rch ill tym  razem nie dostał 
się do niewoli,: przezornie pozostał 
w Londynie.

A  w W ersalu dyplom aci, kłócąc 
się zawzięcie, dz ie lili między sobą 
łupy . S ta ry  św ia t ży ł jeszcze. A le  
jakże nieludzkie i bezmyślne było to 
życie! Ludzie pieniądza s ta ra li się 
zagłuszyć niepokój wyciem jazzu, 
trzęś li się w konw u lsy jnych d rgaw ­
kach w ta k t  fo k s tro tta . U s iłow a li 
nie myśleć o przyszłości; w iek zapo­
w iada ł się -zgoła nie ta k i, ja k im  
chcie li go . w idzieć Joseph Chamber­
la in  i  John P ie rpon t M organ.

W o jn y  trw a ły . N iem cy m ordowali 
Polaków, Polacy przedsiębra li w y ­
p ra w y  na L itw ę . W łosi zagarn ia li 
F ium e. Rum uni i Czesi wydzierali się 
na W ęgry. Grecy b ili się z T u rkam i. 
F rancuz i uśm ierza li bun ty  M arokań­
czyków. Japon ia napadła na Chiny. 
W łosi t r u l i  iperytem  abisyńskich pa­
sterzy. T rz y  la ta  z rzędu in te rw enci 
w łosko-niem ieccy nękali Hiszpanię.1

Ludzie pieniądza nie udaw ali ju ż  
wo lnom yślic ie li. W  roku 1900 m ogli 
sobie oni jeszcze pozwolić na oburze­
nie z ty tu łu  n iespraw iedliwego w y­
roku wobec jednego niewinnego czło­
w ieka. W  roku 1935 b ili ju ż  brawo 
mordercom setek tysięcy n iew innych 
ludzi. We Włoszech rządził zarozu­
m ia ły  głupiec. Rozpocząwszy od oleju 
rycynowego, szybko doszedł do gazów 
tru ją cych . Dem okraci londyńscy za­
w a r li z tym  krw aw ym  błaznem 
„um owę dżentelmeńską“ . W  N iem ­
czech doszedł do w ładzy człowiek, 
którego nie można nazwać inaczej 
ja k  opętanym. W yp ias tow a li go pie­
czołowicie przem ysłowcy R uhry . Roz­
począł od stosów, na k tó rych  płonę­
ły  książki, skończył na komorach ga-

Angielski obóz koncentracyj­
ny dla Burówr. Rysunek po­
chodzi z... hitlerowskiego w y ­
dawnictwa „Raubstaat E n­
gland“, demaskującego impe­
rializm  brytyjski. Jedni lepsi 

od drugich.
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zowych Oświęcim ia. Zarówno ang ie l­
scy apostołowie hum an itaryzm u ja k  
i francuscy radyka łow ie  da rzy li 
szczególnymi względami obłąkanego 
mordercę. Sądzili, że ten umysłowo 
chory stojący na czele doskonale 
uzbrojonego narodu zdoła zrealizo­
wać to, czego nie udało się dokonać 
C hurch illow i i  Clemenceau —  unice­
stw ić państwo radzieckie.

t  '’O S T W O R Z Y L I cn i w X X  w ie- 
ku? ich św ia t zdumiewa swą 

pustką duchową; to zaiste żywy 
tru p . Rzecz oczywista, że w k ra jach  
E u ro py  Zachodniej ży li jeszcze w ie l­
cy uczeni, uczniowie X IX  wieku, 
k tó rzy  wzbogacili ludzkość swym i 
odkryciam i. A le  ludzie pieniądza w y­
korzys ta li ich prace nie dla dobra 
ludzkości, lecz dla swych celów —  
u ja rzm ia n ia  i un icestw ian ia. W  d ru ­
gim  dziesięcioleciu ludzie g inę li na 
polach bitew , w końcu trzeciego 
dziesięciolecia rozpoczął się kryzys 
św iatow y, a w czw artym  ludzie 
um iera li z wycieńczenia i głodu na 
chodnikach i jezdniach u lic, pod p ło ­
tem, pod mostami.

W  roku 1931 było 30 m ilionów  bez­
robotnych, Rozpoczęło się masowe 
niszczenie rzeczy i ludzi. W  spich­
rzach g n iły  m iliony  buszli pszeni­
cy, a jednocześnie ludzie um iera li 
z głodu. W  Stanach Zjednoczonych 
palono bawełnę, w B ra z y lii opalano 
lokom otyw y kawą, w D an ii niszczo­
no bydło, we F ra n c ji demolowano 
przędzalnie i  w arszta ty  tkackie. 
W  Kanadzie zatruw ano pszenicę ben­
zyną. Ich św ia t przypom ina ł dom 
w a ria tów . M io ta li się gorączkowo 
szukając ra tu n ku . Żyć w w arunkach 
pokoju ju ż  nie m ogli i dlatego ucie­
k li się do wypróbowanego środka — 
do upustu k r w i : rozpoczęła się druga 
w ojna światowa.

W h is to r ii naszego w ieku nas tąp ił 
s trasz liw y  rok, kiedy opętany ludo­
bójca zagarnął 17 państw  i  g ro z ił 
zagładą całej ku ltu rze  ludzk ie j. 
Esesowcy bu rzy li zabytk i h istoryczne 
Paryża, szaleli na A kropo lu , p a lil i . 
dzieci w krem atoriach Oświęcim ia. 
N aród radziecki oca lił ludzkość. Oca­
l i ł  A ng lię  nie dlatego, że by ł tam  pan 
C h urch ill, lecz dlatego, że oprócz 
C h urch illa  m ieszkał w A n g lii naród 
godny szacunku. O ca lił F ranc ję  nie 
dlatego, że m ieszkali tam  panowie 
Peta in, D a lad ie r i Bonnet, lecz d la­
tego, że we F ra n c ji ży ł o k ry ty  chwa­
łą  naród sankiu lotów  i Kom uny. 
O ca lił S tany Zjednoczone nie d late­
go, że m ieszkał tam  człowiek, k tó ry  
z gó ry  cieszył się na myśl, ja k  Rosja­
nie będą mordować Niemców, a 
N iem cy Rosjan, lecz dlatego, że prócz 
tego człowieka ży ły  w Am eryce m i­
lio n y  prostych, uczciwych ludzi,
_ W raz  ze spraw ied liw ym i u ra to w a li 

się n iesp raw ied liw i. Cóż zrob ili na­
z a ju trz  po u ra tow an iu  św iata pano­
wie C hurch ill, T rum an i Daladier? 
Zaczęli myśleć o tym , w ja k i sposób 
można by un icestw ić tych, k tó rzy  ich 
u ra to w a li. N ie  mogą żyć w w a run ­
kach pokoju, znów snu ją m arzenia o 
s trasz liw e j wojn ie.

Na ulicach stolic europejskich 
ukazały się pojazdy bez koni, 

płosząc przechodniów.

Czym szczyci się A riie ryka  X X  
w ieku? Pracam i nowego Pasteura? 
Dziełam i T o łsto ja  A m eryk i?  Nie, 
szczyci się rekordowym  m orderstwem  
kobiet i dzieci w H iroszim ie. Przed­
staw iciele owego św iata z rozmachem 
obracali w  g ru zy  m iasta E uropy, lecz 
odbudować ju ż  ich nie mogą. Nawet 
pracow ici F rancuz i nie odbudowują 
swych m iast, F ra n c ją  bowiem nie 
rządzi ju ż  naród francusk i, lecz w y ­
znaczeni przez W aszyngton szeryfo­
wie. Weźmy jako  p rzyk ład  Calais: 
zburzono tam  13 600 domów, odbu­
dowano zaś zaledwie 340.

N ie  um ie ją  oni zaprowadzić ładu 
nawet u siebie, cV Ameryce, k tó ra  
przez pięć la t  tuczyła się k rw ią  
E uropy. Oczywiście, następcy Johnai 
P ierponta M organa m ogli wesoło 
w itać  1950 rok, w ciągu dziewięciu 
miesięcy o trzym a li 414 m ilionów  do-

W  spichrzach gniły miliony bu- 
szli pszenicy, a jednocześnie lu ­

dzie umierali z głodu.

la rów  czystego dochodu. A le  w ma­
łym  miasteczku w pobliżu W aszyng­
tonu nauczycielka nie może prow a­
dzić zajęć szkolnych, bowiem dzieci 
bezrobotnych górn ików  m dle ją  na 
le kc ji z głodu.

R A N C U S K I organ p ó ło fic ja ln y  
i,Monde“  zamieścił 1 g ru dn ia  

1949 roku a r ty k u ł pana S ervant- 
Schreibera, w k tó rym  czytam y: 
„ Is tn ie je  różnica m iędzy pesym ista­
m i a defetystam i. Pesymiści, do k tó ­
rych  sam się zaliczam, m ów ią: 
„W szystko  idzie coraz gorzej. P lan 
M arsha lla  został p raw ie  całkow icie 
z likw idow any, pa k t a tla n tyck i s tra c ił 
w w ie lk im  stopniu na znaczeniu. 
A n g lia  je s t w rozpaczliwej sy tuac ji. 
K on tynen t europejski nie je s t zdolny 
do zorganizowania swego życia. Se­
na to rzy amerykańscy zdum iewają 
nas swą lekkom yślnością; zbliża się 
św ia tow y kryzys gospodarczy.“

D efetyści różn ią się od pesym i­
stów tym , że doda ją: „N ie  mam y nic 
do przeciw staw ienia systemowi ko­
m unistycznem u.“  Pan S ervant- 
Schreiber uważa wszelkie systemy za 
zbyteczne. W szystkie swe nadzieje 
pokłada w  indyw idua lnośc i: „C zło­
wiek, gest, wola —  mogą odpędzić 
w idm o fa ta ln e j konieczności. W szy­
stko zależy od k ilk u  ludzi, od ich 
cha rak te ru .“

A le  gdzież są ci bohaterowie, zdolni 
do ocalenia kap ita lizm u? Ludzie p ie­
niądza m ie li F orresta la , k tó ry  oka­
za ł się paranoikiem . M ie li P arne lla  
Thomasa,  ̂k tó ry  okazał się złodzie­
jem . M a ją  oni w swych szeregach 
mnóstwo i paranoików , i złodziei. 
M a ją  nawet zwariow anych złodziei 
i trudn iących się złodzie jskim  proce­
derem w a ria tów . M a ją  p rzy  tym  do 
dyspozycji wszystk ich europejskich 
przestępców-recydy w istów . M in is te r 
siepacza Franco, A r ta jo , złożył w i­
zytę w  Rzym ie: szło o rokowania w 
spraw ie włączenia H iszpan ii do. so­
juszu wojskowego. W  Düsseldorfie 
przedstaw icie l pana Bevina prowadzi 
rokow ania ze s ta rym  „apostołem 
hum an ita ryzm u“ , panem Hugo S tin - 
nesem, i innym i potentatam i p r ie .  
m ysłu Zagłębia R uhry.

Ludzie pieniądza mogą dokoopto­
wać do współpracy nie ty lk o  Franco 
i  Stinnesa, lecz nawet wszystkich 
przestępców E u ro py  z „gestam i“  i 
„w o lą “ . A le  nic im  to nie pomoże.

} )  A R Z Ą  oni zaufaniem  ty lko  je d ­
nego sojusznika — śmierć. Se­

n a to r Johnson (czy nie jego p rzy ­
padkiem m ia ł na m yśli p. S ervant- 
Schreiber wspom inając o lekkom yśl­
ności senatorów am erykańskich) 
oświadczył, że „nowe bomby o w ie l­
k ie j sile . niszczącej pow inny uspo­
koić opinię publiczną“ . Oświadczenie 
to wyprow adziło  z c ierp liwości na­
wet tak  oddanego zwolennika Am e­
ry k i,  ja k  li te ra t  F rançois M auriac 
k tó ry  pisze: „N ie  mogę tego zrozu­
mieć. Może stałem się zacofany’  
Czyż to możliwe, aby bomba o w ięk­
szej sile niszczącej n iż ta, k tó ra  zbu­
rzy ła  H iroszim ę, zdolna była do uspo-
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ko jen ia  kogokolw iek? Czy znajdzie 
się w  Am eryce albo też w E urop ie  
choćby jedna m atka, k tó ra  kołysząc 
do snu swe dziecko, pow ie: „Ś p ij 
spokojnie, moje m aleństwo, przecież 
is tn ie je  nowa bom ba!“

Od dawna zdystansowano ju ż  F o r-  
resta la . Jeden z na jw iększych ame­
rykań sk ich  mężów stanu, P. H o ff ­
man, pow iedzia ł niedawno: „Może 
was to zdziw i, ale Moskwa nosi się 
z zam iarem  zdobycia Stanów Z jedno­
czonych.“

N ie  wiem, czy słowa te w yw o ła ły  
zdziw ienie au dy to rium ; w każdym 
raz ie  prasa nie podała żadnych in ­
fo rm a c ji o zwołaniu konsylium  psy­
ch ia trów .

Senator Thomas (ten sam, k tó ry  
uspokaja m a tk i bom bam i), zm ienia­
ją c  nieco gorączkowe majaczenie p. 
H o ffm an a , zw róc ił uwagę na inną 
część ś w ia ta : „Zw iązek Radziecki 
może zagarnąć A fry k ę .“  Stan um y­
słow y m in is tra  Johnsona również 
budzi poważne obawy. T ak  np. oś­
w iadczy ł on: „N apad na Am erykę 
nastąp i o czw arte j rano.“  Senator 
W h ille y  c ie rp i na manię prześladow­
czą. Choroba jego poczyniła ju ż  ta ­
k ie  postępy, że domagał się przenie­
sienia siedziby rządu Stanów Z jed­
noczonych do stale pędzącego pocią­
gu, z którego rząd mógłby k ierować 
k ra jem  z pomocą te lew iz ji. N iedaw ­
no zw iedził Am erykę przedstaw icie l 
F ra n c ji w kom is ji sztabu wojsko­
wego O NZ, generał B illo tte . Po roz­
mowie ze swym i kolegami am erykań­
sk im i oświadczył on, że „R osjan ie  
mogą podrzucić bombę atomową do 
A m e ry k i rozm a itym i sposobami: mo­
gą przewieźć ją  łodziam i podwodny­
m i przez Meksyk, ukryć  pod pokła­
dem okrętu, a nawet w poczcie dy­
plom atycznej.“  Podkreślić należy, że 
rów nież i generała B illo tte  n ik t  nie 
poddał badaniu lekarskiem u.

T /  IL K A  tygodn i temu generał 
J V  Eisenhower i m arszałek M ontgo­
m ery um ów ili się na poufne rendez­
vous dla przeprowadzenia rozmów, 
k tó re  trudno  nazwać lirycznym i w y ­
nurzen iam i. K iedy ciekaw i reporte ­
rz y  spy ta li, co było tematem narad, 
marszałek M ontgom ery odpowie­
dz ia ł: „R ozm aw ia liśm y o pogodzie.“  
M arszałek m y li się, o pogodzie decy­
du je obecnie nie on i nie generał 
E isenhower, i nie paranoicy zasia­
da jący na fo te lach senatorskich. Je­
ś li nawet sk ie ru ją  oni strza łkę swych 
barom etrów na „burzę“ , to burza 
i  tak  .nie wybuchnie. Dziś bowiem o 
pogodzie decydują narody. A  narody 
Wiedzą doskonale, że my, ludzie ra ­
dzieccy, nie mamy zam iaru zdobywać 
an i A m eryk i, ani A f ry k i,  nie mamy 
zam iaru wysyłać senatorom bomby 
an i w poczcie dyplom atycznej, ani 
w  zakonspirowanych schowkach pod 
pokładem okrętu, nie mamy zam iaru 
napadać na nich ani o czw arte j rano, 
an i nawet o czw arte j po po łudniu. 
N a rody  wiedzą doskonale, że Związek 
Radziecki, Chiny i wszystkie k ra je  
dem okracji ludowej s to ją  czujnie na 
s traży  pokoju. Oto dlaczego m a tk i w

Opętany ludobójca zagarnął 17 
państw i groził zagładą całej 

kulturze europejskiej.

E urop ie  i Am eryce —  te m atld , 
o k tó rych  pisze Franço is M auriac  —  
układa jąc dzieci do snu m ów ią : —  
Ś pij spokojnie, dziecino, na świeci* 
is tn ie je  nie ty lko  bomba Johnsona, 
lecz i 800 m ilionów  ludzi, k tó rzy  nie 
pozwolą Johnsonowi rozpocząć swojej 
s trasz liw e j zabawy.

Am erykańscy mężowie stanu u trz y ­
m yw a li n ie jednokro tn ie , że „ru c h  ko­
m un istyczny -— to ekspansja R o s ji“ . 
M og liby się więc zastanowić, dlacze­
go na świecie je s t ty lu  kom unistów. 
W  rozm aitych k ra jach  mogą A m e ry ­
kanie w yna jąć 200 czy też 2 tysiące 
szpiegów, ale nie będą to ludzie, k tó ­
rzy  podziela ją poglądy p. T rum ana, 
lecz po prostu eta tow i złoczyńcy i  
nicponie. Można przekupić m in is tra , 
generała, wynalazcę, nie można prze­
kup ić  narodu. K to  okazał się p a trio ­
tą  chińskim ? Czy przy jac ie le  Czang 
Kai-szeka, o k tó rych  sprzedajnoścl 
piszą obecnie wszystkie gazety ame­
rykańskie , czy też kom uniści chińscy, 
k tó rzy  20 la t  z rzędu ’ b ro n ili swej 
ziemi przed Japończykam i, A m ery ­
kanam i, A ng likam i?  Gdzie należy 
szukać pa trio tów  francuskich? Czy 
wśród kom unistów, k tó rzy  bohater­
sko w a lczy li w  oddziałach pa rtyzan ­
ckich, wśród towarzyszy G abriela 
Péri i D an ie lli Casanova, czy też w 
przedpokojach ambasady am erykań­
sk ie j, k tóre w yc ie ra ją  na wpół v ich y - 
ści —  na wpół papiści, londyńscy 
wyczekiwacze i u trzym ankow ie W a­
szyngtonu? K to  w a lczył o wolność

Nowy człowiek — dzieło fotogra­
fika bułgarskiego, Włodzimierza 

Dimczewa.

W łoch, czy towarzysze Gramscieg*^ 
czy też panowie, k tó rzy  spędzili ży­
cie między kon fes jona łam i W atykanu  
i  a lkowam i K w iryn a łu ?

TV IE D A W N O , biorąc udzia ł w u ro - 
1 ’ czystej akadem ii w T ea trz* 
W ie lk im  przypom niałem  sobie la ta  
dziecięce, tę samą salę w zaraniu 
w ieku. M oskwa leżała wówczas na 
pe ry fe riach  św iata. Jeżeli dziś sta ła  
się ona centrum  św iata, to przecie* 
n ie  dlatego, że zaczęliśmy się uważa* 
za wyższą rasę, nie dlatego, że bu t­
nie zapragnęliśm y być p ierw szym i, 
lecz dlatego, że p ie rw s i u to row a liśm y 
drogę nowemu w iekow i.

Podczas gdy oni linczow ali M u rzy ­
nów, uśm ierza li powstania A rabów , 
A nnam itów  i  Ind ian , m y s tw orzy li­
śmy państwo dla ludzi różnych ras. 
Podczas gdy oni likw id o w a li fa b ry k i 
i  p a lil i pszenicę, m yśmy budowali 
Kuznieck, M agnitogorsk, produko­
w a li tra k to ry , naw adnia li pustynia. 
Podczas gdy oni w ychow yw ali sw* 
dzieci w  duchu pogardy do prostych 
ludzi, m y podnosiliśmy poziom uśw ia­
domienia mas ludowych, da liśm y 
książkę w ręce pasterzy i poprowa­
dziliśm y m ura rzy  do muzeów. Pod­
czas gdy oni głoszą nienawiść do lu ­
dzi, m y żyjem y ideami S ta lina , wed­
łu g  k tó rych  nie ma nic wyższego 
i cenniejszego nad m iano człowieka.

Oto, dlaczego w Teatrze W ie lk im  
obok Mao Tse-tunga siedział T o g lia t-  
t i ,  obok Polaka — Francuz. N i*  
apelu ję do sum ienia ludzi pieniądza, 
gdyż nie m a ją  oni sum ienia. A pe lu ­
ję  do ich in s tyn k tu  samozachowaw­
czego. O ile  ci paranoicy nie zapo­
m nie li czterech działań arytm etycz­
nych, niech obliczą, niechaj zważą, 
niechaj siedem razy przym ierzą, za­
nim  raz odetną.

Po pierwszej w o jn ie  s tra c ili Rosję. 
Po d ru g ie j —  pół tuz ina państw  
europejskich. S tra c ili również pań­
stwo, którego liczba mieszkańców 
równa się ludności całej E uropy —  
s tra c ili Chiny. D latego też niech le­
p ie j nie m yślą o trzecie j w o jn ie ; je ­
ś li się na n ią  odważą, stracą wszy­
stko.

Na przestrzeni dziejów by ły  w iek i 
burzliw e i ciche, w iek i wynalazków  
i  w iek i zarazy m orowej, w iek i szczyt­
nych porywów i w iek i zastoju. Losy 
X X  w ieku są trudne i  w ie lk ie . W iek  
ten rozpoczął się od rzeczy m ałych, 
od wojen kolon ia lnych, od skandalów 
giełdowych. W iek ten wiele przeżył, 
zbyt wiele, ja k  na swe 50 la t życia, 
ale niezłomnie i nieugięcie dąży do 
celu: w iek ten prze jdzie do h is to r ii 
ja ko  w iek komunizmu.

N a zakończenie, przepowiednia 
noworoczna: dzieci, k tóre obecnie 
krążą w  tanecznym korowodzie wo­
kó ł choinek bogato lub skromrda 
ubranych, czy to w Moskwie, w  Pa­
ryżu, czy też w Nowym  Jorku , zob r- 
cza na własne oczy —  okupione ogro­
mną ceną, po trzyk roć  drogie —  
szczęście. Życzymy, aby droga za­
równo w ielkiego w ieku, ja k  i droga 
małych, beztroskich jeszcze dzieci 
była lżejsza.

841
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OtrniąmujL O laaki '/M liklej.

P O D S E K C J A  K O N S T R U K C J I  
IN Ż Y N IE R S K IC H

P rzed  k i lk u  ty g o d n ia m i w  łon ie  
S e k c ji N a u k  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la ­
nych  u tw o rzono  osobną Podsekcję  
K o n s tru k c j i In ż y n ie rs k ic h .

S E S J A  N A U K O W A  P O L S K IE G O  
O Ś W IE C E N IA  K U  C Z C I H U G O N A  

K O Ł Ł Ą T A J A

M ija  200 la t  od u ro d z in  H ug o n a  
K o łłą ta ja ,  jednego z n a jb a rd z ie j po ­
stępow ych  lu d z i swego czasu, uczo­
nego i  re fo rm a to ra , w sp ó łtw ó rc y  K o ­
m is j i  E d u k a c y jn e j. W  zw ią zku  z tym , 
s ta ra n ie m  IB L ,  P o lsk iego  T o w a rz y ­
s tw a  H is to ryczne g o  i  M a rk s is to w ­
sk iego  Z rzeszen ia  H is to ry k ó w  na  
począ tku  1951 r . m a ją  być z o rg a n i­
zowane trzyd n io w e  u roczys tośc i p. n. 
S e s ji N a u k o w e j P o lsk iego  O świece­
n ia . O rg a n iza to re m  je j  będzie S ekc ja  
K a u k  Społecznych i  H u m a n is tyczn ych  
I  K o n g re s u  N a u k i.

O G Ó L N O P O L S K A  
K O N F E R E N C J A  G Ł A D K O Ś C I  

P O W IE R Z C H N I

P odsekc ja  B u d o w y  M aszyn  i  Tech­
n o lo g ii M ech a n iczn e j w ysunę ła  p ro ­
je k t  u rządzen ia  p rzez S tow arzysze­
n ie  In ż y n ie ró w  M ech a n ikó w  P o lsk ich  
k o n fe re n c ji g ładkośc i p o w ie rzch n i.

O B R A Z  D W Ó C H  R Ó Ż N Y C H  
Ś W IA T Ó W  W  O G R O D O W N IC T W IE  

P O L S K IM

W  ram a ch  p ra c  p rzygo to w a w czych  
do I  K o n g resu  N a u k i P o ls k ie j toczy  
się  d ysku s ja  o po trzeb ie  p rze s ta w ie ­
n ia  n a u k i z idea lis tycznego  k ie ru n ­
k u  na  k ie ru n e k  m a te r ia lis ty  czny, 
p i a k tyczn ie  pow ią za n y  z życ iem  i  po­
trz e b a m i m as p ra c u ją c y c h  w  Polsce, 
m ię d z y  św ia te m  daw nych  po jęć  a no - 
w y m  i  żyw ym , będącym  w yra zem  
m arks is to w sk ie g o  postępu, toczy się 
w a lk a  o tezy, w  m y ś l k tó rych , p o w in ­
n a  n a s tą p ić  re fo rm a . W yrazem  tego 
ro d z a ju  s ta rć  je s t  m . i. sp raw ozda ­
w czy re fe ra t-  p ro f .  d ra  E d m u n d a  M a ­
linow sk iego , w yg łoszony  na  ogó lnym  
ze b ra n iu  S e k c ji B io lo g ii i  N a u k  R o l­
n iczych , na te m a t s ta n u  do tychcza ­
sowego i  n a jb liż szych  po trzeb  nasze­
go og rod o w n ic tw a . A u to r  porusza

po trzebę  re fo rm  n a u k i o o g ro d o w n i-  
c tw ie  w  duchu  m a te r ia liz m u  m a rk s i­
stow skiego .

W S P Ó L N O T A  N A U K O W C Ó W  
Z  R O B O T N IK A M I

Jednym  z n a jw a ż n ie js z y c h  zadań  
■* K o n g re s u  N u u h i P o ls k ie j jest. w— 
s tu le n ie  d ró g  w iodących  do śc is łe j 
w sp ó łp ra cy  naukow ców  z ro b o tn ik a ­
m i. P ra k ty k  nie może u n ik a ć  n a u k i____

naukow iec  m u s i m ieć łączność z ży ­
ciem  p ra k ty c z n o -p ro d u k c y jn y m , t j .  
z ro b o tn ik a m i i  ic h  a w a n g a rd ą , c z y li 
ra c jo n a liz a to ra m i. P ie rw sze  sp o tka ­
n ia  naukow cóio  z  ro b o tn ik a m i n a ­
s tą p iły  w  m a ju  1949 r .  D z ię k i d e k la ­
r a c j i  p ra c o w n ik ó w  A k a d e m ii Górni­
c z o -H u tn ic z e j w  K ra k o w ie  z e tk n ę li 
się na u kow cy  z ro b o tn ik a m i za rów no  
n a  te ren ie  ucze ln i ja k  i  fa b ry k .  N a  
p ie rw szy  ogień poszedł p rze m ys ł m e- 
ta lo w y , g ó rn iczy , h u tn ic z y  i  budow la ­
n y . H as ło  w sp ó łp ra cy  n a u k i z ro b o t­
n ik a m i pod ję ło  w ie le  w yższych ucze l­
n i.  R ów n ież  a k c ja  p rzyg o to w a w cza  
do I  K o n g re s u  N P  n ie  może odbyć  
się bez u d z ia łu  ro b o tn ik ó ic - ra c jo n a li-  
za to ró w . W  b lis k im  czasie P re zyd iu m  
K om . W ykonaw czego I  K N P  za jm ie  
w  te j s p ra w ie  odpow iedn ie  s ta n o w i­
sko.

A P E L  D O  A R T Y S T Ó W  
P L A S T Y K Ó W

P re z y d iu m  K o m ite tu  W y k  onawcze- 
go P ie rw szego K o n g re su  N a u k i P o l-  
s k ie j z w ró c iło  się z apelem  do A r t y -  
s tów  P la s ty k ó w , by w  s w e j tw ó rczo ­
śc i u w z g lę d n ia li te m a tykę  z dz ie jó w  
n a u k i p o ls k ie j, o raz z życ ia  s łyn n ych  
uczonych, w yna lazców  i  o d k ryw có w  
p o lsk ich .

D la  u ła tw ie n ia  re a liz a c ji ape lu  
P re zyd iu m  K o m ite tu  W ykonaw czego  
p o w ie rzy ło  ju ż  Podsekcjom  B adań  
S z tu k i i  M e tod  P o p u la ry z a c ji W iedzy  
w y ty p o w a n ie  te m a ty k i, k tó ra  by  
szczególnie z a s łu g iw a ła  na uw iecz­
n ien ie  i  spo p u la ryzo w a n ie  w  fo rm ie  
dz ie l s z tu k i p la s ty c z n e j (ob razów , 
rzezb, g r a f ik i  i tp . ) .

P O M N IK I  U C Z O N Y C H  
P O S T Ę P O W Y C H

P re z y d iu m  K o m ite tu  W ykonaw cze­
go I  K o n g resu  N a u k i s tw ie rd z iło  w  
osobnej uchw a le  p iln ą  potrzebę  
lo zn ies ien ia  p o m n ik ó w  w ie lu  postę ­

pow ych uczonych, k tó re  b y ły b y  w y ­
razem  spo łecznej f u n k c j i  n a u k i. N a  
polecenie P re z y d iu m  k o n k re tn e  p ro ­
je k ty  o p racow u je  P odsekc ja  P o p u la ­
r y z a c j i W iedzy iv  p o ro zu m ie n iu  z in ­
n y m i s e k c ja m i i  p o d sekc jam i K o n ­
g resu .

O M U Z E U M  SPOŁECZNE  
I  M U Z E U M  T E C H N IK I 

PRZEM YSŁU

Na jednym z ostatnich posiedzeń 
Podsekcji Metod Popularyzacji Wie­
dzy poruszono konieczność przyśpie­
szenia otwarcia Muzeum Społeczne­
go, tak niezbędnego przy populary­
zacji nauk humanistycznych. Zara­
żeni wskazano na konieczność organi­
zacji Muzeum Techniki. Przemysłu.

POPULARYZACJA W IE D ZY  
W CZASIE WCZASÓW  

ROBOTNICZYCH
O kres wczasów rob o tn iczych  s tw a ­

rza, duże m oż liw ośc i d la  p o p u la ry z a ­
c j i  w iedzy  w  szczególności zw ią z a n e j 
z k ra jo zn a w s tw e m , h is to r ią , tu r y s ty ­
ką  itp .  N ie s te ty  do tychczasow y s ta n  
p o p u la ry z a c ji w iedzy  w  czasie w cza­
sów pozo s ta io ia l w ie le  do życzenia. 
W czasy d la  sze rok ich  m as p ra c u ją ­
cych żądnych  w iedzy  są je d n ą  z po ­
w ażnych  o k a z ji do n a u k i w  w a ru n ­
kach  n a jb a rd z ie j odpow iedn ich , g d y  
ludz ie  n ie  m ają . tro s k  i  k ło p o tów  co­
dziennych. W  z w ią zku  z ty m  Podsek­
c ja  M e to d  P o p u la ry z a c ji W iedzy w y ­
sunę ła  szereg p ro je k tó w  z m ie rz a ją ­
cych do _ u sys te m a tyzo w a n ia  tego za ­
g a d n ie n ia  w  m y ś l is to tn y c h  po trzeb  
człow ieka  p ra cy , aby n ie  za k łó ca ją c  
jego  odpoczynku d a ica ła  m u  poży ­
teczną ro z ry w k ę  razem  z rz e te ln ą  
w iedzą.

A R C H IW U M  M A TER IA ŁÓ W  
I  KONGRESU N A U K I POLSKIEJ

B iu ro  I  K o n g re s u  N a u k i P o ls k ie j 
zb ie ra  i  zabezpiecza w sze lk ie  m a te ­
r ia ły  spraw ozdaw cze, ja k  p ro to k ó ły  
z zebrań S e k c ji i  P o dsekc ji, ich  p re ­
zyd iów , g ru p  roboczych, re fe ra ty  
prob lem ow e zw iązane z K ongresem . 
B iu ro  s ta le  e w id e n c jo nu je  i  p rzecho­
w u je  ja k o  m a te r ia ł w sze lk ie  p rz y ­
cz y n k i naukow e, k tó re  z czasem s ta ­
ną się cennym  źród łem  do badań na d  
h is to r ią  ro z w o ju  n a u k i w  Polsce L u ­
dow ej.



TADEUSZ UNKIEWICZ

PIERWSZA POŁOWA 
XX WIEKU

RO K  się kończy! W ięcej: pół 
w ieku kończy się! W iek 

X X , po k tó rym  tak w ie le  so­
bie obiecywano (i słusznie), do­
biega właśnie połowy. Jak 
wiadomo, czas p łyn ie , no... 
i upłynęło go sporo od roku  
1900. Mam tu  na m yśli czas 
nie zmarnowany, osiągnięcia 
ludzkie. Powtarzanie o postę­
pach człowieka w  ciągu tego 
śmiesznie kró tk iego  (w ska li 
h istorycznej) okresu staje się 
w łaściw ie nudne. A  jednak 
jest coś tak  n iezwykłego w  tym  
półw ieczu 1900 — 1950, że za 
każdym  spojrzeniem dostrze­
gamy w  n im  ciągle coś nowego.

Zastanówmy się nad rolą 
nauki w tych latach. W ystar- 

l  czy przypom nieć sobie nakła­

dy  książek popularno-nauko­
w ych i czasopism, bijąca 
wszystkie dotychczasowe re ­
ko rdy  („P rob lem y“  i  ich o l­
b rzym i nakład pominę skrom ­
nie); ta n iezw ykła  poczytność 
świadczy, iż ludzie zaczęli 
naukę dramatyzować, wyzna­
czać je j ro lę w  życiu tak  w ie l­
ką i tak  wszechstronną, że sta­
ło się konieczne, w  im ię  w ła ­
snego interesu każdego czło­
w ieka, zbliżyć się do n ie j.

B y ły  już co prawda w  h isto­
r i i  ludzkości okresy charakte­
ryzujące się bujnością życia 
umysłowego, np. okres rozkw i­
tu  k u ltu ry  u wschodnich brze­
gów Morza Śródziemnego na 
pięć w ieków  przed C hrystu­
sem lub  (po upadku Konstan-
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tynopola) olśniewające Odro­
dzenie. A le  żaden z nich nie 
m ógł równać się co do zasięgu 
z tym , czego obecnie jesteśmy 
św iadkam i. Jedną z na jcharak- 
terystycznie jszych cech k u ltu ­
r y  w ieku  X X  jest maszyna. 
Maszyna przeniknęła do na j­
głębszych zakamarków nasze­
go bytu. Jest wszędzie: na sto­
lik u  (radio, telefon, maszyna 
do pisania, do liczenia), na u li­
cy (samochód, tram w aj, zmo­
toryzowana polewaczka), w k i­
nie, u dentysty, w  fabryce, 
w  laboratorium , u kraw cow ej; 
opieram y nasz światopogląd na 
relacjach maszyn (komora W il­
sona, liczn ik  Geigera - M u lle ­
ra), baw im y się przy pomocy 
maszyn (radio, film ).

_ W ynalazek za wynalazkiem  
biegną nieprzerwaną fa lą po 
re jestrach urzędów patento­
wych. Dziesięć la t temu uka­
zyw ało  się 36000 czasopism 
naukowych! Uczony nie jest już 
w  stanie przeczytać wszystkich 
książek fachowych nawet ze 
sw o je j dziedziny, musi uciekać 
się do pomocy w ydaw n ic tw  
re fe ru jących  i segregujących 
p rodukcję  naukową; a już 
z trudem  orien tu je  się uczony 
w  law in ie  nowości w  działach 
w ykraczających poza jego ści- 
6łą specjalność. Cóż dopi ero 
m ów ić o człow ieku przecięt­
nym , nie m ającym  nic wspól­
nego z nauką.

N ie wszyscy zdają sobie 
sprawę z rew o luc ji, jaką w  na- 
szym życiu codziennym spra­
w iły  owe maszyny. G dyby

można było wskrzesić nasze 
babki zmarłe 50 lub 70 lat te­
mu, to n iechybnie raz za ra­
zem żegnałyby się szepcząc 
pob ie la łym i wargam i: „O t, siła 
nieczysta.“

Natężcie wyobraźnię. Jaki 
wstrząsający w idok spraw iłby 
samolot ryczący w powietrzu. 
A gadająca i grająca skrzynka, 
która - -  co gorsze — podobno 
przenosi głos na tysiące k ilo ­
m etrów ! A kino, te lew izja, ża­
rówka, tram w a j e lektryczny, 
m ikroskop e lektronowy, radar... 
A ja k i w p ływ  w ynalazki i od­
kryc ia  w yw a rły  na życie?

M ów i się niedbale „p e n icy li­
na“ . A jednak to w łaśnie pe­
n icy lina  będzie przez przyszłe 
w iek i wynoszona na wysoki

piedestał dobroczyńcy ludzko­
ści. Czymże b y ły  przez d ług ie  
w iek i np. choroby wenerycz­
ne? K lęską społeczną. Ileż ży­
wotów  w ie lk ich  ludzi przecię­
tych zostało przedwcześnie.

Nadaje się w iekow i naszemu 
różne p rzym io tn ik i. K to wie, 
czy n ie pozostanie on w kro ­
nikach jako „w ie k  nowych 
m e ta li“ . A ileż ich jest i o ja ­
k ich przedziwnych, fantastycz­
nych własnościach!

A  może w iek „d ług iego ży­
cia (porównajcie rysunek) 
lub  kto  wie „w ie k  od­
kryc ia  nowych wszechświa­

tó w “ , bo, ja k  sobie zapewne 
przypom inacie, nasz wszech­
św ia t — galaktyka jest zale­
dw ie  k rop lą  w morzu innych  
pozagalaktycznych wszechświa­
tów?

Kobiety (m nie j dbające 
o astronomię) może wspomnia­
ły b y  o plastykach. Nie chodzi 
tu  ty lk o  o zbawcze ny lony 
(zbawcze — bo nie „puszcza­
jące oczek“ ), lecz także i o ma­
te ria ły , z k tó rych  p roduku je  
się karoserie samochodowe 
trwalsze od stalowych, guzik., 
grzebienie, szczoteczki do zę­
bów, bieliznę, meble i  tysiące 
innych rzeczy.

A le  nie zapom inajm y też 
o magicznej fo rm u le  E =  mc2. 
Na ogół sądzi się, że je j to w ła ­
śnie przypadnie w udziale za­
szczyt reprezentowania p ie rw ­
szej połowy X X  w ieku  w an­
nałach h is to rii. Tu k łania się 
E instein i energia atomowa, 
stosy atomowe, s iln ik i atomo­
we, w iek atomowy... N iew inny  
ten wzór reprezentu je p raw ­
dę (dowiedzioną już praktycz­
nie przez istn ien ie  stosów ato­
mowych), że energia jest ró w ­
noważna masie, że masa i ene~- 
gia nie są czymś różnym, że 
jest ty lko  jedna jedyna rzeczy­
wistość, która przejaw ia się 
w  różnych postaciach.

Dajm y spokój w yliczan iu . 
Znam y to przecież wszyscy na 
pamięć i na w y ryw k i.

A co z zastosowaniem?
Otóż i tu  w iek nasz (a raczej 

jego pierwsza połówka) uczy­
n i ł  nie jedną rewolucję.
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W eźmy na p rzyk ład  zastoso­
wanie trak to ra  w  ro ln ic tw ie .

Od zarania swoich dzie jów  
człow iek ora ł albo sam, albo 
koniem , albo innym  zw ierzę­
ciem pociągowym. Tak by ło  
długo. I oto nagle z jaw ia się 
tra k to r  i kom bajn. Gdy w  ro ­
k u  1908 koń stanow ił 87% si­
ły  pociągowej w  ro ln ic tw ie , to 
w  roku  1948 już ty lk o  7%. 
Poczciwe to stworzenie scho­
dzi ze sceny h is to rii. N a jw ię k ­
sze m ożliwości m ia ł tu  Z w ią ­
zek Radziecki, k tó ry  odegrał 
ro lę  pionierską. G iną stare za­
w ody (zn ika ją  siodlarze), ro ­
dzą się nowe (z jaw ia ją  się tra k ­
torzyści). G in ie drobna pro­
dukc ja  ro lna, powstają fa b ry ­
k i zboża; giną drobne w ioski, 
z jaw ia ją  się w ie lk ie  miasta ro l­
nicze.

Małżeństwo techn ik i z teo­
rią , W IE D ZA , n iesłychanie mo­
d y fik u je  nasze życie.

* ,
Rok kończy się i kończy się 

pó ł w ieku.
Czegóż m am y życzyć d rug ie j 

jego połowie? Jeśli o mnie cho­
dzi, życzę mu opanowania fo­
tosyntezy. To znaczy życzę mu

odebrania zie lonym  lis tkom  
wyłącznego — ja k  do tych­
czas — monopolu na produkcję  
pożyw ienia.

Otóż jedynym  praw dziw ym  
producentem żywności na na­
szej planecie są roś liny . G dy­
by nie one, zwierzęta i ludzie 
zn iknę liby  szybko z pow ierz­
chni naszej p lanety. Rośliny 
zawierające ch lo ro fil w y tw a ­
rza ją  przy pomocy prom ien i sło­
necznych węglowodany z dw u ­
tle n ku  węgla i wody. P ro­
m ieniotwórcze atomy umo­
ż liw ia ją  nam śledzenie n ie­
znanych dotąd procesów fo to­

syntezy. Jeśliby śledztwo dało 
rezu lta t pozytyw ny, sprawdzi­
łoby się proroctw o (jeszcze jed­
no) H. G. Wellsa: o d k ry lib y ­
śmy sposób produkowania syn­
tetycznej żywności. N ie prze­
twarzania, lecz produkowania! 
By łoby to praw dziw e „poży­
w ien ie bogów“ . Fantazja? P rzy­
pom n ijm y sobie, że nie k to  in ­
ny jak  A lb e rt Einstein tw ie r­
dził, iż nie w ierzy, -by ludzie 
naszej epoki zdołali wyzyskać 
praktyczn ie  energię jądra ato­
mowego. Zresztą sam to  p rzy­
pom niał pisząc: „Rzeczywiście, 
nie przew idziałem  tego, iż bę­
dzie ona wyzwolona w  naszych 
czasach. W ierzyłem  ty lko , iż  
jest to teoretycznie m ożliwe.“

Jeśli w d rug ie j połow ie na­
szego stulecia w yproduku je  się 
sztuczną żywność, ludzkość 
uniezależni się w  ten sposób 
od roślin , zwierząt, k lim a tu , 
urodzajów  czy n ieurodzajów, 
gleby i... pracy na ro li i p rzy 
hodowli.

Resztę pozostawiam bu jne j 
(nie wątpię) fan taz ji czyte ln i­
ków  „P rob lem ów “  i życzę po­
myślnego roku, pomyślnego 
półwiecza i dożycia sztucznej 
fotosyntezy.

C Z Y T E L N IC Y  K O M P L E T U J Ą  „P R O B L E M Y

Mieczysław Koitun — Szczecin, 
A l.  Wojska Polskiego 55 m. ‘’S —

odstąpi następujące num ery „P ro ­
b lem ó w “ : 4 — 12 z r. 1947, pełne 
ro c z n ik i z 1948 i 1949 r. oraz n ry  1 — 
9 z r. 1950.

Mirosław Filipowski — W arsza­
wa, Narbutta 52 m. 22 — odstąpi 
następujące n ry  „P rob le m ó w “ : 1 
z r. 1945; 1, 2, 3, 4, 5, 8, 8, 9, z roku  
1943; 1 — 11 z r  1947; 1, 2, 3, 5, 6-7 
9. 11, 12 z r. 1948; roczn ik z 1949 
ro k u  bez n ru  5 oraz 1 — 6 z r. 1950.

Jan Szymański — Łódź, Nowotai 
37 m. 4 — odstąpi pełne kom p le ty  
„P ro b le m ó w “ z roku 1947, 1948, 949 
oraz n ry  1, 6, 7, 8, 9 z 1946 r. i 1 — 
9 z r  1950.

Zygmunt Olszewski — Poznań
Rokossowskiego 41 m. 33 — odstąpi 
następujące n ry  ,P rob lem ów “ : 2 — 
12 z r. 1945; 3 — 12 z. 1946 r.; 1, 5 — 
12 z 1947 r .; 1 — 12 z 1948 r. i  1 — 9 
z 1950 r,

Wiesław M arkowski — Rudniki 
Częstochowskie, Fabryka „Rędziny"
— poszukuje następujących nrów  
„P ro b le m ó w “ : pe łnych kom p le tów

z r. 1945 i 1946; 1 — 9 i 12 z 1947 r.; 
1, 2, 4, 5-6, 8, 9, 10, 11 z 1948 r.; 
4, 6, 9, z 1949 r.; 1 z 1950 r.

E. Laub — Wałbrzych, Psie Połę 
12 — odstąpi następujące n ry  „P ro ­
b lem ów “ : 5, 8-9, 10-11 z 1947 r.
oraz ro czn ik i z 1948 i 1949 roku.

Tasilo Kąkol — Bielsko 3 (woj. 
katowickie) —  Ałeksandrowice 
216 — poszukuje pe łnych kom ple­
tów  „P rob le m ó w “  za la ta 1945, 1946, 
1947, 1948, 1949 oraz n ró w  1 — 9 

z 1950 r.
Zbigniew Stopa —  Kraków, Boha­

terów Stalingradu 28 m. 21 —  od­
stąpi pełne ro czn ik i „P rob le m ó w “ 
z 1948 i 1949 roku  w całości lu b  po­
szczególne num ery oraz n ry  2-3 
z 1946 r.; 8-9. 10-11 z 1947 r.

Bogdan Herzog — Kielce, Stalina 
30 — odstąpi kom p le t „P rob le m ó w “ 
od n ru  1/45 do n ru  8/50 bez n ru  2 
z 1946 roku

J. Szubert — Kraków , Osiedle 
Oficerskie, O rląt 16 m. 2 — odstąpi 
nastęoujące n ry  „P rob le m ó w “ : 4, 5, 
6-7, 8-9, 10-11 z r. 1947 oraz 1, 2 
2  1948 r.

Tadeusz Kalinowski —  Warszawa, 
Tarczyńska 11 m. l l  — odstąpi rocz­
n ik  1948 i 1949 „P rob le m ó w “ .

Julian Firkowicz —  Gdańsk —  
Wrzeszcz, W ajdeioty 7 m. 1 —  od­
stąpi pełne kom p le ty  „P ro b le m ó w " 
od roku  1945 do ostatn iego egzem­
p larza 1950 r.

Tomasz Gołaszewski —  Radość 
k/W arszawy, Reymonta 18 m. 6 —
zam ieni n ry  4 i  10-11 z 1947 r. na 
1, 6 1946 „P rob le m ó w “ .

W . Jagielski —  Łowicz, Kościusz­
ki 3/5 — odstąpi następujące n u ­
m ery „P rob le m ó w “ : z ro ku  1943 
n r  7; z roku  1947 n r 3, 6-7, 8-9, 
10-11; z roku  1948 n r  1, 2, 3, 4, 5, 
6-7, 8-9

Jerzy Wojciechowski — Warsza­
wa, A l. 3 M aja  2 m. 60 — poszu­
ku je  n ru  1 z 1945 r., n ró w  1, 3 i 5 
z 1946 r i n ru  3 z 1947 r.

Zbigniew Karwowski — Warsza­
wa 22, Słupecka 11 m. 4 — odstą­
p i pe łny kom p le t „P rob le m ó w “  od 
1 egzemplarza 1945 do rocznika 1949 
w łącznie

Zofia Mrozowska —  Kraków  14, 
Czarna 8 b m. 2 — odstąpi nastę­
pu jące nry  „P rob le m ó w “ : 1, 2, 3 
z 1946 r. oraz 2 z 1948 r.
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C O  T O  J E S T ?
V I D I M U S

Czyje to czaszki? Podobne do 
ludzkich, prawda? (Dla u ła t­
wienia wyjaśniamy, że to nie 

są czaszki małp.)

•(uio^
-&JMOOIOJU sjozsezo ■BIUBMOZnp 
-ueq kooutod v,z) ip i  oiuum oui 
- jo js p  en epoui Apspw 
•atJIsiieiMn.iadojeiS njzsezo o j 
feg; ¡op jzpni oz ‘oiusejM zojo

Co się stało temu młodzień­
cowi? Mdleje? Pośliznął się? 
Dostał ataku (taniec Św. 

Wita)?

‘SiSoom orSooą Azaur) 
n^sojd od —  oSauqopod oijj



Kompletna tajemnica. Po co ten młodzie­
niec przytyka k ij do nosa? A  może to 
flet? Jeśli zaś flet czy klarnet, to dlaczego 

n ik t mu nie wytłumaczy pomyłki?
•raasou afefBijanuip

‘ja jj z sc u iu  a afef r  u i ui o d a  z j d aiauaumjjsm  
bu feCEiS ui^uCoąodg atuoaao bu ds£,w 
¿aurązsaiui -iz.ioj5i3!\; ‘Eąi/iuiod aiu oj ‘a ifj

Tu nareszcie nie ma wątpliwości, jest to 
zapewne scena z film u lub rysunek z epoki 

panowania gadów!

•Moajaui
f  —  S op izpoąaop ąai asoSnjp u ‘Gi[ 001 
ojoąo uiaiAVoq fezBM — ouu^zjąjo vtsnj 
-nESouip aMOdojodpazjd aafefBuiuiod,iz.id 
‘AanzazsEf aiui&Ejąjo ąająsfBMEę ąards 
-Aav ąa^jojąaiu bu uaizp sizp od aafef^z 
‘aM^z i ajsiM^zaaza oj kg ;oSauqopod aifij

Dw ie są alternatywy: albo statek 
osiadł na mieliźnie, albo pływa po 

piasku. Chyba, że... co?

•npoj zacuicj o j sbz 
sjajEjs ( J 6261 T I'22  z ‘j o j )  najBiM  
bacjd hnjuątjap  Bzpoapz ‘a .ioS z 
iuu  b u  bis AzrjBd ApS z a a i  ¡EąpEjS 
aiujadnz oj i  ‘BMopoj EąojMOd o j 
jsax 'jfanjBU s .ijdeą  Ajbui n j Auibjji

O piłki żelaza w  polu magne­
tycznym, w ir wodny czy 
otworki oddechowe w  liściu?

■nouojg bu „jfuiBid“ auBuz 
auBMOjBJSojojs oj feg ‘oioazaj 
jub ‘aiSnip iub  ‘oupaf iu y
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( m t M  p m m J M )

A R M IA  O Ł O W IA N Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y , 
Z Ł O Ż O N A  Z  24 L IT E R  A L F A B E T U , 

Z A W O J O W A Ł A  Ś W IA T

S T A N IS Ł A W

W roku 1*45 ukazał się w Mogun­
cji nad Renem pierwszy druk. Oby­
watel tego miasta, Jan Gänsefleisch 
Gutenberg, wpadł na pomysł odlewa­
nia z ołowiu ruchomych czcionek 
i  obmyślił narzędzia do ich wyrobu. 
Wynalazkiem tym dokonał przewrotu 
w dziejach ludzkości.

„Armia ołowianych żołnierzy, zło- 
iona z 24 liter alfabetu, zawojowała 
świat.“

Ruchome czcionki rozeszły się po 
wszystkich krajach kuli ziemskiej. 
Torowali im drogę pionierzy-druka­
rze, obeznani z „tajemną“ sztuką 
Gutenberga.

Jednym z takich pionierów był Po­
lak imieniem Stanisław, który za­
miast nazwiska używał przydomka 
„Polonus“. Często, dla podkreślenia 
swojej narodowości —  którą się 
szczycił —  podpisywał się „Stani­
slaus de Polonia“.

Co skłoniło Polonusa do opuszcze­
nia rodzinnego kraju, który był wów­
czas potężny i bogaty —  nie wiado­
mo. Może ciągnęła go w świat żądza 
przygód i ciekawość dalekich kra­
jów, może inne jakieś nieznane po­
wody. Dość, że w roku 1489 Stani­
sław Polonus znalazł się w Neapolu 
w drukarni mnicha, Matthiasa Mo- 
ravusa. ,

Młody Polak był niezwykle zdol­
nym drukarzem. Gdy więc do Nea­
polu przybyli posłowie z Hiszpanii 
cd królowej Izabeli Kastylskiej cer

PO LO N U S

lem sprowadzenia z Włoch wybitnych 
drukarzy —  ujybór padł na Polo­
nusa.

W Hiszpanii przez długie lata 
trwała wojna. Dopiero za panowania 
królowej Izabeli Kastylskiej i mał­
żonka je j Ferdynanda V Aragońs­
kiego udało się Hiszpanom zdruzgo­
tać potęgę mauretańską. Wtedy to 
para królewska zapragnęła przodo­
wać w życiu kulturalnym Europy.

Pomyślano o wyższych uczelniach 
i drukarniach. Książka pomogłaby 
rozszerzyć chrześcijaństwo, a zwal­
czyć mauretański mahometanizm, 
stałaby się narzędziem oddziaływań 
kulturalnych wewnątrz kraju oraz 
świadczyłaby o jego potędze wobec 
innych państw. Należało więc ko­
niecznie sprowadzić drukarzy.

Stanisław Polonus nie obawiał się 
wędrówki po dalekich krajach, po­
mimo że miał się znów z?iacznie od­
dalić od swojej ojczyzny i udać się 
tam, gdzie —  zdaniem współczes­
nych —  jakoby znajdował się kra­
niec świata. Polonus przyjął zapro­
szenie i wraz z przyjacielem —  dru­
karzem, Meinardem Ungutem rjyru- 
szyli w drogę. Na siatek w Neapolu 
załadowali prasę drukarską, narzę­
dzia do odlewania czcionek, matryce, 
niewielki osobisty dobytek i morzem, 
a następnie rzeką Guadalquivir po­
płynęli do Sevilli. ?

. Oczarowała ich słoneczna, barwna 
Andaluzja swą bujną roślinnością, 
łagodnym klimatem, bogactwem owo­
ców i kwiatów. Mury domów w Se­
willi przez całą zimę pokrywały ró­
że, wąskie uliczki pełne były uroku. 
Drukarze patrzyli z zachwytem, na 
smukłe minarety wielkiego meczetu 
w Sewilli, służącego za . dzwonnicę 
katolickiej katedry gotyckej, podzi­
wiali stary, bogaty mauretański pa­
łac królewski w Alkazarze, rozglądali 
się z zaciekawieniem i nie żałowali 
opuszczenia pięknego Neapolu. Ale 
w Hiszpanii trwała jeszcze wojna. 
Maurowie bronili się w Granadzie,
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obleganej długo przez wojska hisz­
pańskie. Pomiędzy Sewillą a Grana­
dą zbudowano w ciągu 80 dni miasto 
Santa Fe, gdzie mieściła się główna 
kwatera królowej Izabeli.

Drukarze, jako goście pary kró­
lewskiej, zainstalowali się w Sewilli 
i  uruchomili swoją drukarnię. Gdy 
w marcu 1491 r. zajęci byli drukiem 
160-stronicowego dzieła „Defensio- 
nes Sancti Thomae des Diego de De- 
za“, nagle otrzymali rozkaz mobili­
zacji; wszyscy młodzi mieszkańcy 
miasta mieli iść walczyć z Maurami. 
Drukarze, jako cudzoziemcy, nie po­
czuwali się do tego obowiązku, pi'zy 
tym nie chcieli porzucać rozpoczętej 
pracy, pośpieszyli więc do pałacu 
w Alkazarze i tam otrzymali glejt 
królewski, zwalniający Poloymsa 
i Unguta od służby wojskowej, od 
kwaterunku i rekwizycji. Wróciwszy 
do warsztatu zabrali się gorliwie do 
pracy.

W końcu 1Ą91 roku Granada kapi­
tulowała. W Santa Fe podpisany zo­
stał pokój. Tam też 17 kwietnia 1492 
roku królowa Izabela zawarła 
z Krzysztofem Kolumbem układ, któ­
ry doprowadził do odkrycia Ameryki. 
Po zwycięstwie nad Maurami i opa­
nowaniu całej Hiszpanii para kró­
lewskoi osiadła na stałe w Alkazarze 
w Setoilli.

Miejsce dla pracy naszych druka­
rzy było znakomicie dobrane. W oto­
czeniu dworskim żywo interesowano 
się książkami i wysoko ceniono ar­
tystyczne druki Polonusa. Do tego 
najważniejszego portu Hiszpanii 
zjeżdżali podróżnicy i uczeni z za­
morskich krajów, którzy w zamian 
za złoto zabierali ze sobą piękne wy­
dawnictwa Polonusa.

SI marca 1493 roku Krzysztof Ko­
lumb odbył tryumfalny wjazd do Se­
willi. Z nowoodkrytych wysp przy­

wiózł nieznane, cenne towary. Zaczął 
się wspaniały rozkwit miasta i złote 
czasy dla jego mieszkańców. Sewilla 
stała się bramą świata, terenem wy­
miany bogactw między dwoma pół­
kulami. Drukarze wraz z uczniami 
mieszkali w dzielnicy St. Juan de la 
Palma. Oficyna pracowała niezwykle 
intensywnie. W jednym tylko roku 
1492 ukazało się drukiem ponad 12 
dzieł.

Oprócz brewiarzy, modlitewnikóio, 
ksiąg o treści teologicznej i litur­
gicznej, drukarze publikowali dzieła 
z dziedziny prawa, ustawodawstica, 
historii, medycyny oraz literatury 
pięknej. Jako języka używali łaciny 
oraz hiszpańskiego w narzeczu kas- 
tylskim, a „Lunarium“, napisane 
przez lekarza z Barcelony, Bernar­
da de Granolachsa, ukazało się w na­
rzeczu katalońskim. Wymienione 
dziełko zawiera tablice astronomiczne 
na lata 1485 — 1550. Oficyna wy­
dała również w 50 tysiącach egzem­
plarzy na pergaminie podobiznę twa­
rzy Chrystusa według chusty Wero­
niki.

Drukarze nasi używali do swych 
wydawnictw papieru. Do dziś dnia 
zachowały się zamówienia Polonusa

i Unguta z dn. 22.V.1493 r. na
4 bele papieru za cenę 77 950 ma­
ravedís oraz z dnia 4-11.1496 —  
na 14 bel papieru za cenę 25 244 
maravedís. W starych archiwach 
znajduje się również dokument da­
towany 4.VI.1493, w którym dwaj 
obywatele Sewilli zobowiązują się 
zapłacić oficynie Polonusa i Unguta 
sumę 77 335 maravedís za 1154 
egzemplarze brewiarza, przeznaczo­
nego dla miasta Toledo. Mimo wyso­
kiej ceny papieru —  która jednak 
szybko ulegała obniżce —  z przelicze­
nia wynika, że drukarstwo w owym 
czasie było interesem dobrym. Per­
gamin, którego do swej Biblii użył 
Gutenberg, był znacznie kosztowniej­
szy od papieru. Z jednej skóry cie­
lęcej można było wykroić zaledwie 
dwa arkusze pergaminu. Słynna 
„42-wierszowa Biblia“ Gutenberga 
obejmowała łącznie 650 kart, tj. 325 
arkuszy. Zatem na jeden egzemplarz 
Biblii trzeba było poświęcić 170 cie­
ląt. Widzimy z tego, że rozpowszech­
nienie papieru znacznie ułatwiło roz­
wój drukarstwa.

W końcu października 1499 roku 
zmarł wspólnik Polonusa, Meinard 
Ungut. Polonus został wykonawcą
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testamentu przyjaciela i sporządził 
dokładny spis inwentarza, zawiera­
jącego m. i.: prasy, 8 kaszt, różne 
sprzęty drukarskie oraz wiele cen­
nych złotych i srebrnych przedmio­
tów. Dokumenty -zachowały się w ar­
chiwach miejskich. Ungut pozostawił 
syna, Tomasza, oraz żonę Hiszpankę, 
która toyszła wkrótce drugi raz za 
mąż za Jaktcba Cfómbergera, druka­
rza, późniejszego wspólnika Polonu­
sa. Polonus prawdopodobnie nie był 
żonaty, nie pozostawił żadnej rodzi­
ny, istnieją przypuszczenia, że był 
mnichem.

W kwietniu 1502 roku Polonus wy­
jechał do Alcalá de Henares (3% km 
na północny wschód od Madrytu) 
i zorganizował tam filię swojej ofi­
cyny sewilskiej. Miejsce to dla dru­
karni było bardzo odpowiednie, gdyż 
wkrótce powstał w Alcalá uniwersy­
tet, który sławą swą dorównał uni­
wersytetowi w Salamance; kształciło 

w nim 12 000  studentów.

W roku 1503 wydał Polonus 
w swojej drukarni w Alcalá poszcze­
gólne tomy wielkiego dzieła „Vita  
Christi“ w tłumaczeniu hiszpańskim 
Ambrożego de Monte-. . Przy końcu 
1 tomu znajduje się wzmianka, 
w której Polonus nazwany jest „zna­
komitym, pracowitym drukarzem, 
godnym wielkiego uznania“. Wstaw­
kę tę wydrukowali uczniowie Polo­
nusa w czasie jego nieobecności, gdy 
przebywał w oficynie w Sewilli.

Ostatni oficjalny dokument, w któ­
rym notowany jest Polonus, pocho­
dzi z roku 151 j .  Jest nim akt prze­
kazania dziedzictwa pełnoletniemu 
synowi Unguta. Wynika z niego, że 
Polonus w tym czasie pracował da­
lej w swojej drukarni w Sewilli. D a­
ta jego śmierci nie jest nam znana. 
W każdym razie przeżyły go jego 
inkunabuły i  druki, świadczące, że 
był on artystą niezwykłej miary.

Zachowany dotychczas drukarski 
dorobek Polonusa samego lub razem

z Ungutem; a później t  innymi
wspólnikami —  Pegnitzerem i  Crom* 
bergerem —  wykosi co najmniej 96 
pozycji.

W drukach swych używał Polonus 
8 różnych krojów czcionek: 6 gotyc­
kich i  2 romańskich. Pierwsze cztery 
wzory gotyckich czcionek przywieźH 
sewilscy drukarze z Neapolu z oficy­
ny mistrza Morauusa. Zapewne ni«. 
przewozili samych czcionek, lecz je­
dynie ołowiane matryce, narzędzia 
oraz przepis na stop cyny i  ołowiu 
do odlewania czcionek w dowolnych 
ilościach. ,

Jeden z typów czcionki gotyckiej 
powstał już po śmierci Unguta, na­
leży więc przypisać ten typ jedynie 
Polonusowi.

Druki Polonusa wykazują bardzo 
wiele smaku i wytworności, czym 
wyróżniają się wśród innych współ­
czesnych wydawnictw. Obok farby 
czarnej używa Polonus farby czer­
wonej, lecz nigdy w nadmiarze. 
W drukach Polonusa znajdujemy 
bogate, ozdobne inicjały, kunsztow­
nie wycinane w drzewie, których 
skomponował bardzo iciele w róż­
nych wielkościach. Wykazują one 
wybitną inwencję artystyczną i fan­
tazję. Cechą charakterystyczną in i­
cjałów Polonusa jest to, że rysu­
nek ich jest biały na ciemnym tle, 
a nie jak wszystkie inne inicjały 
w drukach ówczesnych —  czarne na 
białym tle. Była to śmiała i orygi­
nalna inowacja. Prócz inicjałów Po­
lonus wycinał w drzewie piękne kar­
ty tytułowe, których rysunek jest 
artystycznie związany z tytułem 
dzieła.

Zdarzały się również drzeworyty 
w tekście, poza tym w oficynie Po­
lonusa po raz pierwszy wydrukowano 
nuty („Processionarium ordinis prae- 
dicatorum“ r. Ik H ) .  Ozdobą każdego 
druku były także własne insygnia 
Polonusa, ukazujące się w icielu od­
mianach.

Po śmierci Polonusa oficyna jego 
pracowała dalej, początkowo pod kie- 
rownictwem wspólnika, Jakuba 
Crombergcra, a następnie jego sy­
na —  Jana, zyskując sobie sławę 
najlepszej drukarni w Hiszpanii. 
Czcionki Polonusa przewieziono do 
Ameryki łacińskiej oraz do Meksyku, 
gdzie stały się podstawą pierwszych 
druków na nowoodkrytym konty­
nencie.

Polonus był jednym z najwybit­
niejszych drukarzy świata, był nie­
strudzonym pionierem nowej sztuki, 
twórcą druków o wysokim poziomie 
artystycznym; położył olbrzymie za­
sługi w utorowaniu drogi książce, 
która po latach stała się uspołecznio­
nym narzędziem oddziaływań kultu­
ralnych.

M A RIA  MORTĘSKA

M a te ria ły  i ilu s tra c je  zaczerpnięte 
z pracy pt. „S tan is laus Polonus ein 
po ln icher F ru łid ru c k e r in Spanien“ , 
napisanej przez dra A lo jzego R up- 
pela, dyrek to ra  Muzeum Gutenberga 
w  M oguncji.



W  O B R O N IE  Ż A R Ó W K I

Rozpraiua sądowa między dwiema 
konkurentkami —  starą żarówką 
i młodą świetlówką —  która odbyła 
się na str. 589 i 590 nru 9/50 „Pro­
blemów“ z inicjatywy mgr a inż. Ja­
nusza Fuksa, wykazała bezsprzeczną 
wyższość świetlówki w dziedzinie 
oświetlenia. Głównym atutem młodej 
konkurentki jest fakt, że żarówka 
zamienia na promieniowanie widzial­
ne jedynie kilka procent dostarczo­
nej energii, reszta zaś energii zamie­
nia się na niewykorzystywane ciepło. 
Właśnie to, zdawałoby się, marno­
trawienie energii elektrycznej na cie­
pło znalazło obecnie szerokie zasto- 
soicanie, dzięki któremu żarówka, 
w trochę jedynie zmAenionej postaci, 
ma zapewnione bytowanie.

W tym miejscu przypomnę, że na­
wet zwykła żarówka jest bogatym 
źródłem promieni podczerwonych. 
Ktoś może zapytać: po co to, prze­
cież do ogrzewania mamy lepsze 
i  ekonomiczniejsze urządzenia. Słusz­
nie, ale żarówka odpowiednio zbudo­
wana może nam dostarczyć znacznej 
ilości promieni podczerwonych, okre­
ślonej długości, które znalazły już 
zastosowanie na szeroką skalę w 
przemyśle zagranicznym. I  tu znów 
przypomnę, że ciało ogrzewane wy­
syła promienie, których długość fali 
jest ściśle związana z temperaturą, 
a mianowicie: ze wzrostem. tempera­
tury długość fa l emitowanych przez 
ciało przesuwa się w kierunku pro­
mieni odpowiadających falom krót­
szym. W miarę ogrzewania przy 
osiągnięciu temperatury oh. 1000° K * 
wszystkie ciała stałe zaczynają przy­
bierać kolor ciemnoczerwony; gdy 
temperatura dalej wzrasta, kolor ten 
zmienia się stopniowo na pomarań­
czowy, następnie żółty, a wreszcie 
biały.

Aby ciało czarne doproroadzić do 
stanu świecenia białego, temperatu­
ra musi wynosić około 80000 K. Już 
z samego opisu zmiany barwy ciała 
świecącego zależnie od temperatury

* ° K  =  s to p ie ń  K e lv in a :  te m p e ra tu ra  
w  s to p n ia c h  K e lv in a ,  c z y i i  te m p e ra tu ra  
b ezw zg lęd n a , je s t to  te m p e ra tu ra  w  ska ­
l i  C e ls jusza  lic z o n a  od ze ra  bez­
w z g lę d n e g o , tj. od  — 273* C.

widać stopniowe przesuwanie się 
promieniowania od czerwieni do fio­
letu. Ciała ogrzane do temperatury 
nieco powyżej 2000° K są dobrym 
źródłem promieni o długości fa li po­
wyżej 0,7 (i , a więc podczerwieni, 
ale dane ciało nie wysyła samych 
tylko promieni podczerwonych. Bar­
dzo ważne jest badanie poszczegól­
nych części widma ciągłego (gdyż 
takie dają żarzące się ciała w stanie 
stałym i ciekłym) przy pomocy wąs­
kiego aktinometru. Pozwala to na 
ustalenie rozkładu energii promieni­
stej, tj. na wyznaczenie, jaka część 
całkowitej energii wysyłanej przez 
ciało promieniujące przypada na fale 
tej czy innej długości, iv szczegól­
ności, na które fale przypada maksi­
mum tej energii. Załączony wy­
kres nr 1 ilustruje rozkład energii 
promienistej w zależności od długości 
fali. Widzimy wyraźnie wzrost emi-

Rozkład energii emitowanej.
1. Ciało czarne w temp. 6000° K.
2. Skrętka lampy „Photolita“ w  

temp. 3400° K.
3. Skrętka lampy „Super-Arlita“ w

temp. 2850° K.
4. Lampa do suszenia 250 W  w 

temp. 2200° K.
A  —  nadfiolet 
B —  zakres w idzialny  
C —  podczerwień.

towanej energii promienistej z pod­
niesieniem temperatury. Nasza stara 
żarówka jest źródłem promieni pod­
czerwonych o zbyt małej długości 
fali. Tzw. promienniki podczerwieni 
(ryc. 3), w których skrętka posiada 
temperaturę 2200 —  2500° K, dają 
długość fa li równą 0,9 —  1,8  ̂ .Tem­
peratura ta jest niższa o Ą00 —  600" 
od temperatury skrętki żarówki 
oświetleniowej, a więc wydajność 
świetlna promiennika jest 2 —  3 ra ­
zy mniejsza.

No dobrze —  zniecierpliwi się Czy­
telnik —- ale jakie jest właściwie za­
stosowanie promienników ?

Badania, przeprowadzone w Zwią­
zku Radzieckim, to Ameryce, a także 
we Francji jeszcze przed drugą woj­
ną światową, wykazały, że promie­
nie podczerwone wpływają dodatnio 
na proces wysychania farb, emalii, 
lakierów itp. Obecnie stosuje się pod­
czerwień nadal w celach suszenia, 
ale zakres zastosowania ich rozsze­
rzył się na suszenie chemikalii, środ­
ków spożywczych, tekstylii, silników, 
transformatorów, papieru, celulozy, 
skóry oraz tytoniu. Tu warto nad­
mienić, że promienie podczerwone 
działają przy tym szkodliwie na roz­
wój grzybków pleśni.

Zanim przejdziemy do omówienia 
procesów, jakie się odbywają w cza­
sie suszenia promieniami podczerwo­
nymi, zapoznajmy się z budową tych 
nowych żarówek, zwanych w języku 
fachowym promiennikami podczer­
wieni.

Jako jedno z pierwszych źródeł 
podczerwieni używano dawniej zwy­
kłych żarówek próżniowych z włók­
nem węglowym. Wymagało to jednak 
stosowania reflektorów, które sku­
piały promieniowanie w określonym 
kierunku. Wprówądzenie reflekto­
rów nastręczało wiele trudności —  
powierzchnia ich była stale narażo­
na na szkodliwe działanie par rozpu­
szczalników z farb czy lakierów oraz 
ną działanie wilgoci wydzielanej 
z suszonych przedmiotów. Zanieczy­
szczone powierzchnie wymagały czy­
szczenia, co powodowało rysowanie 
ich, a nawet ścieranie. Zastosowane 
później płytki szklane, zamykające 
reflektor, również nie były w stanie 
zapobiec utlenianiu się metalu, sta-

851



nowiącego zwierciadlaną powierzch­
nię reflektorów.

Wielkim krokiem naprzód było u- 
mieszczenie reflektora wewnątrz pro­
miennika, czyli pokrycie wewnętrznej 
ścianki bańki szklanej powierzchnią 
zwierciadlaną. Hyc. Z przedstawia 
nowoczesny promiennik podczerwie­
ni. Posiada on paraboliczny reflek­
tor wewnętrzny ( otrzymany drogą 
napylania glinu w próżni na wew­
nętrzną ściankę bańki) oraz skrętkę 
wolframową, umieszczoną 10 ognisku 
paraboloidy. Niektóre firmy zagra­
niczne matują nie powleczoną części 
bańki szklanej naprzeciw ogniska, 
co ma na celu zapewnienie równo­
mierności ogrzewania suszonych 
przedmiotów. Na skrętki używa się 
wolframu, gdyż jest on jednym 
z nielicznych metali nie topiących się 
w tak wysokiej temperaturze. Szkla­
na bańka promiennika musi być do­
kładnie opróżniona, ponieważ tlen 
w wysokiej temperaturze , wiąże się 
chemicznie z wolframem, tworząc 
tlenki wolframu, które szybko paru­
ją. Aby uchronić skrętkę przed utle­
nianiem, wypompowuje się z bańki 
powietrze i wprowadza się nieczyn­
ny chemicznie azot. Ważnym czynni­
kiem jest dobór odpowiedniego ma­
teriału na reflektor.

Zapoznawszy się pobieżnie z wy­
glądem i budową promienników, mo­
żemy przejść do omówienia ich eks­
ploatacji.

Wszystkie ciała dzielą się na: od­
bijające promieniowanie, przezroczy­
ste i pochłaniające promieniowanie. 
Ciała doskonale przezroczyste nie 
istnieją, wszystfde mniej 'uh więcej 
pochłaniają przechodzące przez nie 
promienie. Nie znamy również ciał, 
które by całkowicie pochłaniały pa­
dające nań promieniowanie. Gdy na 
jakiekolwiek ciało pada promienio­
wanie, promienie zostają częściowo 
odbite i  rozproszone, częściowo po­
chłonięte łub przepuszczone. Ułamek 
zazwyczaj wyrażony w procentach,

Hyc. 3.
Piec dwustronny sprzed 
kilkunastu lat (z uży­
wanym i wówczas re ­
flektoram i zewnętrzny­
mi) do suszenia płyt i 

arkuszy.

Hyc. i .
Ruszenie fragmentów  
karoserii samochodowej 
przy pomocy przenośne­
go zespołu promienni­

ków.
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wskazujący, jaką część promienio­
wania ciało odbija, określamy jako 
współczynnik odbicia; podobnie okre­
ślamy współczynnik rozproszenia, 
pochłaniania i przezroczystości._

Materiał na reflektory w promien­
nikach podczerwieni musi posiadać 
jak największy współczynnik odbicia 
dla promieni podczerwonych.

Gdy ciało posiada duży współczyn­
nik pochłaniania, to — jak sama 
nazwa wskazuje — pochłania więk­
szość padającego nań promieniowa­
nia. Ponieważ jednak w ' naturze nic 
nic ginie, o czym przypomniał nam 
już mgr Fuks, musi więc energia 
promienista odnaleźć- się w postaci 
innej energii, a mianowicie odnajdu­
je się w postaci ciepła. Tę przemianę 
promieni podczerwonych stosuje się 
do suszenia. Chcąc używać promieni 
'podczerwonych do suszenia, należy 
dobrać takie warunki, aby suszone 
ciało pochłaniało jak najwięcej pada­
jącego nań promieniowania. Wysy­
chanie lakierów i farb polega głów­
nie na utlenianiu tlenem z powietrza 
warstwy pokrywającej (farby poko­
stowe), wyparowywaniu rozpuszczal­
nika (lakiery acetonowe, spirytuso­
we) i polimeryzacji (lakiery pie­
cowe). Wszystkie te procesy są wy­
bitnie przyśpieszane działaniem pro­
mieni podczerwonych. Dodatnim 
działaniem tych promieni jest ich 
przenikliwość, a więc w przypadku 
lakierów, które posiadają, duży współ­
czynnik przepuszczalności, energia 
zawarta u> promieniach podczerwo­
nych zostaje pochłonięta przez pod­
łoże, gdzie zamienia się na ciepło

W numerze 5 (50) z maja 1950 r. 
ukazał się artykuł prof. dra A. Krau- 
sego pt. „Trucizny“. Do artykułu 
wkradła się pewna nieścisłość, o 
której wyjaśnienie niniejszym pro-

Na sir. 329 czytamy zdanie: „Tur- 
gor jest wynikiem ciśnienia osmoty- 
cznego organizmu ludzkiego, które 
jest bardzo wysokie i wynosi około 5 
atmosfer...“

O ile mi wiadomo, do oznaczania 
ciśnienia osmotycznego posługujemy 
się iv praktyce (pracownie biochemi­
czne, kliniki) najczęściej metodą 
krioskopową (krioskop zaopatrzony 
w termometr różnicowy Beekmana), 
polegającą na oznaczaniu obniżenia 
temperatury krzepnięcia roztworów, 
która jest proporcjonalna, do stęże­
nia, to zaś do ciśnienia, osmotycznego. 
Obniżenie temperatury krzepnięcia 
cieczy ustrojowych, tworzących tzw. 
środowisko wewnętrzne ustroju ludz­
kiego, jest stałe i wynosi według róż­
ny, h autorów od —0,56«C do — 0,59nC 
(Babski, Przyłęcki, Szabuniewicz).

i powoduje z kolei schnięcie lakieru 
tąkże od strony podłoża. Na przed­
miocie suszonym zwykłymi metodami 
wytwarza się na zewnątrz twarda 
warstewka, utrudniająco parowanie 
rozpuszczalnika z głębszych warstw, 
podczas gdy zastosowanie promieni 
podczerwonych umożliwia równo­
mierne wysychanie całe: warstwy.

Przy zastosowaniu promienników 
zużycie energii na suszenie znacznie 
maleje i czas suszenia zostaje skró­
cony.

Do suszenia przedmiotów o dużej 
powierzchni nie wystarczy , czy wiście 
1 promiennik. Stosuje się ¡dpowied- 
nie zespoły promienników, montowa­
ne w postaci pieców dwustronnych 
(ryc. 3 ), pieców tunelowych lab ze­
społów przenośnych (ryc. 4).

W pierwszym i drugim przypadku 
(piece) umieszcza się promienniki 
jeden przy drugim, przy czym odle­
głość między nimi winna równać się 
połowie odległości suszonego przed­
miotu od zespołu. Dawniej, gdy uży­
wano reflektorów zewnętrznych, aby 
zapewnić równomierność ogrzewa­
nia, reflektory posiadały kształt 
sześciokątny w celu łatwiejszego 
montowania w zespoły. Dziś równo­
mierność tę uzyskuje się przez ruch 
przedmiotu suszonego. Metoda ta 
umożliwia suszenie promiennikami 
na taśmie produkcyjnej. Ryc. 5 
przedstawia silnik poruszający się 
przed wielkim zespołem promienni­
ków.

Użycie promieni podczerwonych 
pozwoliło usunąć poważną trudność, 
jaką.pastręczało osadzanie części me­

Takie obniżenie temperatury krzep­
nięcia odpowiadałoby ciśnieniu osnw- 
tycznemu 6,78 atmosfer (przy A =  
— 0,5611 C) do 7,14 atmosfer (przy 
A — — 0,590 C), przyjmując gramo- 
cząsteczkowe obniżenie temp. krzep­
nięcia za równe — 1,85« C. Z drugiej 
strony wierny, że ciśnienie osmotycz- 
ne tkanek nie odbiega na ogół zbytnio 
od ciśnienia osmotycznego krwi 
(Przyłęcki).

Pozostaje więc pytanie, gdzie po­
działy się autorowi dwie atmosfery 
ciśnienia osmotycznego, wielkość du­
ża, wynosząca, blisko tyle, ile wspo­
mniane w dalszym ciągu artykułu 
ciśnienie w oponach samochodowych.

M A R IA N  M U SID LIK  
stud. Śl. Akad. Med.

O D P O W IE D Ź

Gdy obliczy się ciśnienie osmotyez- 
ne na podstaw ę obniżenia tem pera­
tu ry  krzepnięcia roztw oru, otrzym a 
się zgodnie z podanym i w lite ra tu rze

talowych . w masach termoplastycz­
nych.. W czasie procesów, zachodzą­
cych w formach przy dawnych me­
todach suszenia, parowały składniki 
lotne, przez co kształt i wymiary 
przedmiotu ulegały zmianie, a tym 
samym miejsce połączenia z metalem 
stawało się nieprawidłowe. Susząc 
promieniami podczerwonymi miesza­
ninę termoplastyczną w formie 
(przed procesem tłoczenia), uzyskuje 
się wyparowanie składników lotnych, 
a tym samym przedmiot po procesie 
termicznym nie zmienia już kształ­
tów i wymiarów. Ciekawe zastoso­
wanie znalazło również użycie pro­
mieni podczerwonych przy wytwa­
rzaniu zewnętrznej glazury na wy­
robach ceramicznych, używanych do 
izolacji w elektrotechnice.

Produkcja promienników podczer­
wieni, bardzo oszczędzających ener­
gię, jest już w Polsce rozpoczęta.

Komisja, która niedawno odbyła 
konferencję w Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego, zaleciła 
stosowanie promienników podczer­
wieni na jak najszerszą skalę w 
przemyśle.

A więc pobita przez swą młodą 
konkurentkę świetlówkę, żarówka nie 
stanie się okazem muzealnym, ale 
zdobędzie prawo do dalszej chwaleb­
nej egzystencji dzięki nowemu za­
stosowaniu, oczywiście tylko do 
chwili, gdy nie otrzymamy nowego, 
tańszego i wydajniejszego źródła 
promieni podczerwonych.

STEFAN  SĘKOW SKI 
A systen t GŁ in s ty tu tu  F iz y k i 

Technicznej w W arszaw ie.

liczbam i wartość teoretyczną około 7 
atm osfe r dla ciśnienia osmotycznego 
us tro ju  ludzkiego. Należy przy tym  
uwzględnić, że współczynnik a k tyw ­
ności jonów ty lko  w krańcowo roz­
cieńczonych roztworach je s t zbliżony 
do jedności. W  fiz jo log icznym  zaś 
roztworze soli kuchennej (0,96 proc. 
N a C l; izotoniczny) współczynnik ten 
dla jonu  Na wynosi około 0,68. I lo ­
ściowo biorąc, sól kuchenna je s t n a j­
ważniejszym składnikiem  we k rw i i 
osoczach tkankowych, decydującym o 
ciśn ien iu osmotycznym, k tó re  zależne 
je s t przede wszystkim  od zachowania 
się NaCl w komórce osmotycznej, 
zbudowanej z odpowiedniej błony, 
przez k tó rą  sól kuchenna nie pow in­
na dyfundować, o ile ciśnienie osmo- 
tyczne ma się zgadzać z obliczeniem 
według metody krioskopowej. W  rze­
czywistości jednak NaCl dyfundu je  
po części przez błony na tura lne, wo­
bec czego ciśnienie osmotyczne je s t 
mniejsze od teoretycznie obliczonego 
według powyższego sposobu. Liczbę 5 
atm osfer należy uważać za pew n ie j­
szą.

P ro f. d r ALFONS KRAUSE

C IŚ N IE N IE  O S M O T Y C Z N E
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J U L I A N  T U W I M

Z A W R O T N E  T E M P O  
W A R S Z A W S K IE G O  R U C H U  
K O Ł O W E G O  W  R. P. 1901.

Donosi o nim „Tygodnik Ilustro­
wany“ w nrze l i :

Jazda samochodami rozpowszech­
nia  się u nas . coraz więcej. W ładze 

nawet pop iera ją  ten po­
żyteczny i wygodny śro­
dek lokomocyi. U w o ln io ­
no ju ż  samochody od po­
datku szosoweg'o, a uw ol­
nienie od op ła ty rog a t­
kowego je s t podobno 
przewidywane. W szystko 
to bardzo. słusznie, gdyż 

samochody m a ją  w ie lką przyszłość 
przed sobą. N a jedną bardzo ważną 
stronę kw esty i a to li nie zwrócono do­
tychczas uwagi, a m ianow icie na u - 
norm owanie szybkości samochodów, 
krążących po ulicach m iasta. Za 
gran icą , a zwłaszcza we F rancy i, 
gdzie sport autom obilowy rozw iną ł 
się niesłychanie, a „kaw a le rska“  ja z ­
da am atorów powodowała częste w y­
padki, wydano ju ż  odpowiednie prze­
p isy, a nawet wynaleziono p rzyrzą ­
dy, pozwalające służbie bezpieczeń­
stwa publicznego kontro lować szyb­
kość samochodów.

U  nas do te j pory niewiele było 
słychać o nieszczęściach, ale p rzy  
wzrastającem  zam iłowaniu do nowe­
go sportu , należy mieć na uwadze 
m ożliwe konsekwencye i zapobiec z 
góry wypadkom, a p rzyna jm n ie j 
sprowadzić je  do m in im um . D latego 
należałoby koniecznie określić ma­
x im um  szybkości pojazdów automo­
bilowych. Przejeżdżają nas tram w a­
je , dorożkarze, cyk liśc i; jeżeli jeszcze 
zaczną nas gnieść samochody, to 
spacer po wązkich względnie ulicach 
W arszaw y stanie się bardzo ryzy ­
kowny.

❖

S T R A C H  P O M Y Ś L E Ć

„...Jechałem przez N ow y Św iat 
ł  oglądałem się wkoło... Z daleka 
u jrza łem  konie unoszące, lecz w  prze­
ciw ną stronę leciały... mało na to 
dawałem uw agi. W tem  sanki, w  k tó ­
rych  jechałem, za trzym u ją  się —  po- 
woźnika, obró­
ciwszy się, ju ż  
nie u jrza łem  za 
sankam i —  a 
nade mną tuż, 
tuż, lecia ły roz­
hukane dwa ko­
nie —  schyli­
łem się w  san-Ja­
kach i  w tejże 
c h w ili oba konie przeskoczyły przeze 
mnie —  i tuż przy  moich sankach, 
k tó re  z ich sankami zaczepiły się, 
upadły. Przyszedłszy do p rzytom ­
ności wyskoczyłem i  znalazłem się 
wśród leżących na ziemi koni —  ja ­
kaś s ta ra  kobieta za rękę mnie w y r­
w a ła  z poplątanych szlei... i  w k ró t­
ce znalazłem się wśród tłum u Ze­
branych ludzi, z którego z tru d ­
nością wym knąłem  się...“

Odetchnijmy z ulgą —  i złóżmy 
dzięki Opatrzności i tej nieznanej 
starej kobiecie za to, że Go nam 
uratowali. Mogła się stać rzecz 
okropna... Mógł wtedy zginąć —  i nie 
mielibyśmy „Beniowskiego“ , „Króla 
Ducha“, „Fantazego“ i tylu innych 
genialnych utworów...

Wiadomość o tej przygodzie czer­
piemy z „Fragmentów Pamiętnika“ 
Poety, wydrukowanego w X  tomie 
nowego, długo oczekiwanego wyda­
nia „Dzieł“ Juliusza. O tym samym, 
wypadku wiemy z listu do Olesi 
Becu, pisanego w Warszawie w lic- 
tym r. 1829,

...Strach pomyśleć, co się jeszcze 
mogło stać... z Kimś Innym... na

T A K  JEST!

' U L IC A  M A R S Z A Ł K O W S K A  N IE  
P R Z E S T A JE  W ZBO G ACAĆ S IĘ  
N O W Y M I D O M A M I. N A  P LA C U  
O BO K D O K O Ń C ZO N E J TEGO L A ­
T A  N A  ROGU U L . Ś W IĘ T O K R Z Y ­
S K IE J  D W U P IĘ T R O W E J K A M IE ­
N IC Y  W ZN O S I S IĘ  D R U G A . 
DO M  N A R O Ż N Y , P R Z E Z N A C Z O ­
N Y  N A  IN S T Y T U T  P O ŁO ŻN IC ZY , 
W K R Ó TC E  DO KO Ń C ZO N Y B Ę ­
D Z IE . I  P R ZY  IN N Y C H  B U D O ­
W L A C H  O P O D A L P R A C U JĄ  R Z E ­
M IE Ś L N IC Y . U L IC A  M A R S Z A Ł ­
K O W S K A  B Ę D Z IE  N IE B A W E M  
D R U G IM  N O W Y M  Ś W IA T E M .

¡*1981 '•* mud.ms s wiup z „nm /s 
-mvzsavM ozaoi-inyf“  oí h m v^hz j

*
J A K  B Ę D Z IE  W Y G L Ą D A Ć

W O JN A  W  X X  W IE K U ?
(Wędrowiec, 1898 r.)
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dwadzieścia lat przedtem... Przypo- 
mnipny sobie:

...J ak mnie dziecko do zdrow ia 
powróciłaś cudem, 

Gdy od płaczącej m a tk i pod
T w o ją  opiekę 

O fia row any, m a rtw ą  podniosłem 
powiekę...

Słowem — dzięki Bogu, było, 'mi- 
nęio i  nie myślmy już o tym.

*

O P A P IE R O S A C H

W „Opiekunie domowym“ (1866, 
ni 26) czytamy :

Papierosy tak  się u nas upow­
szechniły, że nie ty lk o  ludzie do­
roś li, ale pa lą je  nawet chłopaki 
zaledwie od ziemi odrosłe. Zgroza 
bierze patrząc na tych malców, 
k tó re  niedawno jeszcze macie­
rzyńską pierś ssały, przechadza­
jących się z m a łp ia rską  powagą 
z papierosem w ustach; tak  im  
do tw a rzy  ja k  kozie oku la ry . Ro­
dzice i  opiekunowie pow inn iby 
pam iętać, ja k  ciężka na nich od­
powiedzialność, za danie dzieciom 
ta k ie j samowoli, cięży. N ie ty lko , 
że przez to ich dzieci zawczasu 
k ie ru ją  się na rarogów , ale co 
Większa: tracąc pieniądz, na k tó ­
r y  jeszcze nie  zapracowały, tracą  
zdrowie, ten na jw iększy skarb 
człowieka, tra cą  wdzięk dzieciń­
stwa, k tó ry  je s t na jce ln ie jszą 
ozdobą tego w ieku, naw yka ją  do 
niepotrzebnych zbytków i próż­
n iactw a, powoli nabyw ają nałogu, 
k tó ry  nie raz na jsm utn ie jsze na­
stępstwa pociąga, wreszcie, przez 
w łaściwe tem u w iekow i roz trze ­
panie, mogą się przyczynić do 
nieszczęść, k tó re  nie raz z n ie ­
dbałego rzucenia niedopalonego 
papierosa powstały.

Przy tej sposobności podajemy na­
zwy i ceny papierosów sprzedawa­
nych w Warszawie w roku 1885 
przez firmę Kalinowski i Przepiór- 
kowski (w Hotelu Europejskim) :

Papierosy z m undsztukam i : J a ­
gódka kop. 60 za 100 sztuk, K a ­
walerskie, Desser, Carmen, F ro u -  
F rou , Bonton, Fantasie, Dubec 
F o r t, Dubec Choisi, Dubec Moyen 
1 rb . za 100. Doktorskie , Dubec 
H a u t, K is ilde lis  1 rb . 50 kop. za 

100, Dubec Supé­
r ie u r, Mediedie, 
2 rb . za 100. Ren­
t ie r  i  Non Plus 
U ltra , 3 rb. za 100.

Bez m undsztu- 
ków  : Szlacheckie, 
Pańskie, B an k ie r­
skie, B o ja rsk ie , 
R entier.

J a k  w id z im y , od 
pap ie rosów  bez 
m un d sz tu kó u i aż 
bucha w ie lk o p a ń -  
s tw em  i  k a p ita l iz ­
m em.

*

Z odpowiedzi redakcji Tyg. Ilu ­
strowanego (1908, nr 10):

Jadw. Pawi. N ie możemy d ruko­
wać „Sm utnych, m yś li“  Pani...

Pannie Liii. N ie  w iem y, dlaczego 
Wyraża Pani w  swym  wierszu życze­
nie „Chcia łabym  umrzeć“ ...

T r is t ic .  „L is tu  samobójcy“  nie za­
m ieścimy.

H IS T O R Y C Z N A  W Z M IA N K A

Sławne dzieło. K a ro la  M arksa pt. 
„K a p ita ł“  zostało przetłumaczone na 
język rosy jsk i.

(Wędrowiec, 1871, nr 125)

*

UV(6DSTmK(
Jednym z najsławniejszych niegdyś 

znachorów był niejaki Augustynek, 
chłop z Rudlicy. Zjeżdżali się do 
niego naiwni ludzie ze wszystkich 
stron Polski. Ciekaioy opis tej figu­
ry  znajdujemy w „Pamiętniku W ar­
szawskim“ z r .  1817 (t. V I I ) :

Jest to  człowiek sześćdziesiąt k ilk a  
la t  m aiący, wyniosłego wzrostu, o ty ­
ły , niepospolitey fizyognom ii, oczu 
żywych, orlego nosa. M ia ł on na so­
bie żupan b ia ły , sp ię ty pasem skó­
rzanym  krakow skim , ta ra ta tk ę  cie­
mnego ko loru , na szyi O rder S. W ło ­
dzim ierza, za pasem k ilk a  zegarków 
z łańcuszkam i pełnem i dewizek, palce 
okry te  sygnetam i, bukie t wstążką 
przyw iązany do ram ienia, w łosy do 
gó ry  z szwedzka zczesane. Nosi on 
pod ta ra ta tk ą  przyw iązany do pasa 
worek skórzany, gdzie bez różnicy 
odebrane da ry  pakuie.

Zasiadł poważnie za biórem w ką­
cie izby pod oknem stoiącem. Po 
dwóch stronach zaięli mieysce syn i 
synowiec iego, fraczkowe k a ry k a tu ­
r y :  ieden z n ich zapisuie, d rug i za- 
w iia  lekarstw a, k tó re  Augustynek z 
szufladek wyciąga, i  łyżką ia k  mu 
się zdaie m ierzy. Podobała m i się 
niezabóycza, ia k  mniemam, apteczka 
iego, bo iłem  w idz ia ł, z proszków ty l ­
ko i zió łek złożona. T łok  b y ł w ie lk i 
dn ia  tego, bo z w inszuiących i ra ­
dzących się pacyentów złożony.

O trzym yw a li oni koleyno posłucha­
nie, rów nie ubodzy ia k  bogaci,., p rz y ­
w ołan i z porządku zapisu. Dość u -  
ważnie zapy tyw a ł się każdego o iego 
chorobę, i  ciekawie w oczy mu zag lą­
dał, ia kby  w  nich szukał odkryć 
przyczyną słabości iego.

A u to ro w i a r ty k u łu ,  c ie rp iącem u  na  
bóle g ło w y , d a ł A u g u s ty n e k  ja k ie ś  
p ro s z k i:

K u temu gdy się w róc ił do bióra, 
a niezręczny synowiec 10 proszków 
dla  m nie zam iast przepisanych 8 za­
w iną ł, dwa mu ich Augustynek znie­
c ie rp liw iony  z rą k  w yrw a ł. W tem 
wszedł w ieśniak żaląc się rozczulony 
na ciężką słabość żony po, świeżym 
połogu. N ic to, moie dziecię, powie 
Augustynek, masz te dwa proszki, 
ugotuy kw a rtę  p iwa, włóż do niego 
łyżkę masła, wsyp potem ieden z tych 
proszków, i day żonie w yp ić rano ; 
toż uczyń wieczór, a za pomocą Bo­
ską wyzdrowieje. Chłop położył zło­
ty  na stole, z którego mu A ug us ty ­
nek zw róc ił groszy 15, a resztę wsu­
ną ł do skórzanego trzosa. N a tem 
się tedy skończyła sławna u A u g u - 
s tynka w izy ta  nasza, żem lekarstw o 
moie z położnicą podzielił.

C iekawsze b oda j n iż  sam a postaó  
je s t  m ieszkan ie  naszego ch ło p k a -ro z -  
t r o p k a :

' Składa się ono z fo lw arczney sie­
n i, z w ie lk iego pokoiu w  k tó rym  daie 
posłuchania, i  przyległego a lkierza. 
Wszędy pełno poprzylepianych w ie r­
szy kompozycyi iego, choć ia k  mówią 
pisać nie um ie: są one ty lk o  ty le  do­
bre, ile  zalep ia ją szpary domowe. 
Pokóy iego audyencyonalny iest pe ł­
ny  ptaków  i  zw ie rzą t: la ta ią  po n im  
synogarlice, gołębie, kana rk i, etc. etc. 
odzywaią się szpaki, kosy, św ista ią 
g ile ; a psy, koty, k ró lik i,  św ink i m o r­
skie, w iew ió rk i, myszy białe składa ją 
drugą część mieszkańców tego ko ra ­
biu Noego. Pełnym  on iest także bo­
homazów. Uważałem  między inne- 
m i Nayświętszą Pannę Loretańską, 
m iędzy portre tem  Napoleona i Xięeia 
Poniatowskiego w iszącą; S. A ug u ­
styna między S tan isława Augusta  i  
b ra ta  iego P rym asa; Jana Sobieskie­
go obok Kościuszki, nakoniec A n io ła  
i d iabła, w  koszu niosącego babę. 
Śmierdzący a lk ie rz, w k tó rym  sypia, 
ma brudne łóżko, s ta rą  ko ta rą  po­
k ry te ; p rzy niem 
stoi skrzyn ia, w 
k tó rą  A ugustynek 
przesypuje z w o r­
ka  czynione sobie 
podark i do dalszey 
rew izy i. Daley stoi 
kadź kwaszoney 
kapusty, k ilkadz ie ­
s ią t butelek w ina 
w  piasku i flasz 
s p iry tu s u : a d ra ­
b inka  prow adzi do 
przepierzenia, co 
nad alkierzem  pa - 
nuie.
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B IL E T  DO  R A JUW  Z A P Ę D Z IE  
K R A S O M Ó W S T W A

—  W szystkie okrę ty spa lim y za 
sobą i z rozw in ię tym i żaglam i w p ły ­
niem y na ocean wolności! (z przemó­
wienia w parlamencie austriackim).

—  Zbliża się ju ż  do nas ohydny 
wóz rew o luc ji i zg rzy ta jąc  zębami 
g roz i nam zagładą (minister austria­
cki Hey w r. l8Jt8, w przemowie do 
studentów wiedeńskich).

— Niem cy połączone i jedno lite  —- 
oto słowa, które  usta waszej cesar­
skie j mości zawsze pow inny mieć na 
oku (z przemówienia delegata jednej 
z niemieckich partii politycznych w 
roku 1877).

— Nagle z ciemnych sfer zagad­
nień w y la tu je  ró j piosenek, z k tórych 
każda trzym a w dziobku perłę m yśli 
(historyk literatury prof. Scherr w 
artykule o poezji Lenau‘a).

. — Skruszona uklęk ła  w swoim 
sercu (z kazania o pokutującej Ma­
gdalenie).

— Panowie, będę uważał tę szablę 
za na jp iękn ie jszy dzień mego życia !

(Prudhomme, dowódca oddziału 
gwardii narodowej, która mu ofiaro­
wała honorową szablę).

*

D O B R Y  I  A K T U A L N Y  
P O M Y S Ł

„Wiadomości Brukowe“ podały w 
r. 1821 (nr 25U) satyryczną wzmian­

kę o ukazaniu się 
„nowego dzieła“, 
które i dziś, po ISO 
latach bardzo by 
się nam przydało. 
Oto owa wzmian­
ka:

„R ozpraw a o 
sposobie czyta­
nia  w ierszy, w 

k tórych m yśli złowić nie można.“  
Pismo pokupne, a ja k  wieść n ie­
sie jeden nawet z poetów k u p ił 
je  sekretnie w zamiarze odczyta­
n ia  za jego pomocą płodów w łas­
nego dowcipu. P rzyk ład  godny 
naś ladow an ia !

¥

S T A R O D A W N A  Z A G A D K A

P takiem  mnie zowią, choć ptakiem  
. _ nie żyję,
N ic  nie jem , ty lko  samą wodę p iję .

(mpnis m mnang)

NAWRÓCONA 
I  POSKROMIONA
W „Aktach Rzeczypospolitej Ba­

bińskiej“ znajdujemy pod rokiem 
165U ciekawy sposób nawracania he­
retyków a zarazem poskramiania 
upartych żon. Opowiada o nim nie­
jaki pan Hermolaus Tyrawski tymi 
słowy :

„P an  K rzysz to f S tadnicki m a­
jąc  za sobą N iedrw icką  bardzo 
uporną w herezyi, nie mogąc onej 
żadnym sposobem nawrócić, kazał 
wysoki bardzo sern ik zbudować, y 
tam  sery suszono. A  on ser ja d a ł 
rad. Pewnego razu prosi pan ie j, 
aby sama szła na on sern ik  i ser 
obrała ja k i dobry. Ona z chęcią 
uczyniła i poszła. A  gdy ju ż  w y­
szła na on sern ik a drzw i za sobą 
zamknęła, kazał drabinę odjąć, a 
chłopów z gumna zwoławszy, ka­
zał sern ik słomą oblec dokoła i 
przynieść cztery świece, i  zapa lił 
na cztery węgły. A przys iąg ł je j 
na krzyż palce założywszy, „że cię 
spalę, je ś li nie zostaniesz k a to li­
czką“ . Ona obaczywszy, że nie 
ż a rt i że ju ż  się węgły palą, prosi 
go, pow iadając, że zostanę, y 
m iałam  tę wolę; ale żeś mnie nie 
uprzedził, tedy nie z przym usu, 
ale z dobrej woli to uczynię“ .

. Po tym cudownym nawróceniu 
swej małżonki został Iiuć Pan Stad­
nicki mianowany przez babińskich 
współbraci „Apostołem ad converten- 
dos dissidentes“ ...

*
T O R P E D Y  N A P O W IE T R Z N E

(Rycina z r. 1882)

Bilety takie sprzedawano niegdyś 
na odpustach. Tekst jednego z nicłw— 
krakowskiego —  podał tygodnik 
„Głos“ w nrze 11 w r. 1889:

W yjazd  każdej godziny na pociąg 
pośpieszny pierwszą k lasą : Ubóstwo, 
czystość, posłuszeństwo.

Pierwszą, drugą i trzec ią  k lasą: 
poczciwość, m od litw a , ja łm użna, 
przystępowanie do Sakr. św.

Ceny m iejsc. P ierwsza k lasa : m i­
łość do . K rzyża. D ruga  k lasa : p ra ­
gnienie nieba przeciw grzechowi. 
Trzecia k lasa : bojaźń boża i pokuta.

U W A G A :

I. B ile tu  na pow ró t nie ma.
I I .  N ie  je s t to jazda dla zabawy.
I I I .  Dzieci, nie mające rozumu, nie 

płacą, to je s t jeżeli siedzą na łonie 
kościoła świętego.

IV . Uprasza się innego pakunku 
nie  brać, ty lk o  dobre uczynki, bo in a ­
czej to  się spóźni na pociąg, albo zo­
stanie na przedostatn ie j- s tac ji.

V. Po całej drodze p rzy jm u je  się 
podróżnych i na każdym m iejscu.

*

C Z T E R Y  D E F IN IC J E

W y rz u ty  sum ienia —  niestrawność 
duszy.

Dobroduszność —  serce w sz la f­
roku.

K as je r —  an io ł-s tróż, czasem ko­
rzysta jący ze swych skrzydeł.

Kameleon — zwierzę, które je s t 
po lityk iem , nie wiedząc o tym .

*
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TRYT -  WODÓR PROMIENIOTWÓRCZY
W roku 19A6 W. F. L i b b y  wy­

krył, że neutrony, powstające na sku­
tek działania promieniowania kosmi­
cznego, reagują z azotem powietrza 
i wytwarzają promieniotwórczy izo­
top węgla:

Półokres trwania tego izotopu wę­
gla wynosi około 5700 lat. Powstały 
węgiel reaguje z tlenem i wytwarza 
dwutlenek węgla.

Ten bardzo interesujący fakt wy­
korzystano do badania np. wieku 
dawno obumarłych drzew, z których 
zrobione były domy lub przedmioty 
użytku naszych przodków  ̂ w czasach 
przedhistorycznych. Możliwe to jest, 
ponieważ rośliny asymilują dwutle­
nek węgla zawierający promienio­
twórczy izotop węgla tak samo jak 
i  zwykły dwutlenek węgla.

Zbadanie procentowej  ̂zawartości 
rozpadających się atomów promie­
niotwórczego węgla obok trwałych 
atomów węgla zwykłego pozwala zba­
dać dość dobrze np. wiek dawno obu­
marłych drzew lub powstałych skał 
osadowych do około 35 000 lat wstecz. 
(Por. „Problemy“ nr 10950 r., str. 
60.)

Ostatnio G r o s s e i L i b b y  
ogłosili wyniki swych badań nad wy­
stępowaniem najcięższego, promie­
niotwórczego izotopu wodoru —

trytu ( tritium) H j  i j  w przyrodzie.

Wodór ten otrzymany został na 
przeszło dziesięciu drogach (od 19 AO 
roku): w cyklotronie bombardowa­

niem deutonów H  |  D j  deutonami,

bombardowaniem berylu neutronami 
itp. Nie sądzono jednak, że tryt wy­
stępuje w przyrodzie, ponieważ jest 
nietrwały i wypromieniowując czą­
stkę beta przeobraża się w trwały

izotop ^He. Półokres trwania trytu 
2

wynosi 12,A6 roku.

G r  os s e i L i b b  y przypusz­
czają, że neutrony zderzając się 
z atomami azotu powodują nie tylko 
powstawanie promieniotwórczego izo­
topu węgla, lecz mogą wywołać pow­
stawanie trytu obok zwykłych izoto­
pów ivęgla i helu w przemianach:

lub

14 1 12 3
N +  n * C +  H

7 0 G 1

14 1 4 3
N +  n — > 3 He +  H  .

7 0 2 1

Powstały atom trytu miałby wed­
ług wymienionych autorów dostate­
czną energię, by podstawić atom 
zwykłego wodoru w cząsteczce wody:

H O H  +  T  — ->■ H O T +  H.
Cząsteczki wody H O T spadają z 

deszczem razem z cząsteczkami wody

HO D, DOD, zawierającymi atomy

deuteru więc powierz­

chniowe warstwy oceanów winny za­
wierać więcej cząsteczek H O T aniżeli 
warstwy głębinowe.

L i b b y  opracował metodę po­
miaru stężenia atomów trytu przy 
pomocy opancerzonych liczników ko­
incydencyjnych, pozwalających zna­
cznie zmniejszyć wpływ promieni 
kosmicznych na pomiary.

Gdyby —- jak piszą autorzy —  wlaó 
1 gram H O T  do rzeki, można by wy­
kryć opracowaną metodą obecność 
trytu w całej rzece i w morzu daleko 
od je j ujścia.

Metoda ta pozwala wykazać, że w 
przyrodzie jeden atom trytu przypa­
da na 10lS atomów wodoru zwykłego. 
Jest to więc najrzadszy znany rodzaj 
atomów w przyrodzie.

Jeżeli dla porównania wskażemy, 
że na około 1011 atomów uranu przy­
pada jeden atom plutonu w uranie, 
stwierdzimy, że w przyrodzie tryt 
występuje o wiele rzadziej aniżeli 
np. naturalny pluton.

Badacze spodziewają się, że możnâ  
będzie opracowaną metodą rozróżniać 
wody powierzchniowe i „martwe 
głębinowe. W razie wykrycia wpływu 
szerokości geograficznej, od której 
zależy natężenie promieniowania ko­
smicznego, na zawartość trytu w wo­
dzie, można będzie śledzie również 
prądy w oceanach.

P ro f,  d r  W IK T O R  K E M U L A

CZYŻBY ZMIANA WALUTY W... FIZYCE?
Światło i wszelkie inne fale elektro­

magnetyczne rozchodzą się z olbrzy­
mią prędkością. Prędkość ta zależy 
od długości fa li i  od ośrodka. N aj- 
większa jest w próżni i nie zależy 
wtedy od długości fali. Jest to naj­
większa w ogóle prędkość w przyro­
dzie. Wynosi ona w zaokrąglonych 
liczbach 300 tysięcy kilometrów na 
sekundę, czyli 3.10™ cm/sek. Stanowi

ona jedną z podstawowych stałych 
współczesnej fizyki. Odgrywa zasad­
niczą rolę w teorii względności. Wy­
stępuje m. i. w słynnym wzorze Ein­
steina E — mc2 (aż trzykrotnie ivy- 
mienionym w niniejszym numerze 
„Problemów“, nie licząc tej notatki), 
wyrażającym zasadę równoważności 
masy i energii (E  —  energia, m —  
masa, c —  prędkość światła). Nic

więc dziwnego, że dokładne wyzna­
czenie prędkości światła ma wielkie 
znaczenie dla fizyki.

Wyznaczyć prędkość światła pró­
bował już Galileusz (1607 r.). Pier­
wszego poprawnego pomiaru prędko- 
ści światła dokonał astronom duński 
Olaf Roemer w 1676 r. Zastosował on 
metodę astronomiczną, mianowicie 
obserwację zaćmień księżyców Jowi­
sza. Astronom angielski James Brad- 
ley znalazł w r. 1728 jeszcze_ jeden 
sposób pomiaru prędkości światła
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o p a r ty  n a  o bse rw ac jach  a s tro n o m i­
cznych.

Pierwszy wyznaczył prędkość świa­
tła na powierzchni Ziemi fizyk fran­
cuski Hipolit Ludwik Fizeau (1849 r.) 
posługując się odległością kilku kilo­
metrów. Metoda, którą w kilka lat 
później (1854 r.) zastosował Leon 
Foucault, również fizyk francuski, 
poprzestaje na odległości kilku me­
trów. Metoda ta opiera się na bar­
dzo dokładnych pomiarach małych 
odstępów czasu przy pomocy szybko 
wirującego zwierciadełka.

M etoda  F o u c a u lta  u le g ła  n a s tęp ­
n ie  udoskona len iu  i  w reszcie w 1926 
ro k u  w  rękach  znakom itego  eksp e ry ­

mentatora Alberta Abrahama M i- 
chelsona (fizyka amerykańskiego ro­
dem ze Strzelna w Polsce) osiągnęła 
najwyższą precyzję. Obecnie za naj­
dokładniejszą (z dokładnością do 
4 km /sek) wartość prędkości światła 
przyjmuje się: c =  299 776 km/sek.

W a rto ś ć  ta  s ta n o w i podstaw ę b a r­
dzo w ie lu  obliczeń z dz ied z in y  f iz y k i,  
a s tro n o m ii, geodez ji it.d.

K i lk a  ty g o d n i tem u ogłoszono ko ­
m u n ik a t o p o m ia ra ch  m etodą  rezo­
nansu  e lek trycznego  p rędkośc i ro z ­
chodzenia  się f a l  ra d io w y c h  w  ru rc e  
o d łu g o śc i s ie d m iu  c a li (oko ło  18 cm).

P o m ia ry  te p rz e p ro w a d z ił L u d io ik  
Essen w  N a t io n a l P h ys ica l L a b o ra -

tory w Londynie. Uzyskał on na 
prędkość fa l wartość o około 18 kilo­
metrów na sekundę większą od przy­
jętej dotychczas wartości. Dokład­
ność swoich pomiarów Essen ocenia 
jako jedną milionową część.

Jeśli wiadomość ta zostanie pot­
wierdzona, wiele wartości w fizyce i 
naukach pokrewnych będzie wyma­
gało przerachowania. Fizyków czeka­
łaby wtedy praca podobna clo tej, ja ­
ką w ubiegłym miesiącu przeprowa­
dzili pracownicy finansowi w na­
szych instytucjach w związku ze 
zmianą systemu pieniężnego.

JÓZEF H U R W IC

&vtwie humanum est..a
W Y JA Ś N IE N IE  SZTA BU  
G ENERA LN EG O  W OJSK  

FA R A O N A

W artykule „Narodziny i zmierzch 
ielazobetonu“  („Problemy“, nr 10, 
1950 r .) na stronie 672, kolumna 2, 
wiersz 3 od góry wydrukowano: 
0,50 X  0,50 X  0,7 m; powinno być 
0,50 X  0,50 X  0,07 m.

W wierszu 6 od góry wydrukowa­
no : 35 000 km, powinno być 85 000 
km.

Rzeczoznawcy egipscy wyjaśniają 
to iv sposób następujący:

1)  objętość jednej płyty chodni­
kowej: 0,50 X  0,50 X  0,07 m — 
=  0,0175 m3.

Z  jednego m 3 be tonu  m ożem y w y ­
konać tych  p ły t :

1 : 0,0175 =  okrągło 57 sztuk.
2) Z 6 m in  m 3 betonu w yko n a m y  

p ły t  57 X  6 000 000 =  342000 000 
sz tuk .

C hodn ik  u k ła d a m y  z dwóch p ły t  
obok siebie i  po dw ie  p ły ty  na  1 m e tr  
bieżący.

Otrzymamy chodnik długości 
3U2 000 000 : 4 — 85 500 000 m lub 
w kilometrach 85 500 000 : 1000 =  
=  85 500 km.

3) obwód Ziemi równa się około 
40 000 km.

W o jska  F a ra o n a  sz łyby  po n im  w  
c iągu  5 la t, ‘ a w ięc z p rędkośc ią  
40 000 : 5 =  8 000 km  na rok .

4) po chodniku długości 85 000 km 
szłyby 85 000 : 8 000 — 10,7, tj. prze­
szło 10 lat.

A. D.

N IE  LA SEC ZK Ą , TO P A ŁE C ZK Ą

Studenci medycyny w Krakowie: 
Jag lar z Krystyna i Lisiak Tadeusz 
zwrócili uwagę, że Antoni Mańkow­
ski w artykule „Loty kokluszowe“, 
zamieszczonym ro nrze 6/1950 „Pro­
blemów“ na str. 407, nazwał niewła­
ściwie zarazek krztuśca laseczką, 
podczas gdy poprawny termin brzmi 
„pałeczka krztuśca“. , M

W S ZY S TK IM  C ZY TE LN IK O M . P R ZY JA C IO ŁO M  I  SYM ­

P A T Y K O M  W ESOŁYCH Ś W IĄ T  l  SZCZĘŚLIW EGO NOW E­

GO PÓ ŁW IEC ZA ŻY C ZY

R E D A K C J A
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L I S T Y

I  O D P O W I E D Z I

CZY M E C H A N IK A  K W A N TO W A  
O B A LA  M A T E R IA L IZ M  

D IA L E K T Y C Z N Y ?

L. G., Kraków. — Racją by tu  
każdego św iatopoglądu jest jego 
zgodność z nauką ; św iatopogląd po­
zostający w  sprzeczności z osiągnię­
c iam i m y ś li naukow ej je s t n iedo­
rzecznością. Nowe odkryc ia  w ym a­
ga ją  często zm ian i  popraw ek na­
szego poglądu na św iat. Te zm iany 
przechodził i  m a te ria lizm , są one 
znane ogó łow i; n ie  znana je s t je d ­
na k  dla  m nie  (i z pewnością dla 
w ie lu ) odpowiedź m a te ria lizm u  f i lo ­
zoficznego na osiągnięcia m echan ik i 
kw a n tow e j. N iek tó re  tw ie rdzen ia  
m a te ria lizm u  filozoficznego w yda ją  
m i się sprzeczne z nauką, a p rzy ­
n a jm n ie j podchodzi się do nich 
w  sposób b yn a jm n ie j nie naukow y.

N a jw ażn ie jszym  tw ie rdzen iem  m a­
te r ia liz m u  filozoficznego jes t tw ie r ­
dzenie o is tn ien iu  m a te rii niezależ­
n ie  od naszej świadomości. Stano­
w isko  to jest jednak  nienaukowe. 
N auka m ów i s łow am i W eizsackera: 
„po jęc ie  ob iektu  nie może być sto­
sowane bez uw zględn ienia podm io­
tu , k tó ry  w chodzi tu  w  grę swoją 
w iedzą i  w o lą “ . Sprzeczność chyba 
zupełn ie wyraźna. Chodzi tu o moż­
ność usta len ia n a tu ry  św ia tła  czy 
też jednoczesnego usta lenia położe­
n ia  i  pędu e lektronu.

D ru g im  ważnym  prawem  m a­
te r ia liz m u  filozoficznego jes t tw ie r ­
dzenie o poznawalności w szelkich 
z ja w isk : „N ie  ma z jaw isk  niepo­
znaw alnych, są ty lk o  z jaw iska 
jeszcze nie poznane.“  Ten optym izm  
w y ró s ł chyba na gruncie  na uk i 
p rzedkw antow e j, bo obecnie jes t nie 
do przyjęcia . „Zasada nieoznaczono­
ści“  Heisenberga, k tó ra  jest stano­
w isk iem  naukow ym , w  w yraźny 
sposób określa granice ludzkiego po­
znania.

List porusza bardzo ciekawe i za­
sadnicze zagadnienia, jednakowoż 
świadczy, że autor listu jest caiko- 
wicie pod wpływem idealistycznej 
filozofii. Radzimy przede wszystkim 
przeczytać coś z istniejącej na ten 
temat literatury marksistowskiej, 
chociażby artykuły zamieszczone 
w  „Zeszytach filozoficznych No­
wych Dróg“ N r 1 (artykuły M aksi- 
raowa i Naana) i Nr 3 (artykuł M i-  
tina). Odpowiemy jednak krótko na 
poruszone zagadnienia.

M aterializm  dialektyczny tym się 
właśnie różni od innych, idealistycz­
nych światopoglądów, że jest całko­
wicie zgodny z nauką, opiera się na 
wynikach wszystkich nauk, których 
jest najwyższym uogólnieniem, 
i rozw ija się wraz z rozwojem nau­
ki. Engels pisał, że materializm mu­
si zmieniać swoją postać wraz z ka­
żdym w ielkim  odkryciem przyrodo­
znawstwa. Z drugiej jednak strony 
władanie orężem materializmu dia­
lektycznego pozwala właściwie oce­
nić odkrycie naukowe, odróżnić je ­
go pozytywną treść od lekkomyśl­
nych wniosków, w istocie rzeczy 
antynaukowych, które nieraz w y­
ciągają idealistycznie nastrojeni f i ­
zycy.

Do tego rodzaju wniosków należy 
cytowana w liście wypowiedź Weiz­
sackera, który jest może dobrym f i ­
zykiem, ale złym filozofem. Cyto­
wana wypowiedź nie jest w żadnym

wypadku wypowiedzią naukową —  
jest to jaskrawo idealistyczna teza 
filozoficzna, która nie w ynika i nie 
może wynikać z żadnych faktów f i ­
zycznych. Rozpatrzmy konsekwen­
cje, wynikające z tezy Weizsackera. 
Jeśli obiekt nie istnieje poza pod­
miotem, poza jego wiedzą i wolą, to 
znaczy, że jest wytworem świado­
mości podmiotu. A ponieważ takie 
rozumowanie można przeprowadzić 
wobec wszystkich cząstek elemen­
tarnych, z których się przecież skła­
dają atomy wszystkich pierwiast­
ków —  teza Weizsackera nieuchron­
nie prowadzi do wniosku, że cała 
materia jest wytworem naszej świa­
domości. Jest to oczywiście subiek­
tywny idealizm najczystszej wody. 
Jest to pogląd jaskrawo antynauko- 
wy, podkopujący zaufanie do nau­
ki, likwidujący w  istocie rzeczy na­
ukę. Jakiż bowiem sens miałaby

nauka, gdyby materia nie istniała 
obiektywnie? Na to, aby badać sta­
ny naszej świadomości, wytwory 
naszej woli —  jednym słowem, coś, 
czego poza nami nie ma — nie w ar­
to byłoby tracić czasu i sił. Całe 
jednak nasze doświadczenie, cała 
praktyka ludzka, szeroko korzysta­
jąca ze zdobyczy nauki, wykazuje, 
że materia — a więc elektrony, pro­
tony, fotony itd. —  istnieje obiek­
tywnie, niezależnie od naszej woli 
i naszych wyobrażeń. Postawa ide­
alistyczna prowadzi bezpośrednio do 
solipsyzmu — poglądu, że istnieje 
tylko moja świadomość, moje „Ja“ 
i nic poza tym. Trudno, żeby ja k i­
kolwiek trzeźwo myślący uczony, 
nie zaślepiony całkowicie filozofią 
idealistyczną, mógł poważnie uwie­
rzyć, że to, co on bada w swym la­
boratorium, nie istnieje poza jego 
świadomością, że jakiś obiekt po­
wstaje dopiero wtedy, gdy go ktoś 
obserwuje, i znika natychmiast, gdy 
obserwacje przerw. ;my! Znikłaby  
wówczas wszelka różnica pomiędzy 
snem a rzeczywistością! Podobne 
wnioski mają tyleż wspólnego z me­
chaniką kwantową co bajki z ty ­
siąca i jednej nocy.

W  niewiększym stopniu w ynika  
z mechaniki kwantowej idealistycz­
na teza o nicpoznawalności pew­
nych zjawisk. Teza ta, stawiająca 
granice poznaniu ludzkiemu, ma na 
celu również podważenie autoryte­
tu nauki, zahamowanie je j postępu. 
Powoływanie się na zasadę nieozna­
czoności i tu całkowicie chybia ce­
lu. Z zasady tej wynika co najw y­
żej, że wytworzone przez nas na 
podstawie doświadczenia makrosko­
powego pojęcia współrzędnych, pę­
du itp. nie odpowiadają obiektom 
m ikrofizyki w tej uproszczonej po­
staci, w  jak ie j stosują się do m a- 
kroświata. Trzeba więc tworzyć no­
we pojęcia, które by odpowiadały 
własnościom mikroobiektów, trzeba 
szukać nowych dróg, nowych metod 
badania i rozumowania, a nie roz­
kładać bezradnie ręce, rezygnując 
z dalszych wysiłków poznawczych..

Nie ulega wątpliwości, że mecha­
nika kwantowa postawiła przed na­
uką wiele nowych problemów, w y­
kazała, że świat nie jest taki pro­
sty, jak  sądziła dawna fizyka. K la ­
sycy marksizmu dawno przewidy­
w ali taki bieg rzeczy. Marks i En­
gels występowali przeciwko mecha-
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Bistycznym tendencjom współczes­
nej im  fizyki, zaznaczając, że świat 
Jest znacznie bardziej skompliko­
wany, niż to się w ydaje większości 
uczonych, że poznanie rzeczywisto­
ści jest trudnym i długotrwałym  
procesem. Podobnie Lenin pisał, że 
„elektron jest tak samo niewyczer- 
painy jak i atom“, że proces po­
znania przyrody nie ma granic, że 
przed nauką w yłaniają się i będą 
się nadal wyłaniać nowe, coraz 
trudniejsze problemy. Nie po to 
jednak istnieje nauka, aby ustępo­
wała przed trudnościami. Idealizm  
zawsze żeruje na wszelkich niepo­
wodzeniach nauki, na wszelkich po­
wstających przed nią trudnościach, 
starając się ją  obezwładnić. Nie 
zmienia istoty rzeczy fakt, że pod 
wpływem rozkładowej filozofii ide­
alistycznej znajduje się sam H e i­
senberg i wielu innych wybitnych 
fizyków. Trzeba umieć odróżnić po­
zytywną treść ich odkryć od wstecz­
nych wniosków idealistycznych, któ­
re z tych odkryć nieraz wyciągają. 
A  po to trzeba studiować nie tylko  
wybraną przez siebie naukę, ale 
1 naukową filozofię — materializm  
dialektyczny.

W. Krajew ski

*

P O C H O D ZE N IE  P L A N E T O ID

Józef Filipczyk — Nieradowice, 
pcw. Grotków.

W  nauce wysuwane są dwie h i­
potezy o pochodzeniu pianetoid. 
Jedna — to wspomniana w „D zi­
wach świata pianetoid“ teoria roz­
padu na drobne odłamki jednej 
większej planety, druga — to w tar­
gnięcie do układu słonecznego ob­
cych przybyszów, którzy zatrzym a­
ni przez siły grawitacyjne zostali 
zatrzymani jako wasale Słońca.

Przypuszczenie Pańskie, że „pla- 
netoidy — to języki lawy słonecz­
nej wyrzucanej przez Słońce w  po- 
stacji protuberancyj“, nie w ytrzy­
m uje krytyki. Po pierwsze: glob 
słoneczny zbudowany jest jedynie 
z materii gazowej (nie lawy); po 
drugie: materia zawarta w protu­
berancjach wraca zawsze z powro­
tem na Słońce pod wpływem jego 
potężnych sił grawitacyjnych i n i­
gdy nie przedostaje się do planet, 
w  szczególności tak odległych jak  
Mars i Jowisz. T „

J. U.

*

A N E M IA  COOLEY

X Y  — K ilka tygodni temu czyta­
łem artykuł, z którego dowiedziałem  
Bię, że 4-letnia Zuzanna Giardina, 
Włoszka z pochodzenia, jest w praw ­
dzie zdrowa, ale 2 razy w  miesiącu

rzetaczają je j pewną ilość świeżej
rw i.
Dotychczas ofiarowało je j krew  

około 140 ludzi, zupełnie zresztą 
bezinteresownie, po to, aby maleń­

ka Zuzanna m ogła dożyć 20 la t. Gdy 
dożyje do tego w ieku , obecna je j 
udręka zn ikn ie  i  n ie  będzie is tn ia ła  
obawa śm ierci.

Z dalszej treśc i a r ty k u łu  w y n ik a ­
ło, że ju ż  od 4 miesiąca swego ży ­
cia o trzym yw a ła  Zuzanna obcą 
k re w  drogą tra n s fu z ji, p rzy  czym 
ilość przetoczeń k rw i jest zależna 
od w ieku. Im  dziewczynka jest 
starsza, ty m  większe są odstępy 
czasu m iędzy poszczególnym i trans ­
fuz jam i.

Lekarze s tw ie rd z ili, że Zuzanna 
choru je  na anemię Cooley. Ten ro ­
dzaj anem ii, zwanej rów nież ane­
m ią  śródziem nom orską, pow oduje 
śm ierć chorego najczęściej, gdy 
ten osiągnie 20 la t życia. A nem ia 
Cooley jest „ud z ia łem “ przeważnie 
ludności zam ieszkującej obszary le ­
żące nad M orzem  Śródziem nym .

Zw racam  się z prośbą o w y jaśn ie ­
nie, dlaczego ten rodzaj anem ii je s t 
„u d z ia łem “ , zresztą bardzo p rzy ­
k ry m , g rupy lu d z i obszaru śród­
ziemnomorskiego? Z w yk ła  anemia, 
nawet z łośliw a, nie pow oduje śm ie r­
c i w  pew nym  określonym  w ieku.

Następnie proszę o w y jaśn ien ie , 
k to  to b y ł Cooley? Sądzę, że chodzi

tu  o nazw isko uczonego, k tó ry  ten 
rodzaj anem ii od k ry ł. W  encyklope­
diach nie  znalazłem  ani pod „Coo­
le y “ , an i pod „anem ia “ ,, an i pod 
„B le iehsuch t“  itd . żadnego w y ja ś ­
n ien ia. Jak m i się zdaje, m am y m a­
ło m ożliwości zapadnięcia na tę 
chorobę. Czy ta k  je s t istotn ie?

Ponadto jeszcze jedno pytanie . 
Czy w ym ien iona anemia jes t dzie­
dziczna? Zuzanna ma młodszego 
braciszka, k tó ry  w  m nie jszym  stop­
n iu  c ie rp i na tę chorobę i  trans fuz je  
przeprowadza m u się o w ie le  rza ­
dziej.

Jesteśmy wdzięczni naszemu Ko­
respondentowi za poruszenie tematu 
nie związanego bezpośrednio z włas­
nymi dolegliwościami, który jest 
jednym z ciekawszych zagadnień 
nauki o krw i (hematologii). Choro­
ba, o którą Pan zapytuje, opisana 
została po raz pierwszy przez dwóch 
badaczy: Cooleya i Lee w r. 1925. 
Klasyczna postać choroby cechuje 
się postępującą niedokrwistością, 
znamiennym obrazem krw i, powięk­
szeniem śledziony. Od nazwiska ba­
dacza nazwana została niedokrwi­
stością Cooleya, inaczej określono ją  
mianem choroby śródziemnomor­
skiej ( th a la s s e m ia ).

Jak z tego drugiego określenia 
wynika, choroba ta panuje przede 
wszystkim na wybrzeżach Morsa 
Śródziemnego, zwłaszcza w części 
północno-wschodniej. Cierpienie ma 
charakter rodzinny i opisywano ja  
w rodzinach włoskich, greckich, sy­
ryjskich i armeńskich. Odosob­
nione przypadki spostrzegano także 
w Europie Środkowej i Ameryce.

Ze względu na przebieg i objawy 
kliniczne podzielono chorobę śród­
ziemnomorską na 2 postacie:

1. tha lassem ia  m in o r  —  typ ła ­
godniejszy,

2. tha lassem ia  m a jo r  „Cooley“ —  
postać ciężka.

Objawy chorobowe pojaw iają się 
w okresie niemowlęcym. Dziecko 
jest zbyt małe w stosunku do wieku, 
głowa nieproporcjonalnie duża, skó­
ra  blada, czasem z odcieniem żół­
taczkowym, twarz mongoloidalna, 
duża śledziona sięgająca niekiedy 
do talerza biodrowego. Badanie 
składu morfologicznego k rw i w y ­
kryw a ciężką niedokrwistość z obec­
nością nietypowych jądrzastych 
krw inek czerwonych. Badanie kośćca 
promieniami rentgenowskimi stw ier­
dza zgrubienie śródkościa czaszki 
oraz rozrost jam y szpilkowej i ścień- 
czenie kości zbitej w kończynach.

Przebieg cierpienia jest postępu­
jący z pogorszeniami i czasowymi 
polepszeniami. Klasyczna postać nie­
dokrwistości Colleya rokuje bardzo 
niepomyślnie i kończy się śmiercią 
we wczesnym okresie dzieciństwa.

Przyczyna choroby jest dotąd nie­
jasna. Istota cierpienia polega na 
zaburzeniu w wytwarzaniu hemo­
globiny i niemożności przyswajania 
żelaza.

Leczenie polega na stosowaniu 
przetaczać krw i. Wszelkie inne spo­
soby lecznicze nie przynoszą popra­
wy, zwłaszcza nieskuteczne okazało 
się stosowanie przetworów żelaza 
I wstrzyknięć wątroby.

W naszym kraju nie ma m ożli­
wości zachorowania na anemię 
Cooleya. Powstaniu tej choroby 
sprzyjają pewne w arunki klim a­
tyczne i rodzinne.

M
*

SKRZEP K R W I

Urszula z Bytomia. Przeczyta łam  
w  „P rob lem ach“  (N r 8/1950) a r ty k u ł 
dra Jana Venuleta pt. „B la s k i i  cie­
n ie  krzepnięcia k r w i“ . W  zw iązku 
z tym  proszę o poradę w  następu ją­
cej sprawie.

W  styczniu b r. u rodz iłam  p ie rw ­
sze dziecko i  z ro b ił m i się skrzep 
w  lew e j nodze, a następnie po 4 ty ­
godniach w  d ru g ie j nodze. Lekarza 
tw ie rdzą , iż  posiadam pewne sk łon­
ności do skrzepu.

Z opisanych przez Panią objawów  
wynika, że istotnie może u Pani 
występować zwiększone pogotowie
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do powstawania za 
krzepów. Sprawę 
tę można w yjaś­
nić przez wykona­
nie badania cza­
su protrombiny.

Przed następ­
nym porodem lub 
zabiegiem opera­
cyjnym powinna 

Fani uprzedzić lekarza o tej swej 
właściwości. Sądzę, że przez odpo­
wiednio wczesne zastosowanie od­
powiedniego leczenia uda się unik­
nąć tego przykrego powikłania.

D r Jan Yenulet

*

K R Ó T K IE  O D P O W IE D Z I 
L E K A R S K IE

L. M. — Kraków . Z podanych przez 
Pana objawów wnioskujem y, że c ie r­
p i Pan i u  pasożytniczą chorobę prze­
wodu pokarmowego tzw. owsicę 
(o x y u r ia s is ) .  Jest to choroba prze­
ważnie wieku dziecięcego, może je d ­
nak zdarzać się u osób dorosłych. 
Leczęnie je s t proste i skuteczne, na­
leży ty lk o  zgłosić się do lekarza cho­
rób wewnętrznych. Będąc w K ra k o ­
w ie może Pan skorzystać z pomocy 
K lin ik i Akadem ii Lekarsk ie j.

Z. Szmigiel — Gorlice. Choroba 
P arkinsona (p a ra ly s is  ag ita .ns) po­
w inna  być leczona przez neurologa. 
Leczeniem można uzyskać daleko 
idącą poprawę, zwłaszcza niezm ier­
nie przykrego dla chorych drżenia 
rąk . Konieczne badanie i opieka, n a j­
lep ie j k lin ik i.

Józef Lubeck — M iko ła j. U p rze j­
m ie kom uniku jem y, że operacje w a r­
g i zajęczej u n iem ow ląt przeprow a­
dza K lin ik a  Chorób Dzieci w W a r­
szawie, ul. L itew ska 16.

Wanda Nowakowska — Bydgoszcz. 
Sprawa protezowania kończyn na le­
ży do ch iru rgów  ortopedów. Sądzi­
m y, że kuzyn Pani pow inien zw ró­
cić się do K lin ik i Ortopedycznej w 
Poznaniu lub do I I I  K lin ik i C h iru r­
g icznej A kadem ii Lekarsk ie j w W a r­
szawie celem uzyskania odpowiedniej 
porady. Po I I  w o jn ie  św iatowej 
sztuka protezowania posunęła się 
znacznie naprzód. Tak samo wybór 
odpowiedniego zawodu można będzie 
zdecydować w wym ienionych K l in i­
kach, które  n ie jednokro tn ie  m ia ły  do 
czynienia ze sprawą tzw. re h a b ilita ­
c ji inw alidów  wojennych.

Student z W arszawy. Nie um iemy 
dać wyczerpujących odpowiedzi na 
sprawę leczenia łuszczycy (p s o r ia s is )  
prze tw oram i ip e ry tu  azotowego. Po­
nieważ w te j mierze największe do­
świadczenie m ają  lekarze krakowscy, 
przeto radzim y napisać do p. doc. d ra  
Ju lian a  A leksandrow icza, K raków , 
u l. Pańska 4 m. 1.

Antoni Gluszewski — Elk. U p rze j­
m ie kom uniku jem y, że adres d ra  med. 
S tan is ława Grochm ala b rz m i: K ra ­
ków, Batorego 15 b.

Młodzieniec. Trudno, rzecz prosta, 
usta lać rozpoznanie choroby na od­
ległość. W ydaje  się jednak, że Pań­
ska choroba je s t znana medycynie i 
w neuro log ii nosi nazwę h e m ia tro -  
p h ia  fa c ie i. Jest to cierpienie do ty­
czące przeważnie ludzi m łodych i po­
legające na zaniku skóry, tkan k i 
podskórnej, m ięśni, a nawet tkanek 
kostnych tw arzy . Sprawa ma cha­
ra k te r  postępujący i przebieg prze­
w lek ły . Zm ianom zanikowym  mogą 
towarzyszyć zaw roty g łowy oraz w y ­
padanie włosów. Choroba je s t spo­
wodowana najprawdopodobniej za­
burzeniam i w czynności układu 
współczulnego. Leczenie polega na 
wykonaniu zabiegu operacyjnego 
usunięcia splotów nerwowych współ- 
czulnych na szyi. O peracja je s t mało 
ryzykow na, a może dać dobry w yn ik . 
Zabieg tego typu  przeprowadzi każ­
da k lin ik a  ch iru rg iczna  Akadem ii 
Medycznej w k ra ju .

Stała Czytelniczka J. Sz. Ciążą 
pozamaciczną nazywa się zagnieżdże­
nie zapłodnionego ja ja  poza jam ą 
macicy, najczęściej w ja jowodzie. 
Przyczyną takiego stanu są najczę­
ściej przebyte poronienia, dalej za­
palenia błony śluzowej ja jow odu 
(przebyta rzeżączka), wreszcie inne 
zm iany chorobowe w narządach rod­
nych. Świadome spowodowanie ciąży 
pozamacicznej je s t absolutnie n ie­
możliwe.

H. D. z F iltrow ej. Jak P an i w ia ­
domo, choćby z licznych a rtyku łów  
zamieszczanych w swoim czasie w 
„P rz e k ro ju “ , k a ta r sienny jes t cho­
robą a llerg iczną. Radzimy zwrócić 
się do doc. Obtułowicza w K rakow ie , 
k tó ry  specjalnie za jm uje  się lecze­
niem chorób uczuleniowych.

R. Szczepankiewicz — Kraków.
D ziw i nas to, że m ieszkając w K ra ­
kowie nie korzysta ł Pan z porady w 
K lin ice  Chorób Skóry A kadem ii Me­
dycznej w K rakow ie . K lin ik a  ta  re ­
prezentu je bardzo wysoki poziom 
naukowy. C ierpienie Pana nie nazy­
wa się „egzym a“ , a „eczema“  a le­
p ie j po polsku „w y p ry s k “ . N ie mo­
żemy tu  wdawać się w dług ie w y ja ­
śnianie zmian wypryskowych, gdyż 
do zrozum ienia ich trzeba trochę 
przygotow ania fachowego. Cechą 
zmian w ypryskowych je s t powsta-. 
wanie w skórze drobnych pęcherzy­
ków, powodujących świąd. Zm iany 
te wywołane są uczuleniem skóry na 
rozm aite czynn ik i mechaniczne, che­
miczne, baktery jne  lub te, z k tó rym i 
człowiek styka się podczas pracy za­
wodowej (w yp rysk  zawodowy — 
eczema professionale). D la w łaści­
wego leczenia konieczne jes t żmudne 
poszukiwanie czynnika szkodliwego, 
a czasami nawet zmiana zawodu. Jak 
z tego w yn ika , cierp ienie Pańskie ma 
bardzo złożony wywód chorobowy. 
D latego też prosim y o udanie się do 
K lin ik i Derm atologicznej w K ra ko ­
wie. Tam  znajdzie Pan możliwości 
leczenia.

R. M ło t. —  Ruszczą. V / p rzy ­
padku Pana w ydaje się konieczna 
obserwacja szp ita lna dla usta len ia 
rozpoznania choroby. Dopiero po 
usta len iu  rozpoznania można zasta­
naw iać się nad rokowaniem i m ożli­
wościami leczniczymi. N a jle p ie j by­
łoby uzyskać przekaz z Ubezpieczal- 
n i do K lin ik i Chorób W ewnętrznych 
w K rakow ie .

B. Z. Praw dopodobnie przebył 
Pan w 3 roku życia gruźlicę kręgo­
słupa, po k tó re j przyszło do skrzy­
w ienia. Jak długo powinien Pan no­
sić gorset g ipsowy i czy może Pan 
ćwiczyć gim nastykę wyrównawczą, 
na py tan ia  te nie możemy podać od­
powiedzi. Zależy to przecież w dużej 
mierze od rozległości zmian i czas 
leczenia określa się na podstawie se­
ry jn ie  wykonywanych rentgenogra- 
mów. Leczeniem powinna zająć się 
K lin ik a  C h iru rg iczna  we W rocław iu  
lub szpita l w Opolu.

B. G. — Łódź. Sprawę in te resu­
jącą Pana w y jaśn ić  może lekarz-

Rysiek H .—  Wrocław i Szarotka.—  
Gliwice. W poprzednich num erach 
„P rob lem ów “  w y jaśn ia liśm y, że 
is tn ie je  przy K lin ice  Chorób G ardła, 
Nosa i Uszu Akadem ii Medycznej w 
W arszaw ie, ul. Nowogrodzka 59 
specjalna poradnia dla leczenia wad 
wym owy. Gdyby leczenie tam  nie 
przyn iosło spodziewanej poprawy, 
is tn ie ją  dalsze możliwości leczenia 
i  to, ja k  w yn ika  z doświadczenia in ­
nych naszych Czytelników, bardzo 
korzystne. W śród naszych korespon­
dentów mamy ju ż  ludzi wyleczonych 
In s ty tu c ją  leczniczą. jest Poradnia 
dla W ad W ymowy przy Państwo­
wym  Insty tuc ie  Pedagogiki Specja l­
nej w W arszaw ie, ul. Spiska 16. Le­
czenie polega na przywróceniu w ia ry  
w wyzdrow ienie, wyrobieniu p ra w i­
dłowego wydechu i głosu i nauce 
praw id łowego mó­
w ienia. Nauka w y­
maga dużo c ie rp li­
wości i pracy trw a ­
jące j 3 — 4 go­
dziny dziennie. Po­
radn ia  wymaga od 
uczących się da l­
szej ko n tro li po­
stępów w mowie.

M.

R edakc ja  „P ro b le m ó w “  p ro ­
s i w szys tk ich , k tó rz y  m ie lib y  
ja k ie k o lw ie k  dane czy m a te r ia ­
ły  o życ iu  i  tw ó rczośc i B ru n o ­
na  W in a w e ra , aby zechcie li 
dos ta rczyć  ich  red. naczelnem u  
T. U  n k ie w iczo w i, W arszaw a, 
W ie js k a  H ,  a lbo sko m u n iko ­
w ać się osobiście lub te le fo ­
n iczn ie  w  godz. 10 — 11 rano . 
Tel, 821-SS.
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E. M . Jewnina — Rabelais. T ł. 
S Marcinkowski, Z. Korczak-Za- 
wadzka, W. Zalożyna. 21 iiustr. 
„Czytelnik“. Str. 388.

Obszerna, popu la rn ie  napisana 
m onografia  o F ranciszku Rabelais, 
czołowym  przedstaw ic ie lu  aw angar­
dy francuskiego Odrodzenia. A u to r­
ka daje nową, sprzeczną z tenden­
cją bu rżuazy jne j nauki, in te rp re ta ­
c ję  życia i dzieła w ie lk iego hum a­
n isty. bo jow n ika  o postęp, k tó ry  
w  ciągu całego swego życia w a l­
czył bezkom prom isowo z zacofa­
niem  i  c iem notą średniow iecza oraz 
ze zw y ro d n ia ły m i fo rm a m i u s tro ju  
feudalnego.

Jew nina ukazuje Rabelais‘go na 
t le  prze łom ow ej epoki Odrodzenia, 
o lb rzym ich  przem ian w  stosunkach 
ekonom icznych, społecznych i  p o li­
tycznych oraz w ydobyw a na ja w  re ­
w o lucy jne , bo jowe tendencje w  je ­
go twórczości, stanowiące w iecznie 
żywą, ak tua lną  treść dzieła F ra n ­
ciszka Rabelais. a.

*

K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A

W . I. Lenin —  Tom I  Dziel.
Zaw iera  prace z la t  1893 — 94, 

a m ianow ic ie : „N ow e ruchy gospo­
darcze w  życiu ch łopsk im “ , 
„W  zw iązku z ta k  zwaną kw estią  
ry n k ó w “ , „Co to są p rzy jac ie le  lu du  
i  ja k  oni w o ju ją  p rzeciw ko soc ja l­
dem okra tom “  oraz „T reść ekono­
m iczna na rodn ic tw a  i  je j k ry ty k a  
w  książce P, S truw ego“ .

P olem izu jąc z ep igonam i so­
c ja lis tó w  u to p ijnych , na rod n ika m i 
i  p rzyszłym  przywódcą po litycznym  
bu rżua z ji ro sy jsk ie j, S truw em , L e ­
n in  dowodzi w  tych  u tw orach 
słuszności najg łębszych podstaw 
teore tycznych m a te ria lizm u  h is to ­
rycznego.

Tom  ten w raz z w ydanym  w ro ­
ku 1949 tom em  14 zapoczątkowuje 
w ydan ie  pełnego zbioru Dzieł Le­
n ina  w  języku  po lskim .
J. W . Stalin — Tom 10 Dziel.

Tom  ten zaw iera prace napisane 
od s ie rpn ia de g rudn ia  1927 roku .

NOWOŚCI
W  pracach tych S ta lin  dokonuje 
ostatecznego ideowego rozgrom u 
trock izm u. Tom  zaw iera szereg prac 
d rukow anych  w języku  po lsk im  po 
raz pierwszy, np. pełny tekst „Roz­
m ow y J. W. S ta lina  z pierwszą ame­
rykańską  delegacją robotn iczą“ , 
„O pozycja  trock is tow ska  daw n ie j 
a dziś“  oraz szereg innych.

Jak walczyli i zwyciężyli chłopi 
w Rosji.

(M a te ria ły  d la  kursów  p a rty jn ych  
do tem atu czwartego. B ib lio teka  
szkolenia party jnego , str. 44).

W broszurze om ówiona je s t w a lka  
rob o tn ików  i  chłopów  daw nej Rosji 
p rzec iw ko  absolutyzm ow i carskie­
m u, przebieg re w o lu c ji 1905 roku , 
re w o lu c ji lu to w e j i październ ikow ej.

G. Kalnin — K rytyka i samokry­
tyka — Bolszewicka metoda wycho­
wania kadr. B ib lio teczka „Życia 
P a r t i i“ . S tr. 22.

Za pokój, za ojczyznę! (I Polski 
Kongres Pokoju). S tr. 41.

Broszura poświęcona przem ów ie­
niom  wygłoszonym  na 1 P o lsk im  
Kongresie P oko ju , k tó ry  odby ł się 
w  W arszaw ie w  d n iu  1 września 
1950 r.

Maksym Gorki — Po czyjej je ­
steście stronie „twórcy ku ltury '?
S tr. 135.

Reportaże i  a r ty k u ły  o Am eryce.
B. Baranowski, W I. Lewandowski, 

J. St. Piątkowski — Upadek kultury  
w  Polsce w dobie reakcji katolic­
kie j X V I I  — X V I I I  w. Str. 224.

Praca ta stanow i n ie jako  ciąg 
dalszy poprzednio w ydane j pracy 
tychże au torów  pt. „N ie to le ran c ja  
i  zabobon w  Polsce w X V I I  i  X V I I I  
w ie k u “ . Jest to zb ió r w yp isów  źród­
łow ych, podzielonych tem atyczn ie i  
u ję tych  w 5 rozdzia łów : reakcja  
ka to licka  w Polsce w  X V I I  i  X V I I I  
w ieku , szko ln ic tw o k le ryka ln e , upa­
dek na uk i, upadek p iśm ienn ictw a 
i  zan ik  sm aku lite rack iego , upadek 
m yś li spo łeczno-politycznej obozu 
k le ryka lno -konse rw a tyw nego .

Wszechświat. Str. 181.
Jest to cyk l w yk ła d ó w  w yb itnych  

pro fesorów  radzieckich (W oroncow- 
W ie ljam ino w , B a jew , W algard  i  in ­
ni). W yk ła d y  te  om aw ia ją  zasadni­
czo prob lem y astronom ii. O pow iada­
ją  o tym , czym je s t wszechświat, ja ­
k ie  m ie jsce za jm u je  w  n im  Z iem ia 
i inne cia ła n ieb ieskie, jaka  by ła  ich 
przeszłość i  ja ka  będzie ich p rz y ­
szłość.

P. Szmidt — W ędrówki ryb. Prze­
łoży ł B. D ixon. S tr. 374.

W śród zagadnień bio logicznych 
o lb rzym ie  znaczenie d la  ryb o łó w ­
stwa m a ją  w ę d ró w k i ryb. Wszech­
stronne poznanie szlaków tych w ę­
drów ek pozwala p lanować ry b o łó w ­
stwo, k ie row ać f lo ty l lą  rybacką tak, 
aby przez cały ro k  dostarczała ryb .

W Y D A W N I C Z E
Oprócz dużego znaczenia p ra k ­

tycznego książka ta, dz ięk i nauko­
wemu i  przystępnem u w yk ła d o w i, 
da je podstawowe wiadom ości ogól- 
no-biologiczne.

W ładysław M ańkowski —  Praca 
badawcza na morzu. B ib lio teka  po­
pu la rno-naukow a. N r 9. S tr. 116,

Książeczka ta op isu je  ba rw n ie  
i  obrazowo pracę naukow ą w  zakre­
sie badań na morzu.

Eugeniusz Medyński — Oświata 
ludowa w  ZSRR. Str. 63.

W. I. Lenin — Tom  19. M arzec—  
grudzień 1913. P rzekład z czwartego 
w ydan ia  rosyjskiego, przygotow ane­
go przez In s ty tu t M arksa-Engelsa- 
Len ina  przy K C  W KP(b). S tr. 638.

I. Frołow — Wspomnienia o Pa­
włowie. T łum aczy ła  M arta  F ran ­
kowska. S tr. 137.

G. Childe — Jak powstały narzę­
dzia. T łum aczy ł z angielskiego T a­
deusz Szum owski. S tr. 52.

W . Mieziencew —  Światło i jego 
zastosowanie. Przełożył P. D ąbrow ­
ski. S tr. 173.

Konrad Konior — Epoki geolo­
giczne. Str. 165.

K. Tim iriazew  — Czynniki ewo­
lucji organicznej. T łum aczy ł Jerzy 
Palad ino. S tr. 39.

B. Worowcow - W ieljam inow —  
Zdobycze astronomii radzieckiej. 
T łum aczy ł Bohdan S iek ie rzyński. 
S tr. 43.

K. Bajew — Twórcy nowej astro­
nomii — Kopernik, Bruno, Kepler, 
Galileusz. T łum aczy ł Jerzy M ile n - 
band Str. 171.

Jerzy Plechanow — O literaturze 
i sztuce. T łum a czy li: B rucz, L u d a w - 
ska i  K ierczyńska. S tr. 282.

Stanisław W itkiewicz — Aleksan­
der Gierymski. Str. 168.

Jan Sokołowski — Z biologii pta­
ków. Str. 290.

A. J. Jeżów — Podręcznik staty­
styki przemysłowej. Przekład z ję ­
zyka rosyjskiego pod redakcją  dra 
S tan is ław a M ajew skiego i  m gra S ta­
n is ław a Róga. S tr. 385.

W. I. Lenin — O „lewicowej“ 
dziecinadzie i drobnomieszczańsko- 
ści. Str. 46.

S. W. Kaftanów — Wyższość ra ­
dzieckiej kultury socjalistycznej nad 
burżuazyjną. T łum aczy ł E. Żyro. 
S tr. 31.

Sergiusz Kozielski — Prasa ame­
rykańska. Przekład z rosyjskiego 
W ito lda  Baranowskiego. S tr. 138.

Stefan Kieniewicz — Konspiracje 
galicyjskie. (1831 — 1845). Str. 236.

W. I. Lenin — O usprawnieniu 
aparatu państwowego oraz o walce 
z biurokratyzmem i mitręgą w urzę­
dowaniu. L is ty  i n o ta tk i 1917 — 
1922, S tr. 107.

W. I. Lenin — Pokój brzeski. V II
Z jazd. S tr. 76.
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W . I .  Lenin —  Najbliższe zadania 
władzy radzieckiej. Str. 59.

W . I. Lenin —  Treść ekonomiczna 
narodnictwa i je j krytyka w książ­
ce P. Struwego. Str. 201.

W . I. Lenin — Co to są „przyja­
ciele ludu“ i jak  oni w ojują prze­
ciwko socjaldemokratom? S tr. 246.

G. Fisz —  Nauka, która żyje. T łu ­
m aczył 0 ‘B rien . S tr. 63.

N. Kazancew —  Stalinowski sta­
tu t artelu rolnego. Podstawowe pra­
wo w życiu kołchozów.

Laurent Casanova —  Partia  ko­
munistyczna. Intelektualiści i na­
ród. Str. 83.

Zenon Nowak — Zagadnienie 
kadr w  planie sześcioletnim. Refe­
ra t  wygłoszony na V  P lenum  K C  
P ZP R  w  dn iu  16.VII.1950 r. S tr. 35.

Kazim ierz Demel — Nauka na 
usługach rybołówstwa morskiego. 
S tr. 54.

W. Ślusarski —  Szczur gryzoń wo­
jujący. Str. 191.

S. F. Tokm ałajew  — K apitał han­
dlowy i zysk handlowy. Str. 114. 

J. Wsiewołożski — Nieuchwytny
monitor. P rzekład Z. Ł a p ick ie j. Str. 
105.

W . I. Lenin —  Zadania związków  
młodzieży. Przem ów ienie wygłoszo­
ne na I I I  ogó lnorosyjsk im  zjeździe 
kom unistycznego zw iązku m łodzieży 
2 październ ika 1920 r.

Franciszek M arek —  Lenin ge­
niusz rewolucji. S tr. 46.

Sprawozdanie polskich działaczy 
kultury i sztuki z pobytu w Zw iąz­
ku Radzieckim w czasie 27.V. — 
17.VI.1950 r. str. 45.

Pian Sześcioletni — przem ów ie­
n ie  Bolesława B ie ru ta , re fe ra t H i­
larego M inca oraz tekst ustawy, 
S tr 168.

Walka o zwycięstwo rewolucji.
Z c y k lu  „ZSRR k ra j soc ja lizm u“ . 
S tr. 54.

*

„n a s z a  k s i ę g a r n i a “

M. Korewa. — Atahelpa pierwszy
tvódz Indian. W znow iona powieść-
M a r ii K orew a należy do u lub ionych 
przez dzieci opowieści o Ind ianach. 
A u to rka  dała wstęp w y jaśn ia jący 
trag iczne dzieje tego narodu i  źró­
dła ich n ienaw iśc i do b ia łych .

A tahelpa, wódz Ind ian , skupia 
p lem iona Ind ia n  zaskoczone chytro - 
ścią, podstępem i okruc ieństw em  
b ia łych  poszukiwaczy bogactw, 
i pode jm uje  obronę.

(d).
S. Zawadzka ■—■ Gaptuś i K ru ­

czek. YVyd. IV . Rysunki wykonała 
P- Themerson. Str. 32.

O pow iadania o m a łym  Józiu, 
zwanym  Gaptusiem , i  -jego w ie rnym  
p rzy jac ie lu  psie K ruczku , k tó ry  
w  rozczula jący sposób op ieku je  się 
ch łopczykiem , ra tu ją c  go w  w ie lu
przygodach.

Pogodna treść, żyw y, prosty  ję ­
zyk  i  pełne w dz ięku  ilu s tra c je  tw o ­
rzą ha rm o n ijn ą  całość, odpowiedm ą 
ja k o  le k tu ra  dla na jm łodszych dzie­
ci. (d)

J. W ernerowa i J. Żabiński —  
Nauka o człowieku. Podręcznik dła 
kl. V I  szkoiy podstawowej. Oki. 
prej. H. Stążewski. Str. 199.

P odręczn ik za tw ierdzony przez 
M in is te rs tw o  O św ia ty  do uży tku  
szkolnego, (d)

W itold Makowiecki — Przygody 
Meliklesa Greka. W ydan ie I I I .  S tr. 
284.

F. Bondarenko —  Paweł Korcza- 
gin. Inscenizacja pow ieści M ik o ła ja  
O strowskiego „J a k  ha rtow a ła  się 
s ta l“  w  9 odsłonach. S tr. 87.

Eugeniusz Czaruszyn — N ik itka  
i jego przyjaciele. Przełożyła z ro ­
syjskiego M aria  Górska, S tr. 54.

Wanda Szumanówna — Rysowa­
ne wierszyki. W ydanie I I .  Str. 29.

Michał Priszwin —  Kalendarz 
przyrody. Str. 110.

Prof. W. P. Budanow — Mapa 
w  nauczaniu geografii. T łum a czy li 
R i.c h lin g -K o n d ra c k a  i  J. K o n d ra c k i. 
Str. 136.

Iw an Wasilenko —  Szczurek.
T łum aczy ł z rosy jsk iego Roman 
N iew iadom ski. S tr. 63.

W . Kawerin lub  Kaw ierin  (na 
okładce podano nazw isko autora 
w  p ierw szym  brzm ien iu , na stron ie  
ty tu ło w e j — w  drug im ). — Szkoła 
męstwa. O powiadania. P rze łożył 
S tan is ław  N iew iadom ski. Str. 101, 

Aleksander Puszkin — Bajka  
c rybaku i o złotej rybce. Przekład 
z rosyjskiego Ju liana Tuw im a. In ­
scenizacja M a r i i Rokoszowej. S tr.

St. Zorian —  Dżeko podróżnik.
O pow iadania orm iańskie . T łum a­
czyła z rosyjskiego M aria  K ow a­
lewska. S tr. 54.

Stanisław Iłowski — Budowa 
i urządzenie sceny w teatrze szkol­
nym i świetlicowym. S tr 78

K o m so m o lcy  zwyciężają czas.
T łu m a c z y ła  z rosyjskiego Helena 
Zatorska. S tr 206.

St. Aleksandrzak. Z. Kwiecińska, 
Z. Przyrowski. — Na szerokiej dro­
dze. C zy tank i dla k lasy IV  szkoły 
podstaw owej, S tr. 295.

St. Aleksandrzak, H. Koszutska, 
Z. Kwiecińska. — Nasza klasa. Czy­
ta n k i dla k lasy I I I  szkoły podstawo­
w e j. S tr 264.

St. Aleksandrzak, Z. Kwieciń­
ska — Za progiem. C zytanki dla 
k lasy  2 szkoły podstaw owej. S tr, 
272.

Jadwiga W ernerowa — Biologia.
Podręczn ik dla k lasy I I I  szkoły 
podstaw owej. S tr, 144.

D, Gayówna — Biologia. Podręcz­
n ik  dla k lasy V  szkoły podstawo­
w ej. S tr. 144.

Czesław Centkiewicz —  Anaruk  
chłopiec z Grenlandii. W ydanie 
siódme. S tr. 71.

Włodzimierz M ajakowski —  Ogni­
sty rumak. Przełożył z rosyjskiego 
A r tu r  Sandauer. S tr. 16.

Stanisław Aleksandrzak —  Skarb.
Str. 22.

Adam Marczyński — Dziwne 
zwierzęta.

Jan Brzechwa — Depesza. S tr. 23.
Mieczysław Cieśluk —  Fizyka  

i chemia. W iadom ości wstępne dla 
k lasy  V  szkoły ogólnokształcącej 
stopnia podstawowego. W ydanie 
szóste. S tr. 167.

*

P A Ń S TW O W Y  
IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

Henryk Sienkiewicz —  Za Chle­
bem. S tr. 107.

Józef Dunin Borkowski —  W ybór 
poezji. S tr. 107.

Juliusz Hay —  W iara, nadzieja,
miłość. O powiadania. P rzekład auto­
ryzow any Izabe li Czerm akowej. 
S tr. 139.

Słowo o w ie lk im  braterstwie —
P rzygo tow a li Les ław  M. B a rte lsk i 
i  S tan is ław  W ygodzki. S tr. 119.

Romain Rolland — Jan Krzysztof.
Księga pierwsza. Ś w it, Poranek, 
M łodzieniec. Nowe w ydan ie  Prze­
k ład  au toryzow any Leopolda S taffa . 
S tr. 485. Całość zgodnie z in te nc ją  
autora — zostanie podzielona na 
cztery części.

Benedykt Hertz — Bajki. S tr 256.
M arian Toporowski — Puszkin 

w Polsce. Zarys b ib lió g ra ficzn o -lite - 
rack i. S tr, 317.

Kazim ierz W yka —  Legenda 
a prawda „Wesela“. Str, 79,

Włodzimierz Juriezański — Rzeka
ujarzmiona. P rzekład au toryzow any 
M a r i i Jan iny  M a jew sk ie j. S tr. 437.

Zuzanna Wantoch — Nan Lu mia­
sto zawiłych dróg. O pow iadania 
z życia dzisiejszych Chin. W znow ie­
nie. P rzekład au toryzow any Ju liana  
Popławskiego. Str, 117,

Aleksander Puszkin — L iryk i w y­
brane. Przełożył M ieczysław  Ja­
s trun  S tr. 111.

M arian Wróbel — Tajemnice dwu- 
chodów ki. Str. 371. Jest to podręcz­
n ik  dla gra jących w  szachy, zaw ie­
ra jący  zasady i e lem enty kom pozy­
c ji szachowej.

Richard Sasuly — I. G. Farben.
Przekład po lsk i au to ryzow any M a­
riana M arc in iaka , S tr. 321. W yd. I I ,  
W znow ienie pasjonującego repo rta ­
żu postępowego pu b licys ty  am ery­
kańskiego, Tem atem  ks iążk i są dzie­
je  jednego z na jpotężn ie jszych kon­
cernów przem ysłu zbrojeniowego, 
przy  czym fa k ty  zaczerpnięto z o ry ­
g ina lnych m a te ria łó w  A lia n ck ie j 
K o m is ji K o n tro ln e j w  Niemczech.
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PAŃSTW O W E
W Y D A W N IC T W A  T E C H N IC ZN E

Wanda Czeczerda-Maciuszko —  
Odległość miejsca pracy od miejsca 
zamieszkania mieszkańców trzech 
nowych osiedli warszawskich. P rzy ­
czynek do zagadnienia trudnośc i ko ­
m u n ika cy jn ych  w stolicy. M in is te r­
stw o B udow n ic tw a , prace badawcze 
In s ty tu tu  B udow nictw a M ieszkan io­
wego. S tr, 15,

Centralny Zarząd Energetyki —  
Laboratoria olejowe. W ytyczne o r­
ganizacyjne. S tr. 26.

Centralny Zarząd Energetyki —  
Instrukcja eksploatacji silników  
elektrycznych. S tr, 42,

Prot, dr C. J. Lintner — Techno­
logia browarnictwa. W opracowaniu 
dra H . L iie rsa , tłum aczy! z n iem iec­
k iego inż Paw eł W ojcieszak. S tr. 189.

Centralny Zarząd Energetyki —  
Slupy elektroenergetyczne drewnia­
ne. In s tru k c ja  nasycania słupów 
m etodam i osm o tyczno-dyfuzy jnym i. 
S tr. 23.

Centralny Zarząd Energetyki —  
Slupy elektroenergetyczne drewnia­
ne. Instrukcja odbioru. Str. 20.

O polską architekturę socjali­
styczną — M a te ria ły  z K ra jo w e j 
P a rty jn e j Narady A rc h ite k tó w  od­
b y te j w  dniach 20 — 21.V I 1949 ro ­
ku w  W arszaw ie. S tr, 215.

*

TO W A R ZY S TW O  
N A U K O W E  W A R S ZA W S K IE

W itold Jabłoński — Geneza chiń­
skiej bibliografii a rodzaje literac­
kie. Str. 36.

Jan Nielubowicz — Badania nad 
powstawaniem „ostrego żółtego za­
n iku“ (ostrej martwicy) wątroby.
S tr. 161.

Sprawozdania z posiedzeń W y­
działu IV  nauk biologicznych. Rok
X L I  1947/1948. S tr. 101.

Jakub Sawicki — Concilia Polo- 
niae. Źródła i  studia krytyczne. 
V  Synody a rch id iecezji gn ieźnień­
sk ie j i  ich sta tu ty , S tr. 281.

S w iadow it. Rocznik Tow arzystw a 
Naukowego W arszawskiego poświę­
cony archeo log ii przeddzie jow ej 
i  badaniom  p ie rw o tne j k u ltu ry  po l­
sk ie j i s łow iańsk ie j. Za łożył Erazm 
M a jew sk i. Redaguje W łodz im ie rz  
A n ton iew icz . Tom  X X  — 1948/49. 
S tr. 519.

M aria  Rzęuska —  „Chłopi" Rey­
monta — Str. 264.

*

PA Ń S TW O W Y  Z A K Ł A D
W Y D A W N IC T W  L E K A R S K IC H

D r med. Jan Teuchman — Re­
ceptura. Str. 9 0 - 1 - 1  tabl.

Książka przeznaczona jes t dla 
s tudentów  i  lekarzy. Część ogólna 
om aw ia pochodzenie środków  lecz­
niczych roś linnych  i  m ine ra lnych  
oraz techn ikę  pisania recept. Część 
szczegółowa om awia postacie le ków  
oraz n iek tó re  przepisy prawa sani­
tarnego

Doc. dr H. Meisel, mgr W. Horo- 
wicz i dr B. Hoffman — Zagad­
nienia serodiagnostyki kiły. Str. 
54 -I- 13 tabl.

Broszura przedstaw ia w y n ik i roz­
poznawania serologicznego na pod­
staw ie badań w ykonanych w  P. 
Z H. w la tach 1945 — 1948. P rze­
znaczona dla lekarzy.

D r med. Władysław Barcikow- 
ski — Wrodzona końskoszpotawość 
stopy i je j wczesne leczenie. Str. 
112 +  29 tabl.

M onografia  dla lekarzy pedia­
trów , a szczególnie dla lekarzy 
ortopedów.

D r med. W. Kurylowicz i St. Slo- 
pek — Streptomycyna. Str. 264 H- 2 
tabl.

Książka om aw ia prob lem y k l i ­
niczne i  zagadnienia związane 
z produkc ją , kon tro lą , chem ią i  w ła ­
ściwościam i chem icznym i, b io lo ­
g icznym i, fa rm ako log ią , m echaniz­
m em  dzia łan ia  s trep tom ycyny na 
d robnoustro je  oraz leczenie zaka­
żeń doświadczalnych.

Dr med. Stanisław Pawłowski —  
Złuszczające zapalenie skóry poar- 
senobenzolowe. Str. 56.

M onografia  om aw ia jąca patoge­
nezę i leczenie zm ian skórnych w y ­
w o łanych solam i arsenu.

Dr med. Ignacy Abramowicz —  
Podręcznik okulistyki (dla studen­
tów i lekarzy). Str. 561 -f 266 
wycink. 26 tabl. Nakład I I .

Część ogólna om awia em brio log ię  
i  fiz jo log ię  oka oraz ogólną pa to lo ­
gię, ob jaw y chorób oczu i  techn ikę  
leczenia. Część szczegółowa zaw iera 
spis poszczególnych jednostek cho­
rób oczu om aw ianych w  17 roz­

działach, p rzy  czym  au tor zw ró c ił 
uwagę na rozpoznawanie, leczenie 
i  zapobieganie chorobom  oczu.

Prof. dr med. W ilhelm  Czar­
nocki —  Patologia (Podręcznik dla 
pielęgniarek). Str. 248 -f 18 ilustr. 
jednobarwn. 4 w kładki wielobarwne.

*

SWO „C Z Y T E L N IK "

J. I. Kraszewski — Ostatni z Sie- 
kierzyńskich. Str. 167,

I. Likstanow — Zielony Kamień.
T łum a czy ł z rosyjskiego Józef M ich - 
n iew icz. S tr. 379.

Lew Tołstoj — Dzieciństwo, lata 
chłopięce, młodość. Przełożył z języ­
ka rosy jsk iego Paw eł Hertz. S tr. 403.

Bodo Uhse — Synowie. Przełożyła 
z języka n iem ieckiego Teresa Ję tk ie - 
w icz. S tr. 279

Antoni Golubiew — Z cyklu Bole­
sław Chrobry. I I I .  Z le dni. Tom
pierwszy. S tr. 447.

A rtur M aria  Swinarski —  Saty­
ry  — Huragan. Str. 285.

Nazim Ilikm et — Wiersze. T łum a­
czyła Ewa Fiszer. S tr. 68.

Teodor Tomasz Jeż — Zarnica. Po­
w ieść bu łgarska. S tr. 303. (W ydanie 
skrócone).

M iko ła j Gogol —  Utwory w y­
brane. Tom  pierwszy. P rze łoży li 
z języka rosyjskiego: Rewizora —  
J u lia n  T uw im , pozostałe u tw o ry  —  
Jerzy W yszom irski. S tr. 361.

Satyra polska w walce o pokój. 
B ib lio te ka  Szpilek. S tr. 119.

Michał Bałucki — Pan burmistrz 
z Pipidówki. Dwie wizyty. B ib lio ­
teka Szpilek. S tr. 171.

Aleksander Popowski —  Mózg 
poznaje sam siebie. Przełożyła z ro ­
syjskiego M a ria  B orsuk-M a jew ska . 
S tr. 148.

Antoni Golubiew —  Bolesław 
Chrobry — Zle dni. Tom  I I .  S tr. 
496

Pierre Courtade —  Albania. T łu ­
m aczył z francuskiego Jan G u ra - 
now ski. S tr 95.

Jean Dautry — Historia rewolucji 
i kontrrewolucji we Francji w la ­
tach 1848 — 1851. T łum aczy ł z f ra n ­
cuskiego Jan G uranow sku S tr 421.

*
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